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przemianv 
P YTANIE: ,.równo czy sprawie ­

dliwie?" postawione w tytule 
publikacji otwiera'jqcej niniej­

szy numer - może zal<tawać na 
przewrotnQ i prowokujqcQ grę 

stowną, bowiem znalazło się w nim 
piIleciws(awiel!ie fJt:>ięć. /c~óre są 
potocznie ockzuwane jaka pokre­
wne. zf1CCIleniowo bfiS'kie. a więc 

n iespt'ZecN/e. Ale po pierwszym 
pobieżnym i toom wla,śnie wraże­

f1'iu nasuwa się spostrzeienie, że 

dylemat. jaki N'yr.aża pytcmie, ani 
jest pozorny, ani szt U Clrty, choć 

też - co zabami ;uż ~adoksal­
nie - rŃe zawiera altern<Jtywy al­
bo równo. albo sprowiedllwie. 

Po prostu sprawiedliwie to 
wcale nie zn aczy po równo. no co 
l'I'o;zupełniej tralonie zwracają u­
wogę robot nicy występujący w re­
da.Jccyjnej dyskusji. upominajQcy 
s ię w swoich wypowiedziach m.in_ 
o to. oby pewien postulat. brzmiq­
cy co ~owda jak lru<z:m i na ­
chalny frazes . ale przez nikogo 
nie kwestionow a<nry jako niesłusz­

ny, otóż żeby ten postulal nie pa­
rostowol pustym dźwiękiem. a 
skoro pOrNJje zgodność, że sJcul/ci 
jego urzeczywistniCNlia mogą być 

W NUMERZE: 

Równo czy spra w iedliwie? 

tylko dobroczynne - niecha" więc 
lOstcmie przekuty w praktykę dnia 
powszedniego. Nosze doświadcze ­

nia prz'fl1aszq wcale nie odosob­
nione przykłady, iż postulat ów 
głoszący za.sadę "jaka fNaca -
taka p laco" pozostaje sobie a ży ­

cie sobie. a portieWIa'ż d.oswiad­
czerl'ia k'szta/tujq nosze posiawy. 
tedy nie okaże się zaskakujące. 

iż w ludziach rochi się powqtpie­
w:m-ie IV skuteczność funkcjol1o­
wania idei egaJitaryzmu . 

Oczywiście. powiedirieć rrn>żna. 

gdzie tam jesrcze do egalitaryzmu 
w jego pełnym i szerokim wymia­
rze. gck:ie tam do niego -od 
spraw pracy i płacy. ale przecież 

gdzie-ś on się zaczyna. gdzieś lu­
dzie do niego są wprow;ani i kon­
homują jego idee z życiem właś­
nie. Powiedzmy c:I'Obitn ie : słowa 

"egaIUaryzm" nie jest w tym miej­
scu 10 wielkie. bo jest ono prze­
cież nomNciem UI>SOO i ntOkCl1lów 
etycznych, a kaotegorie etyczne 
pnejawiają się w ocerrie ludzi, 
o więc tokże id! pracy. Egalita­
ryzm ełc<sponuje się przede wszyst ­
kim poprzez po~zanowanje każdej 

istoty ludzk iej, jej praw, poprzez 
działao'fa zgodne z poczuciem 
sprawiedliwości. Egalita('Jzm wyro­
ża zo,sodę równości, ·ale nie ozna ­
cza ona. jale chcieliby niektórzy, 
sposobu czynienio ludzi jednako­
wymi; byłoby to absurdałne. bo-

Pla ~ly ka 

wiem od samego urodz~ni{J jesteś ­
my sobie n'isrówni, przychodzimy 
na świat z różnymi predyspozycja­
mi, więc zC15,ooa równaści może 
oznaczać tyfJc.o równość SIO'lS da­
jących ka.żdemu możliwość wybo­
ru n--;njwla.ściwszej drogi życiowej 

i prawa dostępu do każdego z ce­
lów. A więc egalitaryzm najlepiej 
będzie traktować joko peHną 

możliwość -socjotechniczną, jaka 
cfzi'alartie w kierunku wyrówn:,'wa ­
ma nierównośc.i i znoS!Zenia spo­
lecznych cJy.sploporcji, Z ducha 
egalitaryzmu - tak to należyod· 
czytywać - wzięlo się przyznawo­
nie punktów kend'fdołom no słu­

dla. Ch-ać sposoby rozwiqzania 
tej kwestii wzbudzojq wiele 
sprzecznym odczuć - musimy zgo­
rkić się w jednym: nie sq dwm 
przed komisją egzaminacyjną dwaj 
kondydaci na studentów - jeden 
z wielkom'iejski~go liceum, drugi 
ze sckoly małomiastecz*owej. 

Egalitaryzm, jako wspomniana 
możliwość socjotechniczno, powi­
nien słuiyć joko subtelna techno ­
logia zmrne/szania nierówności 
będących wynt'kiem zróżnicowane; 

struktury S'poIecrnei i powl~l/ert 

prowcx:hić do pomnażania ogólnej 
sprawności społeczeństwa, prowa­
dzić poprzez uzgadnianie cJobra 
wspólnego z dobrem jednostelc. 

o 
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Jak dziElić bied,, : po równo, czy wedle Innych zasad? Dyle­
mat - minister powinien zarabiać tyle, ile robotnik, czy też 
hJClej wprost przeciwnie? 

Te pytania, prowokująco upto::.zc:zone, przewijają się w licz­
ny h dyskusjach radiowych I telewizyjnych, poszukujących 
kry~ysowego modus vivendi. Jeżeli każdemu po równo, to sta­
ht porzekadło "czy się stoi, czy się leży ... " wzbudza nowe nie­
pokoje. Wobec tego może słuszniej byłoby zastanowić się nod 
propozycją: komu, ile, za co? 

Nasi rozmówcy: Jerzy Skockl - kontroler jakości I Radom­
skiej Wytwórni Telefonów, Jan Włodarski - tokarz z Zakła­
d6w Metalowych Im. Gen. Waltera, radny MRN, Wojciech 
Wlęcławskl - usiawiacz z Zakładu Tarcz Numerowych RWT, 
Czesław Taler - brygadzista z Radomskich Odlewni, Zbig­
niew Osiej - spawacz z RO, Krzysztof Banach - mistrz z 
" Waltera" I Halina Kamińska - brygadzistka I "Radosk6ru", 

drzuclli - wbrew manifestacyjnym przypływom skrojnl. po­
Jętego egalitaryzmu - zarówno wariant "urawniłowki". jak I 
l~orlę "jednakowych żołądków". 

łlOJClfCH WIĘCtAWSKI ; - Spro_ sa i Irud,,'o go z tego powodu ob-
,/.dhNie. lo wco 'e n,e znO-::ly po c olyć lorZUlem nlefobsl.vo . Bo 100-

ro •• no. SQ proce liej,ze I ,e!Sw. że on wiośnie akurat w Iym mo 
I'" I ,poro H~odl.wych dla IdrON o mencie rOlwiozuje lowiła 10'OIgl' ""-
O tlm n.e możno l<l?ornlnoĆ. " ke n,ez9odno~ci ~'Yrn.ołÓ"" l rysun-
k O(;U lo cołk.em co innego WlZU- li t:m 2 Wiec nIe możno wszyslkich 
coć lopotQ \'łęg 'd no prlfclepę jedno.owo IroklOWOC I ~zY5Ij"m 
(r bota c "tka. oW>l~m). o co "'. Jedno~o 'o ploC'ć. 
n~90 byc lokor z"m. w)'korzyslyw(lc ZBIGNIEW OSIEJ: - Ja iei lole 
no .. tyl o i ' lę mje~nl. o'e takle \ .e· uwolom: równo!c nIe powinno su: 
dl>: I dosV{ adczente. Trzeba ~ ę utohomloc ze sprowiedl WOŚClq, 
{1l0C 110 porr oroch. Clo,em pop'O- Tylko to zróżn COl/yDnle mu,i być g. 

,rIć cos o m ]Plnelr - dNO. Trzeba polle no ja im5 rOHodnym lyUe. 
!T' lilec. 'Ole. Tymczasem weźmy grupy zo-

- Z"by była dobrze. lo - mOIm slefegowonia prOGOWOIłtów 'Ił 10-

zc;łi n..,m - leden musi ilać przy kłodach: ludZIe "'e mogq POjOć. 
mO~l'in ... roL ( 1 •• Oje odtQd·dotQd, dloct690 w Przedslęb,or~tw> e Su-
n.:ljl"p·" j 10 pOU<lf,: precylyjn;e I ro 'Ców Wtórnych juz w .,ódme1 

um."!!!'.. 1l0rZedl .~ cC l.l iI up ... lo.. lel.,g ovvo I It .Xo wy_ 
prift/ad moze: I~. pu le" .. o n Joł POle lO 4. Ił " no. 

, 

d er w dliewiqtej oslągo s;~ 32 
zł<>'l • . Proco w odlewni oi4lko. lal 1 
I łhlkruo<ja ogrOIllO<l. ludlie - do­
słownie - przepływojq iGle wodo . 
SwkojQ loboty lepiej płatnej. Kie­
dyś odlewnie były w prtodzle. lelOl 
wlokQ s; <t w ogonie płacowym. Dkł­

ClAigo - o klo to w>e ł 
KRZYSZTOF BANACH: - U no, 

tei brokule . proCQwf\llców. Z~y b~­
lo Śmie.s.mi-e-i. w .. Wolt..-Loe-u 

stawkę 
3 złotych l'O godzinę możno O6i09-
nać dopie<'o w dli~sloleł grupie. W 
,nn.,.m zakładzie. po studiach ZOfl:>-

ilbym wlęc~j. MImo to poszedłem 

do "Waltefo". bo len zak/od -
WOŹywSly moją spe<:jolilocję \ci • 
lunkową - ~wonoł mi SIaMe o­
"on,owo~lio. poglębionio wiedzy. 
Al. czy lo jesl równośc: le $orne 
itodia I taJta rozbieiność I~obko­

Via. Gl tol<że lIlOczące róż/liu 'fi 

aeopeklywach no prz~zlośćł 
" PRZEMIANY"; - To z.nckiy. te 

biorqc za PrTyHod zarobIel. llpomi­
'lac' . się pańslwo o równoić l sod, 
~ m~loaę sprawiN/iwego ,óinic", 
wOrlia. oczywistą / zrozum/alq d/o 
WSlyslkich. Wyglqda no lo, t. I -
k'lłl me/od., me ma. 

WOJCIECH WJĘCtAWSKI: - U 
nos d'lfelctor rozdZIel coł. l)'ł 
lolelodu no podwyżkę zarobków .•• 

ZBIGNIEW OSIEJ: - ... bo mógł. 
Nowe lokiody sq .. do prtod\J". N 
mUHO wydawać Wielk,ch lUm 
remonly. no oqół moją njezłe mo­
uyny_ My mlY..imy SI4 modernilOo 

woc. Odlewn.o hczy sob. . 110 p l C. 
dz eSlot lot. dachy s:e wolo; co tom 
bedę mówI. I no lo idQ p ~!Qdle. 
Czy IQ nosza wino. ż. procujemy \fi 

HOtej firm ef 

JERZY SKOCKł : W r Ofm, 
WIei . zcH'!:ży od dyreklOfa. Od j 9 Q 

opetotywności. Na1z zapropooow ł 

no'" pnemyślelll e . czy oby 
wszystkich S lon OWI I koc h potrllobnQ 
jttsl loko iloS'ć proca...nikÓw. lO 0-

becnie. Bo może mniej osób wyko­
na \. somą robo e, Q wtedy b dl 
możno te some p'eniodle podz ;( 
m.ędlY moiejuą 'łosć tatr ud O! 

!lYch? 
- N'by kon)'łtne wyjści e. ole dll· 

sio ) P'IY n,eró""ny'" rytmie pro;:y. 
kry,. l ~ ' W nim n. ebe-zpiecu,ń,t o 
zbyt pochopnego pOtbywonig 
fachowców. którzy w tym mi c. 
wp Qwdz e nie bardzo mojq CQ 

b4ć. ole Z<I !{wonoł ołtotą s Tę ni.· 
zbędnoe palrz.bm. Tok ' t 
p, zyklod w norz~dziow",. 

- RowOIet w rarllIJcn rorl~my d • 
re kt,,· ,p·""."odr ł lo 1 "n 
m ł1":~ :. d 
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n~90 byc lokor z"m. w)'korzyslyw(lc ZBIGNIEW OSIEJ: - Ja iei lole 
no .. tyl o i ' lę mje~nl. o'e takle \ .e· uwolom: równo!c nIe powinno su: 
dl>: I dosV{ adczente. Trzeba ~ ę utohomloc ze sprowiedl WOŚClq, 
{1l0C 110 porr oroch. Clo,em pop'O- Tylko to zróżn COl/yDnle mu,i być g. 

,rIć cos o m ]Plnelr - dNO. Trzeba polle no ja im5 rOHodnym lyUe. 
!T' lilec. 'Ole. Tymczasem weźmy grupy zo-

- Z"by była dobrze. lo - mOIm slefegowonia prOGOWOIłtów 'Ił 10-

zc;łi n..,m - leden musi ilać przy kłodach: ludZIe "'e mogq POjOć. 
mO~l'in ... roL ( 1 •• Oje odtQd·dotQd, dloct690 w Przedslęb,or~tw> e Su-
n.:ljl"p·" j 10 pOU<lf,: precylyjn;e I ro 'Ców Wtórnych juz w .,ódme1 

um."!!!'.. 1l0rZedl .~ cC l.l iI up ... lo.. lel.,g ovvo I It .Xo wy_ 
prift/ad moze: I~. pu le" .. o n Joł POle lO 4. Ił " no. 

, 

d er w dliewiqtej oslągo s;~ 32 
zł<>'l • . Proco w odlewni oi4lko. lal 1 
I łhlkruo<ja ogrOIllO<l. ludlie - do­
słownie - przepływojq iGle wodo . 
SwkojQ loboty lepiej płatnej. Kie­
dyś odlewnie były w prtodzle. lelOl 
wlokQ s; <t w ogonie płacowym. Dkł­

ClAigo - o klo to w>e ł 
KRZYSZTOF BANACH: - U no, 

tei brokule . proCQwf\llców. Z~y b~­
lo Śmie.s.mi-e-i. w .. Wolt..-Loe-u 

stawkę 
3 złotych l'O godzinę możno O6i09-
nać dopie<'o w dli~sloleł grupie. W 
,nn.,.m zakładzie. po studiach ZOfl:>-

ilbym wlęc~j. MImo to poszedłem 

do "Waltefo". bo len zak/od -
WOŹywSly moją spe<:jolilocję \ci • 
lunkową - ~wonoł mi SIaMe o­
"on,owo~lio. poglębionio wiedzy. 
Al. czy lo jesl równośc: le $orne 
itodia I taJta rozbieiność I~obko­

Via. Gl tol<że lIlOczące róż/liu 'fi 

aeopeklywach no prz~zlośćł 
" PRZEMIANY"; - To z.nckiy. te 

biorqc za PrTyHod zarobIel. llpomi­
'lac' . się pańslwo o równoić l sod, 
~ m~loaę sprawiN/iwego ,óinic", 
wOrlia. oczywistą / zrozum/alq d/o 
WSlyslkich. Wyglqda no lo, t. I -
k'lłl me/od., me ma. 

WOJCIECH WJĘCtAWSKI: - U 
nos d'lfelctor rozdZIel coł. l)'ł 
lolelodu no podwyżkę zarobków .•• 

ZBIGNIEW OSIEJ: - ... bo mógł. 
Nowe lokiody sq .. do prtod\J". N 
mUHO wydawać Wielk,ch lUm 
remonly. no oqół moją njezłe mo­
uyny_ My mlY..imy SI4 modernilOo 

woc. Odlewn.o hczy sob. . 110 p l C. 
dz eSlot lot. dachy s:e wolo; co tom 
bedę mówI. I no lo idQ p ~!Qdle. 
Czy IQ nosza wino. ż. procujemy \fi 

HOtej firm ef 

JERZY SKOCKł : W r Ofm, 
WIei . zcH'!:ży od dyreklOfa. Od j 9 Q 

opetotywności. Na1z zapropooow ł 

no'" pnemyślelll e . czy oby 
wszystkich S lon OWI I koc h potrllobnQ 
jttsl loko iloS'ć proca...nikÓw. lO 0-

becnie. Bo może mniej osób wyko­
na \. somą robo e, Q wtedy b dl 
możno te some p'eniodle podz ;( 
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!lYch? 
- N'by kon)'łtne wyjści e. ole dll· 

sio ) P'IY n,eró""ny'" rytmie pro;:y. 
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fachowców. którzy w tym mi c. 
wp Qwdz e nie bardzo mojq CQ 

b4ć. ole Z<I !{wonoł ołtotą s Tę ni.· 
zbędnoe palrz.bm. Tok ' t 
p, zyklod w norz~dziow",. 

- RowOIet w rarllIJcn rorl~my d • 
re kt,,· ,p·""."odr ł lo 1 "n 
m ł1":~ :. d 

1 

,. 
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ci, którzy apuścill choćbt j~aE'n 

dlień w miesiącu. Pa tym ""ksp.;­
rymenc ie" JUZ no drugi miesiac 
nieobecności byto znacznie mniej. 
etle to tylko jedno strono medalu. 
W mojej sekcj i legalizacji przylzą ­

dów elektronicznych mioleln okozję 

7aobserwować, jak chale kobiely 
deJ,łownle podpi~(o ly sie no,el11 
p rzy maszynach. PI zyszly da Z(1~da­

du, że by nie utra cić premii. 
WOJCIECH WIĘCtAWSKI O 

'czym my w ogól e mÓWimy? Ja tli 
dli~ jeslem na zwolnieniu lekarski l"'1 
Trzy ra,zy jOKOS "przechodzil"m" 
grypę, o jUl wczoraj s i ę nie dała 
T a n' e jesl w porzqdku, żeby karać 
la c:h~r obę. Nasz stal y praeown.l:, 
, l tzydziestapięcioletnim slo żem, 
miał lawał sel co. Więc szpila I. ;e­
czenle poszpitalne. sanatorium. O" 
ma tel 01 s,edem tyslę y złotych 

.. do lyłu" Stracil, 110 lo co? Kogo to 
obchodzi? 

KRZYSZTOF BANACH : - Par:J­
dok;: honorowi deJwcy krwi maja, 
l racji swiadczel1ia społeClnej po­
~łu gi - ieden dZiel) wolny. No i 
wła sllie z tego pO'.'Vodu nie uost'Jlr 
p remii. POlO tym - o ile w RWT 
nieobt'cnasc w lednym mlesiqcu n e 
w yki uno wzięcia premii w nastep· 
nym, je;\i szczę 'lIwre cZłow;ek a ni" 
dotknit: chorobo - to w " W alten t''' , 
, godn.e z .regulaminem wewnelrz­
nym, wystarcly r,n n<ie': nieabec­
noś,'. ieby s:" pożegnać z pl "mlq 
na coly rok. 

HALINA KAMINSKA: - A U nos 
Je>! je~zcze inacl"j NIc' mo pr",,,,,i 
~yntelyczlkj, III ZOIl\lOI) j,.,1 !undU>l 

"a lony. 
WOJCl fCH WIĘCLAWSKI. - Cl,li 

funkctofl!.J:e do"/: Iy w,t",m tnlst f/O/l 
~~, tylko >Je! noczej nalywCl. 

.. P~lFM/ANY": - Nr" wda;ąc s: = 
WY O(""ł!-I1(: ~V'l_ ~?Oł..".:; Jednego sy~lemu 

nad drugI/I) n;e >poSób nie zallW':1-
iy':', ie je,l l,iI wiele. Sad,jmy, że 
wynikają one z IOmorzqdnosci 'Ipi­
}onej w relo(lIł~ gospodarczą i ie 
lO/agi pnedsit;biorshv same lWa/u· 
jq co I jak dz'eli!. 

WO lor Cli W If;CtNJJ5K I : - Skqd· 
te zno"ul Kto to l nami ulgaun uł? 
Nom "I: elogle mówi o jednooso­
b w'ym ~,erONf)If.twle. ZWla2~i 10-

wodowe do n"'dawna n", dz oła:y, 
part ia jakby unl,lkła, A mOlIII zda· 
nrem wła~n,; orgonllaqoJ partyjna 
pow,nna w tamtym Clas.e, teraz teź, 

l a lot ~ ę Iq sprawą. Skrlylcnać 

'I' ll;tlkh: partyjnych i ~zpartYI­
ny,h no ot.vane zebran e, pagodo': 
po ludzku 
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je!l stanowczo Iii mał". U,taWQ 
'Ejmowo, wedle której Hl p i'elwsze 
trzy dni choroboweg o bierze się po­
lawę dniówki , poruszyła całe społe ­

czeństwo Sądząc po reakcjach lu­
dzi - można by sie za·stanowić nad 
jej lawien~n l em A tu wychodzi w 
tElewizji lak i fae"( i mówi. że "doły 
pracownicze" chciały tej ustawy, 
w:ec Se-jm panedł za "d olami" 
Kpi na, czy co? Pl zeciei kiedy uka ­
zolo się pierwsLo wersjo, polecia­
lem da posła Bajdy i mÓ,wię: szum 
sle no wydZia łach robi. Po Co usta­
wo, ~łedy mistrz i tok wie. kto cho­
I uje no niby, o kt-o naprawdę? Pe ­
tem bylo drugo wersja. I znów p~­
kazal sie w telewizji facet; l zade­
wo leniem tłumaczył, jak to wszyscy 
ch ce my lego samego. Doję sIowo­
przez moment wahałem się, czy 'li e 
oddać legitymacji partyjnej. Tai 
dyskus ji nie było i ad ne j ! 

.,PRIEfV1JANY": - Clyibyści~ /lam 
chcieJi palistwo powiedzieć. Że < 
jednei strony panul~ w zakładach 

nie tyle somorządnasć, ile nawet 
doJeko posunięta samowola, o czym 
świadczy caly ogromnie zawily sy­
stem premiowania. a z drugie; -
powraca się do dCNl nych wzorców 
uSlcz(lsliwianio na sile decyz/omi 
centrolnl'ml, prly cJym ;,g6ro" l 

" Jolem" rozf1lowlajq różnymi iezy. 
komi? 

JAN WŁODARSKI : - "Córa" l 

"dołem", "doł" z "górą", lolnik z 
robotnikiem, prywaciarz Z urz d ni ­
k,,~m. Myilę, ze 001 ' I '; WIOjemni : 
n:e! rozumiemy. A plzeci"ż Ihoina 
"C porozumIeć, 

- Pomi"tam czasy dYI:ktora Sa­
py. Nie tylko ja lreHta, cały zakład 
SIO wspom,na l dll~ leszcze lud z,," 
wne.;llb~ 90 na r~kach do " Wal ­
IClu". Otói wtedy. bez trzech "S" 
roco\n;cy mogli spokojOle proco­
wać, bo dy-eklor Sopo najp erw u ­
staw I KlerOWf\lków, w'!jaśnił, czego 
od nich oCIekuje i cz ego bedu .. 
wymagał. Tako jest kolejnosc PQ-
11OdkO'NO'li a : od góry. 

"PRlEfV1IANY" ; - Tymczasem .. gó. 
ra" waJazlo się na cenzurowanym. 
Coly sierpniowy protest w 19110 ro­
kll wyrósł no doi eniu cio ~p,aw/~­
djiwości. która IV loden sposób nie 
prą,lowa/o do jaśnteparhkiego sty­

III życia wielu replelentantów wIo ­
dły i t-ok zwanych grubych ryb, po , 

wiolonych 1 różnymi SIle/om; wp/y 
wów. Ci' ludzie nOllJJlyll nil Iylleo 
poczucie sprawied/t'wotci, ole loN1-

klej, ludlkl~1 9odnok,', POlo!tał;, 
n,eu{nok, 

WOJCIECH WIĘClAW5KI : - C1y 

jQ ~'i!.m? P, emiel, m,nistrewie -
niech Illeją kOmfQrt życiu. Nie ję­

steśmy plzeclwni. Tok jest na calym 
świ~cie. Władza reprezentuje na ­
ród i nie moie <:Je repr ezentować w 
M-3. Wyższy od przeciętnego stsn­
dard życia jest słuszny w przypad­
ku, gdy przypisany jeiit do itanowi ­
ska, nie osoby. Odchodzi dastojl1'1k 
no emeryturę i ni ech iyje ja\( innI. 
No i le go stac. Korac t12eba nieuc!· 
ciwo~c i my musimy v.ieI'7Yć, lĘb,,­
dzie ukarana. 

KRZYSZTOF BANACH : - Wok",1 
poczucia sprawiedliwości norosi", 
wiele n i eporozum i eń . Od pewnei30 
czasu dość syste-motycznie pokazu ­
je sir; w telewizji spekulantów, ludZI 
wzbogoconych ponad stan No stil/! ­
kulację - wiadomo - nls mo lGld· 
nego lekarstwa. Nie zl i kwidujq tego 
proce<feru oni dorQżn~ sankcje. ani 
telewizyjne poleazewki. Znikni e CZOI· 
ny ryn ek na balorze - ZQczn, e ,, ~ 

pokątny handel P'l piwnicach 
>\rychoch, Jeśl i nie wyprodukuje lTlY 
większej ilości tOY/orów - hędzir: "e; 
rozwijol owocnie. 

- A co do ludIi 1 wielk im,i for­
tunomi: myślę, że wystarczy ich r02-
.adnie opodalkowoc. Prz~iel c:zlo­
wl~k zamożny, ta nie-l<oni~znii' 
.todziej . Czesto ci pi ętnowani prl~l 
tr:lew.zje badylorIe, pr'(Nocioru , 
rzemieilnicy, wrzucani bumy"ni t 
da jEdne90 workQ 1 tak zwonym 
marginesem, douli do dobrobytu 
ci ę żk o 'pracq i uczciwa drogQ. 0 111 -
czego moja bud.\( od razo; spol"cz ­
na r W ,mie jak pojmowo M 'J r' ". 
noki mam ich potępi oćf 

WOJCIECH WIĘCtAWSKI : - J? 
sit: mQ9 0C pogodZ I Ć z tym, ż~ I(ry1)5 
lwalclo si <t podwyżkami cen. lu? 
nlebow~m niewotpliwic, k s 
w tym kroju będzie. sIać na WyPIC,!< 
liliianki Kawy, ole nł c bedzl emy to 
mi , robotnicy. Czego by tk.nqć -
dlo zwykłego clIowieko wWYHko 
luhu!. 

"PRZEMIANY": Luhus /li e 
luhus, na lepSl. iyci e 'rll,ba ZQ ­

robić. 

JAN WtODARSKI : Zgodo. 
I kaidy pawio!!,"" rob. ' to. C;g dQ 
n.lg ll nahtzy. Ale tQ 11< . ja'lt .lo 
Wi em Iylko, l<! mlolo być lepiej, Q 

te;1 garuj. Jok tok dolel p ' jdJl t -
zagubimy S i ę w tym kryzys ie. 

WOJCIECH WIĘCtAWSKI ' - Spro­
bowo l/smy dojść prawdy, ."'ty istot­
n,e każdy wyw;qzuje i.ę noleiyci . 
ze swoich obowiazkćw Bylem w lQ­

kłodowym u~5pole partyjnym, oct­
nlaJQc:ym kQdr, kieł Nnlaq Podt 
.... n Ił ' ldlq~ a łtOnclW,.l(o jr.!-
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No i le go stac. Korac t12eba nieuc!· 
ciwo~c i my musimy v.ieI'7Yć, lĘb,,­
dzie ukarana. 

KRZYSZTOF BANACH : - Wok",1 
poczucia sprawiedliwości norosi", 
wiele n i eporozum i eń . Od pewnei30 
czasu dość syste-motycznie pokazu ­
je sir; w telewizji spekulantów, ludZI 
wzbogoconych ponad stan No stil/! ­
kulację - wiadomo - nls mo lGld· 
nego lekarstwa. Nie zl i kwidujq tego 
proce<feru oni dorQżn~ sankcje. ani 
telewizyjne poleazewki. Znikni e CZOI· 
ny ryn ek na balorze - ZQczn, e ,, ~ 

pokątny handel P'l piwnicach 
>\rychoch, Jeśl i nie wyprodukuje lTlY 
większej ilości tOY/orów - hędzir: "e; 
rozwijol owocnie. 

- A co do ludIi 1 wielk im,i for­
tunomi: myślę, że wystarczy ich r02-
.adnie opodalkowoc. Prz~iel c:zlo­
wl~k zamożny, ta nie-l<oni~znii' 
.todziej . Czesto ci pi ętnowani prl~l 
tr:lew.zje badylorIe, pr'(Nocioru , 
rzemieilnicy, wrzucani bumy"ni t 
da jEdne90 workQ 1 tak zwonym 
marginesem, douli do dobrobytu 
ci ę żk o 'pracq i uczciwa drogQ. 0 111 -
czego moja bud.\( od razo; spol"cz ­
na r W ,mie jak pojmowo M 'J r' ". 
noki mam ich potępi oćf 

WOJCIECH WIĘCtAWSKI : - J? 
sit: mQ9 0C pogodZ I Ć z tym, ż~ I(ry1)5 
lwalclo si <t podwyżkami cen. lu? 
nlebow~m niewotpliwic, k s 
w tym kroju będzie. sIać na WyPIC,!< 
liliianki Kawy, ole nł c bedzl emy to 
mi , robotnicy. Czego by tk.nqć -
dlo zwykłego clIowieko wWYHko 
luhu!. 

"PRZEMIANY": Luhus /li e 
luhus, na lepSl. iyci e 'rll,ba ZQ ­

robić. 

JAN WtODARSKI : Zgodo. 
I kaidy pawio!!,"" rob. ' to. C;g dQ 
n.lg ll nahtzy. Ale tQ 11< . ja'lt .lo 
Wi em Iylko, l<! mlolo być lepiej, Q 

te;1 garuj. Jok tok dolel p ' jdJl t -
zagubimy S i ę w tym kryzys ie. 

WOJCIECH WIĘCtAWSKI ' - Spro­
bowo l/smy dojść prawdy, ."'ty istot­
n,e każdy wyw;qzuje i.ę noleiyci . 
ze swoich obowiazkćw Bylem w lQ­

kłodowym u~5pole partyjnym, oct­
nlaJQc:ym kQdr, kieł Nnlaq Podt 
.... n Ił ' ldlq~ a łtOnclW,.l(o jr.!-
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/leg J netów. N~ i 9? Nie tylko 
go ni. ldjęli, ale je510e owa.nso­
woli. W niektórych przypadkach nie 
zgadzaliśmy się także I Gpiniam i 
wydanymi przez administrację. I tei: 
nic. Wi ęc ja s-ię pytom: po co te 
s-ze>ść osób z zEspoili 10mola 50bi .. 
głowę nad oceną. po co one wy­
pełni/y sterty formularzy. po co by­
lo w tej sprawie zwoła-ne zebra_n-i e 
sprawozdawcze? Dobór kadry kie­
r wnlClej idzie swoją drogą. a oce­
no - swoją. 

JAN WlODARSKI : - Powinno być 
lak: kierownik widzi n; erobo i o­
trzego: je!e-li b~dzieSl się obijał. 

od jutra szukaj innej pracy. No. ole 
jak dzislaj maina tak mówić lu­
dł i om, je51i on; często bezskutecz­
nie wypatrujq roboty? Wszyslki~o ' 

brakuje. A to trzeba ukraść koledz~ 
tCllówkę. żeby oświetl i ć SWGją ma­
szyną. więc żarówki - jakby im no­
gi wyrosły - wędrujq od maszyny 
d maszyny. A to się poluje no nóź 
takorski. ieby .. zakosić" dyskretnIe. 
bo inaczej nie mo czym robić. Jak 
by tu powi edzieć - kradnie sie ni~ 

tylko w swoim. ale i społecznym ,n­
leresle. 

WOJCIECH WIĘCŁAWSKI : - U 
. na! jE.I t~ samo l tarczami H I,­

fierskimi. N!e padwędz ' Sl koledu -
f'\I e masz. 

JAN WlOOARSKI: Nie ma 
prawiedliwego podzialu procy. 

Szwankuje organizacja. Zaopotr t::­
Ol ' ec na moje pylOilie o narzą ­
dz. pokazuje "korespOlld tkę" I 
m '.,,: ja zamówiłem. Uwala, ił: 
nob , ł swoje. 

.. PRZEMIANY : - I swoJe pieniq. 
dze za pracę dostanie. choć w "je. 
• ,c:lIr..m sIopniu przyczyn" sie do 
legO'. żeby ' ·rma mjo/o, CO' ;1:; pO' ­
trzebne. Państwo Oodzicie sj na 
lof 

KRZYSZTOF BANACH: - Rzecz w 
rym. te nie premiuje )u: ani epero­
lyNnosci, onI fachewości. Kiedy za. 
c l'f na I procę w N Walten:e" _ 

b .'oI'Iqzy ~oł tn l'ęctny net. W 
rym ela ' e zarobioł d.o I pól 
r,s lqc II", ch i musiałem s.ę no. 
pro..d bardzO' 110I'QĆ, t eby zwien­
chn.cy jak nojuybciej mn;e tau ... 0 . 

ljl , docen I, a~005O'W II. T l 

łt<l%U prolctYClooe ni. mo.' 
ZBIGNIEW OSIEJ . - Zd no III~ , 

z. tach «p tnydzielolu 1010 h 
pracy lQfQbia tyle, I e łlaftujący 

z ~od '. obioł... szkol)' zadnI-
ae j, !et ry nie dz WIe, Ja . ru-

p,lnI . m. N !et mu 
bo Iud~j 

t. -. 

którzy pod reklil I "podkupt.le" Vty . 

sokimi wynagrodzeniamI. Tworzy si } 
dość osobl iwo równość. Czy warte 
się starać? ' 

WOJCIECH WIĘCtAWSKI: - Wioś­
nie. Przyszlo do nas dziewczyn(jl p 
szkole skónanej. W "Rade kórze" 
zarobilaby cztery i pół tys i ą ca zlo­
Iych miesięcznie. u nos - tłucZ!! no 
tośmie detole la os iem ty~ięc:y. No 
ni<: s ię prz /doło fcx;how. prty ­
gOlowa~ie. No o w .. ~odoskól1ł" 
też petrzebujq rąk do pracy. 

KRZYSZTOF BANACH ; - I'racuj t 
zgodnie z kwolilikocjomi. Je~lem 

Inżyn i erem w dziedzini e oIDróbk i 
cieplnej. pełni ę funkcję mistrza. 
Musze: zorgani zować procę d la oś · 

miu osób. ponoszę odpowiedz ia ł· 

nok za wszy,tko : za jakeść. za Il:r­
miny. Zarabiam prze 'ętni e o tysiac 
złotych tl)niej nil. m . padwlodni. 

,.PRZEMIANY": - Istetnie, to nie 
jest mebllizujące. Prztciei cbyba 
do się zmienićr 

JAN WlOOARSKI: - TQ nie lok:e 
prasIe. Pracuje trzydzieki jedei\ lot 
w "Wolterze". cały cz~ przy mo· 
szynach. Przysz lo choroba. szpitol. 
operacja . Już nie mogłem wrócić 

no dawne miejsce. Poprosiłem o 
liejsza procę i dosi ałem ja. I nagle 
ws.zyslko s i ę zmieniło. Byl m dobry. 
póki przy mouynie. Teraz au ję s' e 
jok piote kolo u wozu. o na doda ­
tele straciłem dwa i pół tysiqco zło­

tych no zarobkach. ludzie mówią: 

tyrołd jak wół i co l lego masz na 
rok przed emeryturq! Niby downy 
minister Obedow5ki mówił. ie pra ­
cownik pneniesiony ze wlgledu no 
Slo n zdrowio do in j robety nie 
moie stracić na poboroch. ałe w 
praktyce człowiekiem flqch l lob ela 
Czy lo mo być to modro ró no)(1 
Po tylu lotach procy usłyszałem ' 
.. trzeba było nie chorować". 

WOJCIECH WIĘCl.AWSKI: - J4I51 
nauczko: nie warto ' /1 skariyc, wy· 
tęp wać w wOjej oni cudz j 
p row,e . Po coł 2 y WłfłZCĆ ' 

jvJ po .led/. pz roua 0"1 
T s ę później· liczy przy r ldlloł 
plemn, w Clg61 - inaczej patrz!! no 
a/o., • a. N._ w ftO zobiero ' 5110 ' 
Uj. m. wart 'fi Ulować. Nic z te­
g no e wynika, Q J&-ili lUZ - I kło­
pal. Trik w li.!łlwi lJi m ... q - co 
ludl; kr pn. den."1uje - il ,. ­
raz , . doły" tnę.q rok/odomł. ..00-
Iy" In I. nkom/! będz. z 
Cl_g r -c, ., ni e Z r ł' o-
dllW ł . ay b Ja 

UMIANY" : - Cryiby mial 
wynik«, ~ flit i 

bl!"ZI~ br nil. bo nie warto' J. ił 
;,uźdy nobierze wody w ułto, t .by 
sil; nje "wychylić", stoniemy s. nie 
Iy/ko bezsilni. ole I okrutni woli. 
sIebie. 

KRZYSZTOF SANACH : - Szcze­
rze moi e: mówi' tylko zwykły r bal· 
nik. On nie mo njc: do ~tracer1iQ. 

Robotę zawsze znajd1i" . Jak nit tu, 
t gdlfe indZIej. 

HALINA kAMINSKA; - A jl d­
nok wszystko lolety od ludli. Zm,t­
niłom wy~~j ol I kie rownika. I wl ~ 
śc iwi e wszystko Si41 lInienil • 
Okozoło się n091~. i . bez no­
rod i okolicznOŚC I owej wrzawy moi­
na pod ni eść temperaturę no h li l 

trzech do osiemnastu ,top ni. Wy­
starczy za/ożyć dodatkowe dn I. 
W ciagu pGlru dni skończyly sit; no­
rzekonla. Mysie. że szefowie l plX!­
wlodni powinni ze sobq Więc j r z­
mQwioĆ. o wtedy nie trzeobo bIl 

s t9wlać spraw no oSlrzu noia. Znaj 
dlie S I ę zadowolenie z procy. z ,. 
bie. z życio, choć łatwe ni. jł 

Absołutno równość? Te chybo CI 

surd. Rocz j rozsqdne pOf'I rstw 
bo interesy mamy WS9ólne. 

"PRZEMIANY": - ~IKl Ił' tymr 
żeby sobie te wspó/nott w /# nI 
ujwiadomić. Zeby robotnik. o Iym 
uslyszałyśmy tutol od po/llrwa, 
musiol czekać no IOZmow l dr 
rek talem. jak na audi~ncllł u dY!ir 
nitarzo. wypełmać spec;alny 101""1· 
lorz l nOlWis/c iem, stanowisk; I 
problemem, rtóry go .pr_MiI 
plZed ,.wysoleie preg". l.by /'ł' 
CI eII ol, aż ów dyrektor l •• y.! 
le m dojdą do wnioMu, J. 
wat/o j.st Ich 10/YI1I. 

Poza tym - poro n /U no ... 
mię : samorządnoU mo pewne gr • 
nice. za Jcróryml prlelen/olco SI w­
somowollł, onorchle nowel. ~Iy 
nje świadczy o tym doU oryginalny 
I CZOłem knywdzący system PI -
mi wonio w zaHadoch. b6,. p ń· 
IWo reprezlH'/tujeci .7 DyreJII r 

w.m." miał duże uplowmfHIj'Q, 
nie ai tolt "Slrvmne, zeby lan dl • 
(Ha - wyf'Q"ŹJ)}. chybia - były n.i 
d skorygowania. 

., ławo 

I~dljv.y 

mu, ile, za c 
jqcq godanlnq. 

D 
lOlmaw Pf .. adzllJl 

JADWIGA KA OLCZAIl 
JULITA twA D 
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. ,Czerwony 
• prywaciarz 

Słanis aw Roms 

MAGISTER Wiesła\V Bodzen­
I.a, towartyS't panYlny a li­

razem dyrektor na~zelny 
u:artyaklej odlewll!, nie chc Iał 
rui podsuwany temat r07.maWlaĆ, 
Dysku ja po tro z.e przypornin ' -
la . wschodnie przysłowie: pop 
wOje, chlop swoje. To nie spra­

wa pr y, mówił r07.dra:iniony 
magister, to spra~ a partii i jego 
oóob' ~ - B!achuckiego. IE'­
chaj się prasa do tego nie wtrą­
ca, powiada! magister, dz.'enni­
karze pis.l:ą lenaencyjnie, na roz-

oaL, a ja pana z.asltarię, jak bf:­
dzie coś przekręcone .. · 

- Przypadki chodzą po lu­
dziach, ale wróćmy do tematu. 

- Domy lam się, znowu jaka' 
na_onl':a. Mnie do tego nie mie­
~zaj::ie. Błachucki nie po~n 'ł 
nic takiego, co nie mil', .. <:iloby się 
w :lOl'mach prawnych. 

- Pań. kim zdaniem, '-ty ~~o 
czyn można oceniać ..... ka <'"go­
liach ideowo-moralnych? " 

- Dajmy pok6 wiel~m' sło-

wom.. Bła hu ję&t towarzy· 

, 

i 

szem partyjnym i tylk P rUa 
może j~o postępe' ocenia ' . To 
jego o obuta spraWIl. 

Argumentacja mOjego fvzm6-
w y nie rOLwiała \ .... tpliwo$ L 
Tr:z:t:ba było ostro posU!wiĆ pro­
blem. 

- Nie 1.) lko parly j!\l mają 
prawo do myślenia - twi~rdz' ­
lem nieco monotonnie, co u mnie 
zawsze olllacza z.nacwy ubytek 
cit'rpliwości., - Nie da ię nalo­
iyć aresz.tu na ludzkie myślenie. 
Je li mIasto o t} m mówi, ocenia, 
opm1uJe w rbLn)ch pogaw~­
kach, je~t to z.alem taki.e -z.ajęcie 
dla prasy. Bo na pewno pobudza 
do dysku ji fali., że \owarzy;,2, 
Błachuc 'i, ntedawny pierwszy 
sekretarz. Komite u Miejskiego 
partii w Skarżysku, dl.ialacz tak­
że szczebla wojewódz:,dego, rap­
tem decyduje s;ę zmienić sw 
kwalifikacje, a. r6wnież upodo­
bania. Zo taje rz'emieślnik:em. 
Ul pańs'wo 'e pieniądze buduje 
sobie drobną wytwórnię, na jmu­
Je ludzi do roboty i -zaczy tyć 
z. kh trudu. 

ie m.oja rzecz, mam włas:­

ne kłopoty, J ~li prl-ekr~ci p,a !l 
moje słowa, za&karż,ę! 

- P rezydent Reagan też naj! 
~traszy ... 

Nie miałem tego dnia szczęścia . 

Także K rzysztol Lapa, kierow­
nik Rejo nowego. Ośrodka Pracy 
Partyjnej w Skarżysku wyka ul 
niechęć, 

- Mnie się ba rdZ() śpiei!zy, to­
warzyszu, a. sprawy B!a.chuck ie­
go nie .zn~m dokła.dnie . Jestem tu 
od nieda wna. Najlepiej byłoby , 

aby wypowiadali się ci, którzy 
go zna ją, nieda ..... ni współpraco ,­
niCy. Tak myślę, 

- Nie ocenia.jmy zatem czło­
wieka , podyskutujmy o }eeo 
czynie. 

- Ale ja napra wdę nie chciał­
bym się wypowiadać. I najlepiej 
byłoby, abyście w gazecie nic nie 
wspominali o n as1.,ej r01.mowi~, 

• • • 
Skarżysko, pięćdziesiąt tysięcy 

'Tiiesz.ltafu:6w: robo ników i chlo­
. ów, urzędników i kolejarz.y, 
miasto karłowego kapitału, 

wytwórców dorabiająeych s~ 

rnilcz:kiem. Roz:rzucone na dużej 

przestrze ni, w.'ród leśnych d r:?;e­
wostanów, na skrzyżowan iu 
dr6g żelaznych i kodowych, ata­
nowi także wainy punkt k~1.y­

żowania się różnych inle resó '. 
Ulica ~1łodzawy nosi własn e 

piętno. Gl'omad-zi właścicieli pry­
watnych pose. ji, drobnego h 11-

dlu. hodowców zw:erząŁ. war· 
szta tów rzemieślniczych, - mały.ch 
wyt .... órni Ulica ogrodów, sad6\' 
i pole ek.. Tuta j inne prawa r~ -
dzą. Li<:zy się l.ysk drobn)'ch 
posiadaczy. Wsz~'stko inllt mniej­
szą ma wagę. 

PO!'f'sja Zdti.lawa Blachuck'e­
~o. ma gi!'Lra ekonomii, nie ·r· 
rói.nia i ę niczym !Opośrbd tY'h 
obiektów. -Piętrowy dom. jeuc_e 
w stani~ surowym, przyległy d oil 
pawilon produkcyjn~' na k.lka 
stanowisk roboczych zaled~'ie, 

wokół trochę rozgr:::ebanej ziemi 
sterty zutyt ch desek, rlojakó\" 
resztki żwiru, pustaki. Chłodne 
przedwiośnie, przydvmion~ lNoń­
ce. 

Drl.wi z. mknięte . O .... ·cz.a It 
la,1 lę u nocl Słychać ,ytDU z· 
ny . tukot lyn1. u ;tW 
pr~ 

, 

. ,Czerwony 
• prywaciarz 

Słanis aw Roms 

MAGISTER Wiesła\V Bodzen­
I.a, towartyS't panYlny a li­

razem dyrektor na~zelny 
u:artyaklej odlewll!, nie chc Iał 
rui podsuwany temat r07.maWlaĆ, 
Dysku ja po tro z.e przypornin ' -
la . wschodnie przysłowie: pop 
wOje, chlop swoje. To nie spra­

wa pr y, mówił r07.dra:iniony 
magister, to spra~ a partii i jego 
oóob' ~ - B!achuckiego. IE'­
chaj się prasa do tego nie wtrą­
ca, powiada! magister, dz.'enni­
karze pis.l:ą lenaencyjnie, na roz-

oaL, a ja pana z.asltarię, jak bf:­
dzie coś przekręcone .. · 

- Przypadki chodzą po lu­
dziach, ale wróćmy do tematu. 

- Domy lam się, znowu jaka' 
na_onl':a. Mnie do tego nie mie­
~zaj::ie. Błachucki nie po~n 'ł 
nic takiego, co nie mil', .. <:iloby się 
w :lOl'mach prawnych. 

- Pań. kim zdaniem, '-ty ~~o 
czyn można oceniać ..... ka <'"go­
liach ideowo-moralnych? " 

- Dajmy pok6 wiel~m' sło-

wom.. Bła hu ję&t towarzy· 

, 

i 

szem partyjnym i tylk P rUa 
może j~o postępe' ocenia ' . To 
jego o obuta spraWIl. 

Argumentacja mOjego fvzm6-
w y nie rOLwiała \ .... tpliwo$ L 
Tr:z:t:ba było ostro posU!wiĆ pro­
blem. 

- Nie 1.) lko parly j!\l mają 
prawo do myślenia - twi~rdz' ­
lem nieco monotonnie, co u mnie 
zawsze olllacza z.nacwy ubytek 
cit'rpliwości., - Nie da ię nalo­
iyć aresz.tu na ludzkie myślenie. 
Je li mIasto o t} m mówi, ocenia, 
opm1uJe w rbLn)ch pogaw~­
kach, je~t to z.alem taki.e -z.ajęcie 
dla prasy. Bo na pewno pobudza 
do dysku ji fali., że \owarzy;,2, 
Błachuc 'i, ntedawny pierwszy 
sekretarz. Komite u Miejskiego 
partii w Skarżysku, dl.ialacz tak­
że szczebla wojewódz:,dego, rap­
tem decyduje s;ę zmienić sw 
kwalifikacje, a. r6wnież upodo­
bania. Zo taje rz'emieślnik:em. 
Ul pańs'wo 'e pieniądze buduje 
sobie drobną wytwórnię, na jmu­
Je ludzi do roboty i -zaczy tyć 
z. kh trudu. 

ie m.oja rzecz, mam włas:­

ne kłopoty, J ~li prl-ekr~ci p,a !l 
moje słowa, za&karż,ę! 

- P rezydent Reagan też naj! 
~traszy ... 

Nie miałem tego dnia szczęścia . 

Także K rzysztol Lapa, kierow­
nik Rejo nowego. Ośrodka Pracy 
Partyjnej w Skarżysku wyka ul 
niechęć, 

- Mnie się ba rdZ() śpiei!zy, to­
warzyszu, a. sprawy B!a.chuck ie­
go nie .zn~m dokła.dnie . Jestem tu 
od nieda wna. Najlepiej byłoby , 

aby wypowiadali się ci, którzy 
go zna ją, nieda ..... ni współpraco ,­
niCy. Tak myślę, 

- Nie ocenia.jmy zatem czło­
wieka , podyskutujmy o }eeo 
czynie. 

- Ale ja napra wdę nie chciał­
bym się wypowiadać. I najlepiej 
byłoby, abyście w gazecie nic nie 
wspominali o n as1.,ej r01.mowi~, 

• • • 
Skarżysko, pięćdziesiąt tysięcy 

'Tiiesz.ltafu:6w: robo ników i chlo­
. ów, urzędników i kolejarz.y, 
miasto karłowego kapitału, 

wytwórców dorabiająeych s~ 

rnilcz:kiem. Roz:rzucone na dużej 

przestrze ni, w.'ród leśnych d r:?;e­
wostanów, na skrzyżowan iu 
dr6g żelaznych i kodowych, ata­
nowi także wainy punkt k~1.y­

żowania się różnych inle resó '. 
Ulica ~1łodzawy nosi własn e 

piętno. Gl'omad-zi właścicieli pry­
watnych pose. ji, drobnego h 11-

dlu. hodowców zw:erząŁ. war· 
szta tów rzemieślniczych, - mały.ch 
wyt .... órni Ulica ogrodów, sad6\' 
i pole ek.. Tuta j inne prawa r~ -
dzą. Li<:zy się l.ysk drobn)'ch 
posiadaczy. Wsz~'stko inllt mniej­
szą ma wagę. 

PO!'f'sja Zdti.lawa Blachuck'e­
~o. ma gi!'Lra ekonomii, nie ·r· 
rói.nia i ę niczym !Opośrbd tY'h 
obiektów. -Piętrowy dom. jeuc_e 
w stani~ surowym, przyległy d oil 
pawilon produkcyjn~' na k.lka 
stanowisk roboczych zaled~'ie, 

wokół trochę rozgr:::ebanej ziemi 
sterty zutyt ch desek, rlojakó\" 
resztki żwiru, pustaki. Chłodne 
przedwiośnie, przydvmion~ lNoń­
ce. 

Drl.wi z. mknięte . O .... ·cz.a It 
la,1 lę u nocl Słychać ,ytDU z· 
ny . tukot lyn1. u ;tW 
pr~ 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

Wla.5ticim ni~ ma w domu. 
Swój czu wykorz:y~tllje na dzia­
łania społeczne. Przeważnie sie­
dzi w biurze Miejskiej Rady Na­
rodowej, jest pr?Jeciei jej prze­
woclnic7-ącym. Wiele spraw ..... aż­
nych dla miasta tl'zeba zalatwi ać , 
'różne problemy c()zs.lrzygać . ~a: 
jego najemnik, Kazimierl Ko­
strzewa, niewiele mme powie­
dzieć. Na pewno z prasy? - py~ 
ta niedo\~ierzająco. Bo lu różni 
się kr~q. Twierd;r,i, że nie wie 
7'ł i1~ pracuje. Majs1e-r mu tyt!.kt 
powiedział, że lepiej zarobi niż. 

poprzednim mIeJscu. Tutaj 
i ~!t utrudn iony dopiero od kil­

u tygoonL Razem z nim są na­
j i dwaj ślug,arzf'. którzy przy-

chodz"l po połud-niu. 
K<>strzewa je.;.t mało r07JTlOW­

ny, wd"lż patl'zy nieufnie. Co je­
go to w"LYs~ko obcho<l~i, robi 
woje. Gd7je poprzednio praco­
wał? U Bastrqka, przy ulicy 
:\letalowcó . Tam kst więksLy 
\ .. 'arsdat produkcyjny, zatrudnia 
_ię dzies ięci u lIajenwych. Wy­
ciągał kilkall8;Scie ty~ląC/.kÓ\" 

mi e i ęcznie, pod nadzorem Bla­
chuclciego. Bo ten Błachucki był 
ja by ws!>Ółnildem Bastrzyka. 
Teraz się uramoolidnił, aro s0-

bie pan~l1I. W~'rabia Się lutaj. na 
tych ma zyn.a 'h, rÓ;'ne.go rodza­
ju klucle nuadowe. Ba rdzo po­
trzebny lowal. zbyl zapewniony 
- POprtez pÓ/<ll.ielni~ rzem:e '1-

ikó '. Jakis zlIkład państ \0\ y 
db era, ale lak', On K06lrze"a 
mało o tym 11l0;e po ·ied·z.i~. 
- ' t jego z '1.. Robić. . łuehać 
pan l ak't: IlICi danie, Za to 
mu płac~. 
C7..Yą pl ny d .. 1.zexo rOl .... ju 

plll.cÓ . 7 Ta', stoi CUl em 
o tym w rÓLIlY h pogawędita<:h . 
.::Ile niech mćlj ter o akim czymś 
rnó n. a rat e nie ma miej~ea 
11<1. .d~tj ui" kilku pracujqcych. 
Ale łatwo pa ~i10fl przedłuiyć, 
dobuaowat li ·ana.' ie me róN. 
T. ', molo... tOl'-ręcić inte:e", 
pr yjąc fi ·t>l . ę 'uą Ilo.(ć na­
J ... :nnych; czy pra o 

J.-.ie 'ed )Ś, ja SIę r zp oo~ 
ja Teraz. JUfO \ 

T~ • kiedyj I pe ./ 
moWa. W 7.)" r o ~ -Im • i -
ru., u id, e. Pra wo. tan 'e się la-

odn.ejlolp, t. i RyJ.(" 
h e to'\,UÓ " 
-'1'_1 

• • • 
W pokoiku na piętrz.e bud:.n­

. u Komitetu Miejskiego partii 
czekała na mnie t.owa!"zysz.<a 
Jadwiga Kroko'.\'ska, inspektor 
ewidellcjL Dobrze 1.na ni<Xia w­
nego pierwszego sekretarza Zdd­
sława Blachuckiego; kiedyś by ł 

jej sLeCem. Tak się składalo, że 

prl.el ja kiś czas pełniła funkcję 
sekretana rganiz8cJi partyjnej, 
do której l'ówniel i on należal. 
Zna dobr ze tę poslać działacza , 

pamięta w)powiedzi sprzed kil­
ku lat, na rói:nych naradach, ze­
hraniach. Pamięta j~o deCYZJe 
o duż.ej randze dla miesl.kańcó·,\' 
Skarżyska, jego pryncypla, .kry­
tyczne uwagi pod adresem opie­
Haly<:h i mniej wyrobionych. 

- Ja powiem lCZene, co my­
ślę - ob'ecuje tow. Kroko\' ska. 

z;łamać, zeszmacić, On pn ~r U 
nie dał lilę ze zmaclc. N e z.ała­

mał SIę, me rozpił Ja inni. Zn • 
lazł sob:e ..... yr.;cle l zaułka, '0 l 
dobrze. 

Proslę lowCltzysl.U zwalYĆ, tO! 

odsz.e<lł z aparatu w zez\'! ól· 
nych warunkach politycznych. 
W6WCUlS .. Solida rność" sz..al::lła, 
Jego najwicrnieJsi kOledzy atul.u 
uszy po sobIe. Nik t mu ,,·tedy ni­
pomógł, nie podał rę l. Uda · .... aU. 
że go na uLey /lie do:trz a ją 
Teraz znaleili .' ę grtte·.\·ni. 

\\') brał rzemiosło. 0''\ z-.m. 
, .koda ctlow'e ' a. M·j wlel ,: 
jesl.cze ,.robić dQbre((Q '10.' prary 
partyjnej. Ma dU7.e do. '.\ iadcze­
.1il'. Przeszedł r6i.n~ szczeble ;Ca. 
riery. Pracował w .t<l.~" ·dz· 
,'ch zakładach obuwniczych, -" 
'.' oJsku był oficctl'm, A' "toct'"J 
N U tce kiero'.\lal dl.iałem zaopa 
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obuel.~no go tunlceJ" prz.ewod­
ruc?~cego Prez~dium PR • w 
końcu wybrali pierwszy m ,;ekre­
tanem KP p.ihi w Jęd rz.ejo\l.·I ~ . 
SŁamtą<i przysz."dl do n <lS , kied:' 
powia y li wl.dowali, Szefow~1 
Inl.eJS lej or~anll.<lcji pil rty jneJ 
'IJ,I naszym miescie. pn.el. dwie 
kad~mcje. Cuonek plenum KW , 
ra.dny nueJski, Il ojewodzkl, dlł u­
krotny delegat na zJ ii. zdy partII, 
aktywny delegat na koruert'nr Je 
I~ ojewódz:lue, CO II iętej. abFol ­
went mosKiewskiej 7.koh Par­
t, ·Jnej. Od1.nan.an.'. \\ yrcn:nidn,v 
okl.l> jwan~', Ił byl(l l "l en! .'ilk 
posze>dł Izturm 1111 ni~io, ni~ I 
lnU nie- p1)móllL Zosia I <<l 111. P(I­
"les ie nlo 'ie ' u. jest.es IUL 
niepoirrebny ... , 

Z Ił ypowiedzi D !l laGa. 1'000\­
mk zakladó", metalowych, 
'- Tv.aroe są rygo:~' ·.\alkl 

klasowe), on n t:'m me Inedl.lał ? 
!\.omuniscl swą kr!'\\" pl'lelewal ' . 
gd' trzeb było. Bła .:hucki n05ć 
szybko z.rlez.ertf"·owal 7. hni! fron­
.u, Jak na mÓJ gust, Ut szYb];;")! 
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'lietE na dudka. l ~ jed:1ym 
"o3katem można p rzekrpśllć 
\\ . zelak ,e deklaraci.e. uchv.:aly. 
l)$t~\I·Y. p;·a w ... ba n;jl\et' K n­
stytucJe \\Tl ąŻ n ,,~ pli?C}\\·ac· 
\Ió\\my więc o t a ufaniu C(l 
\\ 'ładŁY Jako I akiE'J. 

Df'Zel·cJ 9. dez"rrJiI. N'lp"awd"! 
ni' rOlllmil'm. czego 011j chcą od 
..go Cl;!O ·Iek:!. 'aJpierw go' ' 1 y. 

\\ ."zsz.' li. potem ~kopali, ~pon.e­
wie;·;;L. ndebral1 saty~:;:: cjĘ 
dot,\'(~hc za .ol\'eJ pr?cy. P.)'.I·,em 
rótko: sl'·k:-eta'·;o; Błachvckl mial 

p I' ,gl ° lJl1lE'lić ~.IÓ) za .lód, p-'7 P­
kwaLflko\\'ac .• iĘ, ?OS!~lĆ ~7.err;~eŚ I ­
d'{:pm, :-I11'.\(\lni" c~y Ja;c? U 
na~ to ta' się ula·ln. że !E'n k fi 
po·l.edł \~ o."!·ekfo,:.... umrzeć 
mll~' Jako d~'reklo:. Kto !o·t al 
·e ··:·ptilrz l'm. może l.,·IKO a',\an­
O\\'ac, p i ąc si.fi II górę po S?r'l f'-

bl.rh p r YJneJ ka:.!!'r.". albo 
~czeznąć ' I upokol'l:er.iu ! bil!­
d ZIP, A cóż lo 1." bzdu r:! 

POWIEm J!'l'l.ClE' maClE'J. Tu " 
c s mn!:go chodzi U ta~ .?wane 

ill1IU ICle p"rnc~pla nl P ~:-azonf 
gJęhs.ą mysią. ' iF 'lor:m \\'yaa­
j .. .,1 f; . oCJalll.m to ustlÓj blf'~ 
oy. Nikt me moze ,ip, ,\ ych~·lić. 
Biprl ll J PS tu W) .o7.l1i:-IPm ,df>{)­
.\ plO h~ rtu, ~ mo.apucir;. 'l.1a 7 

dom. samochód, umiF'7. .. 00' . 
~'CIU rad ZIĆ, ,)hil. co; lu ii I' I 
ponlldku ~ t\\o~m ;.\ ęiłosl U pe'1l 
·dN\\'ym. loi.f'~z b~ c p.Jai;:lem 

'r nlE'I1CKlm 1E'''1IE'm o"Włl.1,m 
ł<>lrl"m. bylE'b,"6 h.·/ h f'd l." 
Wó\\ er;>' nikogo nie hęrl 'le \\' 1'\­

c~y klulo. Tak oow.em: .IAj I •• ~­
~:. c .;lS t"\ Pr~'[i o ',\';1 c rp ;>o;e­
Clri, Na ",kIPJ cherla'H'i ""1'.\.;,, 
rłfl ~oqaJ;1.mu nie zilJpd~{' n~ , 
Pa nl f' nam l a klóryms 'ilol1'l'-
1-",. Zot>ch OlP nam. :'ozumi e pan. 
ldprhnif'! 

T)'If' do not,,~u. 
F' O WYI\.arc y ó Ire 
st i . lA\\'uC'dtlOn l ł 
Mo~ JeH;Cle poda . cz' 

a'l;! ~cą? 
SooJr:::.g,!tm u·, lUn!! kot y-

ema .cob_& 

- Och, ni. trzaba, tntuu:j~ 
mnie nl& zawodu .. , 

Z nów rozmo",.-a, raneJ prr.y­
pad Oll.a, na pn,ystanku a ut bu­
sowym .... Skariysku, oSledle 
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k: go!, !'Ot: d l" go . (tJllut 
ezkar l @. Pod!ptae. ' Co '" tym 

.:.l ego, że 1 ~' lin me dal? l;e saro 
:.n2lazl ~obie pracę. \.<Oz ~ty· 

tn 'l7 
- Czy I ~ mógł Zł)l'lać robot­

,em. lAICZąĆ od pocz.ątku1 
- Ni , mI d.potrzebowani a 1'\ 3 

r('manty ków. ~heial tacpowac 
n1~tależn(lSć. JI'~t ezłol'.-i ekll'm 

ambitnym. ener g!czn> m. ZreOlt "l 
n<l ,tanowi-ku robotnIczym 
daLby mu w koM:! 

I . Z '10\\ u I'ot.mo .... ·.a. Władysia .... 
JF.lone". prezp.!,! spółdzielni .. Mi­
'lex" w Skariy& u. c%.łanek pa ;'­
lil. 

- Dzi,.q; l f; ba rdz. Hi U. 'lU 
.~ p~rtil ta -(Oo5t, ~ jwsn <i 'l­
i' legQ ro:.: abla Ul' p .. Ji ludZI" 
... ł.dają. -by blJinil!i o ,~,~'kł)ń­
el~C. 

- NI t 0110 lubI d erteró~ ... 
- Un deze:ter7 Nie ods~d ł 

dobro' 'oln.e. to Jego yp~dzJi! 
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Zy pa.n: .- . p!.n ~~ prasę~ Równo przed C rokiem, odpowiedź !la. tak postaWlone pytan:E, 
rue byłaby mlla ani dla. wydawców, a!"..i kol­

pomrow, an dZle-nmkarzy. RY!lek prasowy po 
prostu roz.padł się. W wc ewództwacb k:leleckun l 
radoms "Im, czlerdz;e-CI proce!lt garet (dzlennikow, 
t"\godmków, mle5lł~czmko ' o zasięgu Iqajowym l 
regi nalnym), odkładało 1'1' jaKo makula ura. Tak 

ane zwroto 'rue .:Ruchu" pr cowa!.)' na pełnych 
rotach. ~ powl~zenie, Jakoby pra a la Jedy­

nym towarem n .e tylko łatwo dostępnym, ale 
\.Tę<:z ,.trudno zb~ '\'alnym", było -zezere i prav"· 

d:Jwe. 

Prl 'cz 'n~' ta ieg s l" U !'Ze.:_.: oKZ 'ą:plenia 
będą p<Xraktowane przez ' t sowne instytucje i pla­
co 'ki bada c z. nalezytą wmkl. WOŚClq, boWl !n 

sa o 'i le głębsze OlZ wZJ'ost cen poszczegó:n'c 
\' u ów. VI wielu p. mach u aldo znanych na­

ZWl k, a "za tępcy" nie za z' dor'wny 'ali ,,m~­
. rzom", 

Powoli m,jał zok ceno,"\,', a nawet - 'ta' 
'CW ~m m'ęozycz.a ie - gaze:y taniałv, co ",. na­
uym pejzażu ekonomic2.l1ym zwyc.zajne n :e je-; 
Za tępey" nabrali dzienni 'aJ;' 'lej wprawy, a czy­

te 'cy - cieka\Vo.~c •. C~y dl: laj pani - pan czy­
-ta pr;asę1 Ależ tak! W woje ództwacb k le i kur. 
i radomskim, w okresach zczytowej!o czy te le wa 
prz@d grudn iem 1981 roku, sprz~awó\ło lit ny 
I p6! tysiąca egzempla rzy "Polityki", podczas ~d! 
dZisiaj nie wy:larc~a i!'dem ty. i~)'. PrJ.Y zmnle;-
&2on.vch prl'lIwtlpraladl. 'v.pr""l 7. j ku' 

W IIbyd\\u wujew .... t .. h Wit/lI,WIOno . przt>da" 
]t t~i/.ek, zakladanych w k,o, kacłl "Ruchu", b ... -
,,"tm - jako l()rma najwyg nie' :t:d. dla klil!llla 

mt<lła ratować wątłe kupowani4:. Jest tt!h dwa­
dz.ie'ci pięć tysięcy. Aż okazało l ię dZIS iaj, ~e' d 
tych teczek brakuje gazet. Nie sposób zamów,c 
"GospOdynię", .. Filipinkę", "Film", czy "Małor". 
Prawdziwym rarytasem są pisemka dziecięce. Sło­
wem _ : po ubiegŁorocznej mizerii nie ma śladu, 
Przy n ie zmniejszooych nakładach - gazety spr7;e­
daje s ię dobrze, bardzo dobrze nawet. Znów _ 
jak przed niespełna ~wom.a laly -;- stają się to­
warem deficytowym. To z.naczy - gwoli 'cisłości 
- na czytelniczym placu boju padły .. Rze,czywI­
stość", "Tygodntk Robotniczy" i "Tw6rcz.ość , RO­
botnioea", Nie przyjęły się, "odłogują" w kioskach, 
co widać gołym okIem. . 

To. czego nie widać, a co musi skłani ć do głęb­
szych refleksji, tkwi \V indYWidualnych pnyczy­
nach bardziej lub mniej chętnego sięganIa po 
prasę, w wyborze takich a nie innych tytułów. 
Ot, kto wyjaśni następującą kaballl: dlaczego, m12-
n wicie, mieszkańcy Skarżyska czytają, rela ywn!e 
do ilOŚci mieszkańców, wIęcej nI'!. luelczarue czy 
radomiacy? Dlaczego, spośród moich sletlemna tu 
r zmówców w Radomiu, aż dwunastu uważa, iż 
najpełmej zaspokaja i<:h amb1cje ,,Prz~krór', a 
wśród tej samej ilości mieszkanców ",karżys~a 
dz:ewięclU ,wymIenia .. Pol itykę"? 

EkonomIsta z dużej radomski~j fabrykI ujmuje 
to tak: 

- Czytam "Przekrój", bo nie jes prowmcjonal­
ny. Są IIlteresujące w'adomości ze świ..ata, podane 

formIe pozbaw;onej ag1lacjl. Jest moda prost 
z Paryża , czy Londynu _ i pełny przegląd tego, c 
s :ę dzieje w tyciu kulturalnym. Jak to - gdZIe 
to majduję?! W rubryce "Zaprdsih nas". 

\\1 'chowawczynt z przedszkola: 
- Czytając "Przekraj" czło'wiek czuje ię ŚWla­

towcem To tak,altbv droga do Waroza'~ly, krotk,; 
I ~'Ygodna, krÓCiła Sil: jeszcze v,,")'Taźniej. 

Moja uwaga. ze "Przekrój" ~J'da T2ny jest w 
Krakow~e t zbudla odruch niechęci. Fakt - z: Ra­
d mia do Krakowa bl ko nie jest. 

• Eeszkańcy Ska.rży~ka eż lub:ą "Prz.ekr J', ed­
na z urzędniczek pOWiada: 

- Taki r.elakso\ y, sympatycm:e pl karsk:. M -
że n,e "kłan do zbyt mtensY"Ą'nego myślenia , ale 

• zamlan pozwala oderwać $ ę od odz,enn ś :, 
a to tez jes p trzebne, 

'au I.yc.el ze sl.kołv podsla 'Jwej: 
- Lublę w.eczorem POCZ. ać daleki b pedr6-

zach. egzo ycznych obyczajach, tr hll pr zy z po­
iramcza horroru, fan azJi, i sCI"r:ce-nct.i.on. "prze­
król" m to gv.-orantuj~, 

Z:-merzając w k ~runku "wielk.ego w~a a". kt6-
:emu Radom WCiąŻ depc~e po pIętach z pasJa !:.e­
omal m.styczną. pytam o "Forum' - ądź c 
bądź wygotowane w tyglu ·w·stov.-l'Ch '\1-yda­
r pn. 

Ur?.ęcinj~ pRń..· ·0'J.7 n'epodł j rangi m.rzy­
mUJe: 

- Pi..<mo jel't dobre, ale endencyjne. Za dużo 
I) polityce, )'1:ożna byłoby przedrukowywać z z.a­
gran c:t..uy<:.h pism CO~, co interesuje każdego: o ży­
c;u j by{:!~ jtch w krajach wysoko cywilizowa­
I\)'lh. Choćby po lo, żeby kogoś nd 'ladować, Nasze 
WZO! ce ~l.e są naj lep 'ze. 
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ea, 
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• ws ZąSle 

Jadwiga Karolczak 
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.L Buczyciel historii w l iceum: 
- Najchętniej wybieram '1\ "Forum" publikacje 

o kulluru. Czasem są to wyw ludy ze wanyml ar­
tystami, p i arl.ulIli. czasem relacje o fllmClch. które 
do ' nas n'e docierają. lnteresuje mnie wątek 'ocjo­
logiczny, pr awy rodziny i malżeństwa \\.' dzisiejszeJ 
cywilizacji, Polityka? O tyle, o ile. 
Sądy na temat "Forum" w Skarżysku są nieco 

dmienne. Inżyn i er na budowie po;'p'eszn'e !ormu­
JUje je następująco: 
- To brudne pismo. ale .po pewnym czasie po5Q;crza 

horyront myślowy człowieka. Uczy go dystansu dCl 
wielkiej pol ityki, pozwala na nią patrzeć chłodn~ej, 
bel. ernocj i. 

aucl.yciel języka polskiego ze szkoły średnIej: 

- "Forum" jest jakby sprzeczne z n~turą Pola­
kó . Zawsze dziwię s ię wielości poglądów na 
wiat, zawartych w przedrukach z p:sm wyda ~'a­

nych w jednym krajlL U nas wszystko jest na tę 
_.m~ modlę; gdZIe nam do mądrej tolerancjo Fran­
cuzów? I do tego szalenie emocjonalne traktowa­
nie polityki pnez naszych publicy ·tÓ\\, ta,; roż:) 

od racjonalizmu, a na wet chłodu intelektualnego 
tych z zagranicy! 

I w Radomiu, i w Skarżysku "Politykę" zaczyna 
!oję czytać od końca, to Zll.3CZY od [elIeVmu Oan:e-

Passenla. A w ogóle - "Politykę" czyta s.ę 
(;hętnfe, choć proporcjonalnie d o Ilości mle~lkań­

COW - Skarżysko jest bardziej oczytane. W Rado­
ro.u słyszę, te w wielkim m ieŚC i e ludZIe mają dy-

tol do te 'o, co pisze się w gazetach i dlatego n.e 
n:ucają s ię z tak im entuzja em na prasę, jak c! 
l praw ncjL Robotn ica z ,,Fosko" usiłuje swoje 
racje, przemawlające za czytaniem, uzas dnić tra­
aycjami miasta: 

- Co druga rodl.ina tulaj. w Skarżysku ma ko­
lt:jan;k~ pn:esz.l(j$ć. To było miasto kolejarzy. Te­
r.z trochę ię zmien iło, ale zwyczaje zos ał)'. P..l­
mięŁam, te ojCiec zawsze przywoził ze s:\aku ga­
t.tly. Wszyscy przywozili. Bardzo ró~ne, duz.o ko­
luruwych. A mama kupowala ., 'Iowo Ludu", żeby 
było w .adamo, co S'ę dl.ieje u nas. P rqlwycUl l. -
my .ię do clm ia. I w rodzin.e brat, i ~' mOjej 
• upuj" .ę ,co 'nleresuje dzieci I nas, rodziców. 
U mu. oe : , Pol·tyk,," dla męta, "Ralem" dla syn.1, 
•• PT _ ról" dla c6 kI, .. K(Jb :~t .. i Zyc 1"" I m dla 

b" 4 .,słowo Ludu" I "Echo Dm" _ dl 
WH.y ·tklch. Z wyjątkll:m "Pol;tyki" krady z-agi4d 
de. tych gal.et . • je ekaw,J.e a 1;"kuly z "Pnlit)' '1" 

yl.l;c-ra !l' i cz.yta glo~no. 

- Ta • w cen. te są •. P m!an .... K 05kar . 
ow .• dała . : edyś KI .utykul o c~d t \·orc:y. cZ)' 

z;d:'ow.C.elu. Id ... J n.f był;) .. n j"dne~o egzŁ' -
l i rz.. du kupi"'n .... Zrl:5ztą - n" El ej już nas 

n,l! st .. ~: ' 
- uge t e. )...kob 

n.e 
l "dirr.l .. 
m L 

,wpr ,~ 

RI/f, ZbilIfIl w oral'j 

mlodz cży I. osobo ych ,,pr.-

wy. 
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J.iżel! ~Ię t.ę,1 lwicom w krt;gu l' tylko ra­
~ir"k ,ch IIpr~w, b~~iamy jeśl.cl.e bardz. icoj śmit'sl.­
pi z: t_ $wc>jll Oił~wioXlą tęsknotą do wielko ' ci, niż 
fz.eczywUai e jeste'my. Zło !iwi i tak się nabija ją, 
n trtktulemy i ę jak pr~edmieśe le Warszawy, No 
coz, tdtntyezn ie mówią ej z Grójca. Osob i śc i e ClJ­
~amtiiJctł ,,1'ygodnlk Radomski" i cieszę !!;, Że 

' fi t 'zy li lie do niego ~dąiylem przy\Vlą Lać~ Po­
w ' t-4~m - umiarkowani .... I d'latego proszę o nie-

j wniiwh: lWLwiska, bo w tym mieścIe obo ląl.­
kow~ trzeu' l i" pnywi 't.ywI!.Ć do W'i.Z ,;tk iego, co 
ri 'd Qffi.\j kl • . 

~!.l'lj, p ra~own~a kultut'y j ·t ntClej odm 'en-
~ ; 

- T. f)t$mł, kt6r~ wychodLą w Kieh: ch, pot.ba­
OOł ~~ uddechu, :t.el'llzego otwarcia. J~ n ie mó­

l~ , h l\;j Ra-dom, ale w ogóle - na i:rc ie, 
Wu)'.tko w nich ,tlam zone, wszy tka bel roz'ma­
I:h\l, ."n· J i" z autoramI publlkaeji 7.godzll:, ani 
kł ,NQ ~o po t'\l C'Zyti:lć'! ie kupuj~ anI "S ło­
Wj Ludu", ~n l .,Ech .. Dni ". " P rzemiany " uważ m 
k litny ' wśl'ijn~1t pr ~o "Ty.,od lk futdom3lt i" 
m , i I)'t! jt!>Jt dOi'kon ły, ale pr"ynajmn:ej nie 
z~zył viitniee. 

Skuży~ko także n ie jest bez.kr ytyC'zoe obec lo-
k 1 ej praiy, Słyu;:, że s:.Iczególni" "siadł" mag~­
IY '\ łOWił Ludu", Sprze-da czyni w sklepie mÓ­

l, że 70yt nie gazety C2.a ero j /Jok i, li cZi:I.t'm 
Qt >,er OC.( /III r ine spni\ y. 

-.: KupUję "Słowo Ludu", "Echo Dnia" i "PrZe­
ffi1&ny" tl!'l, B Jnt o I Leni u 7.ioloim·, pokn W'I. 
kap t . P\.l~t mi pomogla npgi. 

- uyn' t1ł l t tt'j:$2.rgu W J.hl po da , fI: k:ć-
O .• " kolęl b lo wi~ • .,j W I! .. y.etlh~h. ] \ , ... !u\\ !.,", 
I ,, ~chu". 

- J n t .. m6wićj . t .. powinno być Clt;stO, le my 
m.jIroy wlel. problemów k t61 .. slI i elek. \\e, i ;;:z­
n ,~tu cl l\~ t lko {j buta 'h l. "Fa ko" ' l obo­
~ 'h k chen.n ch z ,,-"'[c,sko", 1'e! lI'zebd p.:a , bu 
ilafOQ podn' j f?ll.k. Ze boa bo:d!. e (hudzlł ! n y 
• tych buta h :\1 .. I u ;\', o'ch "pr" ),· .. -h 
b .lit che: lo. 

rzyczyny. dl~ któ r)'ch czlowek '!o:ga 
i_Z'; , • II W nkj'z .. , i.e s a, _ to ZO' r,,-

pr9 Incll' kOj rz "10: _ K.dr"rn·, .. 
ką I It.cO) lIIudy B"rb.lry Harf w 

ty le;, że ~<'j w ty l'h up ll:ach 
tr Qycyln h upnąQ2el'l, nIt Ilt:t zyw lc'to rOLł: ?JlJ­

n_ w ot .. rClt" p l m r~ ion:iln ch l w dl!! ,n!cjl, co lu 

\ikle~o j".t pro im-j. ie l ajwa~l ł:j_~ł:, Że 
~yt l 'UlI) ",nik,,'1i\ l k iusków, Po "Razt:m" t rLeb" 
Q.cr,il~ bl dym WItem. na ,,1' 'Ir" r LądLlIĆ ~a .~dl'.­
k.. "Forum" u 010 at, Jak tylko .i" pakał.:. 
1 "Przekrój" I "p.anoramę", Reakcja po ~ .. strzą '1 .. 
~'l typowa:. ['UC"" ch wahan! .. ch dochudz m} 
010 r nawagl..~ i t pri;l'!a m(}ic l po\\. lnna być 

l~Kaw_ ! To fj~zyw ~. W ot'lcu n.kl L ~O'nty­
m~t clI. tytułu n It b~ ZIC' w p .. r ,,1 Wn)rzedazy 
k. k. h "wypr Win na l~d,my t .. t" oN -y ­
til.q , g4y Qdz;.enno ~ n"td.Tczy .c: Itt~l>.uJ~ c­
łfm. mp S'tWłm n.:~podz!"wafliC' ::'tr .. k )'111> c t 0'­

iPaWw. 

" 
iAlM'IGA 

o 
LCZ K 

KRYZYS DUCHA 
- ... 

Zo zq' 
od si bi 

Wiesław Barański 

KRYZYS DUCHA" - pod takim tytuł m w pop'led-
" nim numerze .. PrIemian' ukazał ,ię t kSI P s ie -

cQny tzw. krYiYsowi mQrulnemu. 
Pani doceni Szyszkowsko mówi m,i n., że trzeb ~I_. ­

gać 'łI obecnej krytycznej sytuacji po wzorce li terackle _ 
z la~ prze zlych. pan ,edzIa Romański ~łu5zn!e dod<lie, 
ie wzorce bliisze wspólcz~ności upadły no naszych 
oczoch i cokoły opustoszały, a znany dzloło1;z gospo­
darczy pan Zawislowski idl;e jeszcze dal j twiefdZClc, 
znów /l.e b z rocji, ie iyjemy w Claso<:h ni~chęci d 
cllowięko. 

Nie chcę rozpatrywoć tej kwestii w k<lteg iQch dOj­
rzałego pokol .. nia. które nie~tety ni~ ma zbyt wielu AO­
wodów do dumy I a iqgl1u;t Owszem, zbudo alismy 
naw",1 sporo I od I j straf\y pahzac na siebl n. 1-
Sh:~rny wiele gOl,1 od innych: fabryki dymią, dom., ira­
j ą, k6/ka s ' ę kr tą. Tylko ly Iym komtrlłOWoniu n -
wego motenaln go życia nie 19ubiliimy cuglh bardlo 
I 10lnego, mianowicie cll .... i z ńs ~o1 
Sadząc pa publikacjo h proiowych, o 1 la lez 

wIZYJnych o,lq nę!i';my w lłJ dlj~zlni. ! Intarmo­
tJe dzi nn ko tele Izyjnego /la dobrą spr VII dlielq 
.pokcz ń:.t.... no d e lo,od,.. ze 9ru~y : zlodzi I po­
licio/lló • wsp' ranych p eo2 porą podgrupę It.e­
udaln)'Ch mermdi ÓW, kl6ny 10 SIt chcą dobn •• 
wyChod21 im ile, OCl' ,ci, P odzom I upra zezom, 
i.ln ",je pnecie-f potłłina . mllcloca wlękSl~ ludzi, któ­
rzy nI krodnq Q./l1 n łOf>iq lłodzi • l I vCle' 'e­
i $ lionie pracujq w nodz ei. ie iednolc kiedyi \O 
II\szy.lko 'ę skończy i botd1ie rKII"mQlnii. 

Ale 00 robimy, oby było M>r Nie, zeby n ... ,. 0<1-

stepujące po n s pokołente Pol PoN %051ał przygo-
to. one do no molneg tycio' 

Odpo., dt na to pyton e m w mq.m leko nlu 
znacz ni .. kluClo..v I ż()dn m. r 0.. m 9 po-
ili nqć mi lez eni .. Ol. 

A Ił(ięc wzorce godne lado' I M y ich 
r , .., z<l1 ino~ci od potn.oy d\Wlh wybi my I. lub 
gNO posto~ pnyłtojqca okur t do \ytuo-cji. Al" pn cfel 
n'e dwie lub dl; 'ęć iw ł!tlanych posloci t tyły hl­
S'or; Pc.lskl LeI laśn'e Slystkle owe hhlor."a no-
~ . ko IOf1OV, 'q o nalózl:"j p łoś6, . r j l bordl 
nie In fię włtyd ł. Wyglądą !Iq to, t. ,j 

tydzimy, gd y Jl9df Ó\ł,> ., 
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STEFAN PATEJ Z WITOWIe OPOWIADA , 

J 
• 

I 
d 

• • 

Zbigniew Nosal 

M IA..LE.~ s ' edem lat k:oov u' 
rr. "ł m' ()"cl Piotr Pak), 
Urod:2ll!łem się w j 909 roku. 

Siedem l t miałem, kh~dy pomarł. 
• odo, mial trzydlie-ści cztery 
lak To był bard/.o zdołny, pro, 
:fZ~ pana, człowi k, Grał n:l 
~itrzypcach, kapelę tu prOKad?ii 
w Witowieach, pL'al '" it?rsu', wy' 
iyłał do ga l.el. !)ruktlwali je \\' 
"Zorzy", "Zaraniu", w pi'mic 
"Lud Polski". Opowiaool mi' je­
den, ż~ ojcil!(: spotykał się na ja, 
ki: hś ?ebrallli:lch z l"hl pa ni po 
~jjoU""u , w pi',\'l~:cy, ale !':kąd 

mogę wiedzieć, co o były za ze, 
b r nis? Za głupi b~'iem l a to, ta 
mały. 

Ojc znali nie tylko w charsz, 
r.!cki",j gminie, ałe w całym po­
wit:d~. > te przeszedł ' kO;1 i . 
p1'1.e:l miechowski rynek, wszy ey 
go ~ apkk rz, ad 'okaci, 1",;;'<1, 
rze - do ~ieblt' zapra 'zali. Po, 
t:illa:ny by. bardzo popularr 'I. 
Za n07łał mi ,i: l.t:szyt z jeg.:> 

12 

••• 

w:er: za m 'i. Je-> tu jeden długi 
poe..-nat .. O~)S dwodtu ~o" .... -
~kiego". Cała h'stor:a o tym jak 
dziedzic Jakuoo',\'ski, kl6r o zo­
l.a stale w K rako'-l.ie s: ed l.iala i 
ba ,\'ua ię. a rządca Walenty 
kradł lłe wlez e, pnpadł w długi 
l =uuslał plę nr d·.\·ór, fol a. i, 
pola t lasy sprzedać Zyóom, 
Grajcarow: i E ł'kmvi. Pnykro 
było, oj, prz!" ro ląd odchoolit. 

~ a końcu 1(0 w:ersla - po-
s!ucha .'3.? - ojciec pisz.e; 

• 'iech powiastka owa plUnie 
ll'.łród rodaków nauuch kola 
l po polskiej tej krainu~ 
niech agloszA i niech wola. 

Za swawo ~ wy panow~ 
mokli! klę.ki, kurę Botą 
D:iś 'Wam pewllo łwita w ołowie , 
lec! zw enchności wład t grolq. 

Za zdrtuUan 'e w Targowic 
~a "Cb .. u.:m v4ńo" wn u, 

110 tulac::kę, lłez ,.óżll;ic ll ' 
własne goni WO, " podclasu 

Za lzy ludzi i ci.erpi ema 
upodlonlIch PQ!:tkkh kmieci, 
każdy szlachcic z 3W/l OO mienia 
Z Il JWq pl/chq niech wyLeci. 

A tę ~mUt niech pasią.dq 
"cm i błogosławieni", 
na tern słowa Boż, oędq 
przez prO<Toctwa 

spra:wdzonemi 

Patrz pan, uł<>iyi dwudziestego 
paidzie rni ka tysiąc dziewięćse t 
dwunastego roku ni~uczony 
chłop 1. Wit<>wic. Mój ojciec. 

o pierwszym muzykowaniu 

Po ()jcu chyba mam i v.i erszo, 
pisanie, i muzykę. Grałem już ja~ 
ko dz.i«ko, Na fujarce. S110 się 
za gęsiam i , za bydłem na łąkę i 
grało. Och, jak lo pięknie ni(), 
slo po pagórkach. Potem miałam 
organki. I s krzy pk f. Cudaczne. 
Sąaiad uobia z klepek od beczki 
po cemenoie, cemant wt-edy w 
bec7.k:ach sprzedawano. Ma ro)' 
instrument, byle jaki. Kilku 
nim próbowałQ, żaden ni.e pck -
!ił, Ja się nauczyłem. Mój iWS'-Y 
p rtyrodni b rat Władek , który 
Silu:żył w w oj ku w Rzes-zowia, 
widział że mnie granie, muzyka 
intereStuje, przy lal mi ha rmon:.;, 
dwuf"'.:ędówkę n dwanaści e b-l, 
só 10.' . W poniedziałek j l\ d.()-talem, 
w obotę jui umialem 7.ag'at ze 
kzy kawałki, pos7.t'(H .. na wy­
woobiny· Kied v Wladek przyje, 
chał na udo!) i u&ł)'slał mOl'" 
granie, oowledl.iał: " 'te! k . ha: , 
mOl"na dobril d la d-il;,ada 11a ud, 
pu' ie. Kupię ci krlypt-e. Muay­
kant mu i g"1l~ na w .. y ikich 
in lrumentach, 5 rzy p -i pię .1 
rzecz", I kup l. I il rywa ł m n -l 
ni~h. W$1.' tk l) u uchu. 

Dob~le jDt. e. aielll, ,dy z .. i:1t ... -
re~wał ę moim mU1.yko a­
.dem stryj St.mi>'ław z Dąbrowy 
GÓrnicZ(·j. On s i~ uC"!~'ł w Sl~­
uim Kon_er 'alorium gry 114 

'iolonczelL M6wił, Le $ 1.' a lę 
m~lYĆ grą ze uchu, ie trzeb 
!)oznać nu ty, ich podział. rytmi­
Kę. harmonię i lj()lfe:r:. Ma 
.. lal' mn: do niego 
Uczyłem się z.e ze'ć ty, 

r dzo przecie widziała m' 
b. myłlal 
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a-~ mni~ nutami męczy". Jak04 
wytrzymałem. Nauczyłem a44 n ie 
tylk-o czytać nut, d~ i muz)"kę 
n imi La.pisywać· N ie iJle si~ pod­
uczyłem. To byJQ jakóś w 1927 
ro:ku. W.róciłe-m z Dąbrowy i 
akunt była zaba w a w Witov. i­
cach. P08ze.dd-em ta m ze swoimi 
skrzypcami i w przerwach Z8 -

graJ.oem J}a·r ę kawal'ków. Nowych. 
Szlagie ry. W te dy m UIl.y ka.nci na 
wsi j eucle nie Il!IuielL To była 

"Titina", ,:fa os t>atnill niedziela", 
coś tam je.&z.cze. SpooO'balo ię 

moje g ra nie młodym, spodobaJQ 
s ię sze-iowi ka.pe1j Mehtelowi, co 
grywał n~ km·neeie. 

Pogadał z.e mnł\ , vn .. i,qil mnie do 
t~u. M enkl g rat na Ida.rne­
cle, d·rugi Mentel na . krzypkac'h 
si!f~ond, j4l IN! sk1'zy,pcach, n<l i 
jeszcle jeden Da basie. Zacz t;ło 

się grywa nie po z.a,ba wac.h i W8-
ela.ch. . 

o weselach dawnych 
I dzisiejszych 

Grywal iSffiy w całej okolicy. 
T~'lko w śl'Ody, robolni« wesela 
później, jut po wojnie nastcly. 
Dawniej zacźynało si~ wesele w 
radę, w c7.Wa.rle k gral iśmy cały 
dzień, 'oOńczył{) ię o pół nocy, 
żeby nie zarwać piątku. PosL 
We wt:ore-k odbywały !łię .. PU$to­
chy". To było takie r.ejście s ię 
drużbów i kołeog6w w domu pana 
młodego. Tam &ohie wypili, za­
woJa li puę ólde wuch, potańclyli 
do pierw&J.e j IW północku i mu· 

tak jak dziś, eo wy~tawiają na 
atole, jak na półce w monoI>Olo­
wym ~h-Qepie. Piło się z jednego 
kieliszka. Choć nie powiem, teraz 
są dOllly, gd1.1e 1.wL.€'<! ślubClIlllie 
bi()J'ą wódki d() usl Wszystko 
czeka . Młod zi wezmą blogosła­
wieósl wo, zagra się marsZ3 l ja­
zda do kości ola, a dopiero po ślu­
bie, po uroczystości, strJly Uf,­

stawione, obiad gotowy, a polem 
wódka, zakąsk i, torty i placki. 
Jed ni tańczą, drudzy popijają, 

czę.~tu j il się i na zmianę - tan­
cują,cy za toly, inni przed mu­
zykę. Talk do rana. 
Wędlin na wac.elach by Nało 

ma,I<>. P rawie ni(:, chyba że mlę­
S{} gotowane ·ieprro-... -e. Tłu~ty 

'y lc:a zostawała w domu do rana. • 
Spllli my_ RaiłO 1- panem mlooym 
i jE'go go.'ćm i fu rami 00 par l'Iy 
n1!OO,.j, st~m\ąd d~ slU'bu. No i 
\ ·eRl . 

K i dy gok<ie pr'?!, \'1 odzl1l na 
w e. ele, nie Lak bylo, jak Lel-az. 
Ci') ~~tujl\ ud r lU, za la wiają 
.Ioły j t>du'nie m. Nie. Gospodarz 
.\.:- nedł , bu elk 'l wódki do sieni 
i t Je wly ał nyi' ę !la z~i 

kier· a, lal po t.r 7.ku i 
rzypij<lł do .c1l7.dego gościa-

Kaid eo-tć ypil .kielisuk w e 
h. N. prL«ilku był WOo-

p<.r.mi '! kromki .. ~-

bo<:~ek, żeberka po rojo'le w k 
w~ł!l.i na talerzach. Do e 
chleb, bar:;zcz. Mi ~awali l 

tamtl'J strony ~Iec howa, d Ra­
c1av.i.c. Strona pod '()Ibrom a 
trochę blodn\cjsza, na gor :L j'cłl 
,-lemjach, to i plack<lmi z -"y'kły-
111 i dl'o.i.dzlJwym' nad~an lal1, hl' -
batką MÓw]i.my f) nich he ,ba­
ci.1rLe. 

I patrz p,3.n, co s;q coni, jak ię 
w, zystko 'l latami odmlelliło Z 
Z~rak()owt'go we;ela - u peł!'lo 
al\:I(~ll., co si~ tak na;:ywają -
"ażdegQ g0<5r~ ta .. sówką, l.naczy 
<amocho<lem OdU.01.ilt do dom'.!. 
A gości było! e p!ęcdz. 
'a wesela teraz n3\\e po d" •• 

sc 'e par pro.~ą· 

• 
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., wl czorowyeh, czyli 
nłeprolllonych gościach 

ZU<łbiało sie: wte<ły od ..... esela 
ł'r~ku:t~ pięć uotych . Nie by­
ł-<l przyj~te. jak teraz, :i~ gospo­
<łan muzykantom płaci. Grywa­
liśmy na kaw.ałki. Płacili ~oście 
Ul taniec, za poleczkę, oberka, co 
tam komu podchodz.1łQ, pasowało, 
po pię6d'tiestąt gros'ly. Jak było 
.liche wesele 1.00 się i mało UHO­
buo, albo ę uciekło zaraz po 
slubie prz d bIjatyką RóżOle by­
IQ. Widzieliśmy , te się bitka. stroi, 
to m' w nogi. Powało się . \\ y­
czuło. Goście pojechaJl do ślubu, 
a wle<:zoro~'i - powledzm~' -
PlJą jui gdzi ś po ąsie<lzku, 
'~y ują się, czasem lm chodz.ilo 
o pannę, tóra właśnie slub bra­
ła, ('zasem nll!;dzy nlmi 11 k ó­
r 'm' z drużbow były ~stanalf 
porachunki. niesnaskl, to pC'ty­
chodzili nie proszeni trochę po­
tańCl.y Ć, ! przy okazji załatwić 
spu\.\. . E, nie, dZiś o \\'ieczor<l-
'~-eb nie. .ma mo ..... y. Nawl't !'ą­

~ d. gdy nie Zapr051.ony. Z3 płot 
n l'" z.a.Jrty. A wtedy? Bywało ich 
wtecej niż ~06c i. n, najsam-

ier l braku oglady , ult-ury. 
potem i nie bywało inny<:h od 
mUL.vki tQt.rywek, n<. i t ·yc~j . 

Vii4!(;zorov.oi t byl~ cz€"4o b ltk~ 
u.czynalI. We!;eln )' na '~n prt. '. 
kład polkę fe ltazał r ć. "i. -
czoro"'\" podchodzl, nuca. pi­
nl.dz!! na st6ł I .. Ob~rk3 " - m '­
.... t Gramy polke. On łapu! ta 
smycz.el<, zalTzymuj" : "mn e 
grat, bior l ," ramy, ber ' <I. 
Go"C10' I es lnpmu rue hOnor -

• ! ~Ja byłem piet . z'l Co jest 
gr.np ?!" 

d -)f)wa do r", I i bltl{ ! 
prvj stotem my rueJ!den raz 
siedzIeli. ZarZUCIł lóry c p ~ 
na naltową lampe, wtAlio Złasi 
l zaT z. pili , Ort) ,\\·51.y~t 11-
cieka. d., dn:.wi. a tam biJą, 11 my 
p d stół, a.ż się chmar3 w~S!3rni .. 
na pole I tam t.aCZnl~ _'lnic mi~­
dz' zabudowaniami. 

T'I , kledy~m:; tylko \"c~ull, 
że bet b il lę me o "'Jd2Ie , " 
idy gosC'le dn "'ubu. mv do do­
mu. I p "·Es~lu. Po I ra.ruu. T 
b "lo .e raz, rue d" a 1 ni. dn -
&leć. 

o bójkach 

R::adko ,dzie, teby i ę nie tli. 
Aż t· Vi lbrorna blC SI ""lE<:!o- ° 

l'Owl na WS)~ przy Ilochi, , & 
gdziei Wolbrom? Ze cz.ternaście 
kilometrów. Przyszło takich opry­
chów. cwamak6w dwunastu i już 
go podarz drżał b iedak. wyglądał 
przez uchylone drzwi do izby. 
A z tamty<:h który, żeby go le­
piej postraszyć, WYJął nóż i 
stragarz wbija. Chlop bl't ducha . 
Dla świętego spokoju posta wU 
im litra, żeby nie wariowali. 

Nie TA 'sze litr a pomaga/a. Pa­
miętam IV MarianowIE. W Jezó -
ee byli jedni cwan.~ CYt Podleslce 
ei słynęły ze swO'i<:h a~ów. Prz,y­

l'z!t na wesele O Mar ia nowa. 
Przychodzi ta i jeden l Podle­
sie - po co m6wić nazwisko, 
Jui nie żyj - prtychodzi, mó­
Wi ę, i GO nas: "muzykant y, Jak 
dam lnać ręką - uciekajcie", 
Gramy, Po jakim' czasie tamv.n 
Iakty<:znie macha. dr) nas, my" z 
kąta dl) drz 'i od komOl'y i 
nog i. Basistll biedny został, 00 
mu qę basetla \V drz wiach Oll' 
zmieŚCI/a. ~·ta I w tyt"h drzwlach 
i \\'olal: "lu mUtykant! Mam ba-
5.", u\\ azaJCle na basy" J kos 
\\ .\· ~ L e<il Z tl' J op:'esJ i, a t.am \, 
u bie PIf"C do dna rozebrali rzu­
cając w o 'na cpglaml cio WII?­
<'toro\\ ~ch, bO' prZFZ okna ~ię d., 
i-b~' tel pchall. Wrza~ by!, 
- -l~' rumot ~ t~'m Tl.QS;{U 

1't- ł 

"iedy ~Ię U':;POkOlło. , 's;:hsmy 
I h1e r; ,co b.'ł za t'\ koml):'ą · 
W Iz; le ruma l nil podłodŁe lezy 
j ~' ""I ,a"'n', tb-el,lo & re-
'l.\·-ru , n()~1: po~trzeLh. Le-

• ł •. k"\\,i i jęt" za ł. 

Pocll!'5 lC I' w~ ~l'Ał '. Za b~ah na ' , 
lUZ li, '0 ~; b l- nl! '\'l e5, z.<l­

p ro'~' cil.ill do me Itr. " !!dz"f' ' \'od­
k • mU~lelim' "li p ęknłp u­
mipch~c i grać l'n d? rana. Je­
enl drUl!lm -tańco Jo. al. 

W ~ lto '10ICh n",," na zaba­
·i~. muzykant lItllnal, ,rpn ci. 

k bry gn Wili na al ó'.\(.'~. :\oh",ł l 
Jednym Ja"1. p6,' d-oonr. tam­
en pO'plł. pod~ dl do mpg<l z 

I~ 'nlwerf'nl I l bl1<ka .łnplil 
mu 'brzu,.h. ll"1lt~1 p" dr:f>-

u:ciu dn ach Krako 'Ie, -'" 
pi lu, uJn.ilr). 

ot "kU 

'1~ l -lit mu yko-:.-a:ue ~ mo­
lm l.yelu. Jako dzu;cia ' pasałem 
"~l, kro "-, po ~m? arn.ach 
mełJe b - na os li, al ą-

k~, slecLka była tnóinl obowlĄ~~ 
kiem i wszelkH! inne w IO~ 0-
darslwie robOty na r6 ni z r -
dz.eństwem, które chodaź przy­
rodnie, mu.szę po ..... iedz ieć. bardzo 
mnie lubiło. 

Przyszła moja pora, ozeniłem 
się ma.Jąc dwadzieści dwa la a. 
Za żonę wt.i.ąJem dziewczynę 
przybytnią do WItowic 7. sąsied­
niej \\'si Kamienicy, Marysię S y­
gulankę. Mialem lny tys iąnl 
złotych splaly. Ziemię, osiem a­
ści e morJt6w. matka zapisała na 
naJstal'''l.el:o brata i Siostrę, po 
połowie, ja z trz,ech m01'~Ó\\' 
miałem miec po tyq~e ll, drug.ł 
sio . tr a. lei ·pla e j "osoonicł;oo, 
taki a 'alek i mi. Wziąłem e 
pif'niąd?e, a i!' t ~ciO\\'1 br ł 
na kupno c~legn gospodarsl" 
- bo b ' ł kry y rlechą d m l 
si ciem m rg " - dolozyłem, ! 
potem w;;zys ko "niąłem za tO­
ną. '\\ iame. 

We"plp. Juz . tym no<;\'o ku­
Dion~'m domu, ,\~ środ~ Octy 'i­
S<:lf", \, arna\"ale, Grał Choraz­
("zyk V' lf'k Z" S r -z/c, je !:J 
:Vlen(tl nil t ąb e, drugi 
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Przn: to '31 'm ' y! ~ , Wła v _ 
sła ·' Kurbid, n~uc z.yci€ 1 l MI­
chał Widacha z .Jelc zy poma~ali. 
d mni e naj eżała mu zy ka ! pny­
_ pi~wlri. Pomagały ml w tyr.1 
~ t <l r .. babcie , Spi-ewa ly, ja .p iI;Y­
\, :;t ł-em słowa i n uty, Raz, pami ę­

ta m, gdy pisałem n u ty do &łu­
cham'j przyśp i ewki. ta -;. babcia 
zwą tpIła : .. Duzo p(llJ"\ bed7.ies w,p­

dz;~GI z. tych ktopecek", Wi 
zi al~m, Wy tęp nI. iy w!) li rlł 

P"Z d mikr ofon;;mi pódłącz.onyml 
'o e lpfonicznyc h d I'ulów no 
- ra kowa. II tam ąd z rad \o ~ ej 

- :.. calą Pol kę, Kobii:l a m ojA ',' 
Q mu <łuc h:;tla przPl i(:e r3 ,., 

- ; Iucha • i. na ryclotale . 

Dobrz~ '~~zło. to póżniej ., \'­
~taPlhśmy od ra u w studIO Z 
., M1 ho\,-sJu,m ' esel em" , Po ~m 
,,,ł: Ka towlc- . t :;l m nal! rywal ~-

, "OkolędowaniE' '', a cz' 'ar ym 
znowuż ra zpm ,.01: at k~". 

"" •. W,('I" d7.i awm. P rzed 
'.' oJ" ~ wspólni e I. Ocho nic~ 
t,a ~ą Poza n,\. dzu~i(i pi - . 

d zom Ta z,a b awy I.d ne<:wt 
. 1.<:d- 3' ;pn ia .1- m ej s j(ół,..· 

p<)"'S1.eChn O'j. 3 d7.ię i .j ~ n()­
r"cm e} peac\' ,ybudo 'al ~my ł( 
\ oWlc" ... h d'lm ludn",' ' . • t> 

• l~o r e< -ia y/a młe;~cu ~i !; dz.a-
1:01", bo Pn b,nła 'ncae 
- ~łym :;1 P'J'~ lEC ~ , 

,'u .. elu m m Ch ' 1: 1-
rzarL<ę ', Oob Z"-pOł l C7Y Ja-

leś 57.eSn al'ci e 1{obiet l pll r I 
męzCly1.n. Slar~i, mlodLIPZ !ę 
n: zbyt j(arr jp, K appl.. przy 
•. Char~l.nicUtnce": Ja le M ;Yil­
c~mi. Bud 'ń Franct"lek - h,H­
monia, akordf'<.n p ęt';ł)rz~do 'Y. 
Fele>< ,J67.ek - kon raba l b a 
jl' l(n - ~ek()n ri , Cz;leol ech, Z n;Hnl 

chór, Pie ni ~ ludow. dużo ,,­
tyry 1.n 'ch, k óre, !;lIm p, 'ę I 
na .\·pl dn nich m lodie kompn­
nUJP'. Czę:'" mpl dji 1I1;1!n "t~­
r~' h. C!ę"ć yup"lnlp nn\\ych. 
! U k' 00 :Ó7. ych lpk nx I"nd­
~t;; ,\ <I m. \\'Ia. np i 1.3 hs~..a p. 
Odesplnlj(ó", Ja ,W' by? Od 
pr ,"p e"'P>< p"tPd mu'y)(:t. Gn Ć 
. ~wa ł p:".t'c n'lml: ,. " .. al chin­
fi lu mni .. t .. ~raJt.ł. s\ jil Op 'I) 

l.:łSp ,, \\ ilm". 1 iip;~ a, .Iak rin 
n:eC7.y. "d ra-u poJllltmal nv, 
Falno 21. :o</my o po ..... ll'lrk ... 
Do n "ch 7. k~ pncJ 
Ra ~,,'i<'8tr.1 dT.l< t<ll\ 

prz!'d mUl.) ' . p:pw ... j'l A pln_ 
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Henryk Morawski * * 

16 

Morały 

ie wyrzucaj za siebie 
Dekalogu i rzymskich praw 
Tristana i Izoldy 
Don Kichała 
J Podblpięły 
nie wyrzucaj 
choć tacy niedzisle}sl 

Nie wyrzucaj z siebie 
strachu Kafki 
I pogardy dla lał pogardy 

Nie gardź historią 
choć kłębkiem jest błędów 
I własną słabością nie gardź 

To wszystko twoje człowieku 
nie zosłań przy sobie s CI m 

Odpusty zupełne ; 
święci niebiescy dzielą dobtotliwle 
zaliczkę na targowiska zdrad nowych 

slare błędy szkolne 
niewczesne żale 
I niewygasłe nadzieje 

błędne ogniki mamlą ułudą 
arki płynącej przez sady białe 
śladami wiernej pamięci 
co nie chce zachodzić rdzą 

w muzycę ciszy ścieżki brodate 
do pasiek rojnych wiodą 
gdzie pszczoły piołun zbierają skwapliwie 
z osłów pejzaży znajomych 

kłuje pod sercem mi ł~c. 
dotąd zda się tak mocn. 
twoja pięta Achillesa -

na szczęście Ją jeszcze 
masz 

WierS7e 7: arKUs-Ła lX'etyckle~o p - .. u ir6dl.a". ld6ry URa n SIę w bor, Itu&&ua kr~ 
Wojew6dzkleJ(o ZS~IP I Klubu Llterl\ck.ego w Radormu. 
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· p RZY "pająkach" maina s ię narobić. - aj­
'gorsze - twierdzi Genowe!a Czachor z Ja­
roszek - test c ięc ie slomkl Tnie się, tnie i 

konca nie wid~ć. A każdy kawałek mu i byĆ' c 
do centymetra wymler:z.ony, no l bez żadnych za­
łamań, żadnych zagmed:ń, broń Boże. Sama kon­
strukcja to już drobiazg. Idz ie szybko, jak kto ma 
.wprawę· 

Pani Genowefa, znana artystka ludowa, twórczy­
ni pięknych plecionek, pisanek, wycmanek, ma 
wprawę ruewątpliwie . Ale .,pająków" na konkur 
"Ludowa plastyka obrzędowa 1 dekoracyjna", or­
ganizowany puez Muzeum WSI RadomslLej, Ole 

wążyła przygotować. 
- A ten, który wisi u sufitu? - patrzę z za­

chwytem na misterną "strukturę Itry ztału" ~ 
słomki. Wydaje mi' nę dZIełem ikończonym. 

- Przecież nie ma kwiatków - stWIerdza zgod­
nie z prawdą uentą pani Arua, etnogratka z mu­
;:eum. 

- A le ładny - mówię. 
Okazuje się, że to Ole jest argument Muszą być 

różnorodne kwiatki z bibułki na Itrawędzlach. Mu­
szą. bo tak każe tradycja. "To ona - pl.Sal dr Ste­
fan RO!lńslti, szet pani An!, dyrektor ~uzeum Wsi 
Radomskiej - ;elll nadal k.opalnlq moty'Ulów zna­
miennych dla sztukI ludowe], dla zasodmc:e; for­
my dzieła, w które, mieści się wlasn1l dorobek 
wnoszon1l do ogóLnej s:tukt, poprzez wzbogacenie 
tematyczne, przemwnę porządku urtYlltllcznepo, 
dającego jak.ąś odmtenność caŁości". Trochę to m~­
tne, ale jak Slę dobrz:e wczytać ... 

- Moie też podoba się laki ,.pająk" bez: ozdó­
bek - mów' pani Malgol' lJ l dz. ial u konserwacji, 
\o:t6ra przyjechala iloUk"Ć "w terenie" stolarzy dla 
muzeum. l dodaje konsp 'racyjnym szeptem: 

- Kw iatusz.ki spaskudzą. prawda? My, lJlieSL­
Cluchy , lubimy ludowość do pewnych granic. 

Jeszcze jeden "pająk" Wisi w kuchni. Pani Anta 
mowi o n;m fachowo: .. tarczowy", pani Genowefa 
obrazowo.; .. żyrandol". Ten z kolei n:e nadaje s ię 
nJ kc>nkurs. bo swoje naJIE'psl.e mies ące jui prze­
żył I "kWiatki na nim spylgły", a poza tym gospo­
dyn chce gO.m eć u s.ebe w domu. 

'a stoll' leżą P~z:ygotowane p sanki 
- Ladn/'. TylkO po co lakierem malowane? -

pyl .. p.nl Ąn .l. 
- Nie rzeba? - odpowiada pytaniem stropiona 

r!c:'co w6rczym. - Ja przedtem robiłam tłuszć'l~m, 
.u 5~r6bowałam laKierem, bo wydawało mI $.<-

Ze:' lepsza barwa bc:dz: e naklejanki chcecie? 
- J k jui. pana zrublła, to wetmiemy Ale n _ 

·Iej .. nkl nie występowały na tym erenie: 
S'4 jeszc:Le palmy na \ronkurs. 
- O palmach wielkanocnych - mówi pani Ge­

now fet - trz!'ba my';leć jui w lecie. Ja l lat 
u unam n dwodną C-Z.c:nę i kwat szczawiu _ 
pAl"tllwowe necz.y. bo "kutk i" to tylko dodatl'i!:. 
Z pal były lWląz.ane różoe z.wycuje. Pamiętam, 
z.t: mOj tata udenal n ił krowy przed p 'erwSlym 
wypa ~m. lU w!OI!>nę, bo to m;ało chron ć bydło <>d 
urazy, od parahtu Ja lego już nal! rob 'lam, ale 
n d I na prz.ykład obchodz.ę całe obeHcle ze św , ~­
cen ,ern. I mu owo w mUlm domu Kto P,toTWSz1 
wra a w W Ik noc 't rezurekCjI, agi _!.li. ąOWlnl[: 
,.Pan Jez.IU unartwycbwJl.tł". K.edy~ w W I.ką 

~edL!ełę nie wolno było nic robić: anI czesać 
an gol iĆ, snl butów czy clt, ni IlOi.Wet ,Itr!) • 
kartoflL 

- Sły,załam - mówi pani Ani - t.e w o.ltH 
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k6w n t u!e robił, 

w p t fl< 1.1 
lE-by na Wie1Xlinoc 

fiakonbw ote było. 
10 w ., t 

~leil , 
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C2e e y za wez m ie, w lĘe ctek""aej" ~tiniJwiły 
.,P }t:jkl. R la ly l. t., bu Ilu. Na Ulml.l)'. na ukna 
'wytll~łłJ s ft tl.rllhl!c:tki l. pal,lleru. Przyklejane by­
Iy na wgach kl~j~m t mąki. Były je 'zcz~ wyci­
nanki lIa śt>iahaeb, prze\vaźnie nad oknami i 
ctrL .;am:. ie ~ jE'dnym rz.ęd~ie ale t'tu<.:an" w 
róznye/1 'l1lt'jSeaeh. Ja jb7.CZo! spuw l"ikit:h lZeCZY 

'iJbit: ala Sl bit' . Uu dO!Ilt!. Zrestlt\. tJ8nii:; '. ldzą .·. 
Ty!ko i.i: l~j"!ll uie balu'w iC"~t J. t:le~O. 

D\slego· lf'ł o-rganizall1t kOIlkursu l.f1kupil w:!ty;,[­
kim LI '~"Sl!,i~lk(l1l1 k IIll"rlwą tJiiJulk~. na I ynku fi e­

n HI l.lIpt-lnlt' n · f'dlJ~lt::pnE\. BIl kunkurS mógłby me 
Juj:ić tiu . kulku prze/. bnlk wru\ l'~. Alt' o Iym 
u lys7.alam jUl w JrodLc!. 

- .lucl\ajt.:le. w tąpmy choćby '!la parę minut 
do jubilata. Być w Jt"dln i-Kuśc tel nej i n ic! Laju.el! 
du lJt'nklewicza'! 
Zatrzymaltśmy s it: lH'l!!d furtką .. Ii"Lr1. , k10ry 

n:edawno obchlJdl.l/ l€-dc!mdl , e~ l ljtą fuczni'-'t: uro­
dz in, lt:lŚl1lf IJIJdjt'ch:a/ rowerem. AU! sic; l.dZ.W1I 
na n;,tSl. ~ iduk. ani ucieszył. 

- Znu;czony je~tem - eh i?~cll na \vstępie. 
- Celą noc ruźbih'm, 

- CtJ.~ pilnf>go'? 
- Zamówienie z RF,. Wejdicie, l.Obaci'.y-cle. 
Popro\\"aulli do dr!'\\ man \:" j chałupy te słynnym i'.tŻ 

H 'ldem: ,.Stani ław Denktewicz. RLt'źba ludu\ ;t. ... 

Dr.,.wnit:lna chałupa była ktedys zv'yczajnY';l du­
mem (póki ~ n 'lI nie staną! dru i uum. muru li­

PY), a ler!lO( je·t pracown ią W pierWSzej .lO(b ·c: 
Wb.r~-.t.t · t: k walki lipowego drewna, nal"7.c;-dz · , 
pu zki 7. farbami, w drugtej ekspolyc:ja: r:t.eżł.Jy n" 
półkach, !JJakorL.eźby, dyplomy, medale za (j ąg­
ilu::C • kronika z pam lljtltuwymi wpi.:>arńi. 

O~I d my wnyslko po kOlet, a ml:>tn wyclągg 
.• k di ~tare l,dj,;(·i\:". a :.ldjt:c li pupier~ !e P.bud-
~l. "go. 

- To ji! ne"ibtlem - 1. uc'ech~ ob en-uje n" "IX 

z _kOCll'n e. - Dukladnie pól \\ ld, u t"mu. Bvlem 
y..'tl:dy w ·\ ojsku. Podobne'. 

- Do P;I'udskego lak O:tjb,Hdl lej '- mow:ę· 
- Calk,t:ln nalornia~l n.epoduullt: do te"o, co stv' 
na pólkach. 

- Pokaotalem, l.(' róioir: p()lrari~. 
Uj3wnle'lil!, ze wcal.: nie c:lłt' 2)" .'~ rzeźbiło 

~ ~ lupome, At'ubo CIO an twarz. bi y/owale fJU­
sbl':ć o char:\ktcry lycln .. j tUi tWllej de!urm~ .. :jt, 
le.l po- u } ' ęctem do'ć ryąkowrtym. ,~ ·lcL./ik c' 

chlop.>k:l. f/.C:,iba Df'nkif'w.cLa uroni s1ę uma i chy­
b" nikl uie plXlda w li\" tpllwo~ć prawd;dw:e ludu~ 
wego rodowodu lych prac, n c! bt:dtie węszył 111'­

.ly1Ikacj", jt'~JI n wt't - lo t marnym !kutkielll. 
"D"nk t'~ ,C:l jt'.t· etoy, bo aulenlycLl1 '. - po­
w.ad dl' Hu tński i cll;slo !:."tuje slo li ml;slr~ .. : 
"Jak nie porzeiuh: d"voch - tne II, zin dLI".­
u.". CLegll nil brak". 

, ~ ,;lole w plC~f\ lIlr:j ilU'" stoi rząd k ilkunastu 
figurek 7. drt'wna poustaw.doych para!Ol (kub.cl 
i rno;iclY:t.n.l w lud()wym ,LruJu). ud . 11" jW'~kszt:J 
du oajmntejszt:j. Kai.dej z ntch ' nadany LO tal jak' 
Ty! indYWIdualny, jOJkis szczegół wyrói.ntający 1'1 
od pOlOstulych. ZamÓwienI!' z RF •. Nad tym b,e­
dd się mi trz dzis:ejszej nocy, 3L pl·l.y bladł muc-

<J l . \\'d nie zd~żyl się ugol ~. 
P t. zt: 03 te figurki , my~lę sOb:e, czy kto_ bm 

oN FN br;dllt ! ta_tan~wl ał n.:.d d 1,,1 mi trolU 

1 

r dom$k ieg • które ludowy rzei.b.arz star .. ! s'ę tak 
",lefCl • ., odda~. Dlaczego Denk" " CI r .. c: ~n .al 
1i6jśĆ rut, l .... twiJ:m;? \1.d um6w."ń \\" c;cej, mż s1l, 
by ,m spro · tać, a wc IIi słuch:! 1:ik:cgoś I\;e Int;trz­
nego zakazu t.:hlilturunia. DI. :wny człu " lek i "ny­
~td nielypuwy. 

,Jo, pora do djal.du, pned li lIIi j~'L.CZt: Stryłto­
wice Górne pvd Z-wul"n tC:lI1. Po drodze sludla,n 
opo~ 'dei o slrykow.ck\ch kub tt-ta ch. kt6re up",ł)' 
!),~ ratowaĆ lo, c" odchodzi w lapUI n "n:c: dawne 
ludu we ob-,ędy, Lwyc~ajt:, obyc/.cl}". . ajp en' 
\\ skrze iły KG\\'. potem zaluiyly "e,pol (ulklol")'-

tyCl.ny, a rt:j wodzi b bl :o ekark • Wand" Kr -
\\ lcc. 

- Te klJb,dy putraflą \\ 'lystkfl - II "jwi ~ c:nlu­
zja:t;mt-nl IJttn i niii. - Sptt'wa)'ł, in,cell il.uj 'l r6:.n~ 
"brnki j.lk np. p:t'<:Len,e chleba Ci. d:uc .e o 'ena, 
um C"j~ L.YĆ, tkać, II 'lual k.lkc! z n Ic h b.erlć 'u­
d:.tial \ naJjz.yrn konkursu: II ludo\ ... "" plastykę. 

Zalr.t.ymal iśmy ~:ę przed b'bl!ot~ką. W doit du-
2e] cl.ylelni zrobiło s'ę rojno jak w ulu kb dw:.:-
1l<l"Cle, nas c/.1NY. Tyle bab rul"az dup'cru po ja­
~U11~ czule rnui.e !'ę poro7.Umh'~. 

- ,1 my V:·il.yslko lU konkur • mam 'I 
- J;;t wleńc .. dożynkOWe p zygotow.:Il m. Ja!lta 

rocho: pU:llogla, bo lo Kupa robot y. pon d _lo kw ;:1.­

tuszków w \\ it:ocu. Zrllh lam "\ aldo; n" cUery 
l"m:ooa: o. u stoI, a J", ka ma Je 7.CZ ... dru _;;, n 
le'Ć ramion! 

. Pros my zobaczyć: p anit.. bukl"ty. g ir l ody. 
strój na firankI:. W I nu. ak! hv:t: oj.ińskle... . hl 

jest przyb:/'r dl kall wr: ełnyl' . Pr_y u1:dz ę 
ot'korowalo. du kantu . 

- Slcaclltcy pajac)'}? To Et1:G " ucb la Zmy­
.11 t~bd -k • n t? 
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amy r~tne u.bawki , n chuinkę. łą(! l.ni c- ~ 
anioł m. ktÓtelf,o lIi~ dawało n" c'!'u ui:'k chOiukL 

- A pani Pyciatzowa j StCze coś obi~ala zrob,~, 
Jut nie na wystawę - konkun. ale dla muzeum, 

- W iem. w iem! Te mę k ie majtki z klapą, Uszy­
łabym Ju1. ale wstyd bylo, bo Sil: kobity śmialy, 

Pani Ania p rzekonuje o konieczności skomplt:to­
wani3 stroju. pani Pycisrzowa docenia puttz"by 
mU1.eUm i chyba w końcu rekonstrukcja wajtek z 
klapą dojali" do skulku, Jt"AJi tylko p:lfn ią{o rh~ 7,,-
wiedzie. ' 

- No, kobity l śp iewajmy coś ! Rogal ina. ~olbl­
ką je!td, t3C1.yn l! Najp il!rw .. Stoi oset kolo drogi, 
l1igdy ,lit' tykuIły, 1'o:?,ln,aryjq, piwonijq, rMą pr:o!­
fJ/ata ny", - To sta ra p losenki1 z tych okol ic. - mó­
wi Wanda Krawiec, bibliotekarka, nazywana przeL 
w!ly!tklch Danusi!!, ("Bo jak my ją na wychowa­
n ie w'u:Ii, lak od małego była dla n s OanuSJll, 
S , t:<i~m lat mi la , k iedy my o melrykę musieli .'­
,tara~ l wtedy 5ię okazalo, że po prawdz ie lu un ' 
W:mda" - wYJaśn ia f'yc iarzowa), 

SpiewajlI. R.ogalina ma glos jak dzwon, 
- A te r",z coś własnego! No'! .,N/!$le ch/oPił ro~­

lTUlwwlj/, te j(.'h baby oszulaly, KrcJwy tj/cz,ą, !.O i­
me kWiCZ, u urle piosenJd ćwiczq", 

[n ,t' mąż pytał: jak ci S lę tak chce na stare 
l t ? A jl mu na lo: urodził m Slt:ŚC:otu dziel:" 
j~dno wpr<lwd~le :zmarło, ale p ięcioro wychowa! rn 
. lu1 trójkę wnucząt mamy, ter 7. Je odbije, bo ty 
z W~2.e kawaler - 'mieje s'ę K 7.imlera Oróżdi, 

- Ja 'm m iQspodarkę, czworo dl ieci i bihliote-
-Ci, "le: n trenowanie w zespole zawne CLas znaj-
Q~ Trzeba tylko chcieĆ - od ołuje it: do swoich 
o~w.adIlLel\ W.ma -Oanu5 a, - Byłam w ~Iód­

mym m e~ ! cu ciąiy, k iedy 14 pnegl d7. 'e wy~t;:­
p w.ł ~my, f '3hl MdidU!Ul dwa miee, cel a 
p erwszy raz mleka krowiego jej ugotowałam, dlł 
m ili i lInl b ' e&unki d7.ieCkO n ie m dla, ani tadn~~ 

lu brz n.ka. 
- Trzt'b ern od tłowy odb i Ć - s nttn-

jotldln'co ~t le rd ft .. ,al'na, a jll lt; złot~ :n j\ 
rupul"tnle 1. P! ujl;, bo n3wet prLe 'zytać mUu. 
Je'l ;"h !I'edt:01f1aśC ł' w oLt'spole, n ie LcU\' ml:­

,k.ej k;tpcl, S Ole ~I"nujlj r .. pertuar, opraco uj~ 
r ln.. ct:okl - obr.ukl radz jowe, !am~ rety f!­

ru}", roll 'l ~ 'l:'O ~r .. t 1;, um" pisLlI \ luty, gdy 
kdJd~ 1 1:' pul dl" 'S 'kuw" Jo." t w ty10 n;ijl ep-
_z.. e mllJI\ sn' prlóW 

Mole tu I l e-

",ity~t6 , Żeby b li bArdL'cj .,Iud .. " ,Ol <lm .. t m, 
j"k fJ"wIl'n "ck"pert oJ vlklul'u" rad41l w Iti k emu 
neib arzow): .,k~u~ pin I ł pl'oporcj ,pn le,l ich 
n ie ma w rz.eźble pryml YWhej. 1ut broń Boil! 
żadnych eksperymentów z pokostem, Prawdz.1wy 
twórca Judowy n igdy tego me robI". Wejskl rzci­
b:" rz, któremu dotąd wydaw:alo 1;, t~ Jeit praw­
dzi ym lwórcą ludowym, mial tylku Jedli od­
pu? i.ed!: , Ale j~ 5i l; chc( rOLW') ~", 

W, 7.y~tko ~"t w ruchu, o Jut prLt:d W.l:'klml l -

stału ~lwiel'dzune, Wprawdl l~ W c w_ i, du kL6a 
jt:i.d.i.t; k:oźuego lata. :stary Jura du d~d u :01. bru­
nę 1:a sLczyl mecharllitacji w sWIJ'rn o poa r twl-., 
lIad~1 mlócl c p 111, sołtysowa nad I w CI:! l ko­
mórki OdLieditlCZOni\ po matce ki runkI;, by ub Ć 
lila ło na cały tydlień i obojgu ani na myłl n . 
pflyjdz!e, że pracują na n uzealnych ek p ńat ,h. 
UJa n ich \0 są cląi prL dm,ots ulytkowt:, 
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~k:m. Powstała 'L teto ni e l) \e !,b,t wiej k , l 
lI:ba pam;t:ci.. !)rewn ane lwio od wo~u pnćrob,on 
wstalu n:a 1yr3ndol, olbrzymim ilfdn it tojlł.\.&· 

UlSLon" trzciny i kwiaty, na ~c\an,e I z ... ~dz 
'a le nożyce du lrL)'len o l"C, b r z 

rozp:nka tkacka I pnę re . 
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Ogr ód młodości (8) 

Saga :rodu 
Kurozwęckich 

Barbara W achowicz 

9 
LIPCA 1888 roku wyjechał 

Zo:r mliki 4 K it:lc o Kuro!­
węk. "KUkadzU?siqt chat ZUlt- • 

dOWCLnych 'W czworobok, chat Ilie 
.cł(j~Cillńskich, gdyż maitl staro­
mieszt'zańskie portyki O orlJginaL­
me ( ... ) rzeźbionl/ch stupach, 
tudllia na §rodlcu. rynku, bóżni-

ca, ko ciót i kLas:::tor "szarytek". 
Tak: robaczył tę osadę na pogra­
Il1CZU SalldomienJciej i Kieleckiej 
zlemL Pnyjechał d o braia cio­
tecznego, Józefa Saskiego. który 
był rządcą majątku hrab:ego 
M,ucina Popie la. 

"Trzeba ( ... ) przemaszerować 
po bialych mostkach wygiętych 
( .. ) - uby ujrzeć w calej pełni 
pańskie oblicze palacu. Na szczy­
cie jel10 bieleją herbll ( ... J". 

Opi· 1. "Dzienników" ulegnie 
po latach Ifterackiej metamorfo­
zie w .,Popiołach". B:ale ściany 
,.przeglądające przez przecudnie 
pleciona koronk~ brzó, plac~ą­

C'Y{: ", 'iemnieją wz.nioą 'i~ 
groźn~ przed parJ.u ninero z. 
Tarnin. ' Stani~ Ra1al Olbl'omskl 

20 
JE 

przed rezydencją ksjęcla Gintuł­
ta w Grudni\:: •. PałQ.(:, pr~~bud -
WU/l1I na tundumenta h star~g 

:z:amczl/ska, otacza III zbiornik i 
'pleSllialo?j wod!l. Murll jego blItlI 
kUkll.1okclOwe j OT1tbo~ci, $Zcze­
góllLie lta dole, gdzie pozostallI 
izby Sklepione ;ak tu więzieniu 

i okna zakratowane. Grube, u­
kOŚ/le skarpII, nibll potwOTllt no­
gi, gTZęlłll Ul podstępnI/ch tVO­

dacl, starej, gLębo/;id obmuro-
anej fos u", 
Lit 'ierne dz k .t Will", sczer­

wieniale pod je>; ~ń, o\)nsllll 
czerń zdrapanych ia n dumne­
go pałacu, kiedy go 7: baczyłam 

\V zaa\\'ansowanym upadku. Był 
.fok 1967. 'a półkn!:. tym fron-
tonie kl'u t.aly herby • łtyków. 
Arkady krużganków, owaln 'e 
wygiętych. pJ'U'dnaly dł' . ki na 
kr7.yż za b:te. 

"Osobom obcym wstęp n te­
ren budowy wl.broniony". Prze­
Jeżli'my pod jaką dechą,:r; 0.0-

bą, nit!Obcą. doror pal<tcu, 
KaZlJTlieHeITl Zi~lińilt ' . Buch I 

przy y zapach starego, zan ie­
dbanego, upuszczonego wnęlrza ... 

- Opowiadal ci brat mój cu­
denka o lUku. Jaki był pokó j 
króla. Jaka sala czerwonll. Jakie 
drzwi w same rzeźby ... Nieraz . ię 
marzyło, żeby to 1I1ÓC zobaczyć 

choc iaż. A jak to leraz do nas 
należy niby wszyslk ich - ta Ćf>? 
Jedna ruina i smutek. 
Trochę Ju<lzie m ies zk' ... Ii. P o­

tem wynietśli się, uo kto to opa lL 
Wooę w los ie spuścili, bo uchlal 
się jeden z drui lffi, wpadł, rzęsą 
oblazł. A tu s i ę zamek bez tej 
wooy wali... Dopiero knyk. Pn.y­
jeehalL Oglądają, naradzają, stu­
kają, wąchają ... No i niby wstęp­
nie zabe<.pieczyli... Mają odbu­
d wy wać ... 

W mIm ]1173 l'hni.ler~lwo Ku l­
tury i S~tukl ogłosllo akcję' "Pa­
lae na sprre~ i.". Na wyslawie 
był też, dzi wnie powabn ie i bia­
łQ prezentujący aię .. zespół pa­
lacowy Kurozwęki" t. adnota­
cj ą: "Cza. pOlOstania - XIV, 
XVII, XVIII w.; SIli' - wczeSlll1 
k LasYCIIZ111 (pozosLalołci gotllckie 
i TeneSallsowł') ( ... ) PTO]JOllOWanll 
rodzaj zagospodaTowania - dom 
pracll tw6rczeJ, o~rode" plene­
rów maLarskich, "lOCZt1SlI w sw­
dle" ( ... ) kontec.:tllI znlcrea robót 
- remOlIt kapi/uLnIJ, wZ'lnocnie­
nie fundo?nelltów i konstTukcji 
murów, oowodnie llie i odgrzv­
bl;4!lłie; orientacyjnll kOIJ::t robót 
~ 11 mhl zł; hi3torill _ pałac 

Solcyk6w, pn:ebu.dowanll ok. 1770 
Toku, zapewne wg projektu Fn­
dl/nanda F. Na3:a t zamku KLI­
rozwęckich, poch~zqcel1o .z dr -
giej pnłowll XIV wieku". 

"Róża biała 

w czerwonym polu" 

Je t legenda jak na"tali tu . 
cern 1. rodu Poraj6w. her bu . li -
ta. Podczaa polowania w p li:!­

czy nieptz.ebyte j u.blljkal . i~ }~ 

den z dru~ynnikami. Dopieruż 
kura don one pianie na.prowa­
dzlło ich do chatki ZllCnetO S010-
larza. Slllolarz ug 'ell czym ~i 

mi.al utrud,ooych myśliwców, a 
rycerzowI tak pooobaJa s i ę t. 
wyn i la, lesista skala nad "u­
miącymi borami królujllC&. I 

miasto postanowił tu uloty , II. 

d kura wel.WaO;ll - Kurozwę­
kami je nazwa~. 
Niemało amba li 100 l'ClzeIl­

n~. polak le !In C pn:r~ r-q bł-
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eińskim p isywa C'Zom d irumen­
Łów. 

Będz ie ledy w kodeksach ma­
lopolskiFh występował w roku 
12~ C"OO1N Msl iqneuI de Kuros­
wansch (czyli Mśc ign iew z K u­
rozwęk). będą akta klasztor u w 

. Zawichośc ie wymien i ać w 1257 
roku pos iad łość Cu rozvech i a w 
1262 Cu,rozvanc i. .. U DłUgOS7-a w 
.. Kreslao de Kuroswanky" do­
myślać s i ę na ll!iy Kru&ława z 
Kuro7.węk. 

Sk~d wiód ł s ię 6w ród Pora­
jów. Kurozwęk zalo'iyci e ll? Te'i 
~ legen dy? Ale ja kie p ięknej. 

I rietelnie przez Długosza po­
twierdzonej. Otó'i. gdy biskup 
pr ask i. Wojciech, na znak prote­
stu pr zeciw złym obyCzajom ro­
daków s ch ronił s i ę w kla szorze 
na . Monte Cass ino - Czesi "nie­
zdoLni d03ięClnqć Stvq zemstą nie­
obecn eClP ( ... ). 1/0 Jrfzótl p ięc i u 
braci Ś . Wojciecha r odzonIIch 
( ... ) n o"im sk alOWan I/ch męcze ll­
mvem za b ijajq, a potem WUl/­
stek ród ;eClo męsk ie; i ::t lLskte j 
pIci krwią 'l itwilIlIą broczą". 

Pap ież t~da od Wojc iecha po.­
wrotu do P ragi. albo wyjazdu na 
mi ję do pogan. Wojciech wybie­
r a to dr ugie. Jedz ie do P ru . 
P rzez Polskę. Tam czeka nań -
"lZóstl/ % braci ro!l:;ol/IICh imie­
Iłem POTa; ( ... ) na dworu BoLe­
. Io w a księc ia PoLsk i ego. sy lta 
Mieczl/łława". 

Gdy święty Wojciech gro:e. 
prze zyŁy włóczn ią Prusaka _ 
ty lko Poraj .,;eden z caleao do­
m u i plemi~nja męża §więteao za 
O patrznoklq Bozq olltał lię PTZII 
, c-iu. aiebll ród tak zacIlII nu 
.: emi n/e ;wginql. Grill patem 
Bn e law klUł ~ ę Polski wid;;ial 
gn to 1Cstaw ICZ11lfTn .:alu i łmutku. 
płnkujqceao :"on braci i wloSIl(! 

ci"l. ( ... ) te zWllk lq sobie dobro-
'q pociu;;ajqc mlodzieńca" o[;a­

,..,w.d mu •• u laczne to Król eltuu e 
Pnl , kim d;;Ied:zictw a , pos ladlq;ci 
( ... ). prz llaarnąl i lim Ie · ClI u' 
l czb le poddanl/ch , woich i rl/­
~.r Ie,m POCZCI e . ::laclttll pol ­
' lcrd. (~. ) u ro lo to POL om s I W G 

mę :a Bouao to ród WIelk i I s:e­
r aka rozaalęzio"JI. którll ;;owiq 
RÓ;:lIcamt; ma It n ród za " odl /) 
r ' ię bialą w c!trwoll llrn polu, 
a Poraj za mia liO". ZAs od n .. -
l.wy najpotęi.n ej zej w Io, ti. 
p rze-z ChrobreJto oCia ow«nl"j p ' _ 

,.~ , ' ę - J. Kur l.wę • • " lbo 
Ku roz.w 

Im ię chorążego andomierak le­
go Zawi xy z. Kurozwęk. spoty­
ka my po raI. pierwsą na doku­
Inencie na dania prawa nla~de­
hu/'skie-go miaslu Kaz.i/l1 :erL, któ­
r e Stefan Zpromski nazwIe .. Mu­
rowaną legendą o ":jfLktm ma­
rZl/cielll. o mOC'lll/m wladclI. o 
pOLę':H Um ro.:urnie i /Ii~.l()///It~) 

wo/i" ... MtI"ll'a l pokoJ. jJtll1vclę i 
./lruwietl /iwośł, ( ... ) za jego cza­
sów iaden % pt)tęill1Jch panów 
hlb sl/ uchtll nie śmiał biednemu 
gwa l tu uCll/nić .•. " Tyle Janko z. 
Clarnkowa. podkanclerzy m'łu­

jący Kazirnierza WIelkiego i u 
b(}ku jE"go p rzytOl II ny. 

Pi-sle Hf"nryk Sam, vIlQW1CL: 

... .. llIeuJ<!:/Jliw/I' pozytywną ce­
chą t)sobistą króla KaZimierza 
billa umie jęt ilOŚć doboru Iu.dzi 
( ... ) Rzecz wawa - obok Kazi­
mierzu nie wyrastali pochlebclI. 
ludzie robiqclI karierę na odaa­
ulIwallilL ml/~Ii swego pUlla. Oto­
e:!enie TIlO1WrChll stanou ill poli­

LI/Cli. r ealizujaclI plan pr:ebudt)­
wlI paitstwa". 

Obok KaZImierza \I\'YrU'ili -­
Dobie ław z Kurozwęk • je Hl 

dwaj synow:e - Krzesł.lw i Za­
WISza. 

Panowie z Kurozwęk 

u tronu 

Imię Dobie, ława Kurozwęck.e­

go spotkamy na edykclt powo­
łującym 12 maja 1364 uniwE'f'\.Y­
tel krakowskI. polem Jag ellon­
. k\l11 zwany. po kan y lei n.l 

lalucie z W:ś\ cy (1346) - re­
gulu)ącym wymiar spraw.ed!!­
wości. znoszącym odw ecznt! l>ra­
wo pozwa:ające zclgarn!ać p<\n 
mienie bezdzieŁn : e zmarłego 

chłopa. W,esmak zyskuje do 'ęp 
do sądu monarchy. Władza pan:\ 
na d n Im przechodzi pod nad-
zór. 

Gdy I topad"wet:o dn a 13;0 
rok u z chn:ę<tem lamilnO pro­
porCe na d marami k:>Óla. o ..... lte­
e r) w ca łun, złotem przety any 
- " lak głośne ro::leglo ,ię :an'O­
d:enie. tak telelki placz i lament 
tcsZl/stkich ludzi" (Janko z Czarn­
kowa). " t e n~e tl/lko katedra 
krakowsk(l. ale ca le miasto Kro­
kÓto br;:m ial o skargami ( .. J Ra: 
p o Ta ;; JH/dal\l Z rV:llydł 'I rml 

111110 n;lI , 1'0 b~d::ie llf1li'/II " . ([)łu ­
g o 7.). 

Pulem CQrona Reglll p.1 'Ili 
r da muJe lI ę na dwa s. onn:-

ctwa. Wlelkopolf;k~ opory j ę. p 
p:erającą p rawa do tronu k f;c l ł 
Kaźka Słupskiego. l ,rupę pi!­
IIÓW maiopoi kICh, . tronnik6w 
LudWika W~g er kiego - s • .,. 
~lrleilca Kaz' "iena Wlelkiegtl. 

Prymlil w'ród MałopOlan obok 
Spylka z MI!! "tyna I Uym·tra , 
Goraja dl.lerŻIj rycerl.e z Kuro?,­
wl;k. () Doblcliławle powlad~ 
SLyll)o)n Stacowolskl: "W r1lCl'r­
.~knn ktuuzcie WI/Ć'WiC::Ol1l/. ko­
ro w o;czlltnie w senoNe PnI. 
skim oswdl. $i!a dLa TU"; tak In 

lJOkoju, jako I na wo;nlt praco­
wal .... O jego ynu - "lak -taś 
byL pTZl/padl do serca kriilow 
I'anu Zawisza. ze pod IlIl'b;ttl1nść 
swoją W PoLs::cze W$ZIl~tkll admt­
nistrac;ę króles/wa" jemu PI)­
wierzył. ZosŁal Zawi za l Kuroz­
wltk. kanclen i biskup krakQw- . 
,k. - regt'nl m. 

W 1380 roku \I\'sLedl obok ojce 
Dob,e lawił, jako .. supremu con­
s.l.aru .. do c1.lerovslJbowP lto kc.. 
legium, rZ'Idzącego PdÓ l· ... ·pm. 
Byl du III lronmclv.". and Pi!a­
welisk:f'go. zab'el( jąte~ 1) o uk· 
cesję pol k ego ronu dla cór" !!: 
Ludw.ka. H torycy uzniljcj Z ­
\II' .su: z Kurozwęk l.ł b.o C. 

aktu kI) zyck ego. lawa e~o 17 
wrześn:a A..D. 1~74. wielce d la 
Rzeczypo pol.Łej Korzy tnt(,>. 
;wladc:cącego, ze "Kurozu' Ce'J 

nIe billi narz,:(l::ii'rn w ręku oli­
nartli. aLt uZl/,ka' kor-t)J c, rl'lj 
,u'eao voLeczer twa". OC1.yW­
.. Cle 'polecZl'ń ·twa ,,/mrOIIl'lIl'. r' _ 
ceTltwa. nobt.o v". którym /.:r'll 

LudWIk zn:ó ł podat -j (1. ,),Ja­
k;em groszy od lAI nu , • lAm n 
za uznan c jednej ze !-A-ych et)­

I k dz edz.czj(ą korony ~1~k j. 
N e P'I .do to llladk . ,ił n Jn 

zjł!idzlP 9.' Koszyc ch, la !'m 
1:$79, dop 'ero zamkn'~c:pm o a 
m a ta 7.1nU I 7.a\\ l ,KUfO%:­
węk duch()\\';E'n~tw 

panów w pllt pol k.ch 
tecznej akcpptacj: And-
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eińskim p isywa C'Zom d irumen­
Łów. 

Będz ie ledy w kodeksach ma­
lopolskiFh występował w roku 
12~ C"OO1N Msl iqneuI de Kuros­
wansch (czyli Mśc ign iew z K u­
rozwęk). będą akta klasztor u w 

. Zawichośc ie wymien i ać w 1257 
roku pos iad łość Cu rozvech i a w 
1262 Cu,rozvanc i. .. U DłUgOS7-a w 
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Kuro7.węk. 

Sk~d wiód ł s ię 6w ród Pora­
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~ legen dy? Ale ja kie p ięknej. 
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( ... ) n o"im sk alOWan I/ch męcze ll­
mvem za b ijajq, a potem WUl/­
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mu 1'!odkucleutwo m~tod, 
brr,ydk_, acz kutie] epoce h ,. 
ŚC1W._ Donosem, Ze będĄc 'l. 0-

lenruku~m kSll~Cjll dk, u-Iło-
al Akraść I przekatać temu 

wnukowI K Łimlen.a W lelk i~go 
\nSYi rua. królewskie. NI5lil:CZ.ę­
śClsm Zawisz stał u~ fakt , z.e 
j-ego przeciwnik śwletme władal 
plorem. I temsclł 5lę na]okrut­
n iej : przekazał potomnoścI t ki 
bru Ił. ncler2.a-i:n~kupa, te I po 

!Zt!-ŚCIU ISkiCh los staJe na 
glo lS. 

Był to Jal'..ko ! CZlłrIlk ~ 'a. 
S n ·ojta. całym S&l'um przy­
w' zany do sweJ rod2.i.nrleJ WleI­
kopol.;ki, lelblclel :ial'liw Ka­
lU'I'lleru WlelkH.go, to anys:!' 
' ego o~tatnI8J w życIU myslIw­
skI! ' na Sand ()lnl .:z.Cl.yzoę wy­
prawy i mierc i, po denuncja cji 
Zaw zy utraciwszy H.elkip do­
! oienstw' , przesledz.ial trochę u; 
więZIeniu, trochę na wy"naniu. 
Do Gniezna powródwszy naplsa~ 
,w~ "Kronikę", której s~ulec;a 
'l,B.tracil,y koniec i począlek, ale 
Lach G aly lata 1370-1384 z Opl-

em dokumentnym "w;trętnPQo 
~c 'a i gnuz nveh mów" Zaw­
ny Kurozwęckie~o. 

D wiadujemy się wl(c, że bi­
@Kupem jut ,będąc "C1lllie IlI'a-

oL' JIOP1.I8cil", 1-e iył w przepy­
chu, ie IJko?ti CILgoU'lIek, r:ędów 
na 711S i łLat dla uoralllo ,w,go 
r.iała mnó'two nadzt.vvczl1jne ))0-

,iatlor'... Ze n ie pnepuścił ,bd­
nej białe ... 

, iw! 1"61' Janka I Clarn-
1.r"wa prawllo, ii: ~pominajłe 
Za t tę z Kuro~węk, Pilm iflll 
Hę prud w zystklm n;! do~ oj­
ne dt iałan a męia tanu, 1 .. C!~ WI­
d I "ę ja j go min ncja u­
p!!,e 'laLi na s.óg ia na, ujnOlw­
SZy "pięknego liCa córkę ;akie­
floi bl,dllka". l z hukIem pada, 
pr I oc tony drabiną, przu 
wieśniaka-ojca odeJ)Cht\i~ ą, 

Ojc ,pe Dob l €1'ław z bra em 
Krte!Oławem - kOl . zLelanem arr 
dom .enkim, l'praw l ają rou po­

teb "to przeplJchu koliI I ko­
ni", które odl.ia nl! purpurą biją 

op SOl i o pl'l~sd7.kę 1l\'i1 elsk iej 
katedry, OCli lyC'hilC: jl'l'ztZf 
'eten . Al .. lo jut f( zal,j_ d iabły, 
po Zawi!'Zow~ tlKiawf(7. s ię 
duuę t okuyklem: .. pojedzlnn.lI 
na ops!" (na rozpu tę!), 

a tym wystawnym po,:rte II! 

(skn:'~'wi ~ ;ę n~ je~o' wi .. .r li, 

pnmre Dłu~r) z). n Il! k. Iiety 
za!!:%! "I la o), et. o; fJ 
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! Kur tw~k" (Ż.@ Iltyję tytułu 
ro~prawy h lstoryemej, rodOWI 
temu poświętonej). 
Dobll!!ław i Krze-sław będą 

czynnymI S~ iadk m i wjazdu 1.!I 

,.w3patttalą królew kq wt'prawq 
w z/oete, 1'ebr e, nac2vnt4C!h ~ 

sZ l1t ach k08ztOWllych, klejno' 
tach, pu.rpltrach ! jedwabtach" 

"u!cnel' cnotltwe]" kro· 
lewny Jad\\-'1~I. A gd . rok 
po J~i kOl'Ollacj ł - 1385 
!llespod1.lewame przyb)'ł do Kra­
kowa kandydat do Jej rękI WI1-
I1dm - przyj azd ten, J..?-k po- ' 

lada Długo- a. ,,zm eSlal n iepo­
malu t zaklopoc' Dob li ława ! 

Ku,.o"węk ( ... J, aZE'bll ukłaall z 
Jagl,ellą, ks 'qzęclem lit!fwskl.f'n, 
fflapoc2ętl<, m.e 'pełzł y bez ,lłu.­
tku ... " 

l onże .. Dopjie /'alO i KUl'02węk, 
kasLt l'Lan krakoli liki, POdawCZtJ8 
zo.mel\. krakowski dzie-rżqcll w 
s1.oe; atrat],l , 8 p'l'IlW1I jqcll wteLko­
rząd II, W iLheLm-owi, kstąięciu 

Austrii, IHe dozwolił Ol/wać w 
zamku". 

"Sr"mot nie wlIPclt nietv" przez 
Kurozwęck :ego Wilhelm "WlIm­
kllql &ię potajemnie" " K ra 'OW., 

a w kilka miesięcy potem - u 
• progu roku 1386 przybył Jag i eł­

[O, Królowi/. "uprzedzona " jeoo 
szpetności" wyslała na spotkan;e 
"jl'dn!!110 z najzaufa7'tszllch dwo­
rzan", by l i ę też dobrze litew­
I>k iemu pn,ypatnyl ks iąięciu . 

Tym dworunmem (któr~go mi­
,ji s i ę domyśl iwuy J<lgiello, .. 
,,1.1 ziql .lł $obq do lairti" - "abll 
z(t,ł t{nklacłnjp; ~ię pr 1!pal-rzvł 
Tlił tutko jego urodzie, nIe i hu­
rfryu';- 'I1(1)edllt?CZllcl\ ew/a czę c''') 
_ b I ,nuk DOQIPJ<la 'la, s:n 
:fałg/)rz~ty Kur()zw~k ;ej, Zawi­

HOI zOldnie', 
Do końca życia trwa Dobie­

slaw t Kurozwęk u ooku króJI)­
wej JadWig I. Asysluje 1 r-;:;ty!l­
(akcja pn.Y upokOt7. mu Gn.­
WO'<1.:1 1 Dale, ·~c, p~1.yjacie la 

WIlhelmowego. "p:otka '~kieoo l 
'lI'iegot!iwl!go", który u<iłov: l 
.. MSIOC nitzoodll" m.ędl.Y Jagieł­
łą i Jadwigą, ,.!alulIloit [żqe po­
Hvartq tę niez!lllklq, piękną, mą­
d,q i cnotHu'q" dziewc1.ynę -
kr 'Iową (miała ,,·tedy p 'ętna e 
la ) - za co "mu..ual 3ChIl IHl'~-v 
I1TZbipt t ldć pod Lawę", • 
,.0bIlCl:oJPm p ów OdS2Clekać 
swoje kl.amstwo·', Gło~no, 

" tarli pan ! Kuro2węk" -
j ;o na '-. w::Ij", hl~ oryry O..,h.e-
31~'IĄ', prtfO? j'! n .)l d l'U . ~. h 

synó " umieraj~e w 139'7 roku. 
Ldii oszczędzIł mu załoby pó 
króloweJ. 

"Gwiazda", która "ognwsm sU; 
stała Lttwmów i PoLaków", jak 
mów1 napis nagrobny, zmarła 
dwa lata polem. 
AnnĘ Cylejską - ,,-nucz.kc K a ­

l.Ul1lerl.iI W1elklEgo, u'ybraną na 
Jad Ig1' następctynię, WIta J~ 
slemą 1400 roku na "ramęy. no­
\ - dziedZIc Kurol.wę..l!: - Mtko-­
łaj, wnuk Dol.n~ława , (AnIl! 
zreE.ztll nIE mówi ani do a po 
polbku i jest tak paskudna, M 

Jagiełło odwleka ! ślub, I kmo­
n.ację!) 

W mareu 14pO rik łaj świa\!­
CL)' na dok\lJllE-nc18 radomskU'rl, 
utwIerdzającym pra a i przy­
wileJ-e Wielkiego Księstwa Ll­
tewiKlego. Od tej cbwIlI da uje 
~ie jego dOl.gonm prl.yjażn :z.e 
'stryjec:z.nym bratem Jagiełły -
wielkIm ks ięciem Witoldem, sy­
nem Kiej-stuta i westOl lk1 Biruty, 
któremu (jak mówi kronika ru~ 
ska) "rada billa cala ziemia ! '. 
lewsk« i ru.~k.a". 

"W ostatnim dzje~lqtku lat 
XIV w. prZlIua!C!Ć uę ulawa/a 
qwwzda Dobieslawowv, pod~itll" 
- pisl.e autor rozprawy nR l~ 
polityczna panów lo KUfOŁWęk 

XlV wieku" - "Wskrze i ]q na 
nowo, bV dlu.go u.trZlImać. iI/fi 

Krusłatva, Mikołaj ( .. ,J ten ,am 
,.mapntjicu" l·~r·' . ktÓ1"V po 
Grunwald em prol()Gd~it rodOWe{ 

chorqoiew Porojól0". Os atoi 00-
CIJ'lek T<17.p a wy 'mi skYwy ~I~ 
'"liczący, ukalal lfl 
~iecznijcu H('Ta1r1:czn ' ,. 
"WaT~zawa, 

Zmierzch rodu 

M ikołaj 
-1 38), ' yn gospodarn g, ~po­

k~jne-;:o Krzt'sław , 7. an ' Bił. ­
luchll, 'nje-wods ~arull)rnle-- '. 

dyplomata i w6dz, pl' 'olany 
p!'7.E'Z Jagi Hę do rady WOJenn e I 
przywIe i po Grunwaldt f! w,! 

PIt'CZęĆ do aktu pnkOJU 7 Krzy­
t.akami w 1411. W 14 J będzIe 

()TOnnym łWlad ;em na 1> 
~ I e, jaki wytoCtY lm P h~1 
pnen legII em pOlpl k im, 'l 
lm er ·~ i ę 1 nlmi ja o do 
(' pnspoh e~o !'USl,eOla ~ al p -

ki . \\ielkopol k!, 
, tWI sędZIwego kró la_o 

Ten ,.pr<!lchllLno, Clą fl1'l'nqe 
C"!ln:J , =a~I"OI ," N'on Tv"er wa" 

agradz .' ol ja I !. Gran-

mu 1'!odkucleutwo m~tod, 
brr,ydk_, acz kutie] epoce h ,. 
ŚC1W._ Donosem, Ze będĄc 'l. 0-
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Za 'li ·.v K1JrńZ,Wę.k;ł(·h ()p· ~.np1h ~:rt} er Iti \l' 

Rz<'cz;n"l" lit.>j Łna~r:;oo roił':''» - K'IlT01\';~' 
nam" op;o,' ~d.~ tpgo pmi<.u. Ii.qloor' ę 

a! d. i a całą d 1. ala Ino' Ć ptlll­
t.· tną ,owicie. 

Wl",lki lipadl!k po 1 kołaju 1)-

d-lE'dz: 7.y jego bratanE'k, Krz .... 
ław, plS~cy S!ę .,z GrzvbOlrll i 
KlLTOZllJęk", kautelan I u bf'ob:C l. 
r. illni Małopolan n sprawulą('Y 
funkcję ta ro~ty J:en raln $r./) 
\\. !"Ikf)pol~k i e;!n. WłaścIciel ~'~ i 

'u1iw'. tu i Ulmi<u jedne$r.o -
. Kuro7.·~'ękach. B?gac1., k bry 

po ~'ezaL. Jag.elle nie ylka p:e­
",ądl!". ale nawt>l pla. zeze i f -
li na podarkI, ił ko<;zlowno ci 
nil pllil'?: by wojennI! Jaf: ' plły 5y­
nn 'j - Ka7::m.erzowi Jagielloń­
'''yko '1. Zmarl u eh,'lku 1 ';$1 
.ok I. to<;tawlają Jw~ciu ~ynów. 
·w:\n:ch od j l!O ka-zleJan ' Lu­
n- rzykami. KUfOl,Węki pf7.:pa­
dl;-- ~ ~padku na)młod<z.emu I 

'1j n' .. j cipka, 'pmu, Mlkoł:ljov/, 
" :.,zb;, j)()ne'n~m p-z. 'dom 
,. z.ó<i. Tpn CIp' pr I'!'owal, t -

~ ri' l, uprowadzał pnri~;IO:(:h, 

: 1472 'pnł'<i;!1 K rozwę;(J naj-
• !I~"zpmu bre u P:otTo -i {n ;u­
nałmwl i pod.kólrb: mu kor'ln­
r."m l, allf n"'fl II .lanll OJbra,.h-

unda'Q~ Ku-
'i, 

t'l ole h, ulc:r~ y ., mur;a,.h 
z;!Illku K rnzwęcklel;/) Prl~7, t­
kolaja "Si luchę" i p IPl!f l, 

Ale ż(' Plot- (7..wany d l 
m.any Pmrunem), uml l"QV 

fał-tQwane m<>net, lble~ł i 1.m3 I 
be7.dZ.. tn.c, Kur 7..wękl n:L krO ~ 
ko /tonf kowano (149'lI, po "m 
na 10 f'rvrt"ncJI! mlJZllych ' 'y­
~ oko ~\awlonych brac, . ~'bkl) 
oddano (1fJ01 l w 1'03 r u 
Wrloo p~nował j ! tam lnów 
n i podz:e,n 'e, Dla odm,an: pr -
(,Pl'ując • II: roQ7.onym ynem 
,\darr.em, kio:: n4lj~hał ta Il~ :I, 

tę"'~ lupy l8lUł rn jllc, 7.:\ co ""l-
ai kuan: na han cję, l u 

co rychlej rnu l:t><Il .ę 
p' knl\ E ..... ą l RytW'óm, l ' zakl." 
~knę n"p 7Af"bo·.\'Ując Fl)h to 

~~' wl ny. Pf)/;>n ipc 
, f1t In"" C·. 
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prawdzie pieniądze 
sZ,częścia nie doją ... 

KUltune nigdy ie niE' prze­
lewało I w rodzLni~ reS<lr­
tów zawsze pozostawała 

krewnialdem, którego trzeba o­
taczać opiekuńczym ramieniem i 
wspomagać, Już to spo.ntaniczoie 
H.C7.erym datkiem, już to rz.uca­
ną z wielkopańskim gestem zło­

tó"vką, już to hojnością pobu­
dzaną administracyjnym naka­
rem, NastaJ kry zys, z nim o"ólna 
bieda, która najbardziej nadoja­
dla tym, co mieli najmniej l któ­
rym zawsze brakowało. więc VI' 

ktDturze zaczęło ok ropn.ie skrze­
czeć. I dziś, znachnie t:zęściej, 
aniżeli przed niew ielu jeszcze 
laty - rozważania na temat 
jej k(mdycji sprowadzają się do 
Epraw elementarnych i są wy­
rażane językiem bliż zym księ­
gowemu niż humaniście; oby­
dwaj są strażnikami warto'ci, 
hoć ten drugi ni&o wyższych, 

W1ltl05ZąCyeh się ponad przy-
2:lemność liczydeł, n iechby na­
,,-et elekŁronicmych, 

A tu dziś taka proza I pospoli­
t 'ć że trzeba mówió o plemą­
dLa~h. o materialnym zapleczu i 
o>Ul rciu dla uitury. bez któr,Ycp 
g r<ni Jej uwiild albo komercJah­
za cj.;l , co prowad7.1 różnymi d '0-

gami. ale do tego samego smut­
nego konca, Trzeba mówić o pie­
n..ąd l.aC h, bo się wykruszyły La­

stępy mecenasowo \)I) obowiązki 
ahmenlacyjae wobec Kul~ury na­
der często pozostają mart.vq l'te­
rer Po vslata tak ZNa'la zloiona 
I! ytuacja: da wni Il'ecenasi z prze­
konania moie i dLiś cbcleliby się­
gnąć do !aklewlci, ale tam często 
pustki, zaś spn:ymierzeńcy mu~ 
z przymusu znaleźli si ę w do­
go 'ne1 dla sieb • .e sytuacji i mo­
ga WZIąĆ z auni rozwód. bo ja:C 
k!edyś dawać musieli tak: dzisiaj 
tylkO powiuni, więc w famach 
~am()Stano\\ lenia nie dają, 

Z grona mecenasów ubył naj­
oi,liejs7.Y: zwi~zki za wodo e, 

'~óre łozyły n <l. kulturę prawie 

" (4' 

tyle samo co i państwo repre­
tentowane przez resorlo,", ą ad­
ministrację. co SIę oonosi do cz,a­
sów CRZZ, ' Olechlubnej słiłwy 
kądinąd, Ubył, a le wcześniej niż 

z dOjem wprowadzeOla stanu 
WOjennego za wleslaJą~pgo zwią­
zki, bo jui w mles :ącach po­
sierpniowych; pamiętamy, jak w 
imię troski o interesy Lał6g, tu i 
tam ZWIązkowcy domagali się 
Laprzeslania swiaoczen na za kła­
dowe placówki kultury. bo jak 
państwo chce kulturę rozwijać, 
to n:echaj ono płaci. Obecnie 
przeszły te plae6wki na ga,rnu­
szek zaKładowego fu~duszu so­
cjalnego stanow iąc dla niego na 
pewno obclążeoie, ale czy jed­
nak dosta teczny powód. a,by wy­
pierać sil: ' jakichkolwiek powin­
ności wobec na przykJad domu 
kultury (co jest ile powiedl.iane, 
bo orzecież nie chodd o zobo­
wiązania wobec martwego obie­
ktu. a wobec fabryc1.ny~h załóg, 
ciego dostateczną swiadomość 
ma - powlOien mieć - każdy 
trzeźwo myślący e~onomjs a. 
który musi przyl.nać. że w?d~tki 
na kulturę. acz nieprooukcyjne, 
są na pewno o'Jlacaln\'m inwe­
stowaniem ,",' człowieka), 

MO'lna pl' ..:ytoczyc wiele przy­
-ładów sWladcl.ących O Silnej 

tendellcJj do pozbywanla się pla­
cówek kultury przez za "łady 
pracy; mowuny o tell encjI, na 
: Cl:ę5Cle [He \V kal.dym przypad­
ku spełnionej. co nam pozwala 
na odrobinę optymii!'llu' t\'. ier­
(henie, iż za"ładowa salT.ool:el­
nosć i "reforma tors,..,e" posz.uki­
wania zysku przyb:erające wo­
bec kultury forml: s' n('rst 'a -
poczyniły jednak mmejSLe spu­
stos!eme. aniżeli sądzić by moz­
na, .Bez o har :ę nie obyło i ua 
placu boJU padło w wOJewooL­
twie kieleckim ~rochę - no, kil-
ad zie'1ąt - pomniej·zych klu­

bów i swietl.c bc:t!ących 1.3 -łado­
w~'łlli pla"ó\\ ~mi ~ullury ba:­
dl.iej z nal.wy, 1(>. iłlu i staty<ly­
ki, . lIiieli z !akl)cwej d1.ialal­
nO$CI, OCl)wiŚcie. \ ':zys kiego 
ukoda, ale w tej biedzie tn;eba 

szukae jak:i~oś pocienema t · 
mozna je czerpać z tego, że -nie 
jest gorzej i 1. tego, że kilka 
znaczOlejszych batalii zakończy· 
lo się WIktorią, co Ot11acza. że 
status quo udało się utrzymać. 
Najtrudniej posz.ło z zakładami 
"Predom-Mesko" w Ska!'7.ysku, 
którego kierownictwo wykazało 
nieprzejednaną wolę SkUpie.:lia 
s ię na sprawach produkcy inych 
wyłącznie, czemu wadzi u,trzy­
manek, którym jest ZDK, a WIl;C 
::iech go sobie weźmie w pacht 
kultura. W zwadtie me d iowal 
WOjewoda. interweniował resort, 
Wvdział Kultury UW wya 'gno­
wał 5 mln zł (tl 40 oroc, roez~ 
(1)'ch koszt6w związ anych z dzia­
łalnością ZDK). obiecał więcej, 
dom kultury pozostał zakłado 'NY, 
No więc w Lakładach pracy '1.a­
panol!.'ała przedwczesna radość, 
którą ~'ywołalo utworzenie Fun­
duszu RozwojU Kultury. bo są­
dzono. że on wszystko przej­
mie, .. 

Trzeba otóż powiedzieć z me­
lancholią, że upra wnjenia wy­
pływaJące L tego czy tamtego 
"S" obnażyły w sposób bez­
względny i okrutny rzeczywisty 
stosunek do kultury i jej potaeb, 
Ale nie tylko w wielkim przemy· 
śle. także i na wsi. Wpraw<:lzie 
"Ruch", który został Le SWOImi 
klubami na lodzie, utworzył 
przy ~voim Zarządzie Głów­
nym specjalny fundusz na 
wspomaganie swoich placówek 
- snadź wystarczyło go tyl­
ko na r.ok (w ub.r. "Ruch" 
finansował samod7Aeln:e dzia­
łalność klubów), bo już w 
tym rOoku zwrócił się Q wspar­
CIe do Wydziału Kultury UW 
wnosząc odofinanso ;vanie w nie­
małej kwocie 30 mln zł. Nat~ 
rruas gminni menadżerowle .spOd 
znaku półdzielczosci patronu)il­
cej Klubom Rolmka - nader 0-

chocl.o sko:zystali z moi.ltwO$CI, 
aby uwoln iĆ się od balastu -u}-
tury. Owszem, nie zy&tkl!D 
sponsorom w:eJslriej kultury 
'\iedde się jednakowo. ale mimo 
nzy IltO rod z! Sil: w cZIOWlel!:U 
prze:torna ęs -nota za czasatnl 
arbitralnych de-cyzji wojewodz­
kiej central' talatwiającej ro­
gorn'e, co należy, Bye ll1oie, n.e 
mus ' e1ibyśmy odnotować, że p')- ' , 
nad d 'Iadzieścia klubów rolm 
zamknięto w o latn!ch d'lll."U .1a~ 
tach na ,\'si k:eleekiej, ... -------

Kry-zys zdzies,ąlkc>wał zaslępv 
m~cenas6w wykazujących 5\\ ą 
\'spania}otnyślność nie tyl o w 

odn:esieniu do obszar6w upo","'­
s~echnian'a, ale i wobec twór­
ców, kt6rzy w s' rajnych przy­

-padkach lostall po prostu bez 
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źródeł utrzymania. Bodaj naj­
bardziej dotkllwie odczuh 10 pla­
stycy· Zakłady pracy - znOV.' d'!! 
Olch wracamy - popadły w asce­
tyczną wręcz powściągliwość i 
nie uJawmają źadnych potrzeb 
na usługI artystów. Wlęc w Pr a ­
('owoiach Sztuk Plastycznych 
portfel zleceń cieniutki, więc 
\.\ yd;łtlti na dzieła stiuki kuP<l­
wane kiedyś na targach plastycz­
nyc h i wysta wach - przestały 
być uwzględniane w fabrycznych 
p;'el imL."lanach., zostały POtrakto­
wane jako zbędny luksus. Za 0-

dzą na wet tacy wypróbowa i 
ecenaai jak Kiel~kie ?-akłady 

WYl'Obów Papierowych - hOJny 
\np6łor~anizator plenerów rzeź­
biars ich. Zrobiło się po pI stil 

a r dt.<> chudo. 

W tej sytuacji mecenat pań­
~h\m'y pozo tał rueled'ł-ie w o­
< .. motnieniu i wobec rleczyw' ­
. Cl e trudnych zadań. A 'cja r"i­
tun kowa trwa , admi nistracja ak­
tYwizuje s ię jak nigdy. pow tal 
Państwowy Fundusz Zamówień 

la tycz.nych, którym z,ay .. iadu j" 
P p i tym kanałem plynte jak iś 
g rosz do kieszeni plastYków. Wy­
dlia} Kultury UW przeznaczył na 
zakupy dzieł sztuki milion zło­
tych. I ci ągle trwają poszuki wa­
nia rozwi l17.ań oraz inicjatyw 
mogąeych uagodzić skutki kry­
zy u odcłuwane przez uprawia­
ją~ych dzialaln05ć artystyczną· 

Debatuje s i ę w Kielcach nad 
~oJektem regionalnego fundu ­
zu stypendial nego utl.\-orzonego 

-:e ś rQdków Funduszu Rozwou 
-ultury i będącego instytuc '" 
raHalezną od fundUSZU ataui~ 
c \\'~kiego (a propo: od d '.,·u lat 
na .. laSLko\\' skie " kon to ·pl,. 
" Ja pieniądze tyl o od K omi+e­
lu Organiucy jn o Dnl P ra-y ! 
A '(c)j połeanych pn Ki~l c~ 

Im W.-dawnlch .. ie P:raso;l,'ym, 
M chyba nie nalezy liczye wplll­
h' - przemilczm " z iak I P~() 7.a­

adu pochod~ącej - wy~o;c05ci 
p.~lU.t'l złotych· :ren sam mecp­

- a~z · ... -yda wca - ufundo~ 
c_ł)(Jem pn:yZ\, Ol ~aQ:a 

_ _ _ a elec.c:tch au or6',,, - ucze-:­
• ~ .,.>tow rOl.pl~acego pred pół ro­

u~m konku=su li e rac ""g<». 

No roi, \ w dobrym owar~'­
c \\1" n'e powinno I.ę lnO 'A 

- -.:..p le;ll../iQUl.ch. B\'ć mo:e... z,:, 
'l! wypaaa ;ę l.iodzić :C<:e z 

ob.egową ~n enCJą. if' PI fi oz'!! 
1częścia nie dają. Ale - przy­

znaJmy - trudno o S1.C',z.ę.sc:e 
~ pieni ęd l.y ... 
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Poeta led bogaty w malu 
Gd.y wiedy r6ine In tViucJo Ją mu ł łm in 
Więc tebrze po domach kultury biblioteka I szkołach 
Wysila ię ż by przeciętny czytelnik zrozumiał 
O co mu c;hod I w tym pl<:anlu 
Czyta lo co' spłodził I to e z mI rza 
I podpisuje rachunki no po t racon go czasu 
I utworów które je zcu pow laną , 
Poeta bogaty w maju zdycha z głodu w czer cu 
I czeka na następną okazję 
teby się wytłumaczyć 
%enujqca sprawa 
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u~m konku=su li e rac ""g<». 

No roi, \ w dobrym owar~'­
c \\1" n'e powinno I.ę lnO 'A 
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'l! wypaaa ;ę l.iodzić :C<:e z 
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znaJmy - trudno o S1.C',z.ę.sc:e 
~ pieni ęd l.y ... 

o 
J.D. 

1iernik 

Dni 

Oświaty 

Poeta led bogaty w malu 
Gd.y wiedy r6ine In tViucJo Ją mu ł łm in 
Więc tebrze po domach kultury biblioteka I szkołach 
Wysila ię ż by przeciętny czytelnik zrozumiał 
O co mu c;hod I w tym pl<:anlu 
Czyta lo co' spłodził I to e z mI rza 
I podpisuje rachunki no po t racon go czasu 
I utworów które je zcu pow laną , 
Poeta bogaty w maju zdycha z głodu w czer cu 
I czeka na następną okazję 
teby się wytłumaczyć 
%enujqca sprawa 
Szczególnie dla tych którzy przecież tyją 
Z napisanych przp % kog ks-iąiek 

Gdyby leSlcle cl.ytall 

R I/" l:bigrutw 1{ rko .~I 
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teatr · . « 

Przeklęta 

adanina 
T AK mówi Bohoter "Kort leki" 

do D~łennJkarki: "WidzI poni. 
jestem zbyt prymitywny. Wszvs( ­

Ide nteporozumlenio międą mną o 
!wio(em wywodzą ,ię z tego. że je­
,tem prymitywny i chcę poważnie 
Iroktować życi e. T oki bylem. bo le­
raz (o nie wiem. jaki jestem. Po­
dobnie jak większość ludzi. A jui 
najgors; są ci. co o tym JlIvślq . 
P"eklę/o gadanina. gdyby lud;:­
kose rOlem xe mnq zamknęla no 
wi~ki olbrzymią jadaczkę". To pre­
tentacja czy outoprelentocjo Bo-
110t .. ro stanowi jeden l istotnych 
kluay. ktorym - myślę - moina 
tworzyć jeden z wainych zoko­

morkow jego pomięci. o chyba 
takie postawić diagnozę: Bohater 
n"l znosi szumu informacyjnego. bo 
doslr!eg' absolutną dewaluację 
lawa. Cytując "zag ranicznego pi­

!arla. filolofa" wybiera odpowied ­
ni frogment: "Jakoż przepość mię ­
dzy impr"siq a ekspresjq I T oki Jui 
j9'1 naH ironiczny los - żywić 
szekspirowskie ucwcio. o mówić o 
n/ch l"IIY/(ie1'(l sprzedawcy scmacho­
dów, wyr,?stko lub gimnazjalnego 
prolesora . 

Jak powiedzialem. Róiewic.z pod­
Iql il'le wqtków. chcąc /liejako 
rozwikloć los indywidualnej eg~y-
tencji, szukać mażłiwosci adapta­

cji spol~ctnęj. dać człowiekowi 
<xC'lnsę bycia sobQ. Jego Bohater 
cierpr z nadmiaru tlych dośw,ad­
cIE"ń w czas,,:~ wojny. Tragedio po­
lega taHe no tym. ie po wojn ie 
zmieniłd się tylko jakość doswiod­
c ń, al pOl.o$lal kh koszmarny 
chorokter. Kaumar polf'ga no u­
bezwl 5no volnieniu jednostki. 

Potwierdzenie tega wszystkiego 
znajdujemy także w poezji. W jed­
nym z wierny wolo : "Zapomnijcie 
o nos (o naszym pokoleniu) zy;­
ere jak ludl;e". POCLqtkowo wydaje 
.ię Bohaterowi. że wy,torClY oder­
woc: S'" d pllf'Hlo<CI. lap<>mn;"ć 
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ct! \ lek. Okazalo sI ę. te to test 
niem z/i "II! . b z pomnieć trudno. 
o nowel Sjdyby ~ię 'Zopomnialo -
to no ve doświddczenia wcale nie 
ulatWiają stania się człowiekiem. 

Z takim bagażem intelektualnyrn 
pojawil się Bohater wielu imion. 
prawie anonimowy. "czlawiek bez 
okres/onego dak/adniei wieku, zo­
jęcio i wyglqdu", Jest to "rozcze­
d7enie" osobowości. Rozrzedzenie. 
Ictóre jednak nie mo no celu uni ­
c.estwienia Bohatera. lecz raczej je­
go zwielokrotnienie jako reprezen­
ie nta polcolenia. 

Pisz. o tych sprawach. bo chcę 
pokazeć jak trCJdnym zadaniem i 
przed5ięlo';'zięciem jest wY$tawianle 
.. Kartoteki". Podobno som Rót e­
wicz nie uznał żadnej z dotych­
czasowych inscenizacji za odpowia­
dajqcą jego wyobrażeniu. Tym bar­
dzrej podjęcie ryzyko w shumnych 
warunkach kieleckich jest godne 
uwagi i uznania. Cokolwiek powie­
dzi eć wypadnie o tej realizacji -
dobr"go ClY zlega - jest to nie­
zoprzeczaln,e l aczqce wydarzenie 
w życiu naszego teatru. 

Ale dla realizacji takiego reper­
tuaru, trudnego I ambitn ego. naj­
większe 1rudności sprawiać moie 
warsltat aktorski zespołu. który mu­
si się przestawić l konwencji Fre­
drowskiej w RóiewiczowskQ, czyli 
z dramatu fabulornego w dramat 
intelektualny. Przecież same posta­
cie sq tutaj umowńe i trzeba je 
grać inaoej. niż żywych ludzi, Wy­
doje się jednak. że reżyser (Bogdan 
Augustyniak) wiedzioł osłabojciach 
zespołu i dlatego mógł je elimino­
wać, osiqgojqc widoczne efelcty. 
Glówna rolo (Zdzislaw Nowicki) 
wypadła zupe/nie poprawnie, cho­
cioi ten ak tor rzadko pojawia się 
w roli głównej. Twierdzę. że poro; 
dzil sobie I trudną postacią Boho­
tero. potrafił wyąroć naiwnini!'j-
5'" Ileki. ujawniajQe. tym \amym 
s II' l'" Sł' arnt I IAI _, 

Wujek (Sog~r", . Bu~.zluew,kl) 
BanClter (Zolisll!w Nowicki) slw ­
rzyli w . tym prledstawi ł!Miu inters­
sujQcy duet. który Iłdiwignq' inte­
lektualne obciqżenie. gr.el świl!do­
mie. Trzeba to podkreślić dobitni" 
bowiem nierzadko "a tej Genie 
zdt~!tIaly tię improwiZacje o~tor$k!e 
czyli "g rać Jak l$el", Przy . Różewi­
CZIJ w ogóle. a "rly jeg" •. Kar1o­
tece" w SJclególl'lOści. byłoby to 
samobójstwo. . 

Pisol Kazimierz WykI!. le .. tehly 
teol,clne RÓŻIW/ClC. chociaż " r1)/ 
udziale r,żys.rÓw umiljących je 

- przelealoć scenie oral wykenaw­
stwu aktorskiemu. ,hceioź wny Ik;1! 
one wylrzymc/y pr6&. JClny - lu ­
d ziom leotru OWI' pr6by ni, ula1 -
w;a;Q. Już najdaY,"i«jue l nich 
" Karlo/eka" (1958-1959). I'Okaluie 
dlaczego: konwencje sC8n;C1.n8 zo­
stały w nich colkow;ci. pflełtJJowa ­
"&". Natomiast Morto Fik "iu • iż 
..debiut sceniczny .. Kartot,ko". byl 
w zakr"sie polskiego powajennst:o 
dramatu swo;sfq rewclucjq, choć 
utwór wystawiony zostal przlZ T lolr 
Dramatyczny IV roku 1960, a willC 
już po wielu awangardowych po ­
zycjach zachodnicli, a taki. PO 
Gombrowiczowskiej "Iwoni,," I .. Po­
Ircjonlach" Mrożka. Ale .. Karlots­
ho" z obowiqzujqcymi wczeSnlel 
konwencjami scenicznym; obchodzi­
lo się ncjbordziei bezc.remoniolnie. 
Bylo Dzie/em twórcy, który a· 
JwiodClol wprost. Ii jego stc,u"ek 
do teatru wspólczesnego iest bez , 
kompromisowy_ 1rywolo l tradycyjną 
lobu/q i budowani,m postaci. B -
hater, którego osobowość okr.Ś/oly 
przede wszystkim jego dośw/adcl -
nio hisiorycznł. n;, mjol okre jla­
nego imienia oni zawodu; ItWIJ li " 
jaki" wypowioda/. mieszały się; p,r"ł­
clna/y l Icwestiami innych - _ iola ­
nych z nim lub ni. - osó&." 

Tadeun Rózewicl jest nlewqt"lI ­
wie jedynym u wSpÓłc:asT1Yc" 
dramaturgów \Y kra/u, który każdy", 
swym tebotem bulwer.suj. tealr. 
krytyków. publiczność. Wydai~ sie. 
ż e tylko on jeden może zaJeIó ie w 
sposób widomy statyczność I mart­
waŚĆ repertuaru i nonych scen. 
Myślę takie, ź. coly ci,żor in _ 
telektualny tego tek lu mo no • 
przekazoć leżąc w lóżku. T rle­
ba tylko i edzieć. co si, prl'!­
kalUj •. Odbiorco pcwi"i." w'o~ni'! 
nastawioć .i, "O odbiór lego ,-k­
stu I zawartych w ni", prawd fil .­
zofieznych. Różewicz. jole .I~ "o­
zuje, umie doskonel. ob . ... rwowoł 
I podpatrywać źyci.. codzienno ' Ć, 
A chyba najwiekJzq jtlgo pl! jq 
j tlst wykpiwanie wSltllkiei. kotur., -
waiei i patosu. W tym jut bezli ­
tośni.drapieżny. Reżyserowi kie­
leckiego prztldltawienio "Kartoteki" 

raz ~pólprocuj f!cemu 1: nim .c". 
n ~rofci""r (M~I~lc I. .. ",""d w i) 
u ".:,1 31~ l 'żył. k ns!:k' en tnr e 
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jednolity lj,ekŁokJ w tej wla!nie 
wafStwie IntełskŁuClłrus] . Scenogro­
fil:! jest \II tym przl&dstawi"niu nle­
tI ykle funkcjonalno. Cncioloby si ę 
powiedzieć. że zmuua do uwagi, 
;,ie dopu51.cZI:! rOlpr neMlo. Cu~mnl:! 
kol rystyczn ie Intsl'lSyfłkuJe nlejl:!ko 
"9 altawne ewakocJe pamlę<:i, erup.- , 
CJe tlodiwlodomoscl . Jedynym uży­
tecznym "rndmiotem na scenie jest 
l6iko, " v którym BoheŁer I.ty lonl 
Sl~ rozpaczynl:! gro. Scena ° erto 
~ Jok ulica , "rzeehodn ie OCIIHOJCI 
si li CI Todzie, Wiedzie, KI:! I I , ~te ­
sio ... Krytycy teotrolnl ' I Jltertleey 1'1-
!Z~. że \'II "I(art te $ " mamy POkl!!lO ­
ny " rece dezinteg rocjl czlowieko 
peld wplywem doświadczeń wOJen­
nych. Wydaje się, te RóżeWICZ jest 
bor~ziej obiektywny I WSl ehstron­
niejszy, wychoari prleeież POlO orl!! ­
nice wojny. Bohater dokonuje pew-, 
nego rozrachunku l epokq Jlowojen­
nq takie, która jawi mu się jako .. -
poko k/tukonia": "lo wiem, i e wielu 
kltJ5kolo, ale on; juź zapomnJe/i, 

_ Terał zajmują s ię markom; sanio-
I chodów 0/&0 bowiq s ię na ba/ach 

maskowych, e ja ciągi. jew:z. 
sil/odom ręce i lamlo le/ołkanie 
kloszcte we m/li._ W. mnie je" 
elo~em takie ogromne klaskanie_ 
Jestem jole bózy/iko w "oey. /(/as· 
kOMie, wuju. Ir/oskon ie .. _" 

Wprowadzajqe t n m 'IW .. klo- ­
kani o" Rói",wi l ."iłuje ncm:ueić 

dbi rey pewien ;r niezny .ł łun,,~ 
do rzeelywistokl dopiero co minio­
nej (albo jemu ęi ę zdowo/e, i . mi· 
"ionej), ol lakle stosuje auloirG­
nre. w której ujawn ia 'I6'oJq naiw­
ność_ 

Dram 1 Róźewlel wskieg fi ha­
h~ta polega na niemożności oder­
va"ia ill d przeszło 'ci; flł. (0''' -
leż - I lo ;e\1 bardzo istotne - 1'0 

CI g/ym doklac!aniu do doś iad­
Cle'; wojennych nowych prlezyc. 
ktora vprowdzie /nl .. S<l wojenn" . 
l. IÓ nie odrożając'!- Czyli ni .. 

zaw,ze możno usp,nwi -d łi inć 
~ nys k vorunkomi. nIe zaw're 
trzeDo osko ri:oć ' Innych w/es-
n- up dlenie. Najezę'ei . ! p-
l' ~imy - jl!Śli nie ealCl dpowia­
Gliolnoić - to ZnCCln<l lei cześć 
sami. Tutaj Różewlcl prl",~unal t 1 -

" lania na ploslczyrr'II .. tyefno­
-"'or(llnCl, jakby cheial uratować 
Cl.I wielro prud "omputocja CI'"­
.. i eoeństwo", a także oslrzec przed 

l yl łatwym rozgrze loniem.' l e 
i clalaniem innych_ 

Ni wiem. Cly w '1' . ' b 10".1 -
rz ny prlel r"żysero (chybo tall) . 
ol w " i leelcim 1"1 clstowi OlU 

.. Kartoteki" t. problemy IQ zou a· 
lo/ne, na t yokeentowan",. W t J 
I "~centlocii jest dużo zdobycz i -

;edziolbym - myśl przewodnlo_ 
en 801l0t,,,, ma sumienie i mym­

Dłoteg nie jest on. ol o pfze lal 
~ r'!Szcl e yć. w rki em star ci, ma ­
neklne." lad vanym ł p ruslO-

nym prtest/ości Stal ię człowie­
k111m. który szuka w historii lodu 
m 'ełMego, foko zasady organlzu­
Joeej ŻyCIe indYWidualne I spo/ecz­
ME. 

"Kortotehl" . Jok JUI \'I5pom"io ­
lem. posługuje SIę ;,onrq, a n ('l we! 
rll.kledy sorkozmem. Oosl<onol~ \. i· 
doć to w wYWiadzie, jaki przepro · 

edzo Ozl. nrllk rl z Boho er ... m. 
DZI nnlkorz sug rUJ odpowledZloł­
noU Bohatera "za losy 5WIOło'·. 

pokol na 

cdo;1 o, J~9'" bezrad n śt wo C 
\~Iel i .. J polity j I d .. qzjl Wodzow, 
J"~I t., I ICl~ l .. d-n orgum nt 
I .. ,d n,,, wy nlcq 'n tellgenCJ 
Bnhotprn. 1r.l1nOŚ' my~le",o, d sic • 
nol., Ollen l."/,, w mechanizmach 
pł'lllty~I I p"lnq \ "Iodomosć wlo\n i 
b~I~liy . lnpv1nnv o pogl dv 1'0/' v, 
cme Bohoł", ">dpo loda "Klo fil 

o p,qtel lano poqf"ldv p.,Iilycrad 
O·~"/fl/. Chc ... Lebym mIal o j vlc/. 
poolq,", t I r lłebo $' <: umyć, ubro':, 
lOlah~/t, wyCl,'pC; lę.,. , /elill' 

STA /stAW tAK 

21 

jednolity lj,ekŁokJ w tej wla!nie 
wafStwie IntełskŁuClłrus] . Scenogro­
fil:! jest \II tym przl&dstawi"niu nle­
tI ykle funkcjonalno. Cncioloby si ę 
powiedzieć. że zmuua do uwagi, 
;,ie dopu51.cZI:! rOlpr neMlo. Cu~mnl:! 
kol rystyczn ie Intsl'lSyfłkuJe nlejl:!ko 
"9 altawne ewakocJe pamlę<:i, erup.- , 
CJe tlodiwlodomoscl . Jedynym uży­
tecznym "rndmiotem na scenie jest 
l6iko, " v którym BoheŁer I.ty lonl 
Sl~ rozpaczynl:! gro. Scena ° erto 
~ Jok ulica , "rzeehodn ie OCIIHOJCI 
si li CI Todzie, Wiedzie, KI:! I I , ~te ­
sio ... Krytycy teotrolnl ' I Jltertleey 1'1-
!Z~. że \'II "I(art te $ " mamy POkl!!lO ­
ny " rece dezinteg rocjl czlowieko 
peld wplywem doświadczeń wOJen­
nych. Wydaje się, te RóżeWICZ jest 
bor~ziej obiektywny I WSl ehstron­
niejszy, wychoari prleeież POlO orl!! ­
nice wojny. Bohater dokonuje pew-, 
nego rozrachunku l epokq Jlowojen­
nq takie, która jawi mu się jako .. -
poko k/tukonia": "lo wiem, i e wielu 
kltJ5kolo, ale on; juź zapomnJe/i, 

_ Terał zajmują s ię markom; sanio-
I chodów 0/&0 bowiq s ię na ba/ach 

maskowych, e ja ciągi. jew:z. 
sil/odom ręce i lamlo le/ołkanie 
kloszcte we m/li._ W. mnie je" 
elo~em takie ogromne klaskanie_ 
Jestem jole bózy/iko w "oey. /(/as· 
kOMie, wuju. Ir/oskon ie .. _" 

Wprowadzajqe t n m 'IW .. klo- ­
kani o" Rói",wi l ."iłuje ncm:ueić 

dbi rey pewien ;r niezny .ł łun,,~ 
do rzeelywistokl dopiero co minio­
nej (albo jemu ęi ę zdowo/e, i . mi· 
"ionej), ol lakle stosuje auloirG­
nre. w której ujawn ia 'I6'oJq naiw­
ność_ 

Dram 1 Róźewlel wskieg fi ha­
h~ta polega na niemożności oder­
va"ia ill d przeszło 'ci; flł. (0''' -
leż - I lo ;e\1 bardzo istotne - 1'0 

CI g/ym doklac!aniu do doś iad­
Cle'; wojennych nowych prlezyc. 
ktora vprowdzie /nl .. S<l wojenn" . 
l. IÓ nie odrożając'!- Czyli ni .. 

zaw,ze możno usp,nwi -d łi inć 
~ nys k vorunkomi. nIe zaw're 
trzeDo osko ri:oć ' Innych w/es-
n- up dlenie. Najezę'ei . ! p-
l' ~imy - jl!Śli nie ealCl dpowia­
Gliolnoić - to ZnCCln<l lei cześć 
sami. Tutaj Różewlcl prl",~unal t 1 -

" lania na ploslczyrr'II .. tyefno­
-"'or(llnCl, jakby cheial uratować 
Cl.I wielro prud "omputocja CI'"­
.. i eoeństwo", a także oslrzec przed 

l yl łatwym rozgrze loniem.' l e 
i clalaniem innych_ 

Ni wiem. Cly w '1' . ' b 10".1 -
rz ny prlel r"żysero (chybo tall) . 
ol w " i leelcim 1"1 clstowi OlU 

.. Kartoteki" t. problemy IQ zou a· 
lo/ne, na t yokeentowan",. W t J 
I "~centlocii jest dużo zdobycz i -

;edziolbym - myśl przewodnlo_ 
en 801l0t,,,, ma sumienie i mym­

Dłoteg nie jest on. ol o pfze lal 
~ r'!Szcl e yć. w rki em star ci, ma ­
neklne." lad vanym ł p ruslO-

nym prtest/ości Stal ię człowie­
k111m. który szuka w historii lodu 
m 'ełMego, foko zasady organlzu­
Joeej ŻyCIe indYWidualne I spo/ecz­
ME. 

"Kortotehl" . Jok JUI \'I5pom"io ­
lem. posługuje SIę ;,onrq, a n ('l we! 
rll.kledy sorkozmem. Oosl<onol~ \. i· 
doć to w wYWiadzie, jaki przepro · 

edzo Ozl. nrllk rl z Boho er ... m. 
DZI nnlkorz sug rUJ odpowledZloł­
noU Bohatera "za losy 5WIOło'·. 

pokol na 

cdo;1 o, J~9'" bezrad n śt wo C 
\~Iel i .. J polity j I d .. qzjl Wodzow, 
J"~I t., I ICl~ l .. d-n orgum nt 
I .. ,d n,,, wy nlcq 'n tellgenCJ 
Bnhotprn. 1r.l1nOŚ' my~le",o, d sic • 
nol., Ollen l."/,, w mechanizmach 
pł'lllty~I I p"lnq \ "Iodomosć wlo\n i 
b~I~liy . lnpv1nnv o pogl dv 1'0/' v, 
cme Bohoł", ">dpo loda "Klo fil 

o p,qtel lano poqf"ldv p.,Iilycrad 
O·~"/fl/. Chc ... Lebym mIal o j vlc/. 
poolq,", t I r lłebo $' <: umyć, ubro':, 
lOlah~/t, wyCl,'pC; lę.,. , /elill' 

STA /stAW tAK 

21 



http://sbc.wbp.kielce.pl/

Twórcze 
po~patrywanie 

O· SMEGO kwlet?tltł w kle,,,~­
ku) Gale"l; xxxv 11 (Klub 
MPiK pnll ul: Szkolne j) odol,/ł 

łię "ieoodzieńnll wernilai. Relef14 
Na.ksianowicz, kończąc ciwud~ietlo­
pięciol"tni okrea pr«1cy W TeGtru 
L«11ki ł AktMa "Kubuś", zaprezen­
tfJwała wybór proc z dotychczaso­
wego dorobku twórczego. PrOJekty 
lidek j scenografii wzbogacili au­
tentvczni bohaterowie dziecięcl/ch 
,pIlktakli 8po;1'ód sześćdziesięciu 
pla.tllcz"lIch opracowań wykonn­
Rl/ch przez «11'tyltKę. Ideq prze­
wodnią je; scenograficznych rea.i­
z4cji Ollło 'P1"zekonanie, :te "dziecko 
ełeUlI nę niezwllkle żywiołowo, 
głęooko, całkowicie ! tq umiejętno­
stlq przerartCł c.zlowieka doroal,­
go". Stqd do wielu pT01ektÓW użv­
wala materiałów z dziecięclIcli gier 
i zaba.w, a inspiracji - z dziecię­
uj ba;fczne; wl/obrażni. Sztuka to 
trudna, ale radość uń ,ullnqcll o­
ceni~ mogą t1lłko najmlodsi wi­
dzowie nie ,każeni bon tonem 
ectctllc2łlego odbioru. 

W o.obnym wnętrzu zaprezento­
Ulała autorka wyoór kolaży z ki/­
kun4lhl o.tatnic11 lat, ktÓ1'e obrd­
_;1\ drogę lIo$Zukiwań ję2yka ar­
tV4.tllc:mego pr~ekazu Ul opaTciu 8 

łl4tuTalne tWOT%IIWO ;ak. drewien-
1«1., łodllgi, pen ki. słomki i inne 
mełte fragmentll f'oślin. Nie imita­
cja natury jut sen3em tllch pToe 
uez potzuklwanie pla.tyc1'łego 
ekwiwalentu idei. "SUliat roślinno­
id l'TZllwo!u;e naturalne prawa 
przV1'odnicz. z tak charakterll&tv­
emq .ymbioz/I wielości podporząd­
kowane; jedności jakbIl wyżuego 
rzędu... ( ••. ) W pierwulJch kolażach 
'aknonowiez wykorzyatllwalo flU­

turalnl! wdorll materiału (barwę, 
kolor, faktur,) tWOTZąC z niell ma­
ławn/cu układll obrozopodob­
ne. W miarę rozWOJU artystllcznrJ 
.amowiedzl/ i wzbogacania 1l1Z'lIka 
/JTtl/stl/cznej wl/powiedzi koll!)ne 
pf'/Jce nie bl/III juź t1l1ko (lekoT4-
tvwnllmi .,obrazkami", II d/lwolll 
aię Wl,lTllzem podplltrzollllcn struk­
tur pTZlIrodnkz IIcJl, ukł4dów kro)­
obTozowl/ch, nie i wvr(1%em ,tBnów 
.,"ocjOłl4h~lIch; oczekiwań, dążeń, 
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odeiAe j nadzif!j ... " - eZllta.mV w 
katalogu Wy. t4WY. Kol4Że Na.~ia.­
nowicz to nie17t1l1 'lImbol przyrlo­
wiowe; benedyktllńskie; pTacll b1l 
dopałować "ziarnko do zi{lTtLka", bll 
zbudotl'ać "olt-q calojł, bll dać wy­
Taz idei. 

Sq wrestde jakby powtórnq 01'­
gllnizuc;q ,lementów natu'l"lI, tym 
TlIzem na wzór podobieństwo 
ludtkie; wllob1'llini. Relne;e po­
mi;dzy iwiatem naturll i kultury 
to glów'1tll teVtat i problem tV pln­
'tucznej twórczości jubilatkj, która 
et1lc~nq zaladę non-vio/ęfłcc prze­
Itoli UJ świat .ztuki. 

Miejmy nadzieję, Ż4 ta dziewięt­
'l\tlttn indvwidualna W1latnwn 0-

.unera. ,..óWIl rozdział twórcze} pra­
Cli "P",.,.i Hele,,-ki" •. fl nllm, gale­
"1/.1"lIffl widzom, llrzyspO'ł'%1I ;URZ­
tze wielu Ill"t1l3tvczflllcn przeżyć i 
doz1łań. 

Niedzielne sny 
powszednia 1 

D 

jawa 
I 

S ZTUKI;, ZWltlłZCU ntuki 1110.­
"vczne, l<Ulllk1dmll u na, w 
Kielcach . dzie;ić na utukę 4"-

ty.tycznq, C2111i Z01DOdową i nie­
pro!e.jonlllnq, więc omatonką, 
WI/odrebnia;qc % tej I/rUPII oddziel­
ne (7) :zjatoiako - . :ztule, ludOWI!­
Mnie, ruź za to, zwlancza w.iród 
aamycll twórców i Iftk twanucll 
4f1imalotów kultury, mowll o po­
dzial, .zluki fla. dobrą, bardzo do­
oro, znakomitq. bille jllkq, %Iq i 
.tnlzna. ie dziwcie się zatem, że 
jeden % tllch ostatnich w))Odl nil 
szatański 'libll pomyd, abt! urzq­
dzi!! Ul Kielcach wJ/dow, obrazów 
kUJlionllch prZf% miaato '" art II­
.tów %lItlJodoWllCh I amII torów, któ­
ra to etullstawa 'nialabIl iwiadczve 
o artll.tllcznl!'; Tówności obu liron, 
a może takie przv oklui\ da~ za­
wodowcom po 110311'. 

Możliwe, mvżliu', pro.zę 120-
nowfl~go Allimatora - u·ul/.rko 
pruciłż zależy od "'1/0, jAkie Ilf 
obra.z\I - {kto - kupujf'. 

Billem ot6ż na otwarciu pol>on­
kuraowf'l u'lIs/au'U plClltllczne, 
"Kielce &l" SIownrzUJ%e'l1a K(ubu 
.Llrlllllów Amlllorów i "ról/lbllfll .­
trawestuJqc zdanil! Sta islawa Zie­
lif.skil!'go (trgo od "Stli/ku uzou'a­
tycll" ł "T I/cu.c%f'k balonem") 
nllpislln~ znut'l PT'ZII hmpj okttzfl 

powied~ieć, Ż~ 'rudno robil! to 
co 11( powinfto, bo I\i. pr,:edo,Lolo 

lię jencu ol niedzielnych n\.6w na 
jawę dni", powszedniego. 

Chociaż - zgoda, nie o w.zVBt­
kicll wystawiajqcych tU Klubie 
NauczlIciela chcialbym to powie­
dzieć, prac - wyxtawionllch przll 
~ardzo lichum oświetleniu - je.1 
kilkadziesiąt, a autorów trzydzie­
ścioro i tT'Zecll, jak obszył. Z !,ej 
trzydziestki trójki. znolazły Wf! 

mnie przychylnego oglądacza pra­
ce Borvsa Kononowa (pejzaże: 
.. Stare ..... coA tam i .. Prie G6rki"), 
1\>[iect1lsłolO/1 Peli (zn6w ".to.re", o.le 
za to dobre i nagrodzone .. Stnre 
Kielct"), Napoleona PiotrowłkiPQo 
( .. KaTczówka od Czarnowa"), Ed­

'warda Tkaczvk/! (akwarelowe "Ru-
iny uliClI Armii Czerwonej" i do­
bry "Zamek wieczorem") ora:: Da-
1Iuty Ziach (rvsunki piórkiem -
wszystkie). 2: tk4'lin podobał mi 
się, owszem. jak wielu innym, nie­
wielkicil f'ozmiorów gObelin Irenll 
Mrozowej przedstawia1qCl/ Chęci­
nll, chociaż powiedzieć muszę, jest 
tTochę zbyt bajecznie kolorowy. 
Ale niech tam, na.d t1lm dziełkiem, 

właściwie pod, bo wisiało bardzo 
wysoko, cmokala tvięknoić obec­
/tllch na wernisażu (z lichą herbat­
kq w bufecie), a gości billa, że ob­
dzieliłby co najmniej trzll otwarcia 
w!l~taw kieleckIch pladllków za­
wodou·ych. Powiedzia.łem to ko­
mu$. a1>y usłyszeć: ,.u cioci ,ię by­
WG "ie tylko na imieninach". 

PrQ.tDdG, ale chyba 1ednak ... 

Młodzi, 

zdolni ... 

O TO już po ra% tned (/I więc 
c.hciał bll II( pow\eaz(.c!, ze 
zgOdnie z tTadycJV Galeri/J 

BW A "Piwnice" tu Kietca.ch, aalO7l 
zacflJl i najbaTdrie; uaeoulflll ID 

mieśei~, gOUCZI\CIl w .woich pro­
gach .lawII i 2nakomitolcł - udo­
.Lępnita w 'kwietniu ,wój ekIpo­
ZYClljulI metraż wllstawie mn.), 
niż wlZYJtkie. \\.' ysLlIw!e prezentu.. 
jqceJ nłezllanych - lo ich pfcf'U­
SZli publicVlY tVlI.t~P, wy.tlltL.'ie 
,.1 lilko" mlodllch - ba jeszcze ucz­
niowif' ł - zap4!umt nie POC%U1'\ 
,ię dotknięci - jeszcze nie twór­
ców, bo zanim stallq się OrLI/stil mi. 
'hU zq pTulnlc! długa, drogę. Ale 
'la li U'1l0 zdolnvch, oczlIm pru­
kont/iII l.Vl/konan" przez nich prace 
będqcf' ich odatnim już ukoJlIlIm, 
bo dl/plomowvm ztldanil!'m, uwi.­
nlltelniającym ich umieJ~/ności. 
nierzadko przecipi I tnlmt, rozlvi­
jlInc w toku kilkulr/ni", nauki 
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szatański 'libll pomyd, abt! urzq­
dzi!! Ul Kielcach wJ/dow, obrazów 
kUJlionllch prZf% miaato '" art II­
.tów %lItlJodoWllCh I amII torów, któ­
ra to etullstawa 'nialabIl iwiadczve 
o artll.tllcznl!'; Tówności obu liron, 
a może takie przv oklui\ da~ za­
wodowcom po 110311'. 

Możliwe, mvżliu', pro.zę 120-
nowfl~go Allimatora - u·ul/.rko 
pruciłż zależy od "'1/0, jAkie Ilf 
obra.z\I - {kto - kupujf'. 

Billem ot6ż na otwarciu pol>on­
kuraowf'l u'lIs/au'U plClltllczne, 
"Kielce &l" SIownrzUJ%e'l1a K(ubu 
.Llrlllllów Amlllorów i "ról/lbllfll .­
trawestuJqc zdanil! Sta islawa Zie­
lif.skil!'go (trgo od "Stli/ku uzou'a­
tycll" ł "T I/cu.c%f'k balonem") 
nllpislln~ znut'l PT'ZII hmpj okttzfl 

powied~ieć, Ż~ 'rudno robil! to 
co 11( powinfto, bo I\i. pr,:edo,Lolo 

lię jencu ol niedzielnych n\.6w na 
jawę dni", powszedniego. 

Chociaż - zgoda, nie o w.zVBt­
kicll wystawiajqcych tU Klubie 
NauczlIciela chcialbym to powie­
dzieć, prac - wyxtawionllch przll 
~ardzo lichum oświetleniu - je.1 
kilkadziesiąt, a autorów trzydzie­
ścioro i tT'Zecll, jak obszył. Z !,ej 
trzydziestki trójki. znolazły Wf! 

mnie przychylnego oglądacza pra­
ce Borvsa Kononowa (pejzaże: 
.. Stare ..... coA tam i .. Prie G6rki"), 
1\>[iect1lsłolO/1 Peli (zn6w ".to.re", o.le 
za to dobre i nagrodzone .. Stnre 
Kielct"), Napoleona PiotrowłkiPQo 
( .. KaTczówka od Czarnowa"), Ed­

'warda Tkaczvk/! (akwarelowe "Ru-
iny uliClI Armii Czerwonej" i do­
bry "Zamek wieczorem") ora:: Da-
1Iuty Ziach (rvsunki piórkiem -
wszystkie). 2: tk4'lin podobał mi 
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mu$. a1>y usłyszeć: ,.u cioci ,ię by­
WG "ie tylko na imieninach". 

PrQ.tDdG, ale chyba 1ednak ... 

Młodzi, 

zdolni ... 

O TO już po ra% tned (/I więc 
c.hciał bll II( pow\eaz(.c!, ze 
zgOdnie z tTadycJV Galeri/J 

BW A "Piwnice" tu Kietca.ch, aalO7l 
zacflJl i najbaTdrie; uaeoulflll ID 

mieśei~, gOUCZI\CIl w .woich pro­
gach .lawII i 2nakomitolcł - udo­
.Lępnita w 'kwietniu ,wój ekIpo­
ZYClljulI metraż wllstawie mn.), 
niż wlZYJtkie. \\.' ysLlIw!e prezentu.. 
jqceJ nłezllanych - lo ich pfcf'U­
SZli publicVlY tVlI.t~P, wy.tlltL.'ie 
,.1 lilko" mlodllch - ba jeszcze ucz­
niowif' ł - zap4!umt nie POC%U1'\ 
,ię dotknięci - jeszcze nie twór­
ców, bo zanim stallq się OrLI/stil mi. 
'hU zq pTulnlc! długa, drogę. Ale 
'la li U'1l0 zdolnvch, oczlIm pru­
kont/iII l.Vl/konan" przez nich prace 
będqcf' ich odatnim już ukoJlIlIm, 
bo dl/plomowvm ztldanil!'m, uwi.­
nlltelniającym ich umieJ~/ności. 
nierzadko przecipi I tnlmt, rozlvi­
jlInc w toku kilkulr/ni", nauki 
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Państwowym Liceu1!l Sztuk Pla­
.tycznych. , 

, Na. wll.tawie znalazło .ię naj­
więc!!; prac z dziedziny tkactwa. 
a.,.tyalllcznego, co odpowiada powo­
dzeniu, jakim ono cieulI .ię u m!o­
dzieź.y pOdejmuJqce; naukę w li­
ceum. 1 cnvba w tym dziale, z ,.a­
c;i mnogości tec/mik i zTóżnicotva­
niu tworzywa - panowało bogll­
c'two '/IropozlIcji. Gobeliny. kilimy 
kodkowe i .kokowe, tkaninll ni­
cielnicowe i dwuo.nowowe, dllwa­
nll - ujawnilll w wielu pT%lIpad­
kuch nie tlllko dużą ,praw1lo,ć 
warrztatotufł ich WUkOllllWCótu, ale 
także wllobTa.inię, Ił Tlade WłZlI.tko 
2mllr~ eltetllczny i wysokq ;Uż 
kultu.,./{ 'PI alt liczną. 

Aczkolwiek kon,eTwacja rzeźby 
i meblar.two artlIstyczne 'q .obie 
dOSIIĆ odleg!e, a tu ukole Iq od­
rębnYll11 .pcc;alnoiciClmi - to _jed­
nak mogą w 111m mieJ.cu wl/stąpić 
1'Qzem, bowiem przed wukonawca­
mi pruc dyplomowych 3tO'lę/O po­
dobne - jciU Idzie o załodę - %a­
danie. Jedni i drudzy mieli przV­
gotowa': tróJwymiarowq replik.; 0-

biektu przed,towionego 114 10to­
grafii bqdż litu/racji, KOłl.ertJ'oto­

"li llTZlldstawHi, odtworzone to 
gip.i!', rzl'ib/l. 'P1~lkor.2eib!J, ścien­
ne deknmc)", fT'!Iz!I pochndzllce 
z rómllc11 flPO~' i mt"i3cowoicl' od 
WienlnW1/ do Perl1amonu. J\Iebla­
rze n/ltomtost O(/I,t<'arzall w ukol­
ne; .tolnrTLi. Inki" 1Ht podstnu·te 
ilt.utracji, meble z Tó~n1lcll ł'Jlok. 
lAik będzie ,ie ,nBfnnatri"ł, ink to 
zrobil', w ;nkl ,porób il111Jkllć 
wlaiciwe prQporcje pnŻll rl/lnlJ 
efekt pru,t,.%wnll OT(I% wierno.!! 
wobec oT1Jf1innlu. 

lntere.uj'll'o, C/IOĆ 1110':1' WIJ"'tI.!'} 
apeklakulorni", l)Tz<.:tłrtau·ill .. ~ ("­
Tomicl/, którzlI %flprpzcTllmon/i 111.­

dywidualne JlTl)J .. klll ollTQd:rnill 
nkolnego 'nl!nu. Potol/>dzfllYlP .11)­
Wam! brzmi niee!"ktoumif', nI .. 7">­
Czekl1Jm'll do TP/I!izMji ,,,dl pro­
Il/k/6w, bo t'e/llizou:nne bę"!'!. 

Ta Ull/dulł'u. które) irW'JalU1'ulll 
tlllko przIlJcla,n,!ć, bn ·v·JJ~OI.L;nd·1I 
ukole do łZl'TlZeuo obi~ ilU j O.tŁ,n­,a mieazkońc6w m stil % jtj j;ttl; -

nf"m - pob"eJzn wlzok j"tłn'l TlI"­
lancholijnq ""/Iek'}p,-p!lt,,nie: oto 
kolejnIl rocznik zdolnyr.Ił, plo!tvcz­
n." utalentowllnllch mlodych ludn 

PUUczn azkolę i... l gd-je oni .q, 
IId rle lię padzie "'" jll. ja kie 'q leJ. 
koleje 101U (wlzak %l1peum nie 
wnuaclI zaraz pędzq na rtudia), bo 
)flkblf znikaH; dookolno ullnVznll, 
br'lIdota panujq prllwi" ńiejio­
d;d"tnie, a oni - mlodzi, zdolni -
n •• mozlfwe, bil r tum lił god%ili.~ 

o 
GALU.lK 

Dziedzic Sta lO a 
na sułtański 

D
OSC !'pJankowy był dla 
PoJ ski Wiek XVI, pode • 
gdy w Europie szalaJy lm&­

gania między Franc a Hab8-
bur&<lnu, wojny rehg ljue, a '" 
dodalku o bienly ludtiom fl,iI.­

dZieję rozby chorobv ... Wck 'f'j 
i ua\\ały tUfe<:·i . OL.l W", ltr 
(podóWCLilS pl io rotnie 

.,ch nii dzi lej ~) stul fe () o 
bJ 1<1 chyba nilJcię2 tytn ' " dLII'­
Jach I mO'J.e dlatego dąt;nał do 
l!'f;o krilju (flIe l.1· j'lC!la et j -
l) ~I.y~a) młody I f LU "j d Li l'­

d 'c .su my, a i;;o ,m,in. 
!-tyl \'1,10, lIi ollhn cz:. li J .. r l 

La i (1! -1;;41). o czyw .. 
bylo IIIU chyba yl -po ·ojnle, .. 
t, Hl chciał id ć łapać ryhy 
II .. oPj odzie, C(~lJ ",,'yl>'c 

<I "zys ai c % raLb//' 
paJlst·.\·o- 'ych W", er. 

ren .IClW Y ku 100 jpr 
hynaJmniej chudo hoł­

W k 7.lał 00)' we Wlo-
s l ech "OCli 11 a Jęl kó.li. J~o 
Ir~~1Il był (\"yma Jan l.u i. a 

ż ną od I 111 r. Amia 1 Ku Ot­

y, ~k, dUł.'dzU:l a 0" o ~ w l 
M lapo ~. Sam W.ro lm był 

W Ikopoli.ninem i miał eWI 

nlrue)SLe dobc , a mimo W ci .. -
plI .. ł %wykle n brak p, .ęd 
.:HOwnym1 ~lok m! 

d O ze 

Maria Gorbaczowa 
Wacław Urbo 

SlO .... 'o-rylwia.ńsk1ml 

ł zwyide żona, 

l l Lnt.rygował L<I ~r .. n! 
Zduył jedrulj[ Luk! ~ 

miasto ta$ZÓ-N! rozwln~ć 
przemysł woj ~OWl p~l )' 
s ' )' ·h wyp aw. 

Stliło ię jed alr Cl~j. vr. 
1.~:ł7 r. zrażony do intry~ 
(! ch pa 1 Ct pod p·e:eic;,te, 
l> f'lgrz. lki do Matici Bask.e; 
f.A>rf' ta il '~j wyjee W", 
liry, cdue a.klualn e p 00" 

d~h wal<:7.ą(ych ze ~ k:616 • 
Ferdynand I na burl, nIem.e­

o\\tadczy, oraz J El 

\ersk 
oc:.) 

tatni o l 
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wił się jako Jego po~eJ do !ulta­
na tureckiego, najpot"żmcJ> C"~u 

chyoo ~r:llh\'eza, rrJuna tehy s \ la­
ta, ];;je Śiame~fu lKeilstantynl3pu­
la) dotarł 22 grudnia i bawił lam 
do 2~ lutego 1528 r" od~grawszy 
wielką rolę w zawlązaniu pierw­
szego w, dz.i ejach układu pll)'­

mierz.a mi~dly walczącym, clGo 

tąo ~2 o bą WĘg ra md !t T urk mI. 
płyl1ąe~tI l. , fJ vl ne j nie ll a wl4l'! 
aD l &rt li" , \ ł ~~{!l 'i u kład 
był sformułowany t<ik, Ż klól 
Jan zost.ał len nj kie m PUlęlll t: 50 

sułtana Sul~jma n a . a l a 1.0 U l)­

skał jeg-6 pumo' 1"1 CI ' ko Ha bs­
buigam Jaką felę bru uała­

dm od~rah hiena . i<.i łllc 'e m­
c6w ~:ł· aJ..ewa B , i jI! yma" J "n 
Laski? 

1 

ł r 

obr otnym Pelakicm, o czym ni~ 
po",.-in n 'śmy zapaminać ha~'Et w 
roklt jubi1;.s \j bclSie1:!!y w ie­
wi edeński ej. 

Jarosz kilkanaście razy Posło­
w ał )es-z<: l E [.'lrzy rMhyeft Clka­
zjach do Tu,'!'cji , W 1528 r. król 
Jan zrobił go za zasługi hrabią 

• plskim O l al nadaJ mu miasto I 

z.,tnek K leżmal' k . a takie zamek 
l e d ~k ę na d Dunajcem, Kież­

mal'k ~t !l l :iię te r aL 9tolicą rodu 
La sk ic h, lA' ypierając dotychC'za­
SOWI;! Ła sk l Slas1.ów. 

H Ieronim utw<lrzyl sohie 11 

SpISZU ja kby państewko. \0\1 6w-
ze"mych Węgrzech, gd?;ie kaw)' 

n,if"na wid z ił IGi'idego, walczył ze 
z.mienny m sLczęe,ciern na czele 
"za m kÓW poLlach" z są;adanU, 

dlEWliił 1. .;i~ on6w ka.! ie~. ch. 
Z k.rólową Boną woje oda 'e­
ra{!zki Lerwał i krwawo roz­
.trzyeal spory granic7;ne z .Pol­
$ką ON okolicach Białki Tatrza-ń­
s 'ej, tak ja 'by był Ulk;a1nieińa~ 
tym WE)irem, a nie polskl.m ,e­
na.torem . 

RÓwn.ei 'Ue z~ Wii!fir6w nit>­
n .. widzil i był pn ez nich n'en -
\ · ~l.:oay. Witał 1.1 lo uroczy i O' 
(r:?ec ic h poc'lucil.l h niecna) 
~'I'U 1. kr61!'m Janem sułtllna na 
polach mOIl:.lck iCh, ktClre k;łlt:o 

l t wCze~nj l były $wiadkl n 
Idąski nuodo ~eJ. W 1 ~MI r. u­
zylkał OÓ ~.polyj Jedną z n .. j­
wyH reh w państwtt' w~let­
skim godno 'ci - wOjewody !i~d­
,ItUOiro<11kt~ o, jm ledn li 

Zmarl w KUJ!: w ie , oN H TO .!nk~ w .,... \ł • .,rw " .. go \Xl)"t W IlU;: t 'bar~,. niiQ 1306 1'1'01 PUl 
III. tym b .. ny był _ł~ & L~hl b, Ana u Frr :'I dl'lewEIU, PÓŻJlltlUY IIynn;r plaarl.. 

l St ll.m -

1. 

ao 

a m 1n r nalw:ę\cuym mi ... tem 
"Ol ~~:im Le NOCZ'I. In6' ZlIl.P.ł 
j ko kO'l\curentlrę hanCllo 
K.e ma ~k ll, rat.u.elt pry ~ .. 
(!!IlarłŁ'll,o ue!:l.t \Y l~lSl r. w 
"tart! k,komuruki orlc:~lonr:j 
p. l e I. papte~) grabił mlej!co . 
du ho ... tei'ls\\\'o, przyjafn1l! od no­
~:ł hi natomi .. t do . I'l<c rty 
nu 'ochr~ntL1lkich, kt6rych p,,", 

w14no o wywoł:łnie WO]U, 
htop~lt1el w Nemczech. ł.rma\ 

RlI" Zl/gm~1>ł KAc. 

1534 r. nc'Z l z.drad1.a Zap )'~ 
UWI~j 01 w 
_ .. (aut li\.ł-

wił się jako Jego po~eJ do !ulta­
na tureckiego, najpot"żmcJ> C"~u 
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ł r 
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n~ZĘ!.<1 tioh .. tet,a ju~ 2'lt: dDp!lla­
I . W 1M]; r. odb~t -l l"amlrnia 
FeTdyo;jrr-dtl. O tat~ie • poselStwo 
dj}· Stamblłłu. Sultan "traktował 
go .tera·i. gorzej nit kie<lykólwiek , 
li' lam wÓj~WQdil mial w lipcu 
pn.ell"tdzllj~c prn: l bU~g3r kił 

Soti~ Itr ..... otok !, l'u:mc~y. 

Powróci! jedni:l.k Le sprawozda­
nft'm do WieClnia, !\ potem poj e­
chs! umierać do K ra.kowa. Ztnarł 

m 22 t rudnl.a lMl l'. W l4 
rocLnlcę sw~go pierw!zego pOb y ­
tu w rulek!e cf'!arzy nad Bos­
torem. Przy zl!onle tym obecny 
u.v l ~ługa bas kich And rzej Frycz 
Modrzev/ski. pMniejśzy słynny 
plsan. Poświ~ił on swe pierll\'­
~z.e dLieło ,.0 karze za mę:1.obój­
- WCI" wlaśn ie łi iel'Onłmowl, kt6-
r g() uważał za Qś\\'iecOl ~o 
magn,ata z ~'~erok ą g~owe, i \ta 
"lWolennlka równoAci wszystltlch 
ludZi. 

Laski. byl ługą w ielu panów 
(hwalił ię nawet pobieraniem 

osj! od kr óla francuskiego 1 
dUń!kiego) . Był też 00 tr~ze po­
przt'dn!kiern p6in iejszych a.nar­
chlcLnych .. k~61ew ią lU polskich, 
att' rrut.jąeyh\ I od nlch chyba 'zt'r­
"'! f: horyzonty. W swych li lach 
podawaj \ ladotności, co s! ~ dzi -
je od !nJJi.i do Ska ndynawii I 
SP<l:o kolof}':W~ al Był o1.1z)'\\'a­
oy przez wapOI z .. ,lIn . Ilh nO .... ;>'fIl 

Ul.,;; t' em (Oay.ero), Kalylinlj 
lUb Hao nl balt."m. 

1'.ak w1t:t' "ryman" zn:od :dy 
.1 olaj Rej p isa!: 

• ,Kto Ocly nlal Hit rOnitna o, .... łJ Łask i:'go 

Pra w ego Hann/bu l.a dru{}i .. go 

po/:dtiego.,," 

P01o~ta ił K Il'toni,m syml 01-
br ełna (610. 1d l, lll"~ woj"-
odę ,i radt.klt' o i równi j a 

o, i wykwlntnt'go awa utu:-ni. 
"", kt6ry oaubni~- Jik: on chd' I 
lony ]mniej ho Podarł". I 
mołd.twi :n. W pewlt:R sp!) b 
kontynuował z~rC)kie idee .J .. -
rOi ró ,nlt'l jei b r t JAn 
młod"zy, który i)cen 'ł sil; z ubo-

mie Let:m -ą h lend~rsk i 
<!tiCllIł zmien1(! porządek rel;gij­
n, Europy, a marł w Pl.fiClO !e 
W 1500 r. 

Dla. zob.ruQwarua dzWlilno.; 
WOj4!'ł.-"Ody Jlt~nl daj y po-

<n~t<= 1r Jt:go dlariu5"ZćI t pl.,t J l 
podrózy turt'c:ki~} ( .liefl 12 grud­
nia 1527). OzienntK t~n je"l jed­
nym l najstarszy.:h parnię n'­
ków poLskich, ale został wydru­
kowany za granicą i po łacini , 
ależ mało j t znany 1.1 ans. J~ t 

io tei ciekawl ilustraCja $ze :13-
sl<>wieczn t'j dyplomacji. Luki 
rOt.mawial w SLambule chyba po 
wlosku, bu znal len j zyk do­
UI'l!. , a w s~olicy ~ułtaMk!ej b.' l 
nil lólkże popularny, ~)p:(!'ru 

chyba późnit>j na cąl si ~ td 
Hieronim po turecku. 

Ale trz.eba jes.l<:ze przed·ta .\':ć 
pokrótce inne występujące w pa-
mlętniku La kiecgo "drama 
personae": 

Jan Zapolya (1487-1540), Wę­
gier krwi chorwacki j mit' l~ 
~"ly na SłowAcji, lwl!!zany I'~ ~~ 

licznymi więtaml z POhkll, od 
52/1 król węgienki, od lSag tri i. 

dwudl.iestoleln!ej kr61ewny p,l­
~kiej Irabeli, córki ZygmU!11.a 
Starego i Bony, c.lłowlek zna n: 
w ~wjecie z iądly właczy, ,pry­
tu i tch6rz06 wa. 

Ibrahim Ul. , syn albań. l -
f o rybaka. p er'A' 7.y 
\\'~l"ch ",lad ly doradc 
Sulejmana, ud 'IO~y 

rozkaz w !:;3n r . 

v.ti'~zy r i 
ultan~ 

I H Jł'>l" 

Ferdynand lLlb~b\Jf (1.5U3 

-15tH), IIr<:y k.''lt~ A iU". od 
1526 r. antvkrbl W'l·,1 II! f, pulCnl 
t .i; Ct'Si&rL r.I;m \, 141.· no)' 
J .. git'llonki. 

li (l -ł!l5-15tJtl) 

ult n clyli ~f'$arz lurec' i, ! .... -

IIY t i. W;t'lkJm Tur ,m lub 
Pra\\ooaw ą, :tmarl ~ oł,Ot ę' 

wojskowym na Wigu ·h. H, I 
d 'potycznym panem TI1~ ji. wo­
bec które o '.J. 'l.yscy je o mir l­
kWlcy b .• 11 "\\ I nikół;'ll·. 

Hr. Krzyuto!. 
11 - p"'w--na Ory - ! 

t lo; nl em1e 'kich, wła!1.Cz.a UT 
. ?:t<l hl'. W 'denbe ł (an. 153~) , 

-B 'ić dić, In y t . In 
wojewoda serbski. 

Sandiak s mendryj id 
hlrnmed J h.jaoghll, wlJl W li 
t fI!' i w eerlł$ltlm Sme "d 

.'\ le r h'ch pnr.em6wi woje • 
. ' t' ~ dzkr t ,.ledml0 rod",ltl, hr.· 
bia ~pi. kl bun ehorw c l. kL r 
w pi.'iLl Limą 1527,8 r.: 

i'lIlSJA LllEXONl.L4 ŁAS-
KIEGO U WIELKIEGO 'J'UłtK 
W I:IUE lU KRÓLA JANA. 
DNIA 22 GRUDNIA PRZY'BYI. 
DO KO 'ST A."łTYNOPOLA DO 
CESARZA TURECKIEGO 1'0-
SU, WYSl.ANY W ROKU 1527 
PRZEZ NAJJAS IEJSZEOO 
KSIĘCIA JANA, KROLA W 
GIER. ttel ,. NU: m:z Kl.OPO'fU 
POZYSKAWSZY POSl..UCHA .. 
, Ił; U 18RAlll lHA 1 ZLOZ.,. ' • 
SZ" .' JPIEHW PO'lDKOWli: .. 
• I il_ 

Ibrah 'm ba La do Ła,kie~o: 

SlllnBLlJmll. te pil" twój Je 
m~ .. em w1ell(.1e{1o "T/'l.fI'lu i pr t· 
InJllnoici oraz POllł41i nil 
u'wlu dowCJduw, Zł! }UL to ,.ru~ 

wdll. 1.ec: teraz, (IdU Iwwil t: 

b 11'\ kr/nJ'WWallll, zdr jf,,,nąl łię-, 
U'ł IIi plłpr(J~.1 nu PfiU Wiclle. 
90 palla o lIadall14 ~rólt·t"' lł. 

Colw luiClk. btJWll'nl dolYCllI ""I" 
d ~lI 114 zego palw, nte mo.t /.I ' 
IUtrllHl pr e: tłl,llłą 'WI41UI4I 'ł 
J)ó·,o~. D!acu{lo pa, tw6j II,. 

UO'J'l1l 'al. w l~C kr6Itw.J,;i_ 
ml,ulo Et d( ,pa/orle, p ł .. 
kTÓ'~ t' itI nI tkntf!tll • 
tlwJ/lIIJlJ d a Ilto"l Na: Jł 
JJQln !UwII ~Clmelc .f',I('lIł!}(, li 
II/rwa' wkr c (If.} tł ego c1lC 

prl vnxm', POWlnłe 'j LO dCl! 110 ,. 
Cllln:ć IIIW} 'P"" i nIe tauz 
hl/': pr:tda-m j ze;!! r..,· lo. ,4 

110 D/Owę kuroTt4 Ol.ltcni • ja .0 
.. nIe ma ill!lt"o wlIjŚCl", pnlf­

cii,Lr tli pru: IUC' l( lęcioa l. ~ 
oko} , Je libII ni pro ad jł 

"o jnv t ,"'udvnondem. I w l) 

~l'i" 1/ e ocze 'j wali IIJmll rJJ t I 

1/ "'''.'(/1.1 inn!!go. jak 'JH)ItO) 

Tli 1ł rzyuII!(:'J tllIai. gdzl" fa i ~ 
d""hlJll~Q Iwu:in'u • cokgl) ho • 
la. 'fI4" WIe , cZIf'!\ ,est 0'<'1/­
ks '1#. w ~. C!lJ!fl 11L'6J pa • 
wi~ $1<, cztlfn lin I S ~ęru 

ci. r Ił - I}a ńłC1/. 

kI d<.J bzy: 

o mÓ4.'til, ił 
1.( , l<lfl. 
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~q przemyśl/lościq. On to nie 
tlllko sam siebie koronowa t, ale 
koronowali go panowie i stany 
KroLestwa Węgierskiego, to ma­
jąc na w'zględzie, aby sam pr::ez 
~wój spryt. ptzez bogactwa, 
pr-zez swoje sity. prz'yszedt z. po­
mocq pognębwnemu pnez was 
króLestwu. A działo się tak po­
Pr-ze.1i: uroczystą eLekcję dokona­
ną przez tych, którzy mają p7'a­
wo i swobodę w wybieraniu. kró­
Lów. Tak to ze względu na do­
pełnienie tego zwyczaju pan mój 
ma już pełne prawa co do elek­
cji i koronaCji. Bytem wtedy na 
Węgrzech, gdy cesar: turecki dp 

'nich wtargną!. kiedy to pan mój 
nie był jeszcze koronowany. A le 
jest powszechna opinia. że wasz 
pan to ma w zwyczaju, .że palac 
'1lieprzll;adelski zawsze po:wsta­
wia nienaru.szony; albo w nim 
ucztuje albo 'C)dpoczywa, Inni 
mówią, że Budę opuści.ł w stra­
ch u, jeszcze inni donoszq, że ze 
względu. na niedostatek iywnQ­
ści. Tak więc inna jest wśrÓd 
Wę"rów opmia, ni.:i ty to poda­
jesz. Dlatego nie wysłał mnie tU 

pan mój do podważanta wladzy 
sułtana. lecz do pozdrOWienia go 
i podania m u ręki. jak ro ,est w 
zwyczaju Ortl<: do zawarcia z 
'1l~m takIego poko'u i przymIerza, 
jakie byloby trwale i prawdziwe. 
Pall mój bowiem, dopóki był 
c,towiekiem niiszego stanu, zaw-

ze radził swym królom, aby z 
cesarzami królewskimi żyli w 
pU;lIjaini i pokojU. Ale 'eraz 
zdanie innych. mialo przewagę, 

choć pan ~Ói.:q.l\dqc kr9J.em sam 
jest słd;olln~ i gotQwlI tLClynit tQ, 
co 'l'adz.il panóm I swym poprzed­
nikom, mWJl.Cn.uieie dubrq pT!lJ­
jain, . śe11t1P~ zw iq żel< i p~ e 
przymierze. Ze zaś tu dochodzq 
'/lowir!y ze w~zystkich stron, nie 
dziwię się. bo czyll-ią to w p 'erw­
szym nędz'e kupC'y. Le('Z c::y 
kupcy wszystko wiedzą Lub ;eś!i 
wiedza. czy mówiq prawdę. tO 

nie zawsze J~t peume. bo boja 
Stę tu was i u straeh'U wam 
schlebIają. Pewru.> ;ed~ak ;esr. że 
wieLclJ.~qA!inas (} . . Z'eŚC'l?an kró­
lowie I potetn,. choć teraz w;:a­
jemn!e w pewien sposób nie-
2Qodni. 

E 31.3 do Lask:ego: 

Doniosę o twym przybjJciu. 
wieCk'emu memu panu, którego 
fl~e olntkt€7n jestem, i powum 

" jq.k je$! li c' eb,fI n ta 
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Powiem także, że przybyleś z mi­
sjq ppkOjlt i przyjaź n i. 

Laski do baszy: 

Jego Majestat nic by mi nie 
odpowiedziaŁ, jeśli chce, by było 

mu. ofiarowane przez mojego 
króla miłe przymierze (do jego 
zawarcia mam ze sobą pehlO­
mocnictwo). Chce bowiem połą­

czyć się pa-n mój nie tyLko z sul­
tanem. lecz także z tobą. k.tórl/ 
kierujesz krokami suŁtana. 

. Basza do Ła5ckiego: 

Uśmiechajqc się powiedziałem 

to - rzecze - powiedzialem. ci. 
że jestem niewolnikiem pana 
mego. Uczciwy' zaŚ' niewoLnik 
n iczego nte czyni bez wiedzy 
swojeGo pana. Tak więc, chociaż 

jako niewoinicy naszego pana 
niczego więcej sobie nie życzlI­

my jak dobra naszego pana, od 
którego bezpil1czeństwa nie ma 
dla nas, wiernej sŁużby, więk­
szeGo dobra, to z pewnościq jed­
nak jestem bardzo wdzięczny za 
przyjaźń twojego palla. Trzeba 
jednak. by-m zapowiedzial wprzód 
naszemu wielkiemu panu twoje 
przybycie. Z wyrazu ;ego twa-
1'Zy powhtiene~ się zorie.ntować, 

jak będZIe nastawiony do twego 
tu przybycia. Powiedz mi jednak 
- rzecze - il.e zbrojnego ludu, 
ma Ji'erdynand? SlyszeliŚ1nll. że 

25 tysięcy_ Czy jest to dużo pr e­
eiwko twojemu panu? Ten to 
$iedzqc w Siedmiogrodzie stwo­
.TZyl d1»tLkTotnie większe wojsko~ 
.łle prawdq jest tet. że potęga 

na zego pana starla i pomlliej­
szyła sity węgierskie. OczyW! ele 
wienyLHmll. że Węgrzy sq wy­
jqtkowymi m~żQmi, Lecz nie wi­
d!imy w meh dobrych UJCJjakow, 
;~?Śli nie umieli uratować !wego 
króla LlUlwikn 1!ie tylko od nas, 
ale od małe, rzec;:ki. A my nie 
zezwoldibllŚ1nY, a.by umarł laJ,:q 
smierciq nasz podd4nU nawel 
najni.tsz:ego stanu. I tu polecal 
swoje stara.nia ! prz~my§! no ć 
prz pominając tragedię 1(;0;1111. 

Łaski do baszy: 

Prawdq jest, ie Ferdllnand, 
jak słuswie mówi~z, ma m"wiel~ 
kie wOlS~:,o; lud zbro,n; jest 
mnie; zy, nu wymaga jego ;Jo­
tęQa, eez Lud to lL'lIbr nll. ,la 10 
t ęClI zbrojne' konnicII, 5 til-

sięcy konn'icy' lekkozbrojnej, 10 
tysięcy wybranej piechoty, mię­
dzy którq Jest do 4 til~ięcl/ arke­
btlzerów i strzelców, caŁy w koi!.­
cu rynsztunek 1Oo,ennll moa pr:;.y­
gotowany jak naj~eplej, ' 1Yla 2DO 
dział większych i mniejszych, 
w'!lirwa(e prowadZi ze łobq' most 
pu·nconowll. Wierz, że takie wOJ­
sko w jednym dniu. może ' stanqć 
do walki ~ największą potęOą, 
ponieważ nie W3ZYSCll,- którzy 
stajq do waŁki, walcz q jed.no­
cześnie. Rzeczywiście, gdybll Icr61 
Ludwik mial takie wojsko, n~ 
waLczyłby aż z tak bardzo ·opla­
kQ1/,ym skutkiem, Pan zo! mój z 
tej to przyczyny był s,rob;,zll od 
tych sil. że byt zmU$Z07lll trzl/­
mać wojsko podzieLone; jedno 
WieLkie wojsko p'od wodzq hra­
biego Krzll$Ztofa u.tTzymllwal w 
SLawonii z poWOdu was~yc:h na­
jazdÓW z Bośni. Radze? zaś do­
wodził wieloma tysiacami LuĄ:i 

na W ęgruch nadcisarukic1v ze 
WJgfęd'U na sandżaka rem e n­
dryjskiego. LeCi! teraz - sąd.zę 

- za łaską Pana Boga 'UsLys:!ycil' 
wkrótce dobre nowiny. że pan 
mój .na moim wyjezdnym wyru­
szył UJ celu poŁączenia się ~ żoł­

nierzami przybywającymi z Sied­
miogrodu i z Polski oraz % Rad i· 
czem. 

Basza do Laskiego: 

Ow zaczqł kazanie o potęd7e 
swego pana i wielce chelpll ię 

z je; powodu. Ja mu nie chcla­
lem się pneciwsrawwć i gdy ju= 
.tak wysoko ocenił swego panu, 
a .. i • . riebie samego. powiedział: 
pó...;,,~ ;e-st ju.ź pora. kiedll in­
dziej chę'lIIej z tobq porozma­
wiam, Dobranoc. 

L ki do bany: 

!I1am - rzecze I i:! tli ckJ innll h. 
banów. ale pan mój nie kazał 

mi ich prze!ro.zlIwać tamtvrn b~z 

twójej zgodl/. Król mÓJ bowit:m 
wje, że tv ws~.stko cllln.sz, 
w z1l8tkim kia-ujeu i wBZlI8t o 
możesz. Niczego wi~ innello m e 
przekalę blUzom, jak t\ltko po­
zdtowieniĆ .-: 

Ba.-,za do Laskiego: 

W~ dobrze, że pan ~wói na­
p' ał hstll i do innłfch. WilrU$~ai 
iu.tT I pozdró ich. 

o 
M.ARU GARB . .\CZOWA 

W,\Cł.AW tiU.-\... .. 
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~-AZ~rly r-ok nit ten przykład 

co taki sią.pt.ty był to my i jed~ 

nego .. ziemniaka nie Wzięli bo 
wsz~'stko w -błoto się 'o,br6ciło, A 
latoś -rUI odwyrtkę znowu ć1ucho~ 
ta pa.nowała taka, ie my na Mszę 
Świ~tą' nosili ale i ta.k wszystko 
wypaliło, Atu nawozy trl.a ku­
pIĆ bydłu dać chlać, Ił i ludzie 
tei przecie muszą żryć, I z czego 
to wstystko1 IJoobr:/:e. ie m6j jest 
uczony panie pre.kura torze m6-
wię do niego, Różoe kursa po­
konczył i ch~Zi do reperacji to­
r6w. Nawet tu IV K ielcach się 

przez niego nie mogli obyć i re­
perował kole staqL Fachowiec 
niego fest i przez niegQ ani r usz 
nie mogą, Jak mu wyjdzie te 
ptlyplje k:apk~ więcej i nie 
wstanie do roboty to zaraz. wie­
czorem do nieao pn.ychodzą ko­
ledzy z llaszkami i proną żeby 
jut przyszedł bo nijako przez. 
niego na torach, A on niby pre~ 

kura,tor mówi żebym nie gadała 
. cały świat jeno żebym s i ę 

trzymala sprawy, To ja do niego 
to pan prekurator chce założyć 

sprawę? Tu przecie nie ma iad­
uej sprawy. Nlkogu.sieńko my 
nie zabili ani nie pu 'cHi z dy­
mem to i o co sprawa? O.IOl1i­
b prekurritor m6wi że j mu 
chodzi o spr;1\ ę z Ojcem, To Ja 
m6 lę po porządku tylko Koc 
ny W<llusiu M6j m indon l i 

to co ci zaraz po\~'IE'm bfl mu~ 
SIałam mu pn.l:'c!e Iliby preku~ 

ratoro-,n jak na spow ied~i po­
'\iedl-l€C, no tn pO\nedLialam. te 

~!;if'rdl.iile~ się o go gąS10: 

co to' o ulał nie '.\ iedziec dla­
czego i ze Jak przy~zedleś z; ro­
bo i "tO aczylE' tego gą , ra to 
dę poniosło ! kopnąleś mnie ci A 

CZ,y tr.zy razy i ie to nic nie było. 
ale z~ byłam z Grzesiem \ ó~­

m 'm m~eSlącu to trza było do 
zpilala poiotowiem czy tam 'ię 

co nie "robiło, ale z.a dwa Clnl 

b -łam JUZ \ chałup i e l H la 
sw.; ra mOJa prz 'lectała w eti:· 
210rat do mm i m6wi, ie ojciec 
uegH na dobre jut chyba. 

Na ct:-'m to ja stanęłam K­
chany Walusiu ]ój bo musiałam 
do ego nańdllcha z cyckHml 00 

olebkl 1 Cleć tak się dat!, ale 
~raz z. o',,-u chcę mó',ne . cię. 

Już wiem llćI Heli [ starym sta­
nęłam . Jak przyl.ł!clala Hela to 
ja 'wl€Czorem jak p.rzysLedłeś z 
roboty i jak my Slę naradz.ili co 
mam staremu mó~vić z.ajrzałam 
do niego m6wię do prekuratora. 
Trza było pl'1.ecie pogadać o po­
budynkAch starego o krowie o 
tym kawałku piachu co stary go 
,e zostawił na dozywotkę i o 
ćwlen;i morgi łąki nad strumy­
kiem i o >kliniku krzaków co go 
w zy ey nazywali zagajnikiem, 
Nic to \\'szyslko warte nie było 

p;mie prekuratorze m6wię, 'Sto­
dolina oa p6ł tylko stała ohórka 
na jedną krowę jeno i podparta 
drągami chałupa strzechą ziemi 
dotykała krQw ina co by ją ta­
- ie-m'ką ' z.wiązał, no a Len lasz.ek 
piachu. albo ĆWIartka tra""y albo 
te parę krz.ak6w było co warle? 
Nic to wszystko nie było \\-ar e 
panie prekuraŁQ'rze, ale trza by­
ło \\iedzlet jak to ze spra ~'iedE­
woscią będzie mówię, 'o [n 
przyszłam mówię do preku~ato­

-a dalej i zaraz ode drl\\' i zapy­
tuję grzecznie bardzo, Ja' ojc:ec 
będ<ł lo dz.ielić? A on na mnie z 
gębą niby ojciec, Ani B a nie 
pochwalisz, ani oma ani Ule py­
ta ~ jak ze mn jest jeno od ra­
zu ode proga ltpOmlna~l l~ o tę 

ociupi1!ę co mi pol.ostala z cale­
go :tYCia? Mćr ... i~. ie nie przy~ 

ozłam lę up<>minać j~no chCĘ 

wledz.l'ć co komu p'l sprawiedh-
'()~'1 będ7.ie zapi-alle, Ojciec pn­

pa n,eli na mnie a hnuch stf'r~ 

czat mi \\ tedy pon ::l'lnl ilOS mo­
\ lę prekura orol\'i obród! I!łn ' ~ 

poznieJ do s lan niby Ojciec I 

powie-dtial. Jutro i ę dowlf':'l 
wszp -u,>!!O i s\,,·oje !.er. dos a-' 
mes7.. Ale jak pam wych J;r;ila z 
dnmu ojciec dal pani dw'e mO"I!' 
I kr ',I'ę p. la n'kurator, 
mu miał nie dać jak "!,". S lm 

za jednako',\o nam da'\al Ja do 
prek ur3lora. 

Kodvln', .. 1 1<:111 i\1r"j 11 " żo-

łąd uj Się z;e Ilrze-cwał.am ro:mo­
\'ę '!: tobą, ale mus ał<lm zno,;,'u 
do lego nailducha lecif'ć bo ulał 

się Ja:t kob 'la P-l) ozrl'b.en'u I 

musial m wszystito to fryanąć ",. 
kąt t au he imaŁ) mu podł lSĆ 
ale teraz JUZ 5pl i rorma 'lam 
lAS ~ tobą. Ja: PO' 'ledzialam że 

wszystklm da wal' t.o kazał mI o~ 
powi dtlee jak z tym podll!;.ł~1'ri 

na następny dz.ień był<l, niby pre: 
kurator mi kaz.ał. To mu m6\V1~ 

niby prekuratorowL Ze~zli my 
si~ wszyscy pod wi-eczór, Hela 
Gabry ' ka ja i St..asi~k, P6źnieJ 
przyszedł ta - i jeden nauczyciel ' 
z dru;giej WSI l muzynką do pi­
sania co brat Stasiek 20 pov.r.ia­
domił ieby ptzyszedł bo Ojciec 
na umarciu i chcą W-Bzys KO po 
por-z.ądku wzpi5"lć. No, to on 
przyszedl i ojciec z.aczęli dZlel1c 
mówię d" prekul'atora, Stl!S 0 ..... 1 

krowę, Hell ziemię, mnie po'bu­
dynki {, placem Gabr:'Śc~ 'ąke 

Ten na masz.ynce pisz.e to \\"z~'­

stko ojciec palrtajom po as my 
patrz.ymy na ojca i olc. Czeko­
my bo przecie zostały jeszcze tE 

krzaki i aekamy komu je JClec 
dadzom Ale ojciec nic me m6-
wiom, chociaż len na maszync! 
pn;eslal już stukać. I o to ja 
m6wię do , prekuratota Laprt..s­
łam ojca co '!: tymi krzakaml, 
A on niby OJC1e<: P " trz.aJom 
dlugo w powalę a później mó~ 

wiom, Stachu niech we-trnie, 
l Jak IQ po .... iedz.iałam niby pre­
kucatQrQ i to n nib~' pr ua­
tor "'s ał i powi dzia.ł d mm! 
o~tro. r wtedy wla~m!' zac~ęła 

s"j ę WOlna, Pan prekurator to za­
raz WOJ'UI mÓWIę, Wojna to nic 
żadna była o la le pn:ema­
'.n a rn~. Pr ema .... -tó?Ol ... "'/1 na 
luz - lem mlly p!'elrura\.or, a ?'y­
by'", o!tn,,<'h w.stał~' \n' 'lt!': 
krE'den, połam"n\' i to! WOlna 
!I} była krzycz:' dalej fHP&ura or. 
n1dSZY'1ę polrza:>: ali' le naucly­
cielo'Ni 'l sam lU- lał IIcIPka' 
a późni j pohiL';cie oj li mocno 
do krowi i kto t ' t? NIe 

ali! 
pre­

iar aTnI łUlyie 

hy a z;hladłarn na 

Za'; m SI Um K ha. "-al\!­
s~u Mój przerwa.ć J obą ia.rl2!lle 
o., ktoś · ... -aU o no do po_ ojn 

tego od podwór a, al..- lo był Fe­
lek p 'an v od Bal'buzlkó,­
chnal 2: óbą wypić pbł litr ~ 
:dał l !': j€ Le' W chałupIe, ale 

lak mu p U'ledu&łam Ul! 

~-AZ~rly r-ok nit ten przykład 

co taki sią.pt.ty był to my i jed~ 
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pIĆ bydłu dać chlać, Ił i ludzie 
tei przecie muszą żryć, I z czego 
to wstystko1 IJoobr:/:e. ie m6j jest 
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na jedną krowę jeno i podparta 
drągami chałupa strzechą ziemi 
dotykała krQw ina co by ją ta­
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ma w ehdutlie ho je!te u kra­
U.mi od mi~sięoy dwOCh to po­
s~@dł ~bie I Pan&m Bogiem, ł 

ja rnogtt l.8Ś l ~b!\ -och"ny 
Walu&.1u M6j rozmaw iać . A skoń­

u 'ł~m ~ darł się na mnie niby 
, pt ekura tor A mnie po ktxy' c h 

lachÓ't.ało. N to on niby pr eku­
ra tQr usiadł na rio 'o i ka lał mi 
daleJ npowiadać. To ja mb 'i ę 
i e dalej p()sz1am do chałupy. To 
ol'l nEb prekur tor. wygrz~bał z 
kl!p~' papierz)' k jeden ja U pa­
plUrek na ma~zynce piaany i po.. 
\~' l edzłał, i \,(! t' raw a e o 
daleJ było nIby jakie wy padki 
były dalej. Nle było tadnych 

" fJa~ków pani~ prekufatorze 
m6wi~ To o roby prekura r 
za r - ł do l go papjura na ma­
~ i '11c e plsantgo jak S vi.ę Y Mi­
koła do wora i lacz!\ł mi czytać 
cp na nim ~tol. Kochany Walu iu 
Mbj nie siep $if; bo suoda v; 

Jch nen\' ów ale CI powlem, Z€ 

t1iło w tym papiun e wszys ko. 
Jak -Ieczora tego polecIa!ci do 
S t a!\ka z bagn!! m co swinie bi­
j m y i on niby 8 li. \ ,z;e uCle ł 

z. Obl II l d7.1ec mi bo':i _no do 
ogr odu póznie) na łąki :ił póź.nie j 

kinO 

d~ luu' 1 tIm do raM d~dzieli 

ł. ty Ll!1 pobiłeś wszystkie gra ty 
ehałupit i om SU~ bali 

cltbl.& do chałup wrócić . stal o 
tet jak 8taremu chciałeś bebe­
ch wYPuścić alt on zwlókł sip, t 

w~'rlta wcze niej i zabuną} r glel 
przy drzwiach to ty zacząłes ci-

• skać kamiorami ~ ~ d rzwi aż 

drzazgi frygały i skurwysynileś 
!tarego. · A póżruej wyg rzebal in­
UY p<łpiut niby prekurator i tez 
fn \ . prz zytA! wstyśdusieńko. A 

i z co tam . tało 2.lIŚ Kochany 
Walusiu Mój niby \,. tym drupm 
papiurze. Ja~ stary -ezwał na 
drugi dzień naa.elmka i za P! al 
WSzYstko gminie i jak t.araz 
Wlarl po tym zapisie. I było tez 
~ tydzień letal umarły bo mkt 
t as nie chciał go pogrzebać i 
te gmina 'papIerzanym ubra­
niu mu iala go pacho 'ać. Jeno 
u z gminy ludw' nie mogli 
wlezć do iz.by nLby ~tarego Izb 
bo takI b~'ł smród no I że ćma od 
much wielka b -la i nie slł-o tam 
\l.1ew. l ~ buczały bardz.o te 
mW;LYE ~ bo to te od cyc arua 
był t. w~elld hartiz . Ale ja 
Kochany WalU51U MÓJ pow·edl1a-

łatn p rekllr .. toro i te I'l.a 1).&11-

kach jak ch<>d7.1łam l& młodu J .. 
gomo 'c P roboszcz. mbwił ie mu' 
chy umarłemu nic ni~ ZIob~ bo 
krew ma zamrożona i nie y~ 

cyckają jej już a Ialit ae l'ć ele-
110 zimnym to mogą jak chcą. N~ 

i pOWiedZiałam preklirator<lwi 
l&t Kochany 'Walusiu Mój teś 
dobr' bardzo jest człowiek serć. 
nys każdemu dał i alatego tak 
Eię wnerwile bo kny dę wiel­
ką • 'ld4iał ty ta \(i maIZ 
serce re nie moresz- patneć riA 
niCZYJą krz ·wdĘ. A to oyła prt&­
d~ '.\ ielka krzyWda, u Stasiu 
lf'jał dosŁać Lęcej chociaż 

V$zystko t<J nl ~ byłi) nic «:te. 
Ale dlaczego on znaczy s ę Sta­
/ile miał do t.łć wię:ej! I l'reku­
fa or powledz.iał tedy, ~ rotu­
m • I nie ku cul JUZ lU ftlrde 
1 rru r uJI; tak te po M6~j t'61:­

mo 'i~ Je, po naszej At oma i 
ze każt ychlo oa: dzo u 01-
ro' KOChany Walu u M6j j t.~ 

r. chło będziemy 1.nO\\TU :aOlem 

co daJ Pame Boże amen. 
o 

JA KRZTSZTOFCZ~. 

-- - ----- -- - - - - --

rLar:/,r6d" tzn. 'cigat prlf!st pców, Z!l IctÓ1'1lclt po­
tem otnlltrLlIWO ł BOWit t WIl1Ul.j1"od.zeme o la Z4-
pewnwł oen ronę tym, lttóryc było 1t4 to .staL 
Opow eAć tClCzlIna s w tym wlaśnUj mtł ·.e-u. 
lat unastu hodowców krów. wobec bu1<.O:?'t!u 
dzt!1ła,qcej bandy złodz'P l, Tlad Wl/raz a/ttJ,teez1t ł 
ogałacaJąc] h 'I) eLotyIJ11;cz e stada, fi 'ta1!4w14 

Pechowy kowboj 

" Tom Horn " 

W lLLIAM WIARD Mkl'~ .. Tom/t Hć'r1t4" te 
Suuem McQu.e ne w rot tlltulowe1 nil za­
ładne ostrego alltvwei e-rTl.u.. a WlęC Je t to 

fUm /(olo-rowll wprawdz e, al e z bołte l .1111'­

Ił eł7! oraz k ow bo;em B1l rl te ~ T'z e l aJąt:lIm. me-
ki ł jddżqcl/m na I;. 11 u p1Qwdzte. 'II'" ż t 

p"zegTlIu~ajC{C1Jm tpmal od poczq, ku, dle ; Ilr-
dZ'lei !ta koMu. 

"Tom Hom", Jak wlI Ika l aotł w czołówcg 
!' mu.. był pt>lłacUł (l ute tVCZfl.q, ;eoo 1'1' 1I0OdV 
i zvc r wmez 'tle i za ardzo Up~k8Z0 e 
Z1UZ a ,.ezl/ur po reAl a <,dym -u ęe em tD 11/­
m'e. HOT' wi.ęc dobrze trze/al z pil;totetu. I itrzel.­
bl/. zatrudł'l.!O.ł lit: chętnie t» c Tak eT'Z' .IOWCV 

lItlaJtlć czlowr.eka zdoi n g ch ronlt Iti!. ł1~bll­
tek. 

Wllb6r plldll na Tmna H,. właślln, JMlIlI. go 
odptJwtf'dn g człoWIeka w tJje it1'01ldch. k ÓTlI 
zręc "'" ,kut""'znl<F - trzeba "rzyz ać - ,.Oz­
P"'I1W!O "~ 't: OdZI" r k Cln.dq Id Ił w'!'II.tt~ 
k ] cyt W por qdktJ,. W tli tka Jak w pTCU»IbwVfl\ 
u:est",rnte, fl!I lI , li' w vna ~ T !4d1l/1, kOwbe 
tWllcu:za, 1I1 {f u a CZęEtO. co prze Ut e podóbat 

tę !lawet praclJ awcom nl~ mÓwląc,u.z .leo-
TtJ,mp014)Cltlt/ch 8z ..... IIJorh. J"8t zroz'Umlale, z. P!'ZV 
t ego radza u 11 aCIi H()N1 nU' moze bye t tośCłW4 
!tunika, ale prl"C eź ~'t;Ot'Ie: l1orm!l 11TIl1L'1te o 0-
w l{zujaee l/cprzV prprl li) Ql'lldz!e s p1'ze fZ-e~ 
ganI' '. ~,płłJ, 'f r~t< u· !!~ k.ich , Tom ~lw~ 
je Elę l racz J ,pilt l.L'pako1L' 1! V, tv /1,. J'd 11 11" 
U:l!}S 1(1. 

SlJ."et"e d aloai, do k I'!al ,-a !tM~e 
t .. O('h~ 2IJctem fcOu !t It/! , f'~hę d /)1'1,1(: 24j~, 

tec Tl e' zyc '.)we, fil oft . ate Ot rzeć mama 
"'''11 zakonczen a. zad"a mUlTa. ". pl'zvlta,~ 
Q do l1Ulnllch tandardóu: gatunku.. 
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cp na nim ~tol. Kochany Walu iu 
Mbj nie siep $if; bo suoda v; 

Jch nen\' ów ale CI powlem, Z€ 

t1iło w tym papiun e wszys ko. 
Jak -Ieczora tego polecIa!ci do 
S t a!\ka z bagn!! m co swinie bi­
j m y i on niby 8 li. \ ,z;e uCle ł 

z. Obl II l d7.1ec mi bo':i _no do 
ogr odu póznie) na łąki :ił póź.nie j 

kinO 

d~ luu' 1 tIm do raM d~dzieli 

ł. ty Ll!1 pobiłeś wszystkie gra ty 
ehałupit i om SU~ bali 

cltbl.& do chałup wrócić . stal o 
tet jak 8taremu chciałeś bebe­
ch wYPuścić alt on zwlókł sip, t 

w~'rlta wcze niej i zabuną} r glel 
przy drzwiach to ty zacząłes ci-

• skać kamiorami ~ ~ d rzwi aż 

drzazgi frygały i skurwysynileś 
!tarego. · A póżruej wyg rzebal in­
UY p<łpiut niby prekurator i tez 
fn \ . prz zytA! wstyśdusieńko. A 

i z co tam . tało 2.lIŚ Kochany 
Walusiu Mój niby \,. tym drupm 
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ro' KOChany Walu u M6j j t.~ 

r. chło będziemy 1.nO\\TU :aOlem 

co daJ Pame Boże amen. 
o 

JA KRZTSZTOFCZ~. 

-- - ----- -- - - - - --

rLar:/,r6d" tzn. 'cigat prlf!st pców, Z!l IctÓ1'1lclt po­
tem otnlltrLlIWO ł BOWit t WIl1Ul.j1"od.zeme o la Z4-
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lat unastu hodowców krów. wobec bu1<.O:?'t!u 
dzt!1ła,qcej bandy złodz'P l, Tlad Wl/raz a/ttJ,teez1t ł 
ogałacaJąc] h 'I) eLotyIJ11;cz e stada, fi 'ta1!4w14 

Pechowy kowboj 

" Tom Horn " 

W lLLIAM WIARD Mkl'~ .. Tom/t Hć'r1t4" te 
Suuem McQu.e ne w rot tlltulowe1 nil za­
ładne ostrego alltvwei e-rTl.u.. a WlęC Je t to 

fUm /(olo-rowll wprawdz e, al e z bołte l .1111'­

Ił eł7! oraz k ow bo;em B1l rl te ~ T'z e l aJąt:lIm. me-
ki ł jddżqcl/m na I;. 11 u p1Qwdzte. 'II'" ż t 

p"zegTlIu~ajC{C1Jm tpmal od poczq, ku, dle ; Ilr-
dZ'lei !ta koMu. 

"Tom Hom", Jak wlI Ika l aotł w czołówcg 
!' mu.. był pt>lłacUł (l ute tVCZfl.q, ;eoo 1'1' 1I0OdV 
i zvc r wmez 'tle i za ardzo Up~k8Z0 e 
Z1UZ a ,.ezl/ur po reAl a <,dym -u ęe em tD 11/­
m'e. HOT' wi.ęc dobrze trze/al z pil;totetu. I itrzel.­
bl/. zatrudł'l.!O.ł lit: chętnie t» c Tak eT'Z' .IOWCV 

lItlaJtlć czlowr.eka zdoi n g ch ronlt Iti!. ł1~bll­
tek. 
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k ] cyt W por qdktJ,. W tli tka Jak w pTCU»IbwVfl\ 
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tWllcu:za, 1I1 {f u a CZęEtO. co prze Ut e podóbat 

tę !lawet praclJ awcom nl~ mÓwląc,u.z .leo-
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je Elę l racz J ,pilt l.L'pako1L' 1! V, tv /1,. J'd 11 11" 
U:l!}S 1(1. 

SlJ."et"e d aloai, do k I'!al ,-a !tM~e 
t .. O('h~ 2IJctem fcOu !t It/! , f'~hę d /)1'1,1(: 24j~, 

tec Tl e' zyc '.)we, fil oft . ate Ot rzeć mama 
"'''11 zakonczen a. zad"a mUlTa. ". pl'zvlta,~ 
Q do l1Ulnllch tandardóu: gatunku.. 
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de omnibus rebus et quibusdem 81118·) 

Zenon . Guldon 

Chłopi 

wo ec Ko~ty.tucjl 

N
IEWIELE miejsca w Komtytucji 3 Maja ujęła 
kwestia włosciańsk... Komtytucja nchęcała jedy­
nie dzieddc6w do zawierania um6w z chłopami, 

które miały stanowić obop6lne zobowi,zanie pozosta­
j,ee pod opiek_ fz,du krajowego.' Ponadto upewniala 
wolność 080bistll przybyszom z ZalTanicy i zbi.,om. 
któ.r.zy by ehcidi powrócić do kraju. 

Zachowan e materiały źródłowe nie pozwalal'l na 
szersze omówienie slosunku chłopów do pO:.tanowień 

konstytucji. Jeden z nielicznycb wyjątków stanowili 
tu zachowane w arcbiwum krakowskim protokoły 

Komisji Porządkowej Cywilno-Wojskowej Powiatów 
Ksiąskiego i Lelowlikiego. Otói 24 l'zerw~. 17.1 r. w 
c,z8llie muy w kosciele parafialnym w Lelowie H­

Jlodzieja obwie 'i1: "Opowiadam wam hulzi", iż ,-­
ateście już wolni, nie eltdcie poddani; tualn o wam 
j;ć gdzie lepie;; nie powinnllcie robi.1 tlllko J.k I' 11 

panami um6wfcl": dawno lO prawo n/llto~, al. • 
pned wami ponowie taJq. WII, na)pmm V i kumorni­
ce nie powlnniicle robi ć, gdy nip macie roił i plln Z4I 
małą zapłatą ni .. mate wal do najmu przllnj~wol. , 
Tintl idicie robić, gdzi .. wam I,pi~i placq" . W zwillZ'U 
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z tym kłel'i ze 'Wll TurzYll& i Białej Wielkie j oświl!.d­

ct;yli dziertawcy: "Ii '4 ;tli woh'li, iż % rozkazu kSi,4' 
i mu.zezan6w powinni uczynić .z panami umowl/, iż 
im llI" lno wychocbić lidzie im hę podoba, na koniee 
ii 40 żadn.; powinnalei ani 'tll pań.kie nie wyjdą". 

Zal!.iepokojOJlY tym dziedzic pobliskiego Mełc,howa 

proail II "uiminnnie takOWYCh rozruchów i zapobie­
ż.ni.. d,lart'flCh b""t6w". Tak więc chłopi uznali, że 
konatytOcja dała im wolność osobistą, a wysolcość 

pańszczyzny miała u leźtoĆ od umowy 2: właścicie­

lem. 

Bardz. zróża.icowany · był stosun .. k dl) chłopów 

właścicieli ziemskich. Stosunkowo dokładnie zllamy 
pOflądy i dzialalnoil~ ,olipodarczll marszałka Sej­
mu Czt.rolet nie,o Stanisława Nałęcz-Małachowskiego, 

lctóry był między innymi właś~icielern dóbr biała­

czowskich w dawll y m powiecie opoczyń~kim. 

J'ui w 17" r. s poazcze,ólnyrni chłopami Małachow­
ski zawiera} kon~rakty, w którycb stwierdzał: "iż ja 

pUl/wodząc: do Ikutku pOUl7ięte chęci ku uucz,iliwie­
n", lwi" Ul dobr ach m oich dZ'iedzicznvch zamieuka­
'/lego, a Iwido o.obnl/m prawem przeze mnie wllda­
fl1lffl od poddań.twlI uwolnionego, pOlta'llow/lem grun­
t a \ ./1 '1Ic1.ie dob rach mokl1 pruz w/meianll po.iadane, 
II 1! woli me1 rozmierzone, pomienionllm włościanom 
j ich potomkom na wieczno • .! da~, . darować I za ich 
włamoli! Z/1ll1'U poczVta.ć ani od te;te wla.nołci nie 
oddllłnć, bfllebv przll.to.owane do tvehże gront6w (1 -

bowift%ki, • poezą'kotollm praw~m i inwentarzem ob-
1ftt. , p.l"ih". hod7.iło więc o uwoln ienie od poddań­
~t",a o~obistf',o i Iładani. t runtów w dziedziczl'lE 
Ilzylkowi.ni • . 

Vf ]7111 r MaJ.cbowski w trzech u~tllwacb uregu­
lował plllo:ieni ~ w)ościan "kluczy bialaczowskiego i 
I<:t'on iń . kielO. 1 tycznia 1.91 r. okre~lone zostały do­
kłada i ł! powinno i wło~ci a n. Z półłanowego gospo­
dar~tw" kmi"l'ie zobowi llzan i byli do odrabiania w/a.­
nymi n"l'zędziam i i Iprzę2sjem ;, dni pańszczyzny 

tygodniowo - po,-;i nno&' tę mieli odrabiał: "bez żad­
lu go ol2ukl\łutwa". 'l'alt wifi<' nie hyło mo y o znie­
s ienw ystemu p"rlszczy1nianego, a j .. tlynie ri~le 0-
kł'eslon~ :lo8tal oho iąl.ld p~ń$zc7.y żni8nie. 

U taw. % 10 października 1 91 r . dotyczy/a ' powin­
uO.·i wó jtil", . 'hlopl wybier .. 1i !rzel'b hndydatow 
.. u 1IIoiojqc, .bJl ci kandlldClc! b\lli atateczni, poc.leiwi 
ł "łaj"lctI r otlqd.k". SpoJrbd tych k andydatów dwór 
mianowal wójta , Wre i: ie 2fj października 1791 r . 
wło .. cian ie uwolnieni zost" li ot!. podda;lstwa. 

~d~l'my włoki.D k ie SŁanii!lawa Małschowskiego 
j tlt w~pólc:ze śnie o enlane były bardzo wysoko i sta­
wian. jako wzór do naśladowania. 'Tj e brak bylo j~ -
nak i o- h yeb . lo.ów krytyki. Konserwalywny po~~ 
Michał Z.lrski twierdza!, t e Małachowski "w c:%ęłci 
dóbr l w oich og/oaił to; c. obluda fiuwala w olno'c11b 
a cel bl/ł_ tl/lko .2mianq nazwllnlCl i zllcllowania obo­
wią.akoSw "ifl'ecznl .. ;ulleh dla tolaicicieli ziemi, tf'Ud­
lli.jul/ck •• "'tlkonam. wldnlakowi". 

lit"w iercłl. mo na, k r eformy wło clań kie Małll-

rho " i"lo mlaly cbarak ter umia rkowany, z&odny 
zrHzt ll li postanowieni.mi K.on~tytucji S Maja. 
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WYPISY Z KLASYKOW 
.. ------------------~------. 

Listy 
romantykó 

-f 

Ten rodzaj piśmIennictwa - bo pl'2ec1et 11sty, nawet te prywatne 
I in!yT!LllE, oTzynaleŹI! bardziej do Utera;ulY nH. "t .. 1.') porozumie­
VI ni e Jud2, - n.leuł:oa "Ze do l&li:tury trapuj'lcej I !tsz:tał -'!­
cej L;~1.Y wielkich iwórców romantyc>.nych posl!tl"H eJla potqm~ 
nych walor ~c:zególny. S~ nie t-ylko zwlercbld!~ duszy "u,bu, 
dokumen ujllc stan jego umysłu •• L~nowl~ u.razem istotne !Owler­
cladło epoJe\. Ponadto SlI bardzo często niezasl~pionym komen La­
rzem do twórczości, odsłaniaj" .~nezę wielu utworów oudz.ajllC j e 
w klimacie tamtych CUBÓW. 

Autorami prezentowanych lu 11>;ló .... do ~wll;veh l !Kzyjlclół Al 
wielkie indywidua lnoŚCi, tworcy PQ6i~jllCY się własnym otylem, 
barwnym, C7.asem dosadnym. W tych ""piKach. " toczef rot;budo­
wanych Wypowiedzlarh n a roto. t - m .o ty, UjAwniaj" sle chnaktery 
lUdzkie wrao: 7.e "/obo'\cl"ml I n.\Vet on.ło.tkowo,;cił!. Nie bet: zna­
C2enia j .. 91 i to, ż .. od<lllnbl 'l nam onR codzienne kłopot.y pORtów 
I kompozylOł'a, pnybhhl~ n.m Ich Juti"łrle obUen. 

Styl T(}m~n ycw.y f)b4!<:ny jest .." tyCh dokumentach w c.łej .... eJ 
rozległej Irra:de, można JHŻ .,,-la:icl e. Illówlć o ""tuce pisani . lIsiów, 
WłaŚCiwej tej wt3~nle epoce. Nawet ~ cytowanyCh tu tts ów stano­
wiących przecie zaledwie nlewlelłr" c!O~stke ",'ydanej koresponden­
cji układaj" sl<: la$cynuj~ce auto ponrety, pety czym - l a:lt wą."­
mnlano - katdy " autor6w uchowuje swoj, IndywldulJnoćć . prze­
śledzenie je j, uchwycenie oWY('h czynmków nie.powtanaLoycb, 
m otA: 1O~ ooda1lkowe irńdł. tHeyn. c \. II 

ADA~ CZARTKOWSKI, ZO­
FIA n:ZEWSKA - .. lt'TlId fl rllk 
Ch.opin", PIW, War l awa 1~&7 r. 
wyd. 3. 

Na jukoch.ań.s i Rodziet. 

Je~tern wrów -z; łaski Pana B e>­
ga i najprzyjernniej zawsze Czai 

m' schodzi. Nie czytam. n ie p i­
l:oZę, ale gram, rysuję, biegam, u­
żywam świe:i.ego pow:etrza, już 
to jadąc w pojeidzie na spllcer, 
już też na iwym portic,pe fiu 
verbe cannaitre. lak jak wla 'n ;e 
wczoraj, pola obje-i.dżając. Jl'm 1. 
nadzwyczajnym apetytem, a n' 
mi nie poirreba do 1.upełnego ZA­

dowolenia chudego brzucha, któ­
ry tuż tyć zacz:yna, jak tylko na 
po7.w~!mia (I) i wolności jed,ze-

nill c h l e b a w i e jl k: i e 1: o. 
Gel'udot ''i\'prawdzie nie pQZwo­
lit mi jeść ~hleba iytnie'go, I~z 
to sio: jciualo tylk.o do chleba 
warna wskiego, ni e zać do w iej­
!fkj~o. i-e pOlr.wo!ił III i 1 0 j f'ŚĆ, 
bo kwamy, a sz.atu!lki bet naj­
mnie-jezeto kwa u. TKI cearny, 
• t~n bidy. T aml.-eo zerubej 
rn~j, 1 ten z p ięlmej nil kon 'ec 
ten był Ie-pie j ~rardemu sm.­
k<lwał ft iZ Lamten, i ~by &0 
mógł skO&ztować. ~wnie by mi 
~o jMć pozwolił. bo zwyczaj 
(ł/lklonkim j pozwa lać pa-
cjent"", t-o, CG umi !ubi\ . 

L.ez nie ~ć n a tym; War­
llawa rnia o, a StaIaruia W iei. 

Tam dla wszystkich bułk i, a w 
prawie tylko 411 mnie jed-ne,o. J'" wi mam .. , ub)' mi Ma-

m a poq;woleni:a nie dala? Cz,yliż 
nie dO$yć jasno wystawiłem, ż.. 
mogę je6Ć chleb wiejski? Zeby 
tylko Geraroot był w Watrsza­
wie, zaraz bym poprosił pani 
Dzi ewa lWwski (!) o . bochenek 
chleba i przez pocztę w pude­
leczJru pTZ-esJał, a za pierwszym 
ugryzieniem klf'Omec'1Jki Gerardot 
dałby poozwole.nie. W nadzie 
więc, ii uzyskam to, o co tak , 
biiirdw pros'lę (za pozw.oleniem 
panny Ludwiki i panny .!6-z;e'fy, 
które mi już raz pozwoliły w na­
dziei majlłcego przyjść pozwole­
nia) , końc?!: w tej mater ii moją 
dyssertacją . ( ... ) 

Biorę p igu~ki regularnie i ty­
zanny co dzień po pól karafinki 
wypijam uie przerywając. Przy 
stole nie nie p ijam, tylko trochę 
słodkiego wina, frukta jem, al. 
jak najdojrzalsze i zaaprobowa­
ne [)(ze2 pannę Ludwikę. Ocze­
kujemy Papy z najwiębzą nie­
'cierpliwoŚ(:ią, a ja Papy proazę, 
teby Papa był łaskaw i kupił u 
Buezi ny AiT Moare tJariie pO\l-r 
le pian%rte li Quatres mains pur 
Ries ! pnywiózł, ponieważ chcę 
je grać -z; pan-ią Dziewsnowską: 
prócz tego, teby Papa mógł pT7.y­
wieźĆ a lbo reoeptę, albo słojek 
pigułek, bo te tylko, które mam, 
podług rk iej5~j rachuby na 2'1 
dni wys srczą. ZreS'Z.tl\ nie mam 
ni<: do p i ania, jak tyl!ro, jeby 
mi LudwiKa doniosła o zdrowiu 
Mamy i Papy, o którym nie wąt­
pię. u ju--i; rupełnie wrów na 
swój krzyż. - Ludkę, Izabelk~ 
FJmi1-kę, ZUliię, pani lł Dekerl, 
pannę Le 7.CZyńSKą ściskam ser­
d~znie. Konikowi Polnemu i 
Chomontowskiemu ukłony UI.Y­
lIun. Całuję rączki i nóżki NaJ­
uk1lChańs-z;ych Rod.ziców aajprq­
wią-z;ańszy syn 

10 .ierpu17\ 1824 T, 

lCocMn.l/ Włl1uiu. 

Dziękuję Ci n Two~ pam:1ę6 
o mnie, ale 1: drugiej strony, 
gniewam .. ię na Ciebie, H4 taki 
brzyoki, niedobry, bis, na ko­
n' teś taki rl caetera i do 
mnie tylk~ półpiórkiem pisał, 
Czy Ci papieru, czy p ióra , et y 

tr<lmentu 9Zkoda było? Może' 
t"/,a u ni~ mial. Czy tM na ko­
n;ee nie chciało Ci się jak .tę 

nalet pisać, a nie prz.ypomind 
s bie na końcu o mn~. Ej, bo, 
to \0: lUl koniu jeździ - bawi się 
dobrue, II mnie nie myśli- Ale 
~ - daj mi blal, i .... 
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WYPISY Z KLASYKOW 
.. ------------------~------. 

Listy 
romantykó 

-f 

Ten rodzaj piśmIennictwa - bo pl'2ec1et 11sty, nawet te prywatne 
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C.fiZlt 9t~) ż;tś -zdrow i żeś w&-
1Ół, ~ te(Q na wsi potneba, a 
laruem to mi jest pr~jemne, że 
do Cle'bie p1:$ać mogę, Ja się też 
~w. nietle bawię, a nie tylko 
Ty jeW~iłz na kQniu bo i ja u­
miem na nim ' edzieć. ie pyt ' i , 
~:q dobl'%e, alł' umiem; przynaj­mn.1., tako' ~ koń powoli , gdzi !:' 
cłN.. i<hii', ! I . . j ' k małpa na 
n ~ie<lti\l n nim 'te _tra­
"bem ~~~ę, Dotl\d n l~ m\aJem 
j.~ PU)'lladkl.l, zlecenia 2. ~o­
Dia, bo koń mię n e ZJ;zucił , ale ... 
moU kiedy zlecę, jeżeli mu .ię 
ipOOoba. 

N"~ tęję Ci ~l.owy 1.awI:)cal 
mOUni i.ilter~sami, t) \ i m, ze 
Ci J~ę to ni! ni n ie pn.yda. Mu­
~1 m-i ~~to na wyniosłym ~ta­
da~~ ij~ję, ale to m!liejs~, bo to 
jfit p,rawie iwYCz~jem tych na­
't;r;rtny~h zwjerz!;Jtelc. Komary 
mię 1l'Y1ł\, lec.zto mn iej za. bo 
n~ W rws, :el.lj~m po C)~rodz ' ę , a 
I:;ouein chodzę. Ch~~ do lasu. 
• ~tern je-i(J.żę, n'Otab .. n nie nil 
komu, li(''Z w bryczee lub w ko­
"U, lub w karecit, z takimi i d­
'Q&k bQnoram (I) ii 'Z "-ze na 
t y 1. siao~m, i n' dy na r z o­
d 11; \1. -- Q'Żem CI ju.: ~nudzlt, 
• 6;i r~bić. J~i;,li \ 'L8,-$ me, na­
piu a.a l1afblli$zą po 'ltą, a jii 
\1Q'ltl P~i.Oj m j-e . ~r~ły kQn­
tTA\lOW"~ Ocdł, 

s., . ~y t~y lcompEmen-
1Qw kvńc~ IDQj ' 1i~t, alt' po pn,y­
j.~i.bk1.l.. 2~~ i.c.ttów Kochi-ny 
WU'Uii", • pr~;ę Cię, pi~ gO 
rniUe, • nie ylkQ pn,ypt<uj. 

~ ł tlgodJfe wlQzieć ~ę o -
~cnl. S iskam Cl~ ~erd zn:e. 
~ T'wó.J przy ja tę!. 

.inpl~ń 1824 T. 

F F. Chopin 

JULfUSZ SŁOWACKI - ,,Dzie. 
ła" pod red, Jul'ana Krzylinow­
liki~o t . XIV ,.Li~tll do r"w­
"wił, ]:m~lIjaciół QjC/mllch 
1l,~184~y'. Oprac. Jerzy Pel. 
OIMMev.m, Wrocław l 52, wyd. 
11. 

• l1M4dnia 1827 r. ~ o 

JCQCM'Ily S'"i1lUzku! 

W tycb o.niP. h Qdebrllłem I "t 
gO lr.Qchanł'iQ tryjaiz on -
'M~ mi ,q ~zystkich jtara lich 
i tnid&ch, POdjętycli ę wilp61-
~ ~zym lntere te. 1 śpt~$-zę 
i pocl~ękOWi-njem Ul n'e. Plen!­
pohncja ~d.na na o obę LuJta­
~9 i Godl.-wskielo już jeEt .. ,I .n w ~J.a.ri\. JNCi ~. 

• 

ale jej dziś odf:.brę,ć nie mQ~~ z 
powodu imienin cesarskich l 
chyba na przyszłą p\X'Ztę ją 
przYSi2.1E:, Szkoda bardzo, ie 
mi Stryjaszek ni.e- wymienił 
LlI'z~d ć \ i godności tych dwóch 
panów: pytaillo mię o ni" 
w kancelari·i i w ple­
nipotencj i wyrażon~ będą p.r06t , 
bez żar nych tytułów, ich imiona; 
lękam się, żeby s.i ę oni za Lo n ie 
obrazili. Co 0"0 dokumentów, lId&.­
jt' l> i ę , z jeszcze tych niewiele 
mamy; rad bym bardzo, żeby s-ie; 
co odk·rylo w aktach lwowskich, 
radbym ba,rd zo, żeby si ę jes1;cze 
n;e tak prędko księgi Ulmknęły, 
Słuszne kochanego Stryjaszka 
wymówk i za moje kratki e i la­
koniczne listy; od mojej Mamy 
ezę'3to odbieram podobne napom­
n:ien ia; ja sam czuję się winnym, 
ale przełamanie mego wrogie~o 

leni-::twa ;z wielką m i przychOÓZ'i 
trudnośdą 

PoClróż do Odi!ssy i mor"ki~ 
kąpiele bardzo dobry miały 
WPływ na moje z<1rowie ! pn.e 
la to nrle zulem tadnego bolu w 
pie.rsiach, terfO~ jednak po C)de­
tchn ' ęctu kl1ma.t wileńskim 
zn6w czasami ten ból powraell. 
Slyuał m n !e:da 00, tl< Fortu­
nat jedlie do Wł-och clla PQlep­
Henia ~drowia ż3.łuj~ \>al'dlO, . ł 
me skońc~lt'm nauk, bo może 
by j dobrz.., był 1 nim ruem 
poj h Ć, lA jeżeli w Wanzawie 
lub na "j nUl !Jędz 'e mI le-ptej. 
to m Że ._~ . na tym s!tOńC1;Y, ~ 
do Włoch pOjadę tam przyj.m­
ne jękię~ m ~sce ~a mlefSuan e 

b i Iti; ale L tym z_ mim 
wolałbym na własnej mojej r -
dzinnej ziemI, w~ własnym d -
mu tye e m~je przepędZIe I Ił a­
tego b~rdz mysię kupieniU 
W."S i ; l~ chc' lłłym. z~by a 
b 1_ b '~o Kn en a, n ~ 
IiOln14~ dla łi,bh ękI i li a t.twQ­
- l d ~ta~n\... ntYwy h d4~: 

2yt ,en na poz r bard:w mi 
; ię n " pod bał, jedno tylko SIł­
'J lędn o kochanego Stil'yjUz.ka 
m łDby mi~ ściągną6 w tamte 
_trony. Daleko lepi@j podobają 
m i :Hę olr>Q\l-C(, TulC"Zyna. Co I ę 
tyczy tunduiSww 01ls:zycti, o tycn 
z p~wnośc!ą jesZCZe ię nli' wy-

. dz.! łem i własme- teraz p zę 

do Mamy, teby ~ te kontraktli 
zapowiedz! la ws%yatkim dłuŻln­
kom zł~nle i oddanie kaplta­
łow Kochany Stryiu~1ru, ni. 0-
p -zczaj mię i pam • .,.j mi pa 
tym lwie<: " , ja Ul to ~ Wu 
kiochaó jak t.Utąpuj ch m. 
m ~. ~~. 

s 

StrYinzka, ~tryjenKę, kQQh~ne 
Si~trzyczki i eTl~· ciuk.a. 

J 
JuJo 

JULIU$Z SŁOWACKI - "D~f­
łn" pod red. Julia·na Krzyżanow­
skiego, t. XliI .. L~t!l d\l Matki", 
9pC\lC, Zoiia Kn.yźanowska, 05$0-
lI,neum Wrocław 1952, wyd .. II. 

Paryż, d, 3 wrze!n.ii1 1832 1, 

.,. Dn1 7 s-ierpnia. Od kilku dnI 
pr~yjecąał Mil'kiewicz. Zadem ~ 
ni:l$ nie chciał z.:rob l Ć pi*rwszego 
do poznania się ka.'oku - a było 
kilka osób którym mówił że mnie 
chciałby wid-ziee - s-tarano si~ 
więc sprowadziĆ na.s gdzie razem 
[ pojmać .. , Dziś ~ 5·z.IiŚmy ię na 
wielk 'm obiedz.ie... Mickiewicz 
imprCJWi,zo.wal - ale dosyć słab . 
Po c,;bie.dzie, k iedy chodziło 0 to­
warzy.two . po ogrodzie, Mi kie­
wicz przystąpił do mnie i zaczą­

liafn,)' sQl)le na wzajem mówić 
kompli'menta... Mówił mi., że 
mnl~ 1l,l'I..a\ . dzieckj. .. m... przy­
pominałem mu OW'I jego wl­
'l.ytę u nas, gdy jili 'ZFtrdł 
tak ',euczI!lŚ\ w ~ l Jar>l<m1 
Snjadec~im. Śmiał s:,,:z. pr-zy­
p mmenl potem przypo­
mln I mi, t mu Mall? ski moje 
w!@rsz za gl'~nIC~ przy ł l. Kie­
d. śmy zabrne-II w komplementj, 
kiedy mu m6wUem. Ż" go uw .. • 
~1 :tcl pi .. rw .zego pUł!t" ... jeoen 
~ Po-lakow ~tojących za. mną i 
podchm .,lony zapewne, pow .... -
naj jak eeho: "Nadt je!teś 
ikr mny" ! tyrru s:łowi.ffil p mle--
z~ł zu,pelnie na$..ą rO:l.Illowlt, 

- P04. ~ obladu Cezary biega~ 
i ZA raua! na . ~ wiecibr arty­
stow do s iebie - był 'o wieczor 

mężczyzn !lamy h złożony~. 

S~pen, .stawny fortepiani.sti. iral 
nam. .. gad liSmy r6ż~ poe;;je, 
łowwm, ze dobrz.e nam uzędl 

wl ror. W:'elu było Wolyniakbw 
- w~e e wypir~m j'UlmpaD • . ~ 

lecz6r ęn był nl/.ŚlliOowaruen 
, tny tl wieczorów, k\ÓIe tu 
J ~ irt. k' francUi y - ni. ~!i. 

k h w!cc~arłIJCb m 1.1 1 naj· 
piel' i ara ją. rnalaru pr,uo .w- _ 
I • h rysuJą ka.ryntury l c-zę­

~w Korzystalą 1 twiJ'~y przy­
wrony h $łiWłwte - woja.ze-

- • 9pOWlIiil.j~ iWO)' p~ 
7.e, i.ł~ ~ je oGltry t~ W 
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C.fiZlt 9t~) ż;tś -zdrow i żeś w&-
1Ół, ~ te(Q na wsi potneba, a 
laruem to mi jest pr~jemne, że 
do Cle'bie p1:$ać mogę, Ja się też 
~w. nietle bawię, a nie tylko 
Ty jeW~iłz na kQniu bo i ja u­
miem na nim ' edzieć. ie pyt ' i , 
~:q dobl'%e, alł' umiem; przynaj­mn.1., tako' ~ koń powoli , gdzi !:' 
cłN.. i<hii', ! I . . j ' k małpa na 
n ~ie<lti\l n nim 'te _tra­
"bem ~~~ę, Dotl\d n l~ m\aJem 
j.~ PU)'lladkl.l, zlecenia 2. ~o­
Dia, bo koń mię n e ZJ;zucił , ale ... 
moU kiedy zlecę, jeżeli mu .ię 
ipOOoba. 

N"~ tęję Ci ~l.owy 1.awI:)cal 
mOUni i.ilter~sami, t) \ i m, ze 
Ci J~ę to ni! ni n ie pn.yda. Mu­
~1 m-i ~~to na wyniosłym ~ta­
da~~ ij~ję, ale to m!liejs~, bo to 
jfit p,rawie iwYCz~jem tych na­
't;r;rtny~h zwjerz!;Jtelc. Komary 
mię 1l'Y1ł\, lec.zto mn iej za. bo 
n~ W rws, :el.lj~m po C)~rodz ' ę , a 
I:;ouein chodzę. Ch~~ do lasu. 
• ~tern je-i(J.żę, n'Otab .. n nie nil 
komu, li(''Z w bryczee lub w ko­
"U, lub w karecit, z takimi i d­
'Q&k bQnoram (I) ii 'Z "-ze na 
t y 1. siao~m, i n' dy na r z o­
d 11; \1. -- Q'Żem CI ju.: ~nudzlt, 
• 6;i r~bić. J~i;,li \ 'L8,-$ me, na­
piu a.a l1afblli$zą po 'ltą, a jii 
\1Q'ltl P~i.Oj m j-e . ~r~ły kQn­
tTA\lOW"~ Ocdł, 

s., . ~y t~y lcompEmen-
1Qw kvńc~ IDQj ' 1i~t, alt' po pn,y­
j.~i.bk1.l.. 2~~ i.c.ttów Kochi-ny 
WU'Uii", • pr~;ę Cię, pi~ gO 
rniUe, • nie ylkQ pn,ypt<uj. 

~ ł tlgodJfe wlQzieć ~ę o -
~cnl. S iskam Cl~ ~erd zn:e. 
~ T'wó.J przy ja tę!. 

.inpl~ń 1824 T. 

F F. Chopin 

JULfUSZ SŁOWACKI - ,,Dzie. 
ła" pod red, Jul'ana Krzylinow­
liki~o t . XIV ,.Li~tll do r"w­
"wił, ]:m~lIjaciół QjC/mllch 
1l,~184~y'. Oprac. Jerzy Pel. 
OIMMev.m, Wrocław l 52, wyd. 
11. 

• l1M4dnia 1827 r. ~ o 

JCQCM'Ily S'"i1lUzku! 

W tycb o.niP. h Qdebrllłem I "t 
gO lr.Qchanł'iQ tryjaiz on -
'M~ mi ,q ~zystkich jtara lich 
i tnid&ch, POdjętycli ę wilp61-
~ ~zym lntere te. 1 śpt~$-zę 
i pocl~ękOWi-njem Ul n'e. Plen!­
pohncja ~d.na na o obę LuJta­
~9 i Godl.-wskielo już jeEt .. ,I .n w ~J.a.ri\. JNCi ~. 

• 

ale jej dziś odf:.brę,ć nie mQ~~ z 
powodu imienin cesarskich l 
chyba na przyszłą p\X'Ztę ją 
przYSi2.1E:, Szkoda bardzo, ie 
mi Stryjaszek ni.e- wymienił 
LlI'z~d ć \ i godności tych dwóch 
panów: pytaillo mię o ni" 
w kancelari·i i w ple­
nipotencj i wyrażon~ będą p.r06t , 
bez żar nych tytułów, ich imiona; 
lękam się, żeby s.i ę oni za Lo n ie 
obrazili. Co 0"0 dokumentów, lId&.­
jt' l> i ę , z jeszcze tych niewiele 
mamy; rad bym bardzo, żeby s-ie; 
co odk·rylo w aktach lwowskich, 
radbym ba,rd zo, żeby si ę jes1;cze 
n;e tak prędko księgi Ulmknęły, 
Słuszne kochanego Stryjaszka 
wymówk i za moje kratki e i la­
koniczne listy; od mojej Mamy 
ezę'3to odbieram podobne napom­
n:ien ia; ja sam czuję się winnym, 
ale przełamanie mego wrogie~o 

leni-::twa ;z wielką m i przychOÓZ'i 
trudnośdą 

PoClróż do Odi!ssy i mor"ki~ 
kąpiele bardzo dobry miały 
WPływ na moje z<1rowie ! pn.e 
la to nrle zulem tadnego bolu w 
pie.rsiach, terfO~ jednak po C)de­
tchn ' ęctu kl1ma.t wileńskim 
zn6w czasami ten ból powraell. 
Slyuał m n !e:da 00, tl< Fortu­
nat jedlie do Wł-och clla PQlep­
Henia ~drowia ż3.łuj~ \>al'dlO, . ł 
me skońc~lt'm nauk, bo może 
by j dobrz.., był 1 nim ruem 
poj h Ć, lA jeżeli w Wanzawie 
lub na "j nUl !Jędz 'e mI le-ptej. 
to m Że ._~ . na tym s!tOńC1;Y, ~ 
do Włoch pOjadę tam przyj.m­
ne jękię~ m ~sce ~a mlefSuan e 

b i Iti; ale L tym z_ mim 
wolałbym na własnej mojej r -
dzinnej ziemI, w~ własnym d -
mu tye e m~je przepędZIe I Ił a­
tego b~rdz mysię kupieniU 
W."S i ; l~ chc' lłłym. z~by a 
b 1_ b '~o Kn en a, n ~ 
IiOln14~ dla łi,bh ękI i li a t.twQ­
- l d ~ta~n\... ntYwy h d4~: 

2yt ,en na poz r bard:w mi 
; ię n " pod bał, jedno tylko SIł­
'J lędn o kochanego Stil'yjUz.ka 
m łDby mi~ ściągną6 w tamte 
_trony. Daleko lepi@j podobają 
m i :Hę olr>Q\l-C(, TulC"Zyna. Co I ę 
tyczy tunduiSww 01ls:zycti, o tycn 
z p~wnośc!ą jesZCZe ię nli' wy-

. dz.! łem i własme- teraz p zę 

do Mamy, teby ~ te kontraktli 
zapowiedz! la ws%yatkim dłuŻln­
kom zł~nle i oddanie kaplta­
łow Kochany Stryiu~1ru, ni. 0-
p -zczaj mię i pam • .,.j mi pa 
tym lwie<: " , ja Ul to ~ Wu 
kiochaó jak t.Utąpuj ch m. 
m ~. ~~. 

s 

StrYinzka, ~tryjenKę, kQQh~ne 
Si~trzyczki i eTl~· ciuk.a. 

J 
JuJo 

JULIU$Z SŁOWACKI - "D~f­
łn" pod red. Julia·na Krzyżanow­
skiego, t. XliI .. L~t!l d\l Matki", 
9pC\lC, Zoiia Kn.yźanowska, 05$0-
lI,neum Wrocław 1952, wyd .. II. 

Paryż, d, 3 wrze!n.ii1 1832 1, 

.,. Dn1 7 s-ierpnia. Od kilku dnI 
pr~yjecąał Mil'kiewicz. Zadem ~ 
ni:l$ nie chciał z.:rob l Ć pi*rwszego 
do poznania się ka.'oku - a było 
kilka osób którym mówił że mnie 
chciałby wid-ziee - s-tarano si~ 
więc sprowadziĆ na.s gdzie razem 
[ pojmać .. , Dziś ~ 5·z.IiŚmy ię na 
wielk 'm obiedz.ie... Mickiewicz 
imprCJWi,zo.wal - ale dosyć słab . 
Po c,;bie.dzie, k iedy chodziło 0 to­
warzy.two . po ogrodzie, Mi kie­
wicz przystąpił do mnie i zaczą­

liafn,)' sQl)le na wzajem mówić 
kompli'menta... Mówił mi., że 
mnl~ 1l,l'I..a\ . dzieckj. .. m... przy­
pominałem mu OW'I jego wl­
'l.ytę u nas, gdy jili 'ZFtrdł 
tak ',euczI!lŚ\ w ~ l Jar>l<m1 
Snjadec~im. Śmiał s:,,:z. pr-zy­
p mmenl potem przypo­
mln I mi, t mu Mall? ski moje 
w!@rsz za gl'~nIC~ przy ł l. Kie­
d. śmy zabrne-II w komplementj, 
kiedy mu m6wUem. Ż" go uw .. • 
~1 :tcl pi .. rw .zego pUł!t" ... jeoen 
~ Po-lakow ~tojących za. mną i 
podchm .,lony zapewne, pow .... -
naj jak eeho: "Nadt je!teś 
ikr mny" ! tyrru s:łowi.ffil p mle--
z~ł zu,pelnie na$..ą rO:l.Illowlt, 

- P04. ~ obladu Cezary biega~ 
i ZA raua! na . ~ wiecibr arty­
stow do s iebie - był 'o wieczor 

mężczyzn !lamy h złożony~. 

S~pen, .stawny fortepiani.sti. iral 
nam. .. gad liSmy r6ż~ poe;;je, 
łowwm, ze dobrz.e nam uzędl 

wl ror. W:'elu było Wolyniakbw 
- w~e e wypir~m j'UlmpaD • . ~ 

lecz6r ęn był nl/.ŚlliOowaruen 
, tny tl wieczorów, k\ÓIe tu 
J ~ irt. k' francUi y - ni. ~!i. 

k h w!cc~arłIJCb m 1.1 1 naj· 
piel' i ara ją. rnalaru pr,uo .w- _ 
I • h rysuJą ka.ryntury l c-zę­

~w Korzystalą 1 twiJ'~y przy­
wrony h $łiWłwte - woja.ze-

- • 9pOWlIiil.j~ iWO)' p~ 
7.e, i.ł~ ~ je oGltry t~ W 
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godz.ln~ po h .. rba le chodzi1e;m 
po -aki _ arn jt:tlell_ l-;:: i ę7.}-c "Wle­

ci! mi - i w ciszy głębok i ej 

śpi-ewał jed~n słowi.k smutno, 
iąkQY płakąl... O NIatko moja I 
myślałem o Twoich projektach 
kupie-n'a domu - mebll i ciche­
go życia. Ił' -podobna! Tie po~ 

dqbi:llł!.. Pnebacl mi, Matko, że 
j tak n icz.ym je$te-m dla Twego 
,4C:tę cia - ja nic nawet dla 
wl snego n ie rob i ę, .. 'l'woje pis­
mU,o-kropne mI pnedstawilQ 0-

br~zy ,., Wy Coraz mniej ma 'je 
du tlitleów,., zdaje się, ie lo. 
w:?:!"l ter~z zft cel flllS7..ą rod/.:­
Ue; 

. lów!lj mi Czasem ludzie, te ja 
m~n yż ze zQolności; po tak ich 
mowo t'h ludzi Clt;StO my:llę J. go­
ryczą, /.€ J t tylu, którzy z ma­
łym i talpn~"ml utrz.ymują ci;lle 
roc:!7.1ny , ,aslani3ją.. je od n 'edo-
tatku,., II ja jestem jak nlepo­

l.n:ebnc z.iele ... j~tem nawet cit;­
żarem dla C' eble, Mamo moja.,. 
Pr~eb' cz mi, Matko moj , że ta­
k,! drogę obrałem ... Ale wróc.ć 

n,t' mogę, Teo-t"lu! czuwaj l m 
nad '\Xi zy (kimLu trzeż i bądź 

l h &n\Ol n ... a ja kiedy -z,apłact; 
~ C .cbit: dłu~, podC'tq~ k~ lt;ży­

co "j nocy k rt:-dy~ 'liH:iągn!uny. 

te ~m~jtle s!~ "l. tego listu, 
po... ja ~v :I;Ł' 1 t,a mi p!.:;~ ... Ty 
m" tka, pi~1.e:.2 o o-i .li fJ1U 

- me chciałbym n:szczyć Twu­
ich n cl.l"Zeń... l\ jcón .. k zdaje 
m . SIC;, Żi: j wieczn . .: nli ~,,­
rr.otnl>~ ska2.illly jest .. n" bu TIIU­

Jej z n e ci~żart:m by fI 'c ",y,,­
l~. , dObyĆ, 1.e: nim jŁ' 't~rn dla 
Cleb', " 1.t- W P lit: i)'-

li:! - bu w ,~poclobn ... ",by 
5Qg C.eole ni nagrodLł ~ to, 
Z(> Ci dał t..klego ,yna .. 

F'lo1Pl\('ja 18~, 2 etyc>nia 

0\6ż o PrL., z no Y. ft ja 
$ ' -0 n!e och,;rn - \:U tu bo:d z ~? 
pi>w,łem tu t raz ładną jOl\{ 

in' U . merykllnkc: i tu był ka­
m!~ń prob' czy mojl't(o o ygle-

o ;erca, Zdawalo mi sil;' 1. razu, 
ż.,. to była je<lna 4 n.mf Ni g.t­
ry - podobnyC'h do ty h w dm, 

tól'e Mi fred wywo-Iyw&l !. t~­
C1.y n!id wodospadamI - I J Ż 
ml",łem zachwyciĆ ogn[a 1. jej 
błęk:tnych OC7.U, kiedy m'q od­
;: ręczy1 od n:t!j c ~ ta we o­
I ć, ą&ły pra.e sm ech na 
lQ:o.kw:i Iy h ust ch - wl tyi 

. 
w:c;c znów jak ptak głowę pod 
'. krzydło i po rążyłem 'i ę w mo­
je Sllly melanchoLiczne. ( ... ) 

"Krasiński - ListlI do Stani­
sława M alachowsltiego" (K(}r~­

spondencjll Zygmunta Kras lń­
~k i ego). oprac, ZdZI ław udoLski, 
.PIW, Warszawa 1979 r . 

9 l111eoo 1847, Nicea 

Zapewn teś słyszał, Źle pU8ciłem 
się na próbę eterową. i naj­
s.:częśliwsze skutki mi 1; niej wy­
nlknęły, to jest, że nerwów mo­
ich stan się popra wił i melan­
cholia ?elżała. W istocie dz.i na, 
arcydziwna potęga , Myślę, że jej 
/lad użycie mogłoby człO'wi ka 
za mordować i na ciele, l na du­
chu, ale że rzadko, w razach 
ważnych i desperackich, użyta 
nloie przynieść wstrząśnienie 

nerwom pożyteczne i być ratun­
kiem, \gqy w życIU nic podob­
nego nie bylem doma!. jak stan 
nastąp,ony pO' wzionięciu nosem 
pół unejl eleru, Powi~lrze usta­
mi wyziewasz, woń zaś z flaszk i 
pełnej nosem wz:ewasz; po kilku 
m'nu ach czujesz., że śWIatu te­
mu poie-gnawczo kłan ia się Two­
ja dusza, odpada od Ciebie cię­
żar ciała twel!o Zdaje Ci lę. że 
pta iejesz, niesłychan staj z 
się lekkością, spójrz. w garę, w 
niebo, w gwiaz.dy, a pomyślis~, 
~ć o Twoi€' wszystko, a uczu­
jŁ' z, że mógłbyś s ię pu ' c ić na 
IJr2.ebój przez Wszechświat i 
d"j:lć aŻ do Pan Boga. P6in!ej 
ldczyna na 'tępować zwykła re­
a cja. Widusz jakoby 'mierć 
w t:~lnq na'u ającq na w:d­
I,ukrąg Twego żywota, wale c· 
.'c;, e wekf upłynęły, od k.edy 
pl:14ł wąchać, i. ciąt jakIeś 

toki pły ną, a w m 'arę l k upły­
Wają, mierć Twoja, pned Tobą 
arllyrn ciemno:lclami wyr lon a 

na w'dnokrt:gu lazurowym życ ' a 

T\\e'gO', cor 7. mn'ej lazurowym 
r n'~' :o'n'e, jak owe cieli e na 
z' ~mi, w m:arę jak słońce po­
chyla '!e! ku zachodow Wre z-
ie tylko punkt jeden wlaUa, 

lJł~ \tu, życ! zostaje. Ju± wtedy 
I.~ moie'z mówić do o czają­
cych, tal Ctę chw\'la, ±~ nikt n c 
iJt;dzle we<lz.!al, co ie: w te' 0-

tatn j w Tob'e odbyłO' god7.i­
n e; jc.>dnak żaden slr ch n 
w!itrę od śmierci onej Clę n.C: 
ouarn', bo w końcu końcó y 

lUj\!':Z. t.,' n .. 'mle.telny, rt· 
oć 'In! J . y Wc- wn~lnu 'ł1 

nej ukrytt'j blaty ni.i ona, J 11 
ChCe-s'l pomy:ileć o czymś zie -
kim, Q sobie, idei; sprawie, dzi.· 

leo ksią.i,ce, piśmie jakimś, nie 
sposób, Jesteś gd'll€Ś, gdzie n' 
n ie ma prócz ostatcc-z.ne.go jądu 
TWOjej i toty własnej, ale tako­
wego, który en już wokół siebie 
promieni czynów ni parny 16w 
siać nie może; jed{lak 'wlesz l 
czujesz, że owe jądro, owa ja;tń 
nienaruszalna, nieobalaln, ni 
śmiertelna. boska na wieki wi 
k6w, amen, A lm bardziej ciern­
nośoi si«,: narzucają, im s'Zum 
bardziej i p~ki.elny turkot rośni. 
Ci w uszach wewnętrznych mÓ't­
gu, tym tei bardziej hart ten 
talowego ducha swego im pr 10-

ch\'PQwstawian, ! choć na ni­
teclJCe w isisz śród wiecznoś<;' 

Wi~L, L"Zujes-z., ie ta nitka nie 
może si ę urwać, że~ jest bo$ j<!'l-t. 
Wrlffizcie śmierć odchod7.1 pobita 
i wracas'Z na ziemię z tych st.­
nóv,', które mi zupełn ie wygllj­
dają na stany pośmiertne duuy 
naszej, nim ,się powtórnegO' gdzi 
dorobi żywota. Umarłym tak być 
musi: od<lz'eleni od wszelkiej 
możności dopełnian ia czynów, 
nie mogąc obcować z osobami i 
ideami pozo-stawio-nymi na z: t'mi, 
pod słońcem, ale trwający, nll!­
spożyci, nieśmiertelni, z głuu 

kuc' tego, t którego Bóg wie<l~­

n<>ść wybudowalI Niez.awod 1 
te.n eter niczym illoym, jeno po­
tęgą tak nasz: o-rganiz.m m yft· 
kuj cą na chwilę, jak go śmie e 
prz modyf'kuje na chwil VI ele, 
mul li mutand!; po-Jmuje l., 

ale to stanowi rys właściwy te i" 
objawu, rys jMt charaktery t y­
cmy. Bylooby wlństwem i gr­
ch m s'ę r02lpić, n wet z: Celem 
by !Ię człowi k mi l, bo w 
n' rę naduiyw ni, prustiłby 
doznawać całej d:dwno~cl 

downo 'ci tycll wrdeń; probo­
wać dla nauk' prz trOli 1 wy-

iarkowania Ul tyc'. je zC2.e, 
czym może być pogrobowy a 
warto. ad dwle uncje od Jll 
wywonić nie radzę n!komu, r;r -

ą każdy sam czuje, kiedy mu 
laCl.yna być do yć. Jam trzy r.­
ty próbował, n~gdym n potr­
n dojŚĆ do rtw ~ • zo.w 7A 
śmierć po tona ucit;.ltala od 
'rodka mej 'totyl Raz na ból 0-

kropny głowy zażyłem t<i 00-
kli.: jak flik: odj4ł. (...J 

godz.ln~ po h .. rba le chodzi1e;m 
po -aki _ arn jt:tlell_ l-;:: i ę7.}-c "Wle­

ci! mi - i w ciszy głębok i ej 

śpi-ewał jed~n słowi.k smutno, 
iąkQY płakąl... O NIatko moja I 
myślałem o Twoich projektach 
kupie-n'a domu - mebll i ciche­
go życia. Ił' -podobna! Tie po~ 

dqbi:llł!.. Pnebacl mi, Matko, że 
j tak n icz.ym je$te-m dla Twego 
,4C:tę cia - ja nic nawet dla 
wl snego n ie rob i ę, .. 'l'woje pis­
mU,o-kropne mI pnedstawilQ 0-

br~zy ,., Wy Coraz mniej ma 'je 
du tlitleów,., zdaje się, ie lo. 
w:?:!"l ter~z zft cel flllS7..ą rod/.:­
Ue; 

. lów!lj mi Czasem ludzie, te ja 
m~n yż ze zQolności; po tak ich 
mowo t'h ludzi Clt;StO my:llę J. go­
ryczą, /.€ J t tylu, którzy z ma­
łym i talpn~"ml utrz.ymują ci;lle 
roc:!7.1ny , ,aslani3ją.. je od n 'edo-
tatku,., II ja jestem jak nlepo­

l.n:ebnc z.iele ... j~tem nawet cit;­
żarem dla C' eble, Mamo moja.,. 
Pr~eb' cz mi, Matko moj , że ta­
k,! drogę obrałem ... Ale wróc.ć 

n,t' mogę, Teo-t"lu! czuwaj l m 
nad '\Xi zy (kimLu trzeż i bądź 

l h &n\Ol n ... a ja kiedy -z,apłact; 
~ C .cbit: dłu~, podC'tq~ k~ lt;ży­

co "j nocy k rt:-dy~ 'liH:iągn!uny. 

te ~m~jtle s!~ "l. tego listu, 
po... ja ~v :I;Ł' 1 t,a mi p!.:;~ ... Ty 
m" tka, pi~1.e:.2 o o-i .li fJ1U 

- me chciałbym n:szczyć Twu­
ich n cl.l"Zeń... l\ jcón .. k zdaje 
m . SIC;, Żi: j wieczn . .: nli ~,,­
rr.otnl>~ ska2.illly jest .. n" bu TIIU­

Jej z n e ci~żart:m by fI 'c ",y,,­
l~. , dObyĆ, 1.e: nim jŁ' 't~rn dla 
Cleb', " 1.t- W P lit: i)'-

li:! - bu w ,~poclobn ... ",by 
5Qg C.eole ni nagrodLł ~ to, 
Z(> Ci dał t..klego ,yna .. 

F'lo1Pl\('ja 18~, 2 etyc>nia 

0\6ż o PrL., z no Y. ft ja 
$ ' -0 n!e och,;rn - \:U tu bo:d z ~? 
pi>w,łem tu t raz ładną jOl\{ 

in' U . merykllnkc: i tu był ka­
m!~ń prob' czy mojl't(o o ygle-

o ;erca, Zdawalo mi sil;' 1. razu, 
ż.,. to była je<lna 4 n.mf Ni g.t­
ry - podobnyC'h do ty h w dm, 

tól'e Mi fred wywo-Iyw&l !. t~­
C1.y n!id wodospadamI - I J Ż 
ml",łem zachwyciĆ ogn[a 1. jej 
błęk:tnych OC7.U, kiedy m'q od­
;: ręczy1 od n:t!j c ~ ta we o­
I ć, ą&ły pra.e sm ech na 
lQ:o.kw:i Iy h ust ch - wl tyi 

. 
w:c;c znów jak ptak głowę pod 
'. krzydło i po rążyłem 'i ę w mo­
je Sllly melanchoLiczne. ( ... ) 

"Krasiński - ListlI do Stani­
sława M alachowsltiego" (K(}r~­

spondencjll Zygmunta Kras lń­
~k i ego). oprac, ZdZI ław udoLski, 
.PIW, Warszawa 1979 r . 

9 l111eoo 1847, Nicea 

Zapewn teś słyszał, Źle pU8ciłem 
się na próbę eterową. i naj­
s.:częśliwsze skutki mi 1; niej wy­
nlknęły, to jest, że nerwów mo­
ich stan się popra wił i melan­
cholia ?elżała. W istocie dz.i na, 
arcydziwna potęga , Myślę, że jej 
/lad użycie mogłoby człO'wi ka 
za mordować i na ciele, l na du­
chu, ale że rzadko, w razach 
ważnych i desperackich, użyta 
nloie przynieść wstrząśnienie 

nerwom pożyteczne i być ratun­
kiem, \gqy w życIU nic podob­
nego nie bylem doma!. jak stan 
nastąp,ony pO' wzionięciu nosem 
pół unejl eleru, Powi~lrze usta­
mi wyziewasz, woń zaś z flaszk i 
pełnej nosem wz:ewasz; po kilku 
m'nu ach czujesz., że śWIatu te­
mu poie-gnawczo kłan ia się Two­
ja dusza, odpada od Ciebie cię­
żar ciała twel!o Zdaje Ci lę. że 
pta iejesz, niesłychan staj z 
się lekkością, spójrz. w garę, w 
niebo, w gwiaz.dy, a pomyślis~, 
~ć o Twoi€' wszystko, a uczu­
jŁ' z, że mógłbyś s ię pu ' c ić na 
IJr2.ebój przez Wszechświat i 
d"j:lć aŻ do Pan Boga. P6in!ej 
ldczyna na 'tępować zwykła re­
a cja. Widusz jakoby 'mierć 
w t:~lnq na'u ającq na w:d­
I,ukrąg Twego żywota, wale c· 
.'c;, e wekf upłynęły, od k.edy 
pl:14ł wąchać, i. ciąt jakIeś 

toki pły ną, a w m 'arę l k upły­
Wają, mierć Twoja, pned Tobą 
arllyrn ciemno:lclami wyr lon a 

na w'dnokrt:gu lazurowym życ ' a 

T\\e'gO', cor 7. mn'ej lazurowym 
r n'~' :o'n'e, jak owe cieli e na 
z' ~mi, w m:arę jak słońce po­
chyla '!e! ku zachodow Wre z-
ie tylko punkt jeden wlaUa, 

lJł~ \tu, życ! zostaje. Ju± wtedy 
I.~ moie'z mówić do o czają­
cych, tal Ctę chw\'la, ±~ nikt n c 
iJt;dzle we<lz.!al, co ie: w te' 0-

tatn j w Tob'e odbyłO' god7.i­
n e; jc.>dnak żaden slr ch n 
w!itrę od śmierci onej Clę n.C: 
ouarn', bo w końcu końcó y 

lUj\!':Z. t.,' n .. 'mle.telny, rt· 
oć 'In! J . y Wc- wn~lnu 'ł1 

nej ukrytt'j blaty ni.i ona, J 11 
ChCe-s'l pomy:ileć o czymś zie -
kim, Q sobie, idei; sprawie, dzi.· 

leo ksią.i,ce, piśmie jakimś, nie 
sposób, Jesteś gd'll€Ś, gdzie n' 
n ie ma prócz ostatcc-z.ne.go jądu 
TWOjej i toty własnej, ale tako­
wego, który en już wokół siebie 
promieni czynów ni parny 16w 
siać nie może; jed{lak 'wlesz l 
czujesz, że owe jądro, owa ja;tń 
nienaruszalna, nieobalaln, ni 
śmiertelna. boska na wieki wi 
k6w, amen, A lm bardziej ciern­
nośoi si«,: narzucają, im s'Zum 
bardziej i p~ki.elny turkot rośni. 
Ci w uszach wewnętrznych mÓ't­
gu, tym tei bardziej hart ten 
talowego ducha swego im pr 10-

ch\'PQwstawian, ! choć na ni­
teclJCe w isisz śród wiecznoś<;' 

Wi~L, L"Zujes-z., ie ta nitka nie 
może si ę urwać, że~ jest bo$ j<!'l-t. 
Wrlffizcie śmierć odchod7.1 pobita 
i wracas'Z na ziemię z tych st.­
nóv,', które mi zupełn ie wygllj­
dają na stany pośmiertne duuy 
naszej, nim ,się powtórnegO' gdzi 
dorobi żywota. Umarłym tak być 
musi: od<lz'eleni od wszelkiej 
możności dopełnian ia czynów, 
nie mogąc obcować z osobami i 
ideami pozo-stawio-nymi na z: t'mi, 
pod słońcem, ale trwający, nll!­
spożyci, nieśmiertelni, z głuu 

kuc' tego, t którego Bóg wie<l~­

n<>ść wybudowalI Niez.awod 1 
te.n eter niczym illoym, jeno po­
tęgą tak nasz: o-rganiz.m m yft· 
kuj cą na chwilę, jak go śmie e 
prz modyf'kuje na chwil VI ele, 
mul li mutand!; po-Jmuje l., 

ale to stanowi rys właściwy te i" 
objawu, rys jMt charaktery t y­
cmy. Bylooby wlństwem i gr­
ch m s'ę r02lpić, n wet z: Celem 
by !Ię człowi k mi l, bo w 
n' rę naduiyw ni, prustiłby 
doznawać całej d:dwno~cl 

downo 'ci tycll wrdeń; probo­
wać dla nauk' prz trOli 1 wy-

iarkowania Ul tyc'. je zC2.e, 
czym może być pogrobowy a 
warto. ad dwle uncje od Jll 
wywonić nie radzę n!komu, r;r -

ą każdy sam czuje, kiedy mu 
laCl.yna być do yć. Jam trzy r.­
ty próbował, n~gdym n potr­
n dojŚĆ do rtw ~ • zo.w 7A 
śmierć po tona ucit;.ltala od 
'rodka mej 'totyl Raz na ból 0-

kropny głowy zażyłem t<i 00-
kli.: jak flik: odj4ł. (...J 
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książki 

W-. pomroce . ~ . 
jaitl!." 

W TRZECIEJ części najnowszego 
. tomiku Ryszarda ZamOJskie­

go *) przykuwa uwagę, pro­
wekuje w iersz "Idiom"; 

Mi!1Jem ki«a.yś coszaTII . 
jarnych tOUll:TZ1lgni.ęĆ 
jq.k. chociażDY 
kolejr,y :wen 
. Toigdll niepTz~widzian«j $tTat~gii 

a teTa2 . 
poplm'z ' . 
lic C2<iIlO d.oszedlem ,. . 
w jakiej T1la~aziem s'~ pTozm 
gd~ mówię 

ZWlIcii;.ski 
tll~ko mniej pnegTallll 

p'i'4egrally · ' 
tlliko mniej ZWllci~sk 

Hi. ·!.C.'yhluc20ne że ;eitem ten.:: 
ciqgłY1T. zap,zeczmiem . 
pr::ycieTajqcYffi martwo 
na wadze 

i nawet j:;T(~wda 
i>ió' jest doświadczeniem 

,,-remie. 

Jasne . rozstrzygnięcia nigdy n ie­
przewidziane-j l każo}lTl kOle jnym 
wersie' s~rategii? ' - toŻ to o zywi­
~ty ps.rado~. Próżnia wy powiedzi, 
przegrane po części· 'Lwycięstwo, 
zwvcies -a po cze5ci pr zegrana, 
ma.;';;wy przybór mi wad~e cią gły ­
mi zapr.zeczenlami? - to jawne po­
zor..:. .Prawda, które j'. nie można 
osiagnltĆ' u · j(ranic poznania? - to 
o ezwładnia jąca-- daremnośĆ'. 

Poeta tropi sens' bvtu - łudzac 
s'e że ·dociecz!? Pomn"ża jedvr.ie 
sło'wa. Trudno je uszeregow ac w 
) ak'iś logiczny cia-g. bo co raz ~ob ie 
przecza. Byt to po P1'Oqtu "pobvt" 
(t.vtuł wS1'.lomnianE' i coteąci. z które i 
uor'nodti . ('V! OW8 IlY lek t) u wrót 
i n n.e ~ o. tj. c.zegoś n!e u('h wytne­
go i podagail! C'el!o zarazem. 
Czvżbvm dokonał sztuki niemoż­

liwe); D1'ztrumaczvł n a jezyk dV3-
kUl'~ywn hermetyr.zl1e meta fory i 
frazy Zamoiskie!!o? To ~kie 00-

z61'. T ajem nica tkwi chyba J,!łebiei. 
w metatizYC'E poetyc- k iego przeży ­
CIS. 

Ono tu Ula zna czenie decvdujace . 
WlaścJwie tylko on o sil' liczy tak 
naDrawde. JelH i czytelnik u p rze si" 
l Z'iDl'Sl!ntE wvłuRkać u l<r..,,1:e sensy 
z ohvdwu poern"tów (..Wewuplr z I " 
l .WeWTI-" trz U"). zapewne u da mu 
' e; t r) . iak IIUJte w przy padku za-
maśni~tego na cztery spusty 

4Q 

"Id iomu". Ale nk> przysporzy 
wiele satySfakcji. Lepiej po prze­
s(ac na odbior ze czyslo intuicyj­
n:m, ,11a . domysinym ledwie po­
t'bwycie lresci. lalll gdzie się olla 
z magmy slcojar zeI1 wynurza i co­
kol wiek klarUJe. 

L irvk3 ZamOjskiego rządz i .. bez­
prew(e" swobodnej k reacji. Na ]JO ­

rU' LO nej impulsem illicjującydi 
~ko jarzeń lali m o ż n o s c i wy ­
obt'ażnia przebiega wzdłuż i "szerz, 
t am i z powr otem czas oraz prze­
;;trz<,ń od genealogicznej przeszło ­
ści ])0 lrajektorie kosmosu. szamo­
cąc -się Jomiedzy obsesyjnymi ho­
ryzontam i. Wiedzie ją Berg'onow­
ski .. u~wiadomiony instynkt", lecz 
spowij" i po\>' ściaga mrok gdzie­
megdzie tylko prze.lwilująeej ab­
strak~ji. 

Konsekwencja - po .,Igrzyskach 
mi3te;rnych" (1~73) i .. Ukladzie zalll­
knietym" (lY79) - widoczna. 01 -
śr:i~v/aiący~h pomysłów, s~o!';nulo,: 
wan-strzałow .. w saml! dZIesIątkę 
- o ile jed nak mniej. Słabnie jak­
b , wi~r)r zadziorne.i do niectawna 
fantazji, której dO;ięgła zatruta 
strzaj,a refleksji o odwiecznym 
przem ijaniu . 

o 

. ) RYSZARD ZA~!OJSKI: "We­
wnqtTz", Łódź 1982. Bieli t eka SW:ię'o­
krzys ka , s . 41, 3 nlb. 

Tramwaj 
zwany . ~ . 
pOWleSClą 

D EBIUTANCKA powieŚĆ 0) An­
drzeja Lenarto\V:ikie:go, aULo!'a 
wydanego przc-d Jwuma l",) i 

dobrze przyjętego, r6wnil:z debiu­
tanckiegtl tomu pOt!zji .. Umarła po­
dróż" - opowiada o dziennikarzu, 
młOdym, ale już nie początkują­
cym, bo maiącym za sobą udany 
start w stołecznej prasie i już pe­
wne U211anie wprawni:>go repor(e:ra , 
Otóż ów odznaczający się nonkor­
IUllll"mem żurnalista także i tym 
podkreśla swoja odrębno';ć . iż jak 
sam o sobie powiada (zresztą nie 
do końca prawdziwie), nie lubi za­
grzewać miejsca. więc zamienia 
Warszawę na prowincję. O wa pro­
wincja jest miastem nie wymienio­
nym z nazwy. ale nie jest też mia­
ste:m jakimkolwiek. wyimaginowa­
nym. bo tekst k<iążki zawiera do,,, 
wie le czytelnyrh tropów (Choćby 
ów cororzn~Y festiwal harcerski). 
aby nie mieć wątpliwośri . gdzie się 
znajdujemy. Bohater. Michał CZII­
mara . pr zystaje w redakcji .. Po ­
glo~ Miasta" na wolnf'go strzelc!ł, 
zosta;e ,.bezetatowcem". który o­
t rzymał skromny ryczałt i szer o­
ko otwarte łamy, bv - określenie 
z ksiażki - "pnerabiać na wier­
sz6wkę" życie. acz pod w<,.runkiem, 
ażeby nikogo nie drażnić, gdyż -

jak mu Pl'awi n"czdLly .. P~~lo~u·' 
]JO .le,;;tuLle Jego rqJVi"tc.LU !Je ... ,\' ­
\'"leZlOllt!go Z tl.leUll - u1)Tu.iJ"~"J "l i! 
to ~zwka dla ~zcu.~t . ( ... ) ArrYk"u.t 
musI mle~ 8)JT!;qJ.l.OWUllq }U.no 
m!l~L /irz~ ,o 0<.1.11 lą, z"u y wiau\UL'o 
by/o, po kttin:j stronie baryk(Hly 
swimy." Po pfO;tu " gazeta j e,I 
bt:zjl"oo!emowu" - Jak [·zee:.z k wi­
tuj", lotort:r;on"r .. Pogłosu". Ck" ­
mura albo udaje, albu l a k ty~Ui€ 

ZJl'aza się lym' otlol' tuniZ lllem 
włusciwym dla el?olu lJro!Jagaod y 
sukcesu (którą Lenartowskl pryn ­
cypialnie obslllarowuJe; na lezy j,d 
;it;!) i - raz jeszcze przywolaLl!c 
le:ks.!u - stara się, by u traf ic w 
to, czego od niego oczekują , a OCZe­
kują mianowicie, aby 'prezentow al 
buJującą całosc, a nit! Jziury okrop­
nie ją szpl!cące. AJii;ci prqchod;d 
si",rpniowa odnowa i najbardzie j 
z~gorzalj wyznawcy sukcesu prz",­
istaczają się w neofitów uo w",go, 
przedsiawiaJą się jako ci, k tóny 
już dawno wiedzieli. czym to 
wszystko pachnie i do czego pl'O~ 
Wadzi , którzy wiedzieli, że dłuŻeJ 
tak być nie może, wszyst ko s i ę 
wali, kryzys za progiem, a ich, 
wbrew sumieniu. nakłru ia no do 
lakiernictwa i tak dalej. A Cza­
mara? Czamara ma char akte r (byc 
może cudzysłów Iljm].ljący to sło­
wo byłby nćo miejscu ) i nie da ~ ' ę 
porwać koniunkturalnej fal i ... 

Dziennikar skie sprawy tworzą 
linie powieści, wokół której L e­
nartowski organizuje inne wątki. 
Czamara wspomina nieudane d-d,,­
ciństwo, rozpaml~tuje, n ieu d1UlE' 
również. mąłżeństwo , przeżywa 
przygody lmajpiane i łóżkowe. 
W autorskim zamyśle zapeWlle: te 
wszystkie sytuacje i epizody mają 
służyć charakterystyce Czamary, 
wyjaśniać jego motywacje, jego 
po~taw~ . I zapewne przysługuj'l się 
temu. Co jednak w żadnym w y­
padku nie oznacza slwier.dzenia 
komplementujacego książkę. Otoz 
bowiem (zar az padnie okro pny -
pardon - truizm) w literatu r ze 
"jak" nie powinno przegrywać. ~ 
"co". Powieść nie może spr a w!>!" 
wrażenia, jakby była r obiona z k a­
",:ałków_ które mogą być albo nie , 
do których można doczepiać naj­
różn i ej ie sceny, epizody i syt ua­
cje. 
Ot6ż książka Lenartowskiego jest 

takim tramwajem. klóry sobie j~­
dzie, ludzie wsiadają i wysi adają, 
zagadują do siebie, p rzystan ek., 
zmienia się tramwajowe tow arzy ­
stwo, pojawia się ktoś nowy , COS 
mówi, dzieją się j akieś scenki , 
każda z nich może być Sil ma w 
sobie nawet ciekawa, ale postaw­
my dosadne pytani<!: i co z t ego? 
Taką rolę tramwajowego pas.ażen 
odgrywa m.in. opowiesć wdowy, 
u któr",j mib:!ka Czamara . Rzecz 
zl'obiona zr<;,cznie , na oewno , s i .. 
trzeba postawić pytanie o jej -
opowieści - znaczenie dl a książko­
wej dramaturgii. Chyba że przy­
pomnimy sobie, na czym zasadza 
się rola motorniczego w t ramwa­
ju ... 

o 
Al\TJJRZEJ LENA RTO WSKI - .. WOl­

ny strzetec". Is!,.-ry. 'Vsr$Zswa lW2, 
6 . 183, cena 50 zł. 
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śr:i~v/aiący~h pomysłów, s~o!';nulo,: 
wan-strzałow .. w saml! dZIesIątkę 
- o ile jed nak mniej. Słabnie jak­
b , wi~r)r zadziorne.i do niectawna 
fantazji, której dO;ięgła zatruta 
strzaj,a refleksji o odwiecznym 
przem ijaniu . 

o 

. ) RYSZARD ZA~!OJSKI: "We­
wnqtTz", Łódź 1982. Bieli t eka SW:ię'o­
krzys ka , s . 41, 3 nlb. 

Tramwaj 
zwany . ~ . 
pOWleSClą 

D EBIUTANCKA powieŚĆ 0) An­
drzeja Lenarto\V:ikie:go, aULo!'a 
wydanego przc-d Jwuma l",) i 

dobrze przyjętego, r6wnil:z debiu­
tanckiegtl tomu pOt!zji .. Umarła po­
dróż" - opowiada o dziennikarzu, 
młOdym, ale już nie początkują­
cym, bo maiącym za sobą udany 
start w stołecznej prasie i już pe­
wne U211anie wprawni:>go repor(e:ra , 
Otóż ów odznaczający się nonkor­
IUllll"mem żurnalista także i tym 
podkreśla swoja odrębno';ć . iż jak 
sam o sobie powiada (zresztą nie 
do końca prawdziwie), nie lubi za­
grzewać miejsca. więc zamienia 
Warszawę na prowincję. O wa pro­
wincja jest miastem nie wymienio­
nym z nazwy. ale nie jest też mia­
ste:m jakimkolwiek. wyimaginowa­
nym. bo tekst k<iążki zawiera do,,, 
wie le czytelnyrh tropów (Choćby 
ów cororzn~Y festiwal harcerski). 
aby nie mieć wątpliwośri . gdzie się 
znajdujemy. Bohater. Michał CZII­
mara . pr zystaje w redakcji .. Po ­
glo~ Miasta" na wolnf'go strzelc!ł, 
zosta;e ,.bezetatowcem". który o­
t rzymał skromny ryczałt i szer o­
ko otwarte łamy, bv - określenie 
z ksiażki - "pnerabiać na wier­
sz6wkę" życie. acz pod w<,.runkiem, 
ażeby nikogo nie drażnić, gdyż -

jak mu Pl'awi n"czdLly .. P~~lo~u·' 
]JO .le,;;tuLle Jego rqJVi"tc.LU !Je ... ,\' ­
\'"leZlOllt!go Z tl.leUll - u1)Tu.iJ"~"J "l i! 
to ~zwka dla ~zcu.~t . ( ... ) ArrYk"u.t 
musI mle~ 8)JT!;qJ.l.OWUllq }U.no 
m!l~L /irz~ ,o 0<.1.11 lą, z"u y wiau\UL'o 
by/o, po kttin:j stronie baryk(Hly 
swimy." Po pfO;tu " gazeta j e,I 
bt:zjl"oo!emowu" - Jak [·zee:.z k wi­
tuj", lotort:r;on"r .. Pogłosu". Ck" ­
mura albo udaje, albu l a k ty~Ui€ 

ZJl'aza się lym' otlol' tuniZ lllem 
włusciwym dla el?olu lJro!Jagaod y 
sukcesu (którą Lenartowskl pryn ­
cypialnie obslllarowuJe; na lezy j,d 
;it;!) i - raz jeszcze przywolaLl!c 
le:ks.!u - stara się, by u traf ic w 
to, czego od niego oczekują , a OCZe­
kują mianowicie, aby 'prezentow al 
buJującą całosc, a nit! Jziury okrop­
nie ją szpl!cące. AJii;ci prqchod;d 
si",rpniowa odnowa i najbardzie j 
z~gorzalj wyznawcy sukcesu prz",­
istaczają się w neofitów uo w",go, 
przedsiawiaJą się jako ci, k tóny 
już dawno wiedzieli. czym to 
wszystko pachnie i do czego pl'O~ 
Wadzi , którzy wiedzieli, że dłuŻeJ 
tak być nie może, wszyst ko s i ę 
wali, kryzys za progiem, a ich, 
wbrew sumieniu. nakłru ia no do 
lakiernictwa i tak dalej. A Cza­
mara? Czamara ma char akte r (byc 
może cudzysłów Iljm].ljący to sło­
wo byłby nćo miejscu ) i nie da ~ ' ę 
porwać koniunkturalnej fal i ... 

Dziennikar skie sprawy tworzą 
linie powieści, wokół której L e­
nartowski organizuje inne wątki. 
Czamara wspomina nieudane d-d,,­
ciństwo, rozpaml~tuje, n ieu d1UlE' 
również. mąłżeństwo , przeżywa 
przygody lmajpiane i łóżkowe. 
W autorskim zamyśle zapeWlle: te 
wszystkie sytuacje i epizody mają 
służyć charakterystyce Czamary, 
wyjaśniać jego motywacje, jego 
po~taw~ . I zapewne przysługuj'l się 
temu. Co jednak w żadnym w y­
padku nie oznacza slwier.dzenia 
komplementujacego książkę. Otoz 
bowiem (zar az padnie okro pny -
pardon - truizm) w literatu r ze 
"jak" nie powinno przegrywać. ~ 
"co". Powieść nie może spr a w!>!" 
wrażenia, jakby była r obiona z k a­
",:ałków_ które mogą być albo nie , 
do których można doczepiać naj­
różn i ej ie sceny, epizody i syt ua­
cje. 
Ot6ż książka Lenartowskiego jest 

takim tramwajem. klóry sobie j~­
dzie, ludzie wsiadają i wysi adają, 
zagadują do siebie, p rzystan ek., 
zmienia się tramwajowe tow arzy ­
stwo, pojawia się ktoś nowy , COS 
mówi, dzieją się j akieś scenki , 
każda z nich może być Sil ma w 
sobie nawet ciekawa, ale postaw­
my dosadne pytani<!: i co z t ego? 
Taką rolę tramwajowego pas.ażen 
odgrywa m.in. opowiesć wdowy, 
u któr",j mib:!ka Czamara . Rzecz 
zl'obiona zr<;,cznie , na oewno , s i .. 
trzeba postawić pytanie o jej -
opowieści - znaczenie dl a książko­
wej dramaturgii. Chyba że przy­
pomnimy sobie, na czym zasadza 
się rola motorniczego w t ramwa­
ju ... 

o 
Al\TJJRZEJ LENA RTO WSKI - .. WOl­

ny strzetec". Is!,.-ry. 'Vsr$Zswa lW2, 
6 . 183, cena 50 zł. 
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Na, I ', usługach 
'gestapo LI 

D
ZIAŁo". Stę to wszystko pod 
samym i oknamt Ooczn!<go 
.k'l'Zydia Gp.stapo. Za uyOarnl 

ukazały $l',! przerażone twarze, a 
jedno z okien a~warło się z hala­
sem i Mraz z gór y padł strzat re­
wolwl!"YOWll. Zamachowcy 2miem~; 
te'raz magazynki i obrócili broi/, • .v 
k'te run ku. okien. Kule dztobaty 
ty1'lk, a ,natratiwsz'lI na swej dro­
aze na szy by rozżarzyły Je na 
chwilę do, czerwoności. T r afione 
szkło odwijało się jak miękki li­
stek, a potem z brzękiem' kruszyło 
lIie na tll~iące dzwoniących odłam­
ko.w. T warze uestapoWCÓtv zni­
k! y .. . " 
Powyższy fragment pochodzi z 

wj-dane j w Londynie powiesci Wa­
clawa Lieberta, której bohaterem 
jest H ans Wittek, osławiony szef 
a gentów kielec:kiego gestapo, Opis 
dot -czy ostatniego, udanego zama.­
chu żołnierzy AK na. Wittka do­
konanego w Kielcach u zbiegu ulic 
S2ier okiej (dzisiaj Buczka) i Solnej, 
obok budynku geslapo. Z wyroKU 
P oiski P odziemnej zginął wówczas 
człowiek mający "szczególne za­
sługi" w rozpracowywaniu konspi­
r a,cjL ruchu oporu i dokonywanych 
przez okupanta. zbr odniach, Wy ­
starczy powiedzieć, że z jego ' imie­
n iem łaczono zorganizowanie akcji 
nrzeciw-ko "HubRlowi", pacyfika­
cJę Szałasu, zbrodnie dokonane w 
rejonie ŁYEogór wiosną i lalem 
1943 roku. m .in. egzekucję 39 Po­
ląków w Bodzentynie podejrzanych 
o udzielanie pomoc)- partyzantom, 
a t akz~ szereg aresztowań i poje­
dynczych zabó-jstw członków ruchu 
oporu, _ 

Wittka. Chorwata z pochodzenia, 
b~-łego oficera armii au triackiej 
otacza l nimb tajemnicy. Wiele 
szczl'gółów z jego życiorysu pozo­
staje w sferz .. domysłów, Podobno 
uczestniczył w zamachu na króla 
Jugosławii, Aleksandra, dokona­
n'-m w Mars"lii w 1934 roku, był 
agentl'm policji włoskiej, a przed 
sama ~ojną niemieckiej. Do Pol­
ski przybył w H136 rok n i zatrud ­
nił się w Zakładach Starachowi­
ckich. stanowillcy('h jedno z ogniw, 

ols kiego przemy~łu obronnego. 
Działał zapewne w osławionej V 
kolumnip, Po wybuchu wojny po­
czatkowQ bYł tłumaczem w kiele­
ckim /i! l'sta po, a n,astępnie kierował 
SI atka "gentów, ciesząc się wyjąt­
kGw)"lIIi względ;;mi szefa urzędu 
K arla Essil!a. Na Wittka wydano 
8. moie 9 v.-~70ków śmierci i tyleż 
razy próbowano je wykonać. Dziw­
nym zr ządzeniem losu z zamachńw 
"'ychodził calo, a.ż.., do czerwca 1944 
roku. 

Akcja powieści Wacława Lieber­
ta rozp"rywa się na dwu p1asz­
czvzna"h. Jedna 2 nkh obrazl1je 
okupal'yjnll J'zt'C'7.)'wlstok(' Kielec­
czyzny. widziana nrzez członków 
rl1(.hu~ oporu i W'ittka, druga nato­
miast jest rptro:<"pekcją. w której 

bo_at er rel acjonuje s w e burzli",'e 
przedwojenne lata, W tresć książki 
wplecione są fragmenty meldun­
ków wywiadu akowskiego o dzia­
łalności Wittka, które ewidencjo­
nowano pod kryptonimem "W, t6", 
W pewnych fragmentach stylem i 
narrac'ją powiesć Lieberta przypo­
mina pisarstwo Cezarego Chlebow ­
skiego. 

D 
W ACLA W LIEBERT - .. Eu:id.enc;C! 

W. 16'" Folska Fundacja Kulturalna . 
Londyn 1980 c., s. 249. 

Szare 
• reportaze 

R
YSZAR D CIEMI]'\SKI 'znowu 
wydal książkę: jest ona ZblO­
fem reportaży pt, "Ale odejść 

pan musI..... Czytelnika woje­
wództw kieleckiego i radomskiego 
może ona zainteresować z lego 
względu, że penetracją r epor Ler­
ską zostały Objęte również i t e re­
giony. W reportażu "Spółdzielen­
ka" autor eksponuje łamanie praw, 
pracowniczyt'h i tłumienie krytyki 
w radomskim .. Cheminecie". Z tE' ­
goż regionu jest też "Ci z Gerla­
cha" '- rzecz o kombinacie nożow­
nic:zym w Drzewicy, Kielecczyzna 
została ucieszona reportażami "Go­
rycz i odraza" - o sytuacji ludzi 
starych, ich biednym życiu; a la k ­
że "Ja jestem od decyzji maj-

. slrem" - dośc nużące enuncjacje 
o problemach fabrycznych kielec­
kiego "Chemaru" i ówczesnego dy­
rektoca inż. Kucharzyka, ' 

Mottem tomiku mógłby być cy ­
tat z Janusza Korczaka: ,.Nie da­
jemy wam ojczyzny, bo ją trzeba 
mieć w ser cu, nie dajemy wam 
majątku, bo go nie marny, d a jemy 
wam tęsknotę za lepszym życiem." 
Niestety, to hasło wywoławcze o­
kazało się za trudne dla znanego 
już w kraju reportera. 
Wędrujemy z autorem po roz­

nych zakładach pracy w kraju, o­
biektach socjalnych, placówkach 
służby zdrowia. zaglądamy na 
wieś, do nlałych miasteczek, przy­
glądamy się różnYm sprawom fa.­
b rycznych załóg i cóż dost rzega­
my? Sporo łajdactw, prze~rinień 
urągających pr awu, a przede 
wszystkim ogromną szarzyznę dnia 
codziennego. T r zeba zgodzić się z 
twier dzeniem, że Ciemiński nie 
pot r afi ms zainteresować bulwer­
sującymi opowieściami. 

Za bar dzo to wszystko sprawo­
zdawcze, szare, nijakie, a chciało­
by się poczytać trochę dobrej Ute­
r atury, ZawartCl~Ć tomu Jest obclą­
żona bieżąC'ą, gazetową interwen­
t:y jności ą ; czytelnik pragnąłby doj­
rzeć w tych reportażach trochę 
wartości estetycznych . Zresztą in­
formacja zawarta w owych donie­
sieniach jest morno p r ze tarzała , a 
wi,ęc niepotrzebna, pozbawiona 
waloru aktualności, interwencje 

r ep orterskie stanow czo :zb yt .późG 
nion.e , sp:rz.ed · wie lu lat. Czyja' to 
wina: a utor.a czy wy da wnictwa? 

Okazuje si"" jeszcze r a z., że r;~ 
porta 7= w 'ltsiążc e , jeśli ' już inter­
weniuje, nie powinien miee cha­
r a kteru skrzynki · życzeń i zaz.a· 
leń, Wymagana jest racze j in ter­
wencja w świadomość, społecznl!; 
w warst 1"ę kulturową , zaś prezt !J­
tow~ne fak ty ni ech,bY zdązaly db 
ukazania' z.i ~ wit:k ba rcLtie j t.ypo­
wych, w wymi ar ze bard zie j qgól­
n. m, by nie rzec' - poń a'dcias~­
W~"lII. Uogólnie'lllę nąbi)ituje" ·"'~. 
1!ortaż, nie zaś dr obn 'l, jednostko~ 
;'n bolączki. . "'._ 

Zbiór reportaży RYiizarda Ci ­
minsklsgo został -rzucony n.e, c;yn<=k 
lEi garBki w nakładzie aż dwu­
dziestu tyąięcy egzemplarzy', ~ie 
szkoda to papieru? ' . 

, fJ 
lIt!' 

R YSZA;!.D _CIEMIŃSKI ,,_4 !e- ccieJ.ł~ 
~'n . -mus-t. .. H K ra jo?."a A.gen~ja Wy­
Cia\l.rnicza. 19!!2, s. 21! , cena !() ti., 

Z regionalnej 
• wItryny 

HALINA STRÓŻEWSKA 

lVlAREK BIELSKI - "Szla­
k ierrv Jana z ' CzarnoLasu". 
P rzewodnik turystyczny. 
KA W Łódź 1982, s. 44, il.ustr " 
cena 65 zł. 

Czarnolas, S 'cyńa, Zwoleń i. .. 
I w gruncie r zeczy tyle. bo chYba 
nie więcej jed nak nazw mie jsco­
wości kojarzy si.ę przeciętnemu 
P ol a kowi z r odzinnymi stronań:ti. 
K ochanowskiego. 'Jakby' tat e'm 'W 
zamiarze poszerzenia ' t e j skąpej 
wied zy i uświadom ienia ' współ­
czesnym, że l.iemia radomska prze­
chowuje w pamięci l iczne slady 
opowiadające o życiu poety i jego 
najbliższych spółka a u'torska 
Halina SLróżewska i Mare k Bielski 
przygotowała w popularne j -formie 
przewodnika turystycznego wykład 
o rodowym gnieździe Kochanow ­
skich. Je~t wille w prze",-odni.k u 
mowa o p r zodkach poety. ich ' ko~ 
ligacjach i pow.i~i3ch z ,!,o­
szczególnymi mie jscowo,;ciami, jest 
w przewodniku nagromad2enie in­
formacii tylko pozornie różnej ,",' a­
gi, bo każda z 'nich stanowi w;;""y 
przyczynek ilustt'Ujacy czas i cha­
rakter yzujacy postać, o której ma­
my tak mało przek azów. 

Autorzy proponujlt zwiedz!tllie 
iemi Korhan owskie !!o jedn~ ! 

czter ech t ras pieszych baóź trasą 
samochod wą. N atur alni!:. Dny o­
kaz ji nie jako sprzedają region, je­
;:0 dzie je. zwracaja .uwage n a 7.a­
bytki. n a w s.,:yst ko , co przeds;tawia 
turystyczną atr~kcie co może za­
l'iekawić .;po drodzE''', Ale w}"śn;e 
na to m a zwracać uwage p r zew ooi­
nik. 
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rektoca inż. Kucharzyka, ' 

Mottem tomiku mógłby być cy ­
tat z Janusza Korczaka: ,.Nie da­
jemy wam ojczyzny, bo ją trzeba 
mieć w ser cu, nie dajemy wam 
majątku, bo go nie marny, d a jemy 
wam tęsknotę za lepszym życiem." 
Niestety, to hasło wywoławcze o­
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już w kraju reportera. 
Wędrujemy z autorem po roz­

nych zakładach pracy w kraju, o­
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służby zdrowia. zaglądamy na 
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sieniach jest morno p r ze tarzała , a 
wi,ęc niepotrzebna, pozbawiona 
waloru aktualności, interwencje 

r ep orterskie stanow czo :zb yt .późG 
nion.e , sp:rz.ed · wie lu lat. Czyja' to 
wina: a utor.a czy wy da wnictwa? 

Okazuje si"" jeszcze r a z., że r;~ 
porta 7= w 'ltsiążc e , jeśli ' już inter­
weniuje, nie powinien miee cha­
r a kteru skrzynki · życzeń i zaz.a· 
leń, Wymagana jest racze j in ter­
wencja w świadomość, społecznl!; 
w warst 1"ę kulturową , zaś prezt !J­
tow~ne fak ty ni ech,bY zdązaly db 
ukazania' z.i ~ wit:k ba rcLtie j t.ypo­
wych, w wymi ar ze bard zie j qgól­
n. m, by nie rzec' - poń a'dcias~­
W~"lII. Uogólnie'lllę nąbi)ituje" ·"'~. 
1!ortaż, nie zaś dr obn 'l, jednostko~ 
;'n bolączki. . "'._ 

Zbiór reportaży RYiizarda Ci ­
minsklsgo został -rzucony n.e, c;yn<=k 
lEi garBki w nakładzie aż dwu­
dziestu tyąięcy egzemplarzy', ~ie 
szkoda to papieru? ' . 

, fJ 
lIt!' 

R YSZA;!.D _CIEMIŃSKI ,,_4 !e- ccieJ.ł~ 
~'n . -mus-t. .. H K ra jo?."a A.gen~ja Wy­
Cia\l.rnicza. 19!!2, s. 21! , cena !() ti., 

Z regionalnej 
• wItryny 

HALINA STRÓŻEWSKA 

lVlAREK BIELSKI - "Szla­
k ierrv Jana z ' CzarnoLasu". 
P rzewodnik turystyczny. 
KA W Łódź 1982, s. 44, il.ustr " 
cena 65 zł. 

Czarnolas, S 'cyńa, Zwoleń i. .. 
I w gruncie r zeczy tyle. bo chYba 
nie więcej jed nak nazw mie jsco­
wości kojarzy si.ę przeciętnemu 
P ol a kowi z r odzinnymi stronań:ti. 
K ochanowskiego. 'Jakby' tat e'm 'W 
zamiarze poszerzenia ' t e j skąpej 
wied zy i uświadom ienia ' współ­
czesnym, że l.iemia radomska prze­
chowuje w pamięci l iczne slady 
opowiadające o życiu poety i jego 
najbliższych spółka a u'torska 
Halina SLróżewska i Mare k Bielski 
przygotowała w popularne j -formie 
przewodnika turystycznego wykład 
o rodowym gnieździe Kochanow ­
skich. Je~t wille w prze",-odni.k u 
mowa o p r zodkach poety. ich ' ko~ 
ligacjach i pow.i~i3ch z ,!,o­
szczególnymi mie jscowo,;ciami, jest 
w przewodniku nagromad2enie in­
formacii tylko pozornie różnej ,",' a­
gi, bo każda z 'nich stanowi w;;""y 
przyczynek ilustt'Ujacy czas i cha­
rakter yzujacy postać, o której ma­
my tak mało przek azów. 

Autorzy proponujlt zwiedz!tllie 
iemi Korhan owskie !!o jedn~ ! 

czter ech t ras pieszych baóź trasą 
samochod wą. N atur alni!:. Dny o­
kaz ji nie jako sprzedają region, je­
;:0 dzie je. zwracaja .uwage n a 7.a­
bytki. n a w s.,:yst ko , co przeds;tawia 
turystyczną atr~kcie co może za­
l'iekawić .;po drodzE''', Ale w}"śn;e 
na to m a zwracać uwage p r zew ooi­
nik. 
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BABCIA 
I 
ROZBOJNICY 

Tadeusz Zamogilski 

B
ABCLĄ. powIE'dzm." II1kha li na., 
ma szescdzleSląL ~zesc lat I 
ffile5zka "'llnotnle ". p.·zyct7.JP-

lonym w ramach opieki ~polp('2J'lP J 
przez wladze gminne parterowym 
domku. w pewnej m;dej wio,ce w 
bok od Pierzchnky. Babuleńkó'l nip 
ma renty. do~taje 4000 złotych za­
pomogi miesięc-znie i hodujp. na 
pod wórkIl kilkana~cie gq;,i. Z 1,;\­

pomogi i gl:siego pierza się u.rzy­
mUJe, 

Babcia ni .. byJiI 'jednak tak ell­
pelnie bied nil. jakby .ię mo~ło 
wydawai', choe trzeba przy:toat'. ze 
bardzo smutne muszą byc samarne 
wieczory takich starszych kobiet.. 
zwłaszcza gdy są to długie zimo­
we wieczory. A to był wlasnie taki 
stYl'l.niowy wIeczór 1983 roku. 

Babci .. Michalina siedziala ,obie 
na krawędzi łóżka. drobiąc swojPj 
ulubionI.' j k lIITe kromkę podeschłe­
go chleba. kiedy zgasło światlo. To 
me bylo jednak zwyczajne gnę­
b.ącp zreszta okoliczne wsie wylą­
cZl'nie elektryczności; to by lo to. ' 
czPgo się babc-ia najmniej ('h,V"ba 
spodziewa t~ , Natychmia~t po zg~s­
nlęrill 7ar6wki otwarły. Hię nie 
~"mkni"tP je~zczl' na noc drzwi i 
kto, prtyl\wiel'i l slaru~zce elekiry­
cm,! 1~t9rką Vi oczy, Światło było 
o~tI'e. 7.bliżalo <;ię. oślepiało, 

Mirhalina 7.rlpneI'wowala ~ię i 1."­
,,'ęla I:lo$no p~·tar. kto to i rzei;CI 
(hrp ... I .. \\,lprizial ... w)'l'zu/a ract.P J. 
ze t/'l zbylec1.ne p.\'tanli'!. To b~·li. 
mU~Jell hyc bandyci. Nip wiedzVłła 
tylho ilu ich je~t - jeden. dwóch. 
czy moie więcej, ale zaraz się miłh 
la dowiedzieć. 

W zb1tz"Jąt~'m się oslrym swie­
tle zobaczy/" rękę m<;,zcz)·:Il~· tr&y­
malącą 5( 'zoQ'k z otwart;'m liro:!­
nym o:,trzEm Bęka zbll,ała O!<~, JeJ 
·właiciciel milczał. 

42 

:F'od!!edł do .bd Micb~llnY w 
rn tl( Zelllll. rl'H;le rnlnl" I1rol"­
,to .... - <I'. ll?CilC .11".1 w O"zv i n:ka. 
\" ktorej tnym~! 1;;larke. 7.ad.rl 
knblp.('i\11(, rOrih"órlE'k do sory. rlru­
;':11 la~ pn.ystawił nóż cło grtrdla. 

Kobiet .. 7.R.ilonila .ię l'(;k~. W(nly 
I1c)C'1.ul". Jakby z boku. dwa silne 
I1nl'l'zl'nia w rzolo (',\"ms riOSY!­
tward.vm. Zakręci .lo sip.' jej \1/ glQ­
wie. oprÓcz świ atła hateryjki IIj ­
rz~l" pr7.~d oczami mnóstwo gwia7.rJ 
i llpadła do tylu, na łóżko. l\a 
(hwill,' ,Ir(\c:ila J>TZ~·tomno'ć. 

Kiedy przys7.1" 00 siphil'. pnn\."­
~;~ła, 7f> nie powinu::t ~i~ zrir~d7i;'. 
7.1' jes1.('Łe ż.v jE' . Iym bard7.i".1 lI' 
owaj napastnicy dOl."k".iąc· ją i ba­
d;..jąc, mówili: ,.już kapoj .. ". 

Nil' wipdzial" j .. ,z,·z., kim "-I. 
mieli na t ..... "rz1l("11 J .. kiE'~ SI,IlHty 
(w sl .. dzt,,·il' u ("Iono: pOI1C'7.oc·hyj. 
Zaczęli rozmawiać o workM'h 7 
nie skubanym pit'n.em i purhll. 
\\'tl'd;v od r<)zu poznAła ich - są­
siedzi na miedzy. 

:;;ą.i;td ki"row('Q sŁwi"rnzi\'·<7.? 
7 .. Mi('hal inQ ('hyh ~ ni" i.y je. wy­
.iał jej z. kieszpni starpgo ~"rd'lka 
3.~,OOn złolY('h w jedllo- i dWllty­
>i~(·zn.rrh hanknola('h i !iona! kol\'O 
stare, w~'corane 1- obiegu 10.000, 
które habcia miał .. lPSZC'U l1'ldzip­
.1ę w bólnku wymienir, zabr~1 (pi. 
kll.J'tkl na mip'~o, t"lou ng hllt.\' i 
1'1':(: tpip'('~' rirohl1,1-'mi. ra ły h"brin 
m;;Ulltek. po ('Zym Wfat z riru,I!im 
młodszym od siebie sąsiarłem. 

IV Y. i'1 li się do przepakowywani .. 
pierz .. . 

8l<ońr·7yli. T .. ra~ sawld-ki"f(lW. 
ca pOd<;zerll .ie.zcz€ r:,z do l"żarp J 
darle na ł6zku nl!"rucnomej babci 
i dnto:;ł JEJ r ką Opu;c.!la J ą 
elwładulE . 

WYazli Ł domu i umknęli wej­
H'lowe drZWI n" akoesl. okręcaJ~e 
go mo~no ~rubym <;łru em. Co~ ~'i­
doczpie zaniepo\{oiło ic-b w zac ho­
\\ aniu Mirh"liny. ho poczekal! 
chwilę . przed do~em. odlcrerili 
drut i ponowni€' weszli rio mleaz­
k.~ni~ spr'lwdzic, czy Michalina 
,leszcze ży je. ' 

Nie rus-, .. ł. ~ie. Marali orze,uby 
"1Ik. jalcby spr8t\'dzają(' biele pul­
w. mówili .. jl1i z, nią . kA,pot." i 
ode5z1 i. z powrotem zakrĘc.:iąc 
ókobl'l drutem, 

Babr-iil Michalina nif' ołyszalll ich 
(am prze~ domem. lecz aby si'e' nie 
zdradzie. ?s· jednak zYJe i Jest cal­
kjpm przytomna. leża/li Jeszcze go­
dziuę na łózku. nie zmieniając po­
Z~'C ii. IV ja kiej zostawili ją b?n­
d~' ri -- '''Siedzi. Do rana nie palił!! 
t"ż swiaU ... 

Gd~' się rozwirlniło. wy,' złl! z do­
nllj oknem. Najpierw uRkarmlłi!! 

~woje .2ęsi, a potem po,zł .. na po­
sterunek, gdzie opowiedZiał. o 08-
sled:tkiej wiLycie d Wó(!h dobrwh 
Łuajom.v('h. Babcia nie \Viedti~la, 
lP w rozboju brai ud7.iał i trzecl, 
'.\oj,\(· ~· na obstawie sąsiad. robot.­
nik I~sny . klóry dost.ł za tę prz'­
.hll(ę t '~iąc zloty('h i wrOlZ z d,,·u­
ma główn)'mi sprawcami wproąt 
nd niej udał się do są~iedniej WlO­

<ki. l!dzie u znajomego "piewaJ!!!.'o 
opijali wypraWI; winl'm nipfJficj l· 
np j m .. rki "siarka" i \Vórlk-ił. po 
rzym oddzil'lnie. jll Ż n'ld ranf'ffi, 
wróC'Jli do w~i. W głowie si" n~bC'i 
MidHrlil1ie nie miescllo. te s<lsiedz! 
potrafili cos takiego zrobii-. 

NIl' mip.i;ciło się tu w głowie se­
riziorn i w sprawie dorażnej toczą­
.'I'j się przed Sądem Wojewodzklm 
IV Kielcach n~ mory artykułu 210 
§ 2 kk (...JeŻeli spraw"" rozbo ju 
posługUJe ~ię bronią palną lub in­
n.\"In niebezpiet'znym nan:ędz.iem 
~Ihn działa \V~pólnie z osobą. klón 
pnsługuje się . laką bronią luh t -

, kim narzędziem. podlega karle p -
l.b"wueonia wolności n'" ('z .. ~ 111~ 
krótszy od I"t 5 albo k lIrze śmiPr ­
I'i.") skazali s'l~i"da kierow<,~ i Je­
go młodszego kolegę na kllry po 10 
lal więzienia oraz po 30.000 7.łoty~h 
grzy ..... ny z zB{TIianl\ w ""ypadku 
niezilp!~( enia w terminie n.. k.arĘ 
7.a,t~p(·zą po 611 dni pozbawiema 
wolności. przy przyjęciu. l,e jeden 
dzień tej kllry jf!.t równoważny 
A'rzywllie w kwocie ~oo zło1. ch 0-

rip. 'orzpk li pozbawip.nie ich pra w 
pllblicznych n. okr .. 'y po :} l.1ta. 
:"ą i'ld z ob_tawy do; al rzlpry lata 
mnIej.. 

C'fylplmkorn pozostal" informi!.­
CJa, ile nas ko~ztuj.. kazdy dzięń 
utr;r;;vmywania w wi~tieniach EPO­
rp,i liczby skazanych oraz swia~­
mosi:. że tyl~kroi: w ychwalan .. 
wiejska pomoc sąsiedtka . dŁiab 
C'z <f!ID tylko \V jedną tronę J coś 
na sttałl ostnEzelila przi!d c hy­
trose!a niewinnis 'Yilądajac~·ch 
,' .. ieJak!ch babuleniek. 
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MidHrlil1ie nie miescllo. te s<lsiedz! 
potrafili cos takiego zrobii-. 
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riziorn i w sprawie dorażnej toczą­
.'I'j się przed Sądem Wojewodzklm 
IV Kielcach n~ mory artykułu 210 
§ 2 kk (...JeŻeli spraw"" rozbo ju 
posługUJe ~ię bronią palną lub in­
n.\"In niebezpiet'znym nan:ędz.iem 
~Ihn działa \V~pólnie z osobą. klón 
pnsługuje się . laką bronią luh t -

, kim narzędziem. podlega karle p -
l.b"wueonia wolności n'" ('z .. ~ 111~ 
krótszy od I"t 5 albo k lIrze śmiPr ­
I'i.") skazali s'l~i"da kierow<,~ i Je­
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:"ą i'ld z ob_tawy do; al rzlpry lata 
mnIej.. 
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o 
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apteka natury (U! 
Redaguje' 
lek. med. JADWIGA G~INIC:I(A. 
1pecjahsło c:harób wawn,ttl"'lch 

APITERAPIA 
W$katania leczn!cz,!1. anemia. astma wysiłkowa, 

·awltaminoz~. cukrzyc... choroba Wlencowa ~erca, 
choroba wrzodowa żołądka i dwunastmcy, dolegli-

OSc1 serca. za.bU1'zenia czynnosci gruczołów nerko­
wych, mezyŁ JelIta grubego, infekCJa, mlazdz)"C't. 
nIedobory aminokwasow, eoz.)mów i wItam m, ni"­
dokrwIenie narządów, niedomogi narządów przernI~' 
ny materii orn gruc2:0łów wYdzielania wewnętrz­
neiD, niedorozwóJ fIzyczny i umysłowy dzieci, nil;'­
dowład kończyn po Heine-Medina l po wyll3v.:acb 
kr\vl . rio mozgu. stany chorobo"" nerwow. zmiany 
na dnie ka oraz jego stany zapaln!' i o~łablt'!n1e 
wzroku, osłabienie słuchu. niE'wyi!olnooc ""ątroby po 
zółtaczce 7.akazne,i i po zatrucIach, z.awroty głowy, 
.!tosty zapalnp, tapalenia. 

IV. PYLEK KWIATOWY I PIERZGA 

l' 'łek I<wl~to""~' (polle-l) odznaeu ;l~ .zcz~g6!nym 
bo, ctwem skłłdnlkow i bardzo kortystnymi włucI­
wosciAmi. !..sInieje ma lo przykładowo aby Jeden natu­
ralny produkt spozyw<.'zy mial az laka moc odzywczą 
l enErI~tycznJl przy • bsolutnej nlesŁkodl! woseL 

serwuje p!erzge. Od ek!adu ehElIUcznego pieng1 za.l .. 
'-Y ... ·~!tO&C mleczka pszczeleo;(J.. 

Bardzo korżyslne, 6zczegolf!le w l'rzYl'ild!<:u leel'e .. -'!u 
chorob uchodzących za niEuleczalne, jest sto.owanle 
p~lku kWlatow~go Z ntleczki!'Ol lioZCł:ehm, gdy ts skład-­
mkl W) stępuj;! IV stosunku l: J (wagowo po n,OI ~). 
Tak! preparat poprdwla pJ"Lelmanl: matetll, aktYWIzUJe 
procesy zyclOwe. narząuy &<\ lepIej ul->rwlune I Ich czyn­
"O.CI Z)'clowe 6d bardZIej akl~ WO". Ozu:k.l temu zm­
kalii slauy 6hurczowe naczy". "tOle wzmagają i14' u lu­
rj7t c;;tar~zych. w -;zrzegnlno:;ci tło 5'tutek napU;Cla ner­
wo .... ego I innych szhod!Jv.ych wpl ·wow. 

P ylel. kwiatuw)", k.lory je~t bardzo bog,atym i.rodłem 
\,·lt"mlo l pIel wld>lko,"" metali wzmag"Jłicych Ich lUla­
lanie - ma nd,tGPuJące wid&< 1'.'O.Cl; isl->lywlZUJe prze­
n1l2JJę IliStPfJ.i l\"'E:glo\vodaJlD\.", tłu~zczy i bIałek), wy­
dz!elanJe .oku zolqd).,owego, oddychaniE komorek 
pobudzd rz.~ nnnsci ~L~lh u koslUc::gv. d Wl~C dOlrzeWan15 
erytrOCytow. normiłlIztlJe prace wąt roby. nerek, zo!ąd-
1<.<3. ukladow nerwowegu i oddechoweg,o, sprzyja utrzy ­
maniu nOlmalneJ wagI ~lała, przeciwdziała zapaleniu 
nerwow, anemu, krwawienul d.J;tąseł , wypadanIU zębow, 
chorobom z .. l;aill~ m. I<czywlcy. bezl'łoanoScl u męz­
clyzn. poronieniolTI, Zlnlanom anatomicznym w rnozgu. 
zanikOWI nllęsnl pl ąlkowan~ en. zakłoceniu trawienia, 
niedokrwistooci. luszrzycol1l na~l,ń.rka. zamKOWI broda_ 
w~k ),,~ykow~rh. łOJotokowI. .enno· ci. prze:zi!!bieniom. 
zawrotom i bolom głowy. brz.uclla. zakIoceniom pamlę­
Cl, l.ak:.łoc~lllOln p~:.,.· chlczn~ m, 

7:yomarttony BP"S !lylku kwiatowego n~~,·w~m~· buchy pyłek \ !<w!alowy mozna przechowywlić w her-
l'!erzga. ktora puc zol:, pOWlekal" wautewkll mIodu ! m.ot,·clnle z"mk.nlęt~ ch t"rebicacl1 z tworz"w sztucz­
usklepi,,!,,! woskiem, aby Ja chronić przed do;;tępem po- nych. P)tek I mleczko nszczele zawiera AplVit '-- pre­
wiAtru. " .... ..runkach beztlenowych pierzga Ulega f-r- parat produkCji pol;kleJ. 
~ent.eji mlekowej. Wytworzony kw... mlekC'wy kon- O 

CEBULA 
CEBULA (AlItUm cepa L:J ze wzgl~du U właści­

·O:;Cl leCZnicze jest ceOlona od czasow staro!:ytnych. 
Znane ~ą jej za iety wz,macniaj'ą,ee i dezynfekuJ .. c~, 
a. takż!! genatryczne (l'u,edluZ4Jace zycie) Tam, 
i dzie jada sle duzo cebul!, np. w GruzJl I BułgarII 
- ludZIE słyną z dlugowlecznoscL Przemyiił fa.rmil­
ceutycznr Wielu krajów stosuje cebule do produkcji 
preparatów bakteriobćrJcz~·ch I przeciwszkorbuto­
wych. 

WŁAŚC!WÓSCI CEBULI I WSKAZANIA 
LECZNICZE 

Cel!ula, .10&"Wane 'ewn!\t1'znie , 3".t irodldem ant y­
infekcyjnym, przeciwreumatycznym, e.ntyseptycznym, 
przecl\'{sklerotycznym, I prze ci w~zknrbutowym I prz€­
ci'"-"lakrzepowym, leczy Ikore i Jej owłosienie, w:zma.cnia 
I upiek~za paznokciE', leczy gruźlIcę wezłow chłonnych. 
j"st srodklem lekko nasennym. obniza pOZIom cukru 
we krwi, osłabiA na!lieeie jelit. pobudza pOPIld. płCIOWY, 
w:zma,. czynnoAc! n~rek. jelit. wlltroby. układu nerwo­
wego, jeat 5Todkiem moczopędnym. rozpuszcza j ehnll ­
nUje mocznIk I chlorki. działa przeclwczeTwiowo. Wy­
krrtUirue l wydzielnicr;n. ułatwia trawieni .. produklow 
mącznych. ulrzymuje w rownowadze prace gruczolow 
w)'dzlelanla wewm:tunego. Daje liobu' ~kutki w lecu­
niu naatępuj~cych enorob i dolealiwo&c1: ~n,ltlna, "8t­
ma. awitaminoza, biegllnk~, euKrzyca. dolegliwości '" 
ndd ch.nlU, grypa, infekcje mocitopIcIowe, katar, le.­
mica tółeiowa, krzywica. nadfermentacja jelitov.'A, n ad­
!nIu. chlorków we kr~i. nIedomogi prostaty, nie.!noe 
!lłClo a, D1ezyt nosa I pogrypoWY, obe<:nosć mocznika , 
o iólne o5łJiblen!e flzycme i umysło e. o'orieki. Włość. 
puozyty jelitowe, przeZIĘbienie. przeroot układu c·h.!on-

ne.go (stan limfatyczny), puchllna brzusz.na 1 wodn.a~ 
sh~pomocz, stwardnlenu, tĘtmc . wadllwa przem!ang 
materii, zakłócenia wzrostu wlosow. za naJeni", krtani, 
oplucn",j. o.lerd~la. o,krzel1 I węzHiw chłonnych, 
skrzepy (leczy ZWl\zema nacz) n krWlonosnyeh, hamuje 
krzepmęcIe krWI rozpU5zczaJąc wlókmk czyil flbrym:, 
tj. nierozpuszczalnE btałleo będące podstawą sku~l'o ) 

Stosowana zewnetr>:me leczy brodawkI. brzęczenie w 
u,zach. czyraki. JO!lu~hot€. migrenę. nerwcooJ zębowy, 
od.mrnzlOY, oparzenIa, zapalenIa opon moz:owych, 
\""2m,,;g~ rtnlnst włn;ow, leczy ran y, roplen~ \,,·rzod". za­
strzał. U!<ąs~ent.a osy, usmlena bole, odstra§za koma-
r " ." 

POSTACI LEKU 1 SPOSOB'{ iCH UZYCIA 

CebuLa 'UfQWa. Dodaw'ać do oilłatek, zak4Selt \ ~fl . 
Mozna rowmez .to50wac cebulę macerowan\ W' oli ­

'ie z oltwek przez kIlka l!odzm. 
Cebula (lenko I'iekana. Dodawac do mleka lue ~o 

ro~ołu. ~rnarowac kan~pki l maflem lub olejem. Pa­
CJent chnry od 111 lat 11a . gosclec stawowy wyleczył 
SI*;' \v tpn ~po<;.nb. 

Cebulo slekan/l . Mac"row~c przez klIk godzi!!. w 
CiepłeJ wodlle. POIJJj"c rano na cz.czo 1; dodatki. !!! 
kilku krop"l c ryny. 

No lllll'k u. M;.rerowac prz!Oz 10 dm &WleZe c&bule 
w alkoholu gO-proc. w stosunku 1:1. POPIJac 3-~ ły­
ze czek dZlennip (! In;przka z "\liJera 5 g cebuli) n a 
zaparcia i .kamlcę moczowa. 

Nal"u;ka słabsza, M~cerovać cebulę jak wyżej w 
alkoholu 20-proc. Stosowae 5-10 g dwa raty dziel\­
uie z dodatkIem wody osłodzonej prty posiłkAeh. 

(ciąg dalszy !!a !! .Ht~p!!ej ~~o~) 

____________________________________ ~--~----~----~---w· 

apteka natury (U! 
Redaguje' 
lek. med. JADWIGA G~INIC:I(A. 
1pecjahsło c:harób wawn,ttl"'lch 

APITERAPIA 
W$katania leczn!cz,!1. anemia. astma wysiłkowa, 

·awltaminoz~. cukrzyc... choroba Wlencowa ~erca, 
choroba wrzodowa żołądka i dwunastmcy, dolegli-

OSc1 serca. za.bU1'zenia czynnosci gruczołów nerko­
wych, mezyŁ JelIta grubego, infekCJa, mlazdz)"C't. 
nIedobory aminokwasow, eoz.)mów i wItam m, ni"­
dokrwIenie narządów, niedomogi narządów przernI~' 
ny materii orn gruc2:0łów wYdzielania wewnętrz­
neiD, niedorozwóJ fIzyczny i umysłowy dzieci, nil;'­
dowład kończyn po Heine-Medina l po wyll3v.:acb 
kr\vl . rio mozgu. stany chorobo"" nerwow. zmiany 
na dnie ka oraz jego stany zapaln!' i o~łablt'!n1e 
wzroku, osłabienie słuchu. niE'wyi!olnooc ""ątroby po 
zółtaczce 7.akazne,i i po zatrucIach, z.awroty głowy, 
.!tosty zapalnp, tapalenia. 

IV. PYLEK KWIATOWY I PIERZGA 

l' 'łek I<wl~to""~' (polle-l) odznaeu ;l~ .zcz~g6!nym 
bo, ctwem skłłdnlkow i bardzo kortystnymi włucI­
wosciAmi. !..sInieje ma lo przykładowo aby Jeden natu­
ralny produkt spozyw<.'zy mial az laka moc odzywczą 
l enErI~tycznJl przy • bsolutnej nlesŁkodl! woseL 

serwuje p!erzge. Od ek!adu ehElIUcznego pieng1 za.l .. 
'-Y ... ·~!tO&C mleczka pszczeleo;(J.. 

Bardzo korżyslne, 6zczegolf!le w l'rzYl'ild!<:u leel'e .. -'!u 
chorob uchodzących za niEuleczalne, jest sto.owanle 
p~lku kWlatow~go Z ntleczki!'Ol lioZCł:ehm, gdy ts skład-­
mkl W) stępuj;! IV stosunku l: J (wagowo po n,OI ~). 
Tak! preparat poprdwla pJ"Lelmanl: matetll, aktYWIzUJe 
procesy zyclOwe. narząuy &<\ lepIej ul->rwlune I Ich czyn­
"O.CI Z)'clowe 6d bardZIej akl~ WO". Ozu:k.l temu zm­
kalii slauy 6hurczowe naczy". "tOle wzmagają i14' u lu­
rj7t c;;tar~zych. w -;zrzegnlno:;ci tło 5'tutek napU;Cla ner­
wo .... ego I innych szhod!Jv.ych wpl ·wow. 

P ylel. kwiatuw)", k.lory je~t bardzo bog,atym i.rodłem 
\,·lt"mlo l pIel wld>lko,"" metali wzmag"Jłicych Ich lUla­
lanie - ma nd,tGPuJące wid&< 1'.'O.Cl; isl->lywlZUJe prze­
n1l2JJę IliStPfJ.i l\"'E:glo\vodaJlD\.", tłu~zczy i bIałek), wy­
dz!elanJe .oku zolqd).,owego, oddychaniE komorek 
pobudzd rz.~ nnnsci ~L~lh u koslUc::gv. d Wl~C dOlrzeWan15 
erytrOCytow. normiłlIztlJe prace wąt roby. nerek, zo!ąd-
1<.<3. ukladow nerwowegu i oddechoweg,o, sprzyja utrzy ­
maniu nOlmalneJ wagI ~lała, przeciwdziała zapaleniu 
nerwow, anemu, krwawienul d.J;tąseł , wypadanIU zębow, 
chorobom z .. l;aill~ m. I<czywlcy. bezl'łoanoScl u męz­
clyzn. poronieniolTI, Zlnlanom anatomicznym w rnozgu. 
zanikOWI nllęsnl pl ąlkowan~ en. zakłoceniu trawienia, 
niedokrwistooci. luszrzycol1l na~l,ń.rka. zamKOWI broda_ 
w~k ),,~ykow~rh. łOJotokowI. .enno· ci. prze:zi!!bieniom. 
zawrotom i bolom głowy. brz.uclla. zakIoceniom pamlę­
Cl, l.ak:.łoc~lllOln p~:.,.· chlczn~ m, 

7:yomarttony BP"S !lylku kwiatowego n~~,·w~m~· buchy pyłek \ !<w!alowy mozna przechowywlić w her-
l'!erzga. ktora puc zol:, pOWlekal" wautewkll mIodu ! m.ot,·clnle z"mk.nlęt~ ch t"rebicacl1 z tworz"w sztucz­
usklepi,,!,,! woskiem, aby Ja chronić przed do;;tępem po- nych. P)tek I mleczko nszczele zawiera AplVit '-- pre­
wiAtru. " .... ..runkach beztlenowych pierzga Ulega f-r- parat produkCji pol;kleJ. 
~ent.eji mlekowej. Wytworzony kw... mlekC'wy kon- O 

CEBULA 
CEBULA (AlItUm cepa L:J ze wzgl~du U właści­

·O:;Cl leCZnicze jest ceOlona od czasow staro!:ytnych. 
Znane ~ą jej za iety wz,macniaj'ą,ee i dezynfekuJ .. c~, 
a. takż!! genatryczne (l'u,edluZ4Jace zycie) Tam, 
i dzie jada sle duzo cebul!, np. w GruzJl I BułgarII 
- ludZIE słyną z dlugowlecznoscL Przemyiił fa.rmil­
ceutycznr Wielu krajów stosuje cebule do produkcji 
preparatów bakteriobćrJcz~·ch I przeciwszkorbuto­
wych. 

WŁAŚC!WÓSCI CEBULI I WSKAZANIA 
LECZNICZE 

Cel!ula, .10&"Wane 'ewn!\t1'znie , 3".t irodldem ant y­
infekcyjnym, przeciwreumatycznym, e.ntyseptycznym, 
przecl\'{sklerotycznym, I prze ci w~zknrbutowym I prz€­
ci'"-"lakrzepowym, leczy Ikore i Jej owłosienie, w:zma.cnia 
I upiek~za paznokciE', leczy gruźlIcę wezłow chłonnych. 
j"st srodklem lekko nasennym. obniza pOZIom cukru 
we krwi, osłabiA na!lieeie jelit. pobudza pOPIld. płCIOWY, 
w:zma,. czynnoAc! n~rek. jelit. wlltroby. układu nerwo­
wego, jeat 5Todkiem moczopędnym. rozpuszcza j ehnll ­
nUje mocznIk I chlorki. działa przeclwczeTwiowo. Wy­
krrtUirue l wydzielnicr;n. ułatwia trawieni .. produklow 
mącznych. ulrzymuje w rownowadze prace gruczolow 
w)'dzlelanla wewm:tunego. Daje liobu' ~kutki w lecu­
niu naatępuj~cych enorob i dolealiwo&c1: ~n,ltlna, "8t­
ma. awitaminoza, biegllnk~, euKrzyca. dolegliwości '" 
ndd ch.nlU, grypa, infekcje mocitopIcIowe, katar, le.­
mica tółeiowa, krzywica. nadfermentacja jelitov.'A, n ad­
!nIu. chlorków we kr~i. nIedomogi prostaty, nie.!noe 
!lłClo a, D1ezyt nosa I pogrypoWY, obe<:nosć mocznika , 
o iólne o5łJiblen!e flzycme i umysło e. o'orieki. Włość. 
puozyty jelitowe, przeZIĘbienie. przeroot układu c·h.!on-

ne.go (stan limfatyczny), puchllna brzusz.na 1 wodn.a~ 
sh~pomocz, stwardnlenu, tĘtmc . wadllwa przem!ang 
materii, zakłócenia wzrostu wlosow. za naJeni", krtani, 
oplucn",j. o.lerd~la. o,krzel1 I węzHiw chłonnych, 
skrzepy (leczy ZWl\zema nacz) n krWlonosnyeh, hamuje 
krzepmęcIe krWI rozpU5zczaJąc wlókmk czyil flbrym:, 
tj. nierozpuszczalnE btałleo będące podstawą sku~l'o ) 

Stosowana zewnetr>:me leczy brodawkI. brzęczenie w 
u,zach. czyraki. JO!lu~hot€. migrenę. nerwcooJ zębowy, 
od.mrnzlOY, oparzenIa, zapalenIa opon moz:owych, 
\""2m,,;g~ rtnlnst włn;ow, leczy ran y, roplen~ \,,·rzod". za­
strzał. U!<ąs~ent.a osy, usmlena bole, odstra§za koma-
r " ." 

POSTACI LEKU 1 SPOSOB'{ iCH UZYCIA 

CebuLa 'UfQWa. Dodaw'ać do oilłatek, zak4Selt \ ~fl . 
Mozna rowmez .to50wac cebulę macerowan\ W' oli ­

'ie z oltwek przez kIlka l!odzm. 
Cebula (lenko I'iekana. Dodawac do mleka lue ~o 

ro~ołu. ~rnarowac kan~pki l maflem lub olejem. Pa­
CJent chnry od 111 lat 11a . gosclec stawowy wyleczył 
SI*;' \v tpn ~po<;.nb. 

Cebulo slekan/l . Mac"row~c przez klIk godzi!!. w 
CiepłeJ wodlle. POIJJj"c rano na cz.czo 1; dodatki. !!! 
kilku krop"l c ryny. 

No lllll'k u. M;.rerowac prz!Oz 10 dm &WleZe c&bule 
w alkoholu gO-proc. w stosunku 1:1. POPIJac 3-~ ły­
ze czek dZlennip (! In;przka z "\liJera 5 g cebuli) n a 
zaparcia i .kamlcę moczowa. 

Nal"u;ka słabsza, M~cerovać cebulę jak wyżej w 
alkoholu 20-proc. Stosowae 5-10 g dwa raty dziel\­
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I ~CEBULA 
(ciąg dalszy ze strony 43) 

Działa to bakteriobójczo i pobUdza jąco 

wydzIelniczą jelit. 
a czynnosc 

Wino z cebuli. 200 g cienko pokrojonej cebuli, 100 g 
ja.nElgo, płynnego miodu. 600 g wina białego. Mace­
rować przez 48 godz PrzefiJtrowac . Brilć 2- 4 ły ­

zeczki dziennie na awitaminozy. 

Swie2y lok . Stosuje się na żylaki odbytu, na nie­
i.yt jelit. Fitoncydy świeżego soku wdycha się w 
celu leczenia anginy, ropni płuc, niei.ytów grypo­
wych i nieżytu nosa. 

Na grypę: macew\'. II': w pół lItrze wody d \\ ie 
cebule pokrojon8 w plasterki. Popijać codziennie 
przez dwa ty~odnie po jednej szklance przed snem. 

Nit biegtLtlkę: garść skórek z cebuli gotowa ć \.Il'Zez 
10 min. w litrze wody. Popija!; pół litra d7.iellllie. 

NtL biegtLnkę tL nilmlOwl~cia: naciągać trzy pocięte 

cebule w litrze gotującej się wody przez :ł ~odz. 

~tudzić i podawac dzie .. kll. C .. bll!H l:ulow~"a jest 
łatwostrawna. 

Na pasożyt V jelitowe: m8eerowae pl'7.~1. 6 Jlli w li­
trze wina białego dużą cebulę pokro';ollą IV pia~tor­

ki. Popijac codziennie rano przez l tydzieli (w okre­
sie ostatniej kwadry księzyc8, wg V~lneta). Powt,,­
rzyć po 2-3 miesiącach. 

Na retLmatyzm: trzy nie obrane, al .. IJokl'c-jt>ne v: 
plastry cebule, golowac w wodzJe I-'"Z z ,5 111;,1. 

PrzecedziC. Po~ijać po jednt' j ~zkl,u"'e ranu na ,·Z('/.O 

Okł/ld z surow e; cebuli n a doln , część br zucha na 
bezmocz lub n a wstrzymanie moc~u. 

Cebula + sól morska + glinka w równych czę­
ściach - na brodawki. Inny sposób: do wydrążonej 
cebuli włożyc grubą sól. Otrzymanym płynem po­
cierai: broda,vkę rano i wieczorem. 

Na ukqJzenia os i komarów pocierać miejsce uką­
szenia przez 1-2 minuty kawałkiem cebuli. Nie za­
pomnie\; wyciągnąć żądła . 

Kntaplazmy z ce btLli (iotowanej - na ropien, czy­
rak, hemoroidy Jedna cebula upieczona w piecyku, 
<:iepla, przyspiefiza dojrzewanie ropnia, czyraka, ro­
powicy. 

SkórkI! cebuli można owinąć za strzał, leczyć od­
llll'ożenia, zadrapania luh pęknięcia skóry. 

Kumpres z Joku ~ebtL!i - .n a rany, zacięcia, wrzo­
dy, oparzenia. 

Cienka blollka między warstwami cebuli stanowi 
okład aseptyczey (jałowy). Nałożyć na uszkodzoną 

,kórę, przykl'Yc gazą i dokoilCZYC opatrunek. 

Zmia.:.użonq cebulą allJO sokiem z dodatkiem octu, 
;.>ol'iera': piegi. 

I Watkli nflsiqklliętą 80kiem z cebuli umieścić w 
ul'ł1u na szumy. 'I'ampooik z watki z sokiem umiesz­
t' zony w wydrążeniu zęba - usuwa jego ból. 

Mucemt - 30 g soku z cebuli i 30 g wódki, le kko 
O(':eplony, :'! 4 krople trzy razy dziennie do licha 
!la gl ut'holę . 

Cebula rozci~:a - położona w pobliżu łóżka od­
,Irasza Aomary. WyJzielająee się fitoncydy leczą 

rUW"'"I. krtl~r i 1 .. :;Odi.ą stany zdenerwowania. 

Zupa cebulowa - działa dobl'ze na niestrawność, 
\', zdę('ia, wiatry, na kaca. Na wio nę zaleca się 

":,·z)'pi,,n·k. dylllkę na surowo lub w zupie. 

wieczorem. Syrop. Poeiąl: «"bulę na plasterki, ulożyć na tal e­

Na. kamicę ŹÓ!ciOlt'ą : dUsie tlui,! (d-J'Jl .. ti",.r..U \.)O rLU, \.IO-YIJa'· cukrelll. Macerować przez 24 godz. Sto-
• - 'O"R~ do " łyi.et'zek dziennie. 

krojoną w 4 łyżkach oliwy z olIwek. Dod~-" 1511 g 
wody i 40 g słoniny nie sololIej. Goto" au lU mili. 
Popijać cieple raz za razem i kilkakrolLie. Przed 
ułożeniem się do snu wypii! fIliżankę wywaru z 
kruszyny pospolitej (2-5 g wysuszonej kory n~ 1 li­
liżankę wody). Po gotowaniu zostawić na 4 godz. do 
naciągnięcia. Slosować ten zabieg raz w roku. 

Z"Pl/ ,,,ZI-czlle Z posipkllnq cebtLlq zjarlać dwa r a­
zy dziPllllie 118 ]JlIc-hlint: wodną, Poprawa występuje 
!-,o tygodniu. 

U pieezonq tV piecl/k" cebulę uroieŚC'ić n a noc n il 
pod€'szwadl slóp przy dolegli wosciach astmatycz-
11.1''''' i ."I-C·Ol' y<'h. 

NtL żalądek: gotowana cebula usu" a skmki pi<-ia. Sok z celnui wzmaga porost włosów, Smarować 
alkoholu. głowę. Arabowie dodają jeszcze sól i piepn. 

Na użytek zewnętrzn y 

Surowa cebtLla % plastrem uorczyznym na reumH­
t~-6m, gościec, wysypki, odci ki, larodawki, piegi, 
wągry. 

Miazga ze 3wiążej cebuli i sok leną rany, opa­
rzenia, odmrożenia, wrzody, urazy. 

Sok z miodem - pić przy kaszlu, zapaleniu o­
skrzeli i kokluszu, przy żapiłleniu opon mózgowydl. 
Jako leczenie uzupełniające - pocierać cebulą skro­
nie. Owinąć nogi na 8-10 godz. w 1-2 kg posieka­
nej cebuli, 

Ta.mpony 2: tllrtej cebuli w wacie lub gazie wkła­
da się trzy razy dziennie na J5 min. w nozdrza \.Irz~· 

grypie. Można również stOSOWni' Illi~zgo: :> larleJ 
cebuli, jablka i miodu . 

Oklad na migrenI!. PrZ} łożye Cebulę do czoh •. To 
samo zalel'a się przy slwarduieulu tęlllic fU'JZgU. 

44 

Mie8zaTl~na tvycitjQtL z cebtLli % gliceryną jest sto­
SU .... "II ... du lecz~nia pochwy li kobiet przy zapaleniu 
wywolallym przez rzęsistka. 

UWAGA. Chociaż cebula odznacza się doskonały­
mi właściwusciallli leczniczymi to ~ależy pamiętac, 
ze nadmierne jpj używanie może okazać się szkodli­
we w przy padkl\l'h ciężki('h ('horób nerek, wątroby, 

żołądka i ''''·I·~. 

Przekrujolla (,,,bula Ide powinna być przechowy­
W8IU •. huwiem łatwo utlenia się i może stać si ę 
szkodliwa, _ po dłuższym czasie - toksyczna. 

Cebula obierana pod bieżącą woclą lub nad ,orąc" 
płytą klll'henną nie wywołuje łzawienia. 

ZlIpa('h cehuli z ocldechu usuwamy gryząc 2-3 
zi"rpnka kawy, Halkę pietruszki, jabłko. Wypłukać 
lIs l" r.tięlowYIIl .alkohoIPI-n. Ahy usuną': zapach ce­
lIuil z rak - nalez)T nall'zl''' rlloni .. worlą soloną 
lub wuJij :ol amolliakiem (2 łyżk i na lill' wody). 

o 
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.1 nal
. końcu języka I 

](reska, kropka 
przecinek 

J • z 

C
ZĘSTO słyszymy, że ten czy ów dobrze po­
sługuje się językiem w mowie i w piśm 'e. 
J akkolwiek to stwierdzenie odnosi sie zwykli' 

dQ znajomości językóW obcych lo ' można' je l:ÓW­
r, ie ż zastosować do pols zczyzny'. 
- Nawet językoznawcy, odróżniając język mówiony 
od pisanego. przyp i sują lemu pierwszemu znacznie 
większe przywileje. O ,viele łatw iej można wY'ba­
ct.yć. błąd móv.' ią eemu mi pi.sząeemu, zre,gztą język 
pisany rząd7.i s ię innymi pra w"mi niż mówiony. 
Na tych, którzy pos!ugujij su: językiem utrwalo­
nym w p iśmie, spada s7.czególna fłdpow ie<:lzialtlnść, 
pełni on bowiem rolę spolf'czną nIe tylko jako fo r­
m a językowegn porozum ienia, ale i jak n sp(}sób 
upowszechn ienia kultBry językowĘ'j. l rzeczyw iśc i f>, 
żywot słów wypow icd7.i,wych hywa n iedługi. tym ­
czasem pismo może przetrwać ~f'tkl i tystące lat 
oraz spełniać swą rolę w;elnkrottl le. Dz iała przy 
tym sDniej, n iż nawel C7.ęs to flrłtwa rzanv tf'k st 
dżwiękowy, który angażllje tylko słuch. ·pode7.a:; 
gdy pismo - trw>l!;, ze lIa ogół - pami~ć wlfoko­
wą. 

Nąjw i ę<:ej kl opn!ów sprawia pis1,ącym oC1.yw iś<;ie 
ortografia, w pol szczy żme dość sk-ol1lplikowana. 
Nie czas i m iejsce, hy pl zypnrn inać z" sacly orto-

. graficzne czy omów ić ,;\'s7.y , lkl e . choćby najClf:­
śc iej występujące blędy, warin natnmiast wspom­
nieć o tej grupie lIchybief, '1rtne;raf icznych, które 
najłatwiej są dM lrzegane, anyż widn i eją na dru­
kach urzędowych. reklamach, szylda ch, etykietach. 
Bardzo rażą i drażn i ą na pló;y przyn\ iotn ików zło­
żonych typu: makarol1 c- tero- jajecz,ill, WiJ :'s;:lat 
samochorlowo-motorllzaryjny, stan ;;;.mno- UlojenTly, 
wskoźnik wysoko-procentowy itd. Przymiotniki te 
p isze s i ę łączn i e, bez kresk i. gdyż złożone są z 
członów n ierównorzędnych (warsztat motorów sa­
mochodowych, ar nie motorów i samochodów; 
wskaźnik wys(}kiego procentu, a nie wysokiego i 
procentu>. Z łącznikiem tzw. !ereską, pisze s i ę 
przymiotniki ' złotone z c~ł-onów równorzędnych 

znaczen iowo, np. flaga biało-czerwona. zakład 
szkol eniowo- wypoczynkowy, wiatr poł~tdniowtJ­

-tc.9C/Jodni (flaga z kolorem b iałym i czerwonym; 
zakład szkOlen iowy i wypoczynkOWY; wiair wieją­
cy z poludnia i ze wschO<lu). 

Sporo z:ł1nieszan iar wnoszą błE}dy w pisowni skró­
tów i skrótowców. Kropkę po skrÓCie stawia s ię 
tylko W przypadku odrwcen ia. kOl1ca wyraz:u np. 
tnz. ks . tow., w. (w iE"k). Zgodnie z t.ą zasadą ni.e 
stawia s ię kropk i, jeśl i kon iec skrótu jest rovmo­
cz~śn je końcem wyraZiU. np mgr, dr, nr, mjr, wg 
(wed rug) . 

Skrótowce (połączen ie k ilku sl{1rótów) pi~ze s.ię 
dużą l i terą i nie rozdziela s ię kr opkami, np. PRL. 
PKP. PKO, PAN itd. 

Ba r dzo wiele kłopotów i t·) n ie lvl ko u rzn'om 
sprawia przecinek, ten ważny znak ' interpunkcy j­
ny. Niektórzy lekceważą przecinek i sądzą, że sta­
nowi on w mowie pisanej n ie istotny dodatek, który 
nie ma wpływu na znaczenie wypowiedzL Czy ta&, 
za chwilę s ię o tym przekonamy. 

MJod zici szkolna wpada często w rozpacz}'; roz­
ialen ia, że wypracowanie. dobre pod innymi 
względami, z(}s lalo ocenione na dwójkę z powodu 
nadm iaru lub n iedoboru pl'1.ecinków .. I znów n ie 
ll1 iejsce na pe1ny wykład o poprawnym' stosowa­
niu przec inka. są bowiem odpowiednie do tych ce­
lów rod ręcznik i , id zie w tt'j chwili o to, by właś­
n ie wyka zać . jak przecinek potrafi zmienić zna­
czenie, a nawet wprowadzić w błąd odbiorcę. Oto 
przykłady zmiany znaczen ia wypow ie<hi 5powod~ 
wane przecinkiem. 

PoimIl lomk i Tla Bosforze. 
P(llmll. zamki 1U1 Bosforze. 
W pierwsze.i wersji id zie o palen ie zamk6w, w 

drugiej - o stwierdzenie, że na Bosforze rosną 
pallny i sloją ZM rok i. 

Jf'ś!i napiszemy: spotkaŁem kolegę Tade1klza (bez 
pn:ec i nl(~), lo rozum iemy, że doszlo do spotkania 
7. kolĘ'gą Tadeusza. Jakże zmienia się zna-c~eni'e 
lPj wypowif'dz i, gdy 7.astosujemy przecinek i napi­
szemy: :rpatkalem kolegę. Tadeusza. Tu już nie ma 
w'ltpl iwośd, że spotkano Tadeusz!!, nie jego k-ol .. 
gę· 

Jeśli więc mów imy " kuliurze języka, musimy 
pamiętać n ie tylko o właściwie dobranym słowla, 
poprawnej formie gramatycznej, le<:z także o nie­
pozornych, zwykle lekceważonych, a tak wa!Ż!lyeh 
znakach graficznych, jakimi są choćby~ g~ska. 
kropka i przecinek. 

o 
STANISŁAW MEDYRSKI 

I poczta 
literacka 

dalszych prób, a tak2:e zamiar 
spl'aWdzenia Twoich postEtPow, 
których Ci szczerze ŻYcz~. 

tomiast ty.czy próby - to !lal.WY­
ze) talent pozostał, bo opowia­
dania nie ma. 

ADAM K. (Kaz1mierza Wielka). 
Sądzę że bardZo dobr"" rozu­
miem. co Psn chciał swoim! wier­
szami wyrazić. Ten rodllaJ dozna!), 
ja1<!e stara si<; Pan w swoich 
1i<:kstach utrwalić stanowi 
piękny t emat dla poezji. Ale jej 
- poezji - nie rob! tylko temat. 
A u Pana Jest sam t,:mat. 

PIOTR R . (Miechów). Umówmy 
$1., t ak: za pOI roku przyślesz 
kllka swoich nowych wierszy. Ta 
lIl'opozycla oznacza lachętę ao 

STANISŁAW W. (Opoczno). Ktoi 
powiedział bardzo mądrze, że dla 
dzieci trzeba pisać t ak, jak .dla 
dorosłych, tylko lepiej. A Pana 
wiersze p'rzf'znaczone dla dzieci 
naw~t dJ.. ·dorG!lłycb nie ~ 00-
powiednie: 

ZBIGNU:W D. (Starachowice) 
Drogi Przyjacielu. w y.Juchaj dziel­
nie: .nie ° to chodzi w poezji. To 
wszystko, co mogę powiedzlee o 
nadesłanych teblach. 

RYSZARD D. (Bu~ko). ,Czytam 
w liście: "Chcąc wypróbować 
swój talent na'Ptsa~m to opowtl1-
dante." No, no, pogratulować 
dobrego .amopoczucl .... C9 .1'1 na-

EDWARD Z. (Sta1·achowice). J~­
den z dwóch listów nadesłanycll 
nam w odstępie kilku dm końt:%Y 
pan tymi słowy: "Proszę odpo­
wiedzieć mi. CZ!I si/1 wam col sra­
lenie p/)doba, nie podob<!. abvm 
wierlz1a! CZJ/ pisanina ma jem nfe 
bkza. jest cot nieco. waTta" . Od­
piBu.lpmy: nI) wiec nie zacbwycił 
nas Pan swoimi .aLyram1 an! po­
Ul.vcznymi. ani obyczajowymi' 
przy icb lekturze ani śmlesmó 
nam ]Jyl0, :ont straszno. I tvle w 
kwesliach twórczych. Ach, jesz<!ze 
jedno. Pisze Pan: nie oczekuj~ 
nagrody .. Przemian". St anie lię 
wedle Pańskiej woli, Nie ubawiły 
nas takte Pańskie rozwldart1a na 
temat musztardy. Naprawdę me 
ubawUy. -

.1 nal
. końcu języka I 

](reska, kropka 
przecinek 

J • z 

C
ZĘSTO słyszymy, że ten czy ów dobrze po­
sługuje się językiem w mowie i w piśm 'e. 
J akkolwiek to stwierdzenie odnosi sie zwykli' 

dQ znajomości językóW obcych lo ' można' je l:ÓW­
r, ie ż zastosować do pols zczyzny'. 
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m a językowegn porozum ienia, ale i jak n sp(}sób 
upowszechn ienia kultBry językowĘ'j. l rzeczyw iśc i f>, 
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PoimIl lomk i Tla Bosforze. 
P(llmll. zamki 1U1 Bosforze. 
W pierwsze.i wersji id zie o palen ie zamk6w, w 

drugiej - o stwierdzenie, że na Bosforze rosną 
pallny i sloją ZM rok i. 
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gę· 

Jeśli więc mów imy " kuliurze języka, musimy 
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KOMISJA, SPECJALNEGO PO­
STĘPOW ANIA PORZ.ĄDKO W EGO 
• ł/liGła powółana w Kielcach pn .. ~ 
wOjewodę z zodaniem rozparTylco­
nia. 1'p70tl' w 8tosunku do o~ób zaj­
mujących kie70wnicze stnTlOwtskll, 
ki &re dopuściły się razqCl'go HO ,../­

uGilia ponodku prawnego !tib u­
bowiqzkóv) Błuźbowych pOwodllltlC 
poważne szkody społecz'I1e. Rom!-· 
sjo została powola'lla -na CZO! %11. ­
wieuenła stanu wojennego . 

BADANIA STRUKTURY ZA-
TRUDNIENI A pTZepro"IVodzm!p w 
pie7w8zym kwartale br. w 2 / za ­
kładach przemysłowych wo jeU" ód?­
tw'a '/'adomskłego , pnmiiosły rt,w­
n i e cłeka'l.l.le co ntepoko1al'p 1."1rni ­
k i. Okazało ,ie bou.,jem. że na g,Prl­
miu. robotnik6w pTZypoda d'wóch 
p1'ocownikó1O um'JJsłoTP'ych. K IŁ'O­
Hfikacje odm1nist7acjl gosportflr­
CZfr; nie są - oglpr/nip mń"/l " ;ąc -
wysokie: 16 p70C. 1J7ac01Vnikń1/ ' t ... i 
grupp nfI' ma w!/ks:zfl1łcPlIjn śrf'rl­
niego, 5.6 'P70C. nawet :zn 1/1 nn (1 we­
go, Ci clll'Plomu Ukoły l/lT/'lS2e j po­
riada tylko 15 proc. 08ńb, 

KRYZYS RODZINY ma)duje do­
bitne pottvie'/'dzel1ie II' Brnq/~t)l­
kaC'h 3ądowych. Na ok. 10 fi/S. 
spra.w 70zpat'/'YW0111./ch przez ~arll/ 
województtva 'l'odomskif'ąo - nż fi 
'tys. dotYC%7J 'Probll'mń7p 2win211-
nych z rodzinq, CI w§ród sprQW 
kamych loku1a sil' one 1111 druoim 
m i.e 1S('1L, 7)0 1l'l'zl'ste1l!twnch 'flTlE'­
dwko m,łpllin. W~rnlltn iloŚĆ sprn11' 
T02WódofJJ'llrh (tO 7982 r, - 1176) 
"?'fU O9'Zf'ezeń sntfnu.mch lf! kwe­
stiach o7)iekwńczyrh. ·Pnrl. RITrln1/ ' ą 
ku'/'atelq pozostaje 221)0 nipletnich. 

BIBLIOTEKOM .KIELECKIM ,,\1 -

d('ło" !!ię w1Jrl.ar no zakup,/! bin~Fk 
li kwoty dwórh. mili/mów zl , prze­
z'Il.a.czolllJch 110 1Inbl/tk! TV dwóch 
pU?rwsz'IIch miesiqcach tt'go 'roku 
- . tylko piq,tą cz~fsć tej sumy, 
Produkcjo ksia.żek jegt ciqgle da­
leka. od potne b, ale 1ll tym pr?ll­
padku istota rzeCZJJ za!adza gil' fin 
czym innlJm, Powstała 1lClradoksal­
na 81ftuacja. Oro bowiem bibltoteki 
mogą kupić tylko poz,/!c;e II'CZI'Ś­

nie; zamówione na. pod.tawie ka­
talol/ów, któn pojawiają df zflaC:l­

n ie późnie;, aniżelł k!lqżka na 
7ynk'U. W k81ęgamiach n',e odkłada 
się klłążek bib liotekom w obawiE' 
l1i'ZI?U kont'/'0le7ami wypE'łnia jq('y­
mi postanowienia mi'11ist7a ha1ldlu 
wewnęinr.ego. A minister kultul'Y 
za'l'zqdzU, aby biblioteki nie były 
pozba.wione możliwości no byluun10 
gtrakcll:rnycn tytulów. Nie -pieT"W­
szy tG raz oka.zuje 8ię. ie handel 
i kllJ~'lł1'a. nie idq 'II) pa'l'~"". 

RADOMSKJ\ WSI wizytowol ml­
nu>tt!1' nauki, szkolnictwa wll28ZE'go 
j i~chmkł zooowiqzu~qe wlad:;;e 
uelnł do p7"zygotowor.1a d.vu€ta-

,. 

pOWE'go (na lata 198~---85 i 1l/86-
-9lJ) progrum .. JEj rozwoju, CIIl G­

stote('zni" rozwiewa wątpliwości 
i pytania dotyczące perspektyw tej 
uczell1i i iej dalszego istnienia. PG­
zOBtaje tylko ukieTunkowa.nie szko­
ły pod kątem potrzeb regi@n~ i 
wyp'racowanie pruz nią miejsca w 
!T ruktuni' wyższych UCZelni te~h­
n.cZt1jlch w kraju . 

HARCERZE z ki,,:!!ckiej chorqg­
wi noszqcej imi~ SIl' Jar,u Źetom­
skir-go. w zwiqzku z pl'zypadaj<łcq 
w p'rzY8złym 'roku 120 'rocznic'! u­
rorlzin swojego patTo'na - wystą­
pI/ i m.in. 2 Inicjatywą .za.gospoda.­
rowal1'ia tzw, Z,,'/'omszczyzny, od­
tworzeniu istl1iejqcyd. tu nłggdyA 
l.ere1lów zielonYCh i zT4'kon!trułJ­
It'ania X l X -1I 'iecznego budynku 
z przeZ'lluczen'iem na wystawę 1'11.­
milltek po pisurzu. Nadto zostanie 
wl'Ql1n!zow01l-Y ogólnopolski ru j rl 
.zlnklem. mlejsrowotC'i zwiq,zanych 
? 7.e'rom~kjm , nl18rqpi inten811fikn­
r Ja nkcjl •. CiEkotv-7Q". zostanie 
?o rgnni?OWCl1!1/ l~tni wYPol'%1mf'k 
HI 'fn7p§rie dlu d~i~ri wieiskich, 
ha rceT2e będll P0211l1WaĆ hiBtor!ę i 
Trad Ijcję regionu, 

Z OKA7..I1 Ml1WZYN.4RODO­
\V FaO DNi A T"F'.4TRU ? zespolem 
radomski/'j I!cenv !1Jotkolt Bte 90-
.~ pndn7~p województwa z I 8ekr~­
rnnem i wOjFtI' odll, kt6TZlI W1}l'U­
~111 " ' 11 ~nkq ocenI' dorobbl ze!'/lfI­
lu. Potln071p s1)orka71iE' odb1/ło ~je 
1i' Kiplrnch pny okazjj premif''I"y 
"r.nrtoTPki". 

I\fTT7.F.UM EMTnRAC.TT POL-
S"KIRJ mialo powsra.r w WUTce 
jF~tC2P przpli d~1es1ec.jll tat)1 pny 
li'1u?pum Im. Kaz!mienn Pułaskie­

IłO, bedqcym JPdVnq tv kraju pll1-
cńwka spec jalimjacq ,.je w ekspo­
nowalliu tf'mntyki emig7acyj'r.!.ej. 
Celem te) placówU blltobl/ umac­
nianie kontakt6w z Polonią, 8ty­
mutowanie badań nau kawych, na-
1.l.' iqzywa111e współpracy z polo'nij­
nym, ohodkam, l ~nstytucjami. 

WaTlt1lek powstania mUZf'um: po­
szerzeni? bazy. Inicjatywa powra­
ca, a w'i~c może doczekamy się jej 
Itrzeczyw'iBtn'lpl1ia przed upływem 

110Btepl1ego dzies·ięciolecla. 

SWIĘTOKRZYSKIE MUZEUM 
TURYSTYKI l KRAJOZNAW­
STW A ol"l'-'a'rto w Kielcach przy 
okazii obchodÓw 75-lecia zorgani­
zowanego 'fue;'u lU'/'yltyeznego w 
regiol1 i l', .Jf'go poczatki 10iqżq 'ię z 
pow8ranii?m w 1908 7 . Oddiiahl 
Kieleckłego Polskiego Towany­
stw a Kra10~naw('zego, ktÓrego kon­
tynuatorem Jflst PTTK, Inic1ato­
Tem mUl:EUm, które mie~c1 sie w 
skromnYCh pomienl'uniach. ·ZW 
PTTK w Kjelcaeh 'Przy ul. Sien­
k " w icza , jert wielce ZCłiłui:ony 
d ziałacz, neSTor ~;raioznawSlwa 1 
r~"yBtllki. p. Bondan Bełdow$k1. 

"NARODOWY KRAJOBR.AZ WSI 
POr...SKIEJ" - u6nq k.onjen:ncję 
~ tego cyklu na remlit och'!'01IlI 
środowiska nar-"i"'al'ilegQ kT"1O-

brllz'tI regionu §wi;~tokrzY:f,kie llo, 
2orf/anizo .... al Wojewt.\dzki Oddział 
Stowarzysulliu PAX w Kielcach. 

GRZYWNĘ w wyli. Ił ty~. zł wy­
mierzylQ ostrowieckie kolegium 
kierownikowi dzla.łu technicz'llo­
-~k!ploatd.CIlJnego \ol hucle admini­
strującego łakłztdo1Ollmi oSił?dlumi, 
za to, że podległe mil' Ekipy opie­
szale usuwały awa'rtę wodod'l-
9ÓW. któ'ra na trzv dni pozbawiła 
wody kilkunaśc41 t IJBięcy 1MeH­
końców. 

W DOROCZNYM KONKUR.8IE 
na ludową jJla-ltykę obrzędowq 
TJnebiega Jącym pod ":,,spicjom 'j 
Muzeum Wsi Raaomlłkłej "{ l nu­
grodę zdobyła B a r b a 'f iI J" 'I' Z '1-
b e k % Nieznamłetow'lc, d1Oi~ dTu­
gie - A n ł e l D M a 11 d z :j k z Le­
siowa j H e l t' n Q B fi j a n 6' k ~ 
Augustowa. 

FOTOGR.4FICY skupien'l ID Swię­
tokny!!kim Okręgu lP ll.F otrzy­
mali dOToe7n~ nagrody: l - P iI­

W ~ l P l " l' § c i '7t il k. i, II - A 11-
d r z e j P ę C % a l a k. i, III - A n­
drzej Borys, wyróżnltimia' Ja ­
nU8Z Burzkowsk i Ja.n 
S 1J a l 'W a n. Wystawo nagrodzo­
nych j wyrÓŻnionych. p7ac odbę­
dz!e sil' podczas Swiętokrz1l8kich 
Dni Kultury, 

Wystawę "Prze! cztery kraje Eu­
ropy" eksponował w GaleTil F mo­
gratik; Ja.nusz Buczkowsk1. a Piotr 
Ro!'iiuki przygotował zestaw kt!­
kudzif'sięciu jotog'l'a.mów obrazu­
jących z'abytkowL' orl/anli na Kie­
lecczyini"" • 

"JAN KOCHANOWSKI I JEGO 
EPOKA" - to tl!mat dru giellO już 
ogólnopolskiego konkun'U 'plast ycz­
."ego (1Iledal, 'relief, rzeźba kumi'-

_ rolna, grafika, r'!lBUnek j tkan'ina) 
ogł08Z0Tll'gO rrzez BW A w Rado­
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tlls1ące urwor6w. Był dwuk'/'otnym 
faunatem nag'l'ody im. OskQ'!''' 
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KOMISJA, SPECJALNEGO PO­
STĘPOW ANIA PORZ.ĄDKO W EGO 
• ł/liGła powółana w Kielcach pn .. ~ 
wOjewodę z zodaniem rozparTylco­
nia. 1'p70tl' w 8tosunku do o~ób zaj­
mujących kie70wnicze stnTlOwtskll, 
ki &re dopuściły się razqCl'go HO ,../­

uGilia ponodku prawnego !tib u­
bowiqzkóv) Błuźbowych pOwodllltlC 
poważne szkody społecz'I1e. Rom!-· 
sjo została powola'lla -na CZO! %11. ­
wieuenła stanu wojennego . 

BADANIA STRUKTURY ZA-
TRUDNIENI A pTZepro"IVodzm!p w 
pie7w8zym kwartale br. w 2 / za ­
kładach przemysłowych wo jeU" ód?­
tw'a '/'adomskłego , pnmiiosły rt,w­
n i e cłeka'l.l.le co ntepoko1al'p 1."1rni ­
k i. Okazało ,ie bou.,jem. że na g,Prl­
miu. robotnik6w pTZypoda d'wóch 
p1'ocownikó1O um'JJsłoTP'ych. K IŁ'O­
Hfikacje odm1nist7acjl gosportflr­
CZfr; nie są - oglpr/nip mń"/l " ;ąc -
wysokie: 16 p70C. 1J7ac01Vnikń1/ ' t ... i 
grupp nfI' ma w!/ks:zfl1łcPlIjn śrf'rl­
niego, 5.6 'P70C. nawet :zn 1/1 nn (1 we­
go, Ci clll'Plomu Ukoły l/lT/'lS2e j po­
riada tylko 15 proc. 08ńb, 

KRYZYS RODZINY ma)duje do­
bitne pottvie'/'dzel1ie II' Brnq/~t)l­
kaC'h 3ądowych. Na ok. 10 fi/S. 
spra.w 70zpat'/'YW0111./ch przez ~arll/ 
województtva 'l'odomskif'ąo - nż fi 
'tys. dotYC%7J 'Probll'mń7p 2win211-
nych z rodzinq, CI w§ród sprQW 
kamych loku1a sil' one 1111 druoim 
m i.e 1S('1L, 7)0 1l'l'zl'ste1l!twnch 'flTlE'­
dwko m,łpllin. W~rnlltn iloŚĆ sprn11' 
T02WódofJJ'llrh (tO 7982 r, - 1176) 
"?'fU O9'Zf'ezeń sntfnu.mch lf! kwe­
stiach o7)iekwńczyrh. ·Pnrl. RITrln1/ ' ą 
ku'/'atelq pozostaje 221)0 nipletnich. 

BIBLIOTEKOM .KIELECKIM ,,\1 -

d('ło" !!ię w1Jrl.ar no zakup,/! bin~Fk 
li kwoty dwórh. mili/mów zl , prze­
z'Il.a.czolllJch 110 1Inbl/tk! TV dwóch 
pU?rwsz'IIch miesiqcach tt'go 'roku 
- . tylko piq,tą cz~fsć tej sumy, 
Produkcjo ksia.żek jegt ciqgle da­
leka. od potne b, ale 1ll tym pr?ll­
padku istota rzeCZJJ za!adza gil' fin 
czym innlJm, Powstała 1lClradoksal­
na 81ftuacja. Oro bowiem bibltoteki 
mogą kupić tylko poz,/!c;e II'CZI'Ś­

nie; zamówione na. pod.tawie ka­
talol/ów, któn pojawiają df zflaC:l­

n ie późnie;, aniżelł k!lqżka na 
7ynk'U. W k81ęgamiach n',e odkłada 
się klłążek bib liotekom w obawiE' 
l1i'ZI?U kont'/'0le7ami wypE'łnia jq('y­
mi postanowienia mi'11ist7a ha1ldlu 
wewnęinr.ego. A minister kultul'Y 
za'l'zqdzU, aby biblioteki nie były 
pozba.wione możliwości no byluun10 
gtrakcll:rnycn tytulów. Nie -pieT"W­
szy tG raz oka.zuje 8ię. ie handel 
i kllJ~'lł1'a. nie idq 'II) pa'l'~"". 

RADOMSKJ\ WSI wizytowol ml­
nu>tt!1' nauki, szkolnictwa wll28ZE'go 
j i~chmkł zooowiqzu~qe wlad:;;e 
uelnł do p7"zygotowor.1a d.vu€ta-

,. 

pOWE'go (na lata 198~---85 i 1l/86-
-9lJ) progrum .. JEj rozwoju, CIIl G­

stote('zni" rozwiewa wątpliwości 
i pytania dotyczące perspektyw tej 
uczell1i i iej dalszego istnienia. PG­
zOBtaje tylko ukieTunkowa.nie szko­
ły pod kątem potrzeb regi@n~ i 
wyp'racowanie pruz nią miejsca w 
!T ruktuni' wyższych UCZelni te~h­
n.cZt1jlch w kraju . 

HARCERZE z ki,,:!!ckiej chorqg­
wi noszqcej imi~ SIl' Jar,u Źetom­
skir-go. w zwiqzku z pl'zypadaj<łcq 
w p'rzY8złym 'roku 120 'rocznic'! u­
rorlzin swojego patTo'na - wystą­
pI/ i m.in. 2 Inicjatywą .za.gospoda.­
rowal1'ia tzw, Z,,'/'omszczyzny, od­
tworzeniu istl1iejqcyd. tu nłggdyA 
l.ere1lów zielonYCh i zT4'kon!trułJ­
It'ania X l X -1I 'iecznego budynku 
z przeZ'lluczen'iem na wystawę 1'11.­
milltek po pisurzu. Nadto zostanie 
wl'Ql1n!zow01l-Y ogólnopolski ru j rl 
.zlnklem. mlejsrowotC'i zwiq,zanych 
? 7.e'rom~kjm , nl18rqpi inten811fikn­
r Ja nkcjl •. CiEkotv-7Q". zostanie 
?o rgnni?OWCl1!1/ l~tni wYPol'%1mf'k 
HI 'fn7p§rie dlu d~i~ri wieiskich, 
ha rceT2e będll P0211l1WaĆ hiBtor!ę i 
Trad Ijcję regionu, 

Z OKA7..I1 Ml1WZYN.4RODO­
\V FaO DNi A T"F'.4TRU ? zespolem 
radomski/'j I!cenv !1Jotkolt Bte 90-
.~ pndn7~p województwa z I 8ekr~­
rnnem i wOjFtI' odll, kt6TZlI W1}l'U­
~111 " ' 11 ~nkq ocenI' dorobbl ze!'/lfI­
lu. Potln071p s1)orka71iE' odb1/ło ~je 
1i' Kiplrnch pny okazjj premif''I"y 
"r.nrtoTPki". 

I\fTT7.F.UM EMTnRAC.TT POL-
S"KIRJ mialo powsra.r w WUTce 
jF~tC2P przpli d~1es1ec.jll tat)1 pny 
li'1u?pum Im. Kaz!mienn Pułaskie­

IłO, bedqcym JPdVnq tv kraju pll1-
cńwka spec jalimjacq ,.je w ekspo­
nowalliu tf'mntyki emig7acyj'r.!.ej. 
Celem te) placówU blltobl/ umac­
nianie kontakt6w z Polonią, 8ty­
mutowanie badań nau kawych, na-
1.l.' iqzywa111e współpracy z polo'nij­
nym, ohodkam, l ~nstytucjami. 

WaTlt1lek powstania mUZf'um: po­
szerzeni? bazy. Inicjatywa powra­
ca, a w'i~c może doczekamy się jej 
Itrzeczyw'iBtn'lpl1ia przed upływem 

110Btepl1ego dzies·ięciolecla. 

SWIĘTOKRZYSKIE MUZEUM 
TURYSTYKI l KRAJOZNAW­
STW A ol"l'-'a'rto w Kielcach przy 
okazii obchodÓw 75-lecia zorgani­
zowanego 'fue;'u lU'/'yltyeznego w 
regiol1 i l', .Jf'go poczatki 10iqżq 'ię z 
pow8ranii?m w 1908 7 . Oddiiahl 
Kieleckłego Polskiego Towany­
stw a Kra10~naw('zego, ktÓrego kon­
tynuatorem Jflst PTTK, Inic1ato­
Tem mUl:EUm, które mie~c1 sie w 
skromnYCh pomienl'uniach. ·ZW 
PTTK w Kjelcaeh 'Przy ul. Sien­
k " w icza , jert wielce ZCłiłui:ony 
d ziałacz, neSTor ~;raioznawSlwa 1 
r~"yBtllki. p. Bondan Bełdow$k1. 

"NARODOWY KRAJOBR.AZ WSI 
POr...SKIEJ" - u6nq k.onjen:ncję 
~ tego cyklu na remlit och'!'01IlI 
środowiska nar-"i"'al'ilegQ kT"1O-

brllz'tI regionu §wi;~tokrzY:f,kie llo, 
2orf/anizo .... al Wojewt.\dzki Oddział 
Stowarzysulliu PAX w Kielcach. 

GRZYWNĘ w wyli. Ił ty~. zł wy­
mierzylQ ostrowieckie kolegium 
kierownikowi dzla.łu technicz'llo­
-~k!ploatd.CIlJnego \ol hucle admini­
strującego łakłztdo1Ollmi oSił?dlumi, 
za to, że podległe mil' Ekipy opie­
szale usuwały awa'rtę wodod'l-
9ÓW. któ'ra na trzv dni pozbawiła 
wody kilkunaśc41 t IJBięcy 1MeH­
końców. 

W DOROCZNYM KONKUR.8IE 
na ludową jJla-ltykę obrzędowq 
TJnebiega Jącym pod ":,,spicjom 'j 
Muzeum Wsi Raaomlłkłej "{ l nu­
grodę zdobyła B a r b a 'f iI J" 'I' Z '1-
b e k % Nieznamłetow'lc, d1Oi~ dTu­
gie - A n ł e l D M a 11 d z :j k z Le­
siowa j H e l t' n Q B fi j a n 6' k ~ 
Augustowa. 

FOTOGR.4FICY skupien'l ID Swię­
tokny!!kim Okręgu lP ll.F otrzy­
mali dOToe7n~ nagrody: l - P iI­

W ~ l P l " l' § c i '7t il k. i, II - A 11-
d r z e j P ę C % a l a k. i, III - A n­
drzej Borys, wyróżnltimia' Ja ­
nU8Z Burzkowsk i Ja.n 
S 1J a l 'W a n. Wystawo nagrodzo­
nych j wyrÓŻnionych. p7ac odbę­
dz!e sil' podczas Swiętokrz1l8kich 
Dni Kultury, 
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Ro!'iiuki przygotował zestaw kt!­
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Oby do "WiOShylJ! 
naty" :I POwTot"m, tTQchę · ksiqŻi!k 
~ostfw)ił)J PIW i L.\'W, 

T'radycy jnie już : fina!ową- łmpre­

zę "Wiosny" stanowi Noc Jednego 
Wiersza. z kuLmlnaclljnym momen­
tem: ooto,zeniem tvllników kon­
kursu poetyckieOo. Jak skrupulat­
ni" ob!ic~yla wicedl/rektor WSI' 
mgr Danuta Tomczyk, tym Tazem 
autorzy z 98 miejscowo§ci tv kroju 
nade.!ali tv sumie 879 wie'1"8.!:y (293 
zestawy - podczas, gdU , 'tp roku 
19/H nadesłano 88 zestawów). JUTy 
pod przewodnictwe'ł'łl Aleksandra 
Rymkiewicza p'rZyznało dwie TOW­
norzędne d'rugie nagrody: Jerzemu 
Stachurskiemu z Gdańska za wierSZ 
"Macierzyństwo" oraz Tadeu8Zowi 
Chętkotllskiemu z Płocka za wlerl" 
"G·rzech". 4 trzecią nagfodę 
Czesławowi Mirosławowi Szczepa:­
,n/akowi % War3z.awy za wiel'u 
"Ballada o naazvm .tole", Wtr6d 
Bzdetu wyr6źnionych znalazły się 
radomianki: Teodora Górska I An­
na ~albarczllk. 

N .. ' początku b'yl niP'pokój. C,,?-
. kiem_ uta~l.!!lnil.)n·!I. ąo i Ikqd 

. (i~ga.n~zatofZ!I" pil'rwtuj RQ­
.donukiej Wiosny - zwan .. j d~iB 
I.itETO.cką. a ' wtedll Po~t1łck4 -
mogLi 'wtpdz!et, czy kilktLdniowa 
fkgpLozja 'Po~zji wspókzesnej to 
Jest akurat to, co radomianie po­
lubili? Gwarancje byly żadne, 

. przesłanki też dość mgliate. sądzqc 
. po dottJchczasowym zainteresowa­
niu 1"ozmoit1Jmi wieczorami poe­
tyckimi, spotkaniami autorskimi i 
nowymi tomikami wieuzlI na pól­
kach k81;tgars/dch. 

, Oferta nie 
powler/.z' ?la 
§roriowiska", 
·U'!l'Przeazała. 
jown'ilCl. 

stllnow1ła 'l.ctęc "od­
kO'llkntne potTub!l 
Tocze j te potrzeb li 
a tym 8am-ym i u~ 

Od tamtej pory mi.n;tlo dzipsięć 
,lat. KaLdne "WioS'/lU" pojawia/y 
e-Ię Tuzem z kaLendaTzow!lmi, a 
z,o n10 podoło na grunt coraz ba r­
dziej poda lny - 'może dzięki u­
m-'ejetn'ie stosowanej z'asadzie pło­
d.ozminnu? O'rganizato'rz1j (głótvnie 

Wojewódzko Bil>!ioteka Pul>!'iczna) 
wledzieli, dobrze, iż każdy pomyśl, 
nawet naj!wps'lY. lJot.vielollll wielo­
k rotni~ zacz unII flUŹllć. Tak więc 
nowym! PTopozucjami chronili od 
W1/Jałowien-ia. 'irnprezę, która topi­
~ana została w krajobraz kultm'Y 
Tlłdom8ki-ej nil czał tioś~ a~ugl. 

1 zdob!lła popular'tloU 1,ówni.,ż po­
za !Fuflic(tf('; z; .. mi ratlom/iki.;j, 

W tegorocznf!j, jub'ileuBZo'wej Ra­
t1omski"j Wiośnie Literackiej wzi~ ­

lo udział 17 Literatów !Z ca~eg.o kra­
ju. Kilku z nich towa'rZyszlI im­
prezie od lat, niektórz1j pojawili 
się po Taz pieTwszy. WSZllSCll ,,­
czestniczyH w spotkaniach autor­
skich orga.nizowan1jch Ul bibliote­
kach, ,pLacówkach kulturaLno-o!wia­
towych. szkolach tv Radomiu i ttlo­
jewództwie. Do ciekawszych spo­
tkań należol niewqtpHwie wiec.!!Ó·T 
f1"aszek pt. ..Sztaudynger a.ktun.l­
'1"111" z udziałem Ann1J Sztaudyn­
ger-Kalisiewicz. ktÓra zapreunto­
'wola także pamiątki rodzinne, ar­
chiwalilJ. Szkoda jedynie. ~e Ul tTJm 
czasie nie ukazała się na półkach 
'radomskich kSięgarń ksiqźka pani 
Anny o ojcu. 

Wiadomo, te z książkami jest 
krucho, ale niedostatek bywa cza­
sem jeszcze wyolbrzymiany. Nie 
wiem, czy wystawa pt. ..Oficyny 
wydawnicze -prezentują" wzbudzi­
ła więce; zainteresowania czy ta­
lu, skoro edytorzy: "Czytelnik". 
.,Iskry". PIW i LS\V pokazali awo­
je 1I0wośd w1)dawnicze na zasa­
dzie cukie1"ka za rzybq. .Można 
było zobacZ1JĆ i - naciuzyć ocrty, 
nic Więcej. ..Iskry" i "Czytelnik" 
zawiozły wuystkie swoje "eletpo-

, . 
Na\ program ;ubileu!Zowej R 

domskie; Wiomll LiterQckiej złQ­
ŻUły się także wieczory poetycko­
-muzyczne, recitale poezji śpiewa­
nej, spotkanie" z literatami okręgu 
Magdeburga. ciekawie 'P'Y%1Jgoto­
wafle seminn.rium o w!pólczern~j 
pou;i pOlskiej Z udziałem pracoW­
l'Iikó1Q naukOWI/ch Unlwe1'illtłi~ 
Waruawskiego, 

Już dzH ni .. którzy mÓ'Wiq: Ob, 
do "Wiomy", następnej, 

o 
JUT 

KWESTIA 
WRAZL/WaSCl 

O niczym inn1lm, - jak wła.tnie o tyciu mówił dll,.e~­
tOT Wo;ewódzkil'j Bibliot~ki Publicznej, k'óry pOŚwię­
cił BWO;/ł wlIPowiedź wspólpTacy bibliotecznych. pla­
cÓH.lek szkolnych i publicznych, pTZedstawlajqc p1'%II­
kŁad jeżqcy włos na al~wie, bo gdy dyszy się, te jede'1l 
z dyrektorów szkoły zabronił korzystać uczniom z bi­
blioteki pt4bLicznej - to c:dow!ekowi robi się Itrlua­
nie. A tu wokół tyle ~łótv pi;tkn1lch. I niechb')J te" 
p'l'ZyklQd był odosobniony - doU go, by spTOWOkOWlid 

plltanie, /wrnu naiba'rdziej potnebna eduka~ia w 4zw4 
dzi1lle tvrażliwoici. R URATORIUl'tl O§wiaty i Wychowania wełpół z 

WlIdział"m KuLtury UW w Kielcach zorganizowało 
Ipotkani., naUCZYCieLi, tWÓ1'CÓW i działaczy kultu­

."y na temat edukac1" kulturalnej d.:r!eci i m!odz'leży, 
aby w tej nie.łychan!e waźnej i pilnej spratole - Cel 

fllljBł4uniej i bez popada.nia tv przesadę podkrenalo 
zap70nen~i! - wymienić do!wiadczeni.a i w toku dl/­
ikueji okrdlić modus współdziałania o§wiaty i kul­
tUTy oraz nQjbardzlc1 skuteczne formy wzbud;za71ia 
i rozwijania "czn'lowBkiej w1"atliwo!ci. WysłuchalUmy 
najp1nw, «oU: pobtefnej zreszt/ł (I moi e dlatego o po­
ZlltYWnllm wyMwięku) oceny realizacji planów i po­
Btanowil''Il powzi'ltllch na podobnym spotkaniu pned 
tnem(l taty. (I następnie glolów wypowiadajĄcych 
l'iatnł' op'ln"e i iłłuzne wn1os)d, Alr dziennikarza 2(11.11-

' uł najoaTdtlij pociqgajq przejawy tak zwanego żyda, 
bo cmo QtfliUO:?1l.t' wUl/fllcuji h~ła, plany , aamla1'y. , 

Ale zycie nie skł4dq się tylko z ciemnych .t'l"on. 
Wiem-y, że kielecka filhaTmonła rozwija % powod"iI­
niem p'rogram umuzykalniaj/łcy, ciesz 11, że przy tea­
tne 2" .. romskiego utworzono .Międzyszkolny Klub Mi­
lośników Teat'ru. Te inicjatvwy należy docenIć, a"z 
7lie zalatwią on~ tego, co załatwić powinna . zkolna 
codzienność. A tu ci/łgle te Jame trudności: brak od­
powiednio pnyootowan')Jch nauczycieli, brak środków. 
ciasnota: zap~wne, zapewne ... 1 takie Ul tlleh t.,udnG­
fciach usprllwiedlłw'enie dla opuuczonych rąk, Ue rw­
cji w 'P"uiwi4dczeniu, t~ akad .. mie ł małowe łmpr8-
ty W'llń"T~lI:q, 

No cóż, kWfltł4 WTlIŻliwołA-

. łT 

Oby do "WiOShylJ! 
naty" :I POwTot"m, tTQchę · ksiqŻi!k 
~ostfw)ił)J PIW i L.\'W, 
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I.itETO.cką. a ' wtedll Po~t1łck4 -
mogLi 'wtpdz!et, czy kilktLdniowa 
fkgpLozja 'Po~zji wspókzesnej to 
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, Oferta nie 
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·U'!l'Przeazała. 
jown'ilCl. 

stllnow1ła 'l.ctęc "od­
kO'llkntne potTub!l 
Tocze j te potrzeb li 
a tym 8am-ym i u~ 
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Na\ program ;ubileu!Zowej R 
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o 
JUT 

KWESTIA 
WRAZL/WaSCl 
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'~,siązki 
nadesłane 
, ', ,JO ZSEF· E ALAZS: : "SpotkanI., B.Hillta Fa­
biantil z .pa.nerrt BogiemH Prze!. Kr.".'styna Pi~a:­
ska. Warszaw" 1,53. PIW, cena 80 :;:ł. F-OWleŚĆ 
wągle,skiego pi~ar'za ukazuje tl'",glczne los)' 
cZłowieka. który po PO\V1'ocie ~ wolny do 00-
m u, . ~taje przed t·ajemnicą oblt;OU zony i w obli­
c'zu gw-ałt.ownych pT'le01ian społecznych. 

ICCH AK KECENELSON: "Piesń o zum.,-
dowanym i:lłdow .. ~k.im . rłarodzit('. Przekład, 
wstęp "j przypisy Jerzy Ficowski. Warszawa 
l i i2: Czy tein kL' cena 50. zł. . Wstrząsający po,,­
ni .. I piszącego po ' hebraJ,ku I żydowsku poety 
i d ramaturg" z Lodzi. j~st dziełem żegnającym 

' zamord owany naród. dziełem napisanym prz"z 
jednego z Zamordowanych. 

MzLOSLAV MOULlS: "A:~cja' «Mar?wiTb~I_". 
Przeł. Piot.' Godlewski. WarSZawa '19H;l , CZ)'ld­
nik. ,cen-s, .1,10 zł, AU\or ' podjąl probę rekon­
.stl;ukcJI wydaneń poprzedzai'lcych najazd' h It­
Jerowskich Niemiec na Republi!;<: Czechuslowa­
cką W dniu lS msrca 1939 roku. 

ZBICNU;W Z I EM B IKIEWICZ "SMOK": .. W 
. -oorty au71t<,e \I .. Rysl,u" Wspomnienia żułnierza 
.j ' Bata1\o~u Oddziałów Hrubieszowskich BCh. 
(wydanie II). Warszawa 1982, LSW. cena t20 zl. 
Autor. podoficer łącznikov.·y tego najwlęk:o;zego 
na Lubel"zczvźnie oddziału doWodzonego Pr7c2 

. por. Stanisław Basaja opi'uje walke -i \Vta,!'" 
z-wiazan.e 1. partyzantka przezycia. nl.in. U.dZ1S! 
W bitwIe pod O ,uchami i w Puszczy Solsloe). 

( , 

J."-NIN." AWGULOWA. WACŁAWA SW1E­
TEK: Male JOTm" icenic=ne w praCy pr:!ed­
szko~a':: Warsżawa 1982. WSiP (Biblioteka Pe­
dagogiczna Nauczyciela Przedszkola). . cena 
SO ~l. Autorki podają przyklady msc"mz8cjl 
małYch form scenicznych I omaWiają ,p"sollY 
ich ·wykonania. Ilustracje, nuty. 

Z,YG'VrUNT PF.Ur<r.R: Stetyqvka (Wydanie 
IX zmienione). Warszawa 1982, WSiP, (',:,na 35 zł. 
P odrec'lrtlk dla uczniów klasy Tli liceow eko­
nomicznych ,wszystkiCh sp"cJalnosci. 

A-:'<"\A SOSlŃSKA: .. Iskry i p!omienie", Wdr_ 
szaWa 1983. LSW. cena 100 'lI. Zbeletrvzowane 
ouowieści o liczonych. ....'Yflalazcach nra~ In­

, ny<,h ' pionierach nauki i technikI. Tlll,tracje . 

B ARBA.RA WARD: "Dom cz!owieka". Przeł, 
'Tomasz Zlilewski,' Katarzyna Muraw"',a. Prz~d, 
mową opatrzy! JulIan GorYliski, warszawa 1983. 
P IW (Biblioteka Myśli Współczesnej). ('~na 

'sli zł. Berbara Ward (wla~ciwie Barbara Mary 
Jackson) napisa ła tę ks1ążkę na zlecenie ONZ 
j ~ }\o nleoficjaJnv rs?Or!. w zwl.ązku z pOSWlę· 
coną problemom oSledh ludzKich konterenc.la 
"Habibat" w Vancouver w 1976 r ... Jest. tei 

. ksiażka o '~elkrch zadaniach ludzkosCI. klorv­
mi , są ochrona środowi,ka życiowego. na~~r­
roJenie ,. głodujacyC'h. zappwnlen\e W~2y~unm 
schronienia . 'wieksza troska " pod.tawowe za­
soDy, od ktćryph ~Ieży nasze życie. 
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p o Z I o l't-I o: 5) krz,=wów Id" nie u nas, 7) Polonia Maior, 
8) r,,,d udrą ) w .,amyrn centrum Kotlmy Slaskiej, 10) z;a­
mi eulli;: :>tfy jku "'ego l'ymu-nal'.!<;dzia, H) tradyc'y jna stolIca 
bun-lollU, Iti) lI&pi:>ó l Bieli do F'I'<;gllla, 21) w zesz.ycie, 2-1) kró­
lestwo ;zawi<łrza, 27) znamy go chocby Poprzez Samotny biały 
żagiel i Kwadraturę kola, 21:1) poeta wybitnie odpustowy, 29) 
'l "t'[ <cm ją tak wiele łączy jak wide dzidi. 

p lON O W O: 1) własnie rozpoczął się piąty, 2) kU;:Yl)ka 
i yr"fy odkryta dopiero w naszym stulet·iu. 3) \V starym. 
z:;mt:zysku straszy, 4) koszulka ziarna, 5) Konopniekiej pan 
\ Brazylii, 6) ])00 kranem, 9) jej nie wypada. jak chcia) 
';piew<!.ny szlagier, 11) pobrania dowód pisany, 12) uszanowa­
nie nie\?o już przestarzałe, 13) spadaniem szumiący strumi8ń, 
H) prasowy, radiowy i telewizyjny, 15) sportowcom na śnie­
gu, Hi) nasz wspó!tzesny Verne, 17) po wystrzale, IB} po­
dziurawiony prz:-'smak, 19) w całej Afryce sku pisko ludzi 
nąjwi!:ksze, 20) rzadko reaguje na zawol,mie "człowieku", 
ZZ) slarorzymski ołtarz ofiarny, 23) kłody pod nogi i można 
poptyIla,c. 24) mowa regionalna. 25) krata pod o>:"ni kii:m, :lej 
dupie,'o co wybrany na urząd. 27) krakowski Wars. 
Wśród czytelników, którzy nadeślą ro.zwiqzanie (do l S ma­

ja br.), logujemy bon PKO na 500 z!. Pod adresem j·etia.kcji 
("Przemiany". u!. S1l-iadeckkl~ 2 25-366 Kietce) 'P'ro-aifflY do-
pisać "KTZyżówka 149". -

ROZWIAZANJE KRZYZOWKI 148 
P o z i o m o: PKZ, ·korona. adorat'or. wilrszawianin, ajer, 

Nowakowski. spazm, sInola, Wysphtń~ki,. plot, obskurantyzm, 
Czukocki. j,miec, ara, ' 

p i o n o w o: tonacja, bokser, paramnezja, zasiewy, Horn, 
karnawał, powłoka, kompilacja, paprotka, synteza, Mturia, ' 
bodziec, patyna, sicz. , 
NAGRODĘ (500 złotowy bon PKO) wylosowaliśmy dla 

Tomasza Frvdrvcha. ul. Galenowa 2n. 25-705 Kielce. 

ZES~OŁ: jerzy Daniel .. (redakl.or naczelny - tel. 489-91), L on g ill K~cz;­
nOWSi" (.ekretarz redakCjI - leI. 469-79), Jadwi\:a Karu\c:t~k UU'Łula Krn­
dr .. (redaktor techniczny), Zbiguiew NlJsal, Stanisław Ranu: J uli la Twar­
dowska. 
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coną problemom oSledh ludzKich konterenc.la 
"Habibat" w Vancouver w 1976 r ... Jest. tei 

. ksiażka o '~elkrch zadaniach ludzkosCI. klorv­
mi , są ochrona środowi,ka życiowego. na~~r­
roJenie ,. głodujacyC'h. zappwnlen\e W~2y~unm 
schronienia . 'wieksza troska " pod.tawowe za­
soDy, od ktćryph ~Ieży nasze życie. 
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p o Z I o l't-I o: 5) krz,=wów Id" nie u nas, 7) Polonia Maior, 
8) r,,,d udrą ) w .,amyrn centrum Kotlmy Slaskiej, 10) z;a­
mi eulli;: :>tfy jku "'ego l'ymu-nal'.!<;dzia, H) tradyc'y jna stolIca 
bun-lollU, Iti) lI&pi:>ó l Bieli do F'I'<;gllla, 21) w zesz.ycie, 2-1) kró­
lestwo ;zawi<łrza, 27) znamy go chocby Poprzez Samotny biały 
żagiel i Kwadraturę kola, 21:1) poeta wybitnie odpustowy, 29) 
'l "t'[ <cm ją tak wiele łączy jak wide dzidi. 

p lON O W O: 1) własnie rozpoczął się piąty, 2) kU;:Yl)ka 
i yr"fy odkryta dopiero w naszym stulet·iu. 3) \V starym. 
z:;mt:zysku straszy, 4) koszulka ziarna, 5) Konopniekiej pan 
\ Brazylii, 6) ])00 kranem, 9) jej nie wypada. jak chcia) 
';piew<!.ny szlagier, 11) pobrania dowód pisany, 12) uszanowa­
nie nie\?o już przestarzałe, 13) spadaniem szumiący strumi8ń, 
H) prasowy, radiowy i telewizyjny, 15) sportowcom na śnie­
gu, Hi) nasz wspó!tzesny Verne, 17) po wystrzale, IB} po­
dziurawiony prz:-'smak, 19) w całej Afryce sku pisko ludzi 
nąjwi!:ksze, 20) rzadko reaguje na zawol,mie "człowieku", 
ZZ) slarorzymski ołtarz ofiarny, 23) kłody pod nogi i można 
poptyIla,c. 24) mowa regionalna. 25) krata pod o>:"ni kii:m, :lej 
dupie,'o co wybrany na urząd. 27) krakowski Wars. 
Wśród czytelników, którzy nadeślą ro.zwiqzanie (do l S ma­

ja br.), logujemy bon PKO na 500 z!. Pod adresem j·etia.kcji 
("Przemiany". u!. S1l-iadeckkl~ 2 25-366 Kietce) 'P'ro-aifflY do-
pisać "KTZyżówka 149". -
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P o z i o m o: PKZ, ·korona. adorat'or. wilrszawianin, ajer, 

Nowakowski. spazm, sInola, Wysphtń~ki,. plot, obskurantyzm, 
Czukocki. j,miec, ara, ' 

p i o n o w o: tonacja, bokser, paramnezja, zasiewy, Horn, 
karnawał, powłoka, kompilacja, paprotka, synteza, Mturia, ' 
bodziec, patyna, sicz. , 
NAGRODĘ (500 złotowy bon PKO) wylosowaliśmy dla 

Tomasza Frvdrvcha. ul. Galenowa 2n. 25-705 Kielce. 

ZES~OŁ: jerzy Daniel .. (redakl.or naczelny - tel. 489-91), L on g ill K~cz;­
nOWSi" (.ekretarz redakCjI - leI. 469-79), Jadwi\:a Karu\c:t~k UU'Łula Krn­
dr .. (redaktor techniczny), Zbiguiew NlJsal, Stanisław Ranu: J uli la Twar­
dowska. 
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fotografika 

JERZY 
SZEPETOWSKI 

- "Rzeźby w 
plenerze", 

M IROSf" A W WIŚNIEWSKI - "Polski pejzaż" 

W protokcle jury VUI Bie-lUlale Krajobrazu Pol­
~kiego zostało zapisane : ,.Wzorem lat ubiegłych 
postanowilismy zorganizować wystawI; jurorów. 
traktując ją jako prywatną i osobistą wypo­
wiedź autorską członków zespołu orzekającego." 
Wystawa będzie czynna w maju w Galerii Fo­
tografiki ZPAF w Kielcach, a udział w niej 
biorą : E d war d H a r t w i g z cyklem "Wien­
by", M i r o s ł a w W i ś n i e w s k i z cyklami 
"Polskie budownictwo ludowe" oraz "Krajo­
braz polski" (fotografia barwna), Jer z y S z c­
p e t Q W s k i - cykl "Rzeźby w plenerze" i 
P a w e ł P i e r ś c i ń s ki - cykl "Przedwio'nie 
- skraj łąki w Ciekotach", 

.-
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STARE KIELCE , 

J AN SZOŁA ze swą malarską twórezością jest zja­
wiskiem nieco kuriozalnym w kie leckim środowi­
sku plastycznym. Kto bowiem dziś używa XIX­

-wiecznych (jeś li nie starszych) środków malarskich, 
kto z benedyktyńską dokładnością dba o detal i 
techniczne walory obrazu od gruntowania podobra­
zia poczyn ając a na oprawie kończąe! 

Obrazy Szoły łączą w sobie wierność odtwarzanej 
rzeczywistości z dekoratywnością kompozyc ji. Rze­
mieślnicza doskonałość petite maitre'ów zdumiewa 
tu w czasach postkonceptualnych nowej sztuki. 
Mniej zdumiewa 'społeczne powodzenie tych obra­
zów noszących znamiona ,,starej" solidności i zrozu­
miałych w ich przedmiotowej warstwie dla prze­
ciętnego widza. Sprzyja temu również tęsknota za 
tym co było ; za światem zabytkowych staroci, innym 
rytmem życia, swoistą atmosferą "dawnych cza­
sów". 

JAN SZOLA - "Stare Kielce" 
Repr. PAWEŁ PIERSCINSKI 

Dokumentacja czy też wskrzeszanie przes~ł~ści we 
współczesnym malarstwie należy do rzadkoscl- tym 
cenniejsze są te prace J . Szoły, które łączą real­
ność przedmiotów i sytuacji wsp(>łczesnych z. cza~ 
sem wyobrażonym . Malownicze formy dacho:v I 

smukłe wieŻYCZki ginące w mglistej przestrzem to 
nie sentymentalne smaczki; to ostatni fragment sta­
rych Kielc malowany z dachu nowego już bloku. 

Fotograficzny kadr obrazu został tu wzbogacony 
wyobrażonym sztafażem, który wraz z "malarsko­
ścią" wykonania łagodzi ostre graficzne z natury 
formy architektoniczne. Diagonalne rozświetlenie 
obrazu dynamizuje kompozycję, nadaje jej charak­
ter "żywego obrazu" i podkreśla piękny krój łama­
nego dachu zabytkowej kamienicy. 
Łączenie rzeczywistości realnej z wyobrażoną, od­

twarzania z kreacyjnością wyodrębnia ten malarski 
obraz miasta od fotograficznego dokumentu. Tym 
cenniejszy to wizerunek, że niemożliwy do zoba­
czenia nawet przez bardzo dociekliwego turystę. 

D 
MARIAN RUMlN 
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